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PROLOG

Ocean nie pamiętał krzywd. Tak jak niebo wierzył w wolność; tak jak niebo nie znosił granic. Stałem na mokrym piasku, fale lizały moje stopy i łatwo było uwierzyć, że ta obca gwiazda na niebie to Słońce, a słona woda – pradawna kolebka ludzkości.
Ale linia brzegu była zbyt równa. Prosta jak horyzont i tak samo fałszywa. Gdybym poszedł wzdłuż brzegu, nic by się nie zmieniło – z prawej strony będą się ciągnąć niskie, jakby specjalnie przycięte zagajniki, z lewej będzie syczał przybój. Tylko piasek pod nogami zmieni kolor: z żółtego stanie się biały, z białego różowy, potem przejdzie w czarny i z powrotem. Pas plaży niedostrzegalnie wygnie się w prawo i kiedyś, nieprędko, wrócę do punktu, w którym fale tak samo będą pieścić brzeg…
Jeden człowiek to aż za wiele, żeby zmienić świat. Zrobiłem krok i woda z sykiem wypełniła dołki moich śladów. Świat jest zbyt mały, żeby zostawić go w spokoju. Nie ma beztroski dla żyjących. Tylko ocean i niebo znają spokój.
Uniosłem prawą rękę i spojrzałem na nią. Palce zaczęły się wydłużać. Kształtowałem je spojrzeniem, zmieniając ludzkie ciało w ostre, zagięte szpony. Zresztą… czy jeszcze mam prawo, by nazywać się człowiekiem?
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Rozdział 1

– Nie wziąłbyś listu? – spytała Elza. – Chyba utkniemy tu na dwa tygodnie. Mój mąż będzie się denerwował.
– Na jego miejscu nie przestawałbym się denerwować – wysiliłem się na dowcip.
Elza uśmiechnęła się i podała mi przez stół kopertę. Jej towarzysze siedzieli pięć metrów dalej, pili ciemne piwo i szczerzyli się, zerkając na nas. Nic dziwnego. Przy Elzie wyglądałem jak kurczak. Ładne Niemki to moim zdaniem rzadkość. A Elza Schröder nie dość, że była ładna, to w galowym mundurze Lufthansy wyglądała jak ucywilizowana walkiria. Wszystkie te świecidełka na bluzie, długi rząd srebrzystych gwiazdek na piersi nad lewą kieszenią, nie wiadomo jak trzymający się na jasnych włosach beret, potężny pistolet w zaplombowanej kaburze…
– Toteż on nie przestaje – odparła Elza. Z jej poczuciem humoru było znacznie gorzej niż ze znajomością rosyjskiego. – To jak, weźmiesz?
– Oczywiście. – Sięgnąłem po kopertę, spróbowałem wsunąć do kieszeni. Koperta stawiała opór. Elza westchnęła, przechyliła się nad stolikiem, rozpięła mi bluzę i wsunęła list do wewnętrznej kieszeni, gdzie już leżały karta lotu i talony paliwowe.
Dlaczego ona zna mundur Transaero lepiej niż ja sam?
– Dziękuję, Peter – powiedziała niskim, łagodnym głosem. Poprzez germanizację mojego imienia chciała pewnie wyrazić sympatię. – Miły z ciebie chłopiec.
Aż mnie zatkało z urazy. Elza spytała:
– Może wstąpisz do nas do Frankfurtu i sam oddasz list? Byłeś we Frankfurcie? Mąż się ucieszy.
Zawsze to samo – daj palec, a weźmie całą rękę…
– Mamy bardzo napięty grafik, w domu będę tylko trzy dni – burknąłem.
– No to następnym razem – zgodziła się szybko Elza. – Na razie, Peter…
Wstała, a ja poniewczasie spytałem:
– Dokąd lecicie?
– Dżamaja – westchnęła Elza. – Trafił się fracht.
– Ptaszki?
– Papużki i wróbelki. – Drugi pilot Lufthansy skrzywił się. Doskonale ją rozumiałem. Przewożenie tysiąca ćwierkających, brudzących, oszalałych od ciasnoty i nienaturalnego środowiska ptaków to mało przyjemne zajęcie.
Elza wróciła do swoich przyjaciół, a ja zostałem sam na sam z niedopitym piwem. Jeszcze wczoraj nie poprzestałbym na jednym, ale dziś wylot, więc nawet ten kufel był nielegalny.
Popatrzyłem spode łba na salę. Ludzi było sporo, a wszyscy zbici w ciasne grupki. Największa i najgłośniejsza to Amerykanie z Delty i United Airlines. Nieco mniejsza – Japończycy z JAL i Anglicy z British Airways. Dostrzegłem nawet Australijczyków z Quantasa i Hiszpanów z Iberii. Z naszych nikogo. W tym sektorze, trzeba przyznać, oddawaliśmy pole innym. Westchnąłem, wstając. Podszedłem do baru i sięgnąłem po telefon; potężny barman, uśmiechając się radośnie, podsunął mi aparat i wykrzyknął:
– O! Young Russian pilot!
Zapamiętał mnie z wczorajszego dnia. Barmani zawsze lubią Rosjan. Dajemy im nieźle zarobić… nawet w pojedynkę.
– Pilot, pilot – powiedziałem z roztargnieniem. Podniosłem słuchawkę, wybrałem numer dyspozytorni. Odpowiedzieli nie od razu. – Pokład trzydzieści sześć osiemnaście, Transaero. Pojawiło się okno?
Szczerze mówiąc, miałem nadzieję, że dziś uda mi się nie wylecieć. Mógłbym tu jeszcze posiedzieć, napić się dobrego piwa, wyspać w przytulnym pokoju hotelowym. Bywaliśmy tu rzadko, pokoje rezerwowano na chybcika i dlatego dostałem całkiem niezły apartament.
– Pokład trzydzieści sześć osiemnaście… – Na drugim końcu przewodu dziewczyna dyspozytor stukała w klawiaturę komputera. – Tak, jest okno. O siedemnastej zero sześć. Potwierdza pan wylot?
Spojrzałem na zegarek. Nie było jeszcze trzeciej. – Tak.
– Kontrola medyczna w gabinecie numer dwanaście, następnie Centrum Kontroli – powiedziała uprzejmie dziewczyna.
Odłożyłem słuchawkę i posępnie popatrzyłem na barmana.
– Fru? – zapytał radośnie.
Właśnie, fru…
Skinąłem mu głową i podszedłem do drzwi, przez które wwalił się tłum Chińczyków albo Filipińczyków; musiałem rozpłaszczyć się na ścianie. Korzystając z chwili, pomachałem Niemcom ręką, ale nie zauważyli.
Wesoło będzie dziś w Starym Kaczorze Donaldzie…
Po półmroku baru – tonowane szyby i szczelne zasłony – na zewnątrz oślepiał blask. Zamknąłem oczy, wyjąłem ciemne okulary, założyłem i dopiero wtedy się rozejrzałem.
Syriusz A i Syriusz B rozżarzyły niebo do białości. Nad głową nie było nic prócz światła. I oczywiście żadnych chmur.
Ziemski sektor zajmował obrzeża kosmoportu. Znaczną część, ale jednak obrzeża. Trzy kilometry od osiedla ciągnęły się pasy startowe – fioletowe płyty, które nie były ani betonem, ani kamieniem, ani plastikiem. Wiele razy próbowano zrobić analizę tej substancji, ale nikomu się to nie udało. Choćby rok temu, podczas lądowania, przewrócił się angielski wahadłowiec, próbujący przy okazji, w biegu, zeskrobać tytanowym skrobakiem odrobinę fioletowego „czegoś”. Na odległym pasie też właśnie lądował wahadłowiec, sądząc po kolorach, amerykański. W tym sektorze handlem zajmowali się głównie oni i Francuzi. Transaero i Aeroflot latali w znacznie mniej gościnnych rejonach.
Pomiędzy osiedlem a pasem startowym stały wahadłowce, czekające w kolejce na wylot. Odszukałem wzrokiem swojego „ptaszka” – już zaczęli go wsuwać do wieży startowej. Dwudziestometrowa rura, najeżona iglicami anten, kula u podstawy – oto całe urządzenie potrzebne do wylotu. Jak mówią w naszej kompanii, z Ziemi trzeba umieć wylecieć, u Obcych – wylądować…
Było około pół setki wahadłowców. Ożywione miejsce ta Hiksi 43, ósma planeta Syriusza A. W tym systemie jedyna, na której bywają ludzie.
Poszedłem do hotelu, wciągając głowę w ramiona, żeby nie spaliło mi za bardzo szyi. Wielu ludzi nie rozumie, dlaczego my, piloci, przy naszych zarobkach wolimy wypoczywać nie dalej na południe niż w krajach nadbałtyckich.
Człowiek, który raz opali się pod Syriuszami, na zawsze znienawidzi Hawaje…
Hotel teoretycznie należał do ONZ, podobnie jak centralne stanowisko ziemskiego sektora kosmoportu. W rzeczywistości był pod zarządem Hiltona. Stojącym przed wejściem żołnierzom piechoty morskiej pomachałem przepustką – idiotyczna zasada, wprowadzona jeszcze w czasie budowy sektora, ale działająca do dziś. Bardzo jestem ciekaw, kogo mieli zamiar łapać ci krzepcy chłopcy z M-16 za plecami? Ludzie mogą wchodzić do hotelu bez ograniczeń; Obcych można rozpoznać nie tylko po braku przepustki.
Jeden z marines w ogóle na mnie nie zareagował, drugi uśmiechnął się sympatycznie. Wczoraj gadałem z nim w barze. Marines od światła osłaniał lustrzany plastikowy daszek, za plecami każdego z nich kręcił się wentylator. Było im nie tyle gorąco, co nudno. Patrzenie na starty i lądowania, uśmiechanie się do znajomych i zaczepianie nielicznych dziewcząt – oto całe zajęcie…
W łazience wziąłem zimny prysznic, nie żałując sobie limitowanej wody. Wieczorem już mi się nie przyda. Nie wycierałem się, słabo hucząca klimatyzacja i tak nie była w stanie osłabić duchoty. Postałem przed lustrem i przyjrzałem się sobie.
No tak, na twardego pilota wyglądam tylko na Ziemi, i to wtedy, gdy idę ulicami jakiegoś prowincjonalnego miasteczka… w Moskwie na kosmonautów nie zwraca się już prawie żadnej uwagi. Miły chłopiec, co? Przypomniałem sobie Elzę i ze złością wyskoczyłem do pokoju. Żeby mi przynajmniej rosły porządne wąsy! Dobroduszny dwudziestopięcioletni cielak ze słomianą grzywą i pulchnymi policzkami! Każdy pilot widział na wylot moją biografię: WWS*, [*WWS (Wojetmo-Wozdusznyje Siły), wojska lotnicze (wszystkie przyp.tłum.).] kilka samodzielnych lotów, przyspieszone kursy astronautyczne i stary wahadłowiec, na który szkoda sadzać doświadczonego człowieka.
No i dobrze.
W sumie różnice między pilotami i tak nie są duże.
Ubrałem się i wrzuciłem do walizki nieliczne rzeczy. Wyszedłem, zamknąłem drzwi i oddałem pokojówce na piętrze klucze, czekając, aż ona na terminalu załatwi formalności związane z moim wylotem.
Dziewczyna wyglądała na zmęczoną i okropnie zajętą. Na kosmoporcie brakowało ludzi. Każdy pracownik to przecież dodatkowy wydatek! Podatek od zużywanego powietrza, podatek od amortyzacji gleby, podatek od zmiany masy planety – mało to rzeczy wymyślili Obcy? Nie licząc pensji. Zamiast orać w dyspozytorów centrum kosmicznego i obsługi, lepiej by zwolnili darmozjadów z piechoty morskiej…
– Szczęśliwego lotu – powiedziała dziewczyna z dziwnym akcentem. – Jeszcze pan wróci?
– Zapewne.
– Życzę dobrego wypoczynku – westchnęła. – Ja mam urlop… ojojoj… dopiero za pół roku!
Pokręciłem współczująco głową.
– Pan zna Borysa Kosuchę z Aeroflotu?
– Nie – przyznałem się. Z głównymi konkurentami mieliśmy niezbyt ścisłe kontakty, i to bynajmniej nie ze względu na politykę kompanii. Po prostu nasze rejsy rzadko się przecinały.
– Wesoły człowiek – powiedziała dziewczyna. – Myślałam, że wszyscy rosyjscy piloci są tacy…
Uśmiechając się głupio, poszedłem do wind. Co chciała przez to powiedzieć? Myślałby kto, że ja jestem smutny!
Miałem jeszcze czas, więc wpadłem do baru na parterze, na filiżankę mocnej kawy gwiezdnej, z cynamonem i imbirem. Doskonale zagłusza zapach piwa. Tutaj piloci rzadko zaglądali, jakoś tak się utarło, że naszym terytorium był Donald, a bar przy hotelu okupowali pracownicy naziemni. Ale kawę robili dobrą.
Teraz lekarz.
Korpusy administracyjne były nieopodal. Na kosmoportach innych planet wszystko było blisko siebie. A jednak zdążyłem się nieźle zgrzać, zanim dobiegłem betonową ścieżką do trzypiętrowych budynków. Wpadłem do najbliższego. Budynki połączono przejściami z lustrzanego szkła, nie ma sensu męczyć się bardziej niż to konieczne. Ochroniarz ze współczuciem kiwnął głową.
– Gorąco? – zapytał.
– Gorąco – potwierdziłem.
Na tym nasza rozmowa się skończyła. Poszedłem korytarzami do szpitala.
Dwunasty gabinet był otwarty, zza drzwi dobiegały głosy i śmiech. Od razu poczułem ulgę – mówiono po rosyjsku. Zastukałem w futrynę i zajrzałem.
– A! – Lekarz, wysoki, mocny, w zielonym chirurgicznym kombinezonie, wstał zza stołu. – Transaero?
– Tak jest.
– Wchodź, co tak stoisz?
Objął mnie i przedstawił się:
– Kostia! Po prostu Kostia!
Mógł mieć trzydzieści lat, może trochę więcej. Radosne usposobienie i rumieńce nie pozwalały na dokładniejsze określenie wieku.
– Pietia – burknąłem.
Dwie pielęgniarki siedzące na kanapce przy oknie poderwały się.
– Od miesiąca nie widziałem rodaka – cieszył się lekarz. – Kiedy lecisz?
– Za dwie godziny.
– Jakieś kłopoty ze zdrowiem? – doktor daremnie próbował przyjąć oficjalny ton. – A, co ja gadam. Siadaj.
– Wszystko w porządku. – Wyjąłem kartę lotu i omal nie upuszczając listu Elzy, podałem ją lekarzowi.
– Skąd pochodzisz?
– Z Moskwy.
– Ho, ho, daleko. A ja z Abakanu. No dobra, przyznaj się. Ile dziś wypiłeś?
Chyba rzeczywiście muszę się przyznać…
– Pół kufla piwa.
Lekarz pogroził mi palcem i wziął ze stołu detektor alkoholu.
– Jeśli więcej niż dwa kufle, nigdzie nie puszczę! Oddychaj.
Posłusznie dmuchnąłem.
– Jeszcze raz – zażądał lekarz, patrząc na skalę.
Zacząłem ziać jak sprinter po biegu.
– Słuchaj, a może piłeś kefir? – zainteresował się lekarz. – Zuch chłopak! Nasi jakby postanowili podtrzymać ogólnie panującą opinię i zawsze piją przed startem!
– Wczoraj trochę… przesadziłem – przyznałem się.
– Ile?
– Trzy kufle.
Pielęgniarki i lekarz milczeli. Wreszcie lekarz wsunął przyrząd do kieszeni i w zadumie powiedział:
– Tak, ciekawy przypadek… gdzie masz dokumenty?
Przystawił pieczęć na karcie, podpisał się, przesunął nad paskiemmagnetycznego indykatora pierścieniem kodującym.
– Długo latasz? – zapytał.
– Dwa lata.
Jedna pielęgniarka niepewnie zachichotała, druga uśmiechnęła się do mnie. Miła dziewczyna…
– Zaglądaj do nas częściej – zaprosił lekarz. – Piszę pracę o wpływie warunków ekstremalnych na imperatywy zachowania. Potrzebne mi najbardziej skrajne przypadki.
– To zależy od kompanii. Ale mnie się tu niezbyt podoba – przyznałem się. – Strasznie gorąco. I miejscowi… jacyś tacy posępni.
– A z czego mają się cieszyć, skoro za tydzień mają sezon kolektywnej eutanazji? – prychnął lekarz. – Liczniki dojrzewają, trzeba zapewnić wolną przestrzeń. W porządku… Pietia. Szczęśliwego lotu.
– Dziękuję. – Ruszyłem szybko do drzwi.
– Masz przynajmniej jakieś pamiątki? – zapytał lekarz.
– Oczywiście. – Poklepałem się po kieszeni bluzy. Pielęgniarki znowu niepewnie się zaśmiały.
– Przyjedź koniecznie, Pietia – powiedział lekarz po chwili milczenia.
– Jasne, Kostia. – Wyszedłem.
Dobra, najważniejszy problem z głowy. Dostęp otrzymałem.
Poszedłem do korpusu Centrum Kontroli. Tam było pełno marines, musiałem wyjąć przepustkę i nieść ją w wyciągniętej ręce. Długo szukałem wolnego dyspozytora, w końcu jakiś ponury chłopak wprowadził moje dane do komputera i podpisał ostatnie punkty zezwolenia. Mój wahadłowiec już zatankowali i sprawdzili, więc oddałem dyspozytorowi talony na dwie i pół tony paliwa i potwierdziłem brak pretensji.
I teraz to już chyba naprawdę wszystko.
Do startu zostało półtorej godziny. Mogłem poprosić o transport, ale wolałem przejść się do wahadłowca na piechotę. Wiadomo, kiedy będę tu następnym razem?
Na Hiksi przyleciałem z ładunkiem prostym i niekłopotliwym. Obrazki. Takie małe, piętnaście na dwadzieścia, w ramkach, pod szkłem. Na każdym kawałek morza, na brzegu drzewa, na niebie księżyc, na wodzie srebrzysta księżycowa poświata. Malarze uczciwie starali się zapewnić odbiorcy maksymalną różnorodność i dlatego gdzieniegdzie na morzu migotały żagle, po niebie leciały ptaki albo księżyc zasłaniały chmury. Niepotrzebny wysiłek, wzrok istot z Hiksi jest znacznie lepszy od naszego. Wystarczy im tej indywidualności, jaką nadaje obrazowi włosek pędzla czy odcisk palca na temperze.
Z powrotem wiozłem równie niekłopotliwy ładunek – płytki kortrizonu. Hiksoidom, zdaje się, służą jako ozdoby. Za to na Ziemi z tych płytek robi się doskonałe kamizelki pancerne, a także pokrywa się nimi kadłuby nowych modeli wahadłowców. Hiksoidowienie protestują, choć mogliby skorzystać z Prawa o Zastosowaniu Niezgodnym z Przeznaczeniem. Widocznie uważają, że ludzie chcą, by ich statki były jeszcze ładniejsze.
Mój „ptaszek” należy do najstarszych i jest obity ceramiką. To opracowana jeszcze pół wieku temu spirala – dwudziestotonowy wahadłowiec z niewielkim przedziałem ładunkowym. Oczywiście go przerobiono, ale zewnętrznie prawie się nie zmienił. Z Ziemi „Łapeć” – to przezwisko do spirali przylgnęło już na zawsze – jest wynoszony w przestrzeń kosmiczną stareńkim, choć zmodernizowanym „Protonem”. Niemiłe uczucie. Jak to mówią, od Obcych przyjemnie się wylatuje, na Ziemi przyjemnie ląduje.
W bramce na pas startowy okazałem przepustkę po raz ostatni i wsunąłem ją do kieszeni. Koniec. Pora do domu, do domu, do domu…
Omijając cielska wahadłowców, ruszyłem do wieży startowej, spiralę już kończyli umieszczać na pozycji startowej, ale personel jeszcze nie odszedł, więc ja przyspieszyłem kroku. Zawsze to ciekawie popatrzeć na Obcych.
Brygada była mieszana. Dwaj gigantyczni, trzymetrowi Hiksoidowie – takie szare modliszki. Z wyglądu nieprzyjemne, a w rzeczywistości podobno bardzo kruche stworzenia. Sam widziałem, jak kiedyś Hiksoid potknął się, upadł i złamał jedną z łap. Teraz Hiksoidowie stali w znacznej odległości od wahadłowca, a przesuwały go dziwne istoty, przypominające pozbawione pancerzy żółwie, pokryte fałdami skóry. Od czasu do czasu z fałd wysuwała się długa cienka macka i płynnie przesuwała spiralę o jakieś dwa metry.
Jeden z Hiksoidów ruszył w moją stronę. Paszcza – trudno, nie mogę nazwać tego ustami! – otworzyła się i Obcy powiedział:
– Pilot?
Skinąłem głową, walcząc z pragnieniem okazania przepustki. Oni nie muszą sprawdzać mi dokumentów.
Hiksoid cofnął się. Czekając, aż „żółwie” odejdą od spirali, podszedłem do luku. Trap też podsunęli, dzięki. Pociągnąłem rączkę, otworzyłem luk. Zerknąłem na obserwujących mnie Hiksoidów i wszedłem na pokład.
Im mniej kontaktujesz się z Obcymi, tym bezpieczniej. Zawsze możesz palnąć coś pozornie neutralnego i wywołać kryzys dyplomatyczny. Na przykład życzenie Hiksoidom zdrowia i długiego życia byłoby odczytane jako potworna drwina.
W wahadłowcu było wspaniale. Chłodno, termoizolacja mimo wszystko działa dobrze. Pachniało skórą i plastikiem. I trochę elektrycznością – nawet nie ozonem, tylko jakimś nieuchwytnym, specyficznym zapachem dużej ilości elektronicznej aparatury. I ledwie uchwytnie przyprawami – wiozłem je dwa miesiące temu, podczas lądowania kilka opakowań pękło i rozsypały się po ładowni…
Śluza była maleńka. Niewielki pulpit sterowania drzwiami, szafka ze skafandrem, który ostatnio wkładałem pół roku temu. Drzwi na mostek i drzwi do ładowni. Włączyłem hermetyzację i dopóki w ścianie huczały serwomotory, podciągające luki na głucho zamykające wahadłowiec, poszedłem sprawdzić ładunek.
Kortrizon jest bardzo lekki. Płytki, dokładnie odpowiadające rozmiarami przywiezionym przeze mnie obrazom, były zapakowane w przezroczystą taśmę i przymocowane do ścian. Na każdym opakowaniu starannie zapisano masę i wyznaczono środek ciężkości. Zerkając na tablicę standardów, próbowałem wyliczyć wyważenie spirali.
Doskonale, żadnych problemów. Zapewne pedantyczni Hiksoidowie, ceniący indywidualizm jedynie w sztuce, wykorzystali przy załadunku Liczniki.
Zamknąłem ładownię, włączyłem wypompowanie powietrza i poszedłem na mostek. Podkówka pulpitu płonęła żółtymi lampkami kontrolnymi. Aktywowałem główny komputer, włączyłem łączność i ogólny test systemów. Usiadłem w fotelu i zapiąłem pasy.
Po prawej stronie powinien stać fotel dla drugiego pilota. Tak naprawdę był tam jumper, aluminiowy cylinder metrowej wysokości. Poklepałem go po chłodnym boku.
Głupio traktować dwieście kilo kabli i mikroukładów jak żywą istotę. Już lepiej witać się z komputerem. Ale każdy ma swoje dziwactwa.
– Centrum Kontroli do pokładu trzydzieści sześć osiemnaście Transaero – dobiegło z głośnika. – Gotów?
– Pokład trzydzieści sześć osiemnaście do Centrum Kontroli. Prawie gotów.
– Wieża startu daje dziesięciominutowe odliczanie. Czas podjęcia decyzji, plus trzy minuty.
– Zrozumiałem. Czekam na potwierdzenie.
Patrzyłem, jak maszyna kończy testowanie obwodów, programów, komputera rezerwowego, systemów wahadłowca. Po dwóch minutach i czterdziestu sekundach włączyłem łączność i zameldowałem:
– Pokład trzydzieści sześć osiemnaście do Centrum Kontroli Hiksi. Gotów do wylotu.
– Powodzenia, pilocie.
Jak to mówił Gagarin? Jazda…
Na monitorze zamigotała sylwetka człowieka, oznaczająca jego położenie w przestrzeni. Tracąc równowagę, wahadłowiec zakołysał się i zadarł dziób w białe niebo.
Wystrzelili mnie.
Najmniejszego przeciążenia. Cały czas to samo zero osiem g, co na powierzchni Hiksi. Izolowana fluktuacja grawitacyjna z moim „ptaszkiem” w środku rwała w kosmos.
Nie przypominało to wylotu. To raczej planeta spadała w przepaść, uciekając spod wahadłowca w dół, traciła płaskość, zmieniała się w kulę. Usłyszałem głos dyspozytora:
– Do pokładu trzydzieści sześć osiemnaście. Już lecisz.
– Widzę.
– Długiego skoku!
– Dziękuję, Hiksi.
Lekka mgiełka widniała wokół wahadłowca; na Hiksi jednak były chmury, choć niewidoczne z powierzchni. Znowu czyste niebo, ale już błękitniejące, parodia ziemskiego. Dziób wahadłowca pochylił się – posłali mnie na spotkanie obrotu planety, wyprowadzając na orbitę. Wieża startowa może kontrolować wahadłowiec tylko przy bezpośredniej widoczności. To zupełnie wystarczy do nabrania pierwszej prędkości kosmicznej.
– Pokład trzydzieści sześć osiemnaście. Kontrola kosmoportu poinformowała nas o twoim korytarzu… – Dyspozytor umilkł.
– Co jest, Hiksi?
– Na torze twojego lotu jest krążownik Alari!
– Zwariowaliście? – ryknąłem, zerkając na ekran radaru.
– To nie my, Transaero. Musisz to zrozumieć. – Dyspozytor też był wytrącony z równowagi, ale lepiej panował nad emocjami. Nic dziwnego. On jest na dole, na powierzchni Hiksi.
– Kursy się przecinają?
Nie miałem czasu na panikę.
– Możliwe…
– Czas?
– Plus dwieście sekund do wyjścia na orbitę. Transaero, już złożyliśmy oficjalny protest.
Wdusiłem przycisk, wyłączając głośnik. Kompania sama potem zdecyduje, czy składać skargę na kontrolę lotów Hiksi do Trybunału Międzyrasowego. A na razie muszę się uratować.
Pulpit skoku osłaniała przezroczysta plastikowa pokrywa. Odchyliłem ją i dałem moc na generator.
Bydlaki… cholera, nawet nie można im nic zarzucić. Czas przygotowania do skoku – dwie minuty. Z punktu widzenia Obcych mam dość czasu, by nie zderzyć się z krążkownikiem.
Nadzwyczajny skok… punkt wyruszenia – Hiksi. Punkt wyjścia – Ziemia. Wyznaczenie punktu pośredniego – automatyczne. Dopuszczalne odchylenie… – Zawahałem się, próbując określić, na jaką granicę błędu mogę sobie pozwolić. – Zero całych trzy setne procentu… Wprowadź.
Albo zmieszczę się w trzech setnych, albo czeka mnie wesoła kosmiczna zabawa.
Wieża lotów prowadziła mnie cały czas, dodając ostatnie procenty orbitalnej prędkości. Hiksi była teraz żółto-białym pagórkiem. Wokół tylko czerń i gwiazdy.
Fotel uciekł spode mnie, wskaźnik grawitacji – przywiązana linką myszka z puszystego syntetycznego futerka – popłynął pod sufit. Wieża odłączyła się i nieważkość wzięła wahadłowiec w najczulsze na świecie objęcia. Wolny lot. A co najważniejsze, poza atmosferą. Teraz można włączyć jumper, nie martwiąc się, że część planety wyruszy w podróż razem z wahadłowcem. Znowu spojrzałem na radar.
Malutki punkcik na samym brzegu ekranu. Ogromny krążownik. Małe szkodniki Alari lubią potężne statki…
– No, już – wyszeptałem do komputera. Napis Pracuję… na monitorze nieszczególnie mnie pocieszał. Czasem wyliczenie zajmowało pół godziny.
Punkt nadpływał. Wyliczyłem kierunek i wyciągnąłem szyję, patrząc w kierunku lotu. Zobaczyłem daleki błysk nad łukiem horyzontu.
Chyba mój wahadłowiec nie idzie aż tak fatalnym kursem, żeby zderzyć się z krążownikiem czołowo. Zresztą nie będzie takiej potrzeby. W odległości jakichś ośmiu kilometrów zmiecie mnie energetyczna tarcza krążownika. Albo po prostu wpadnę w strefę zakrzywionej przestrzeni, pozostającej w kilwaterze krążowników przez kwadrans. Wahadłowiec rozpadnie się jak przegniła łódka pod uderzeniami tsunami.
– Dawaj, draniu! – krzyknąłem do jumpera.
Wyliczenie zakończone – oznajmił, jakby mnie usłyszał!
Nie patrzyłem na diagram kursu. Nie odrywając spojrzenia od krążownika, już zmieniającego się w widoczny gołym okiem dysk,wymacałem klawisz startu i przesunąłem blokadę. Jumper cicho zaszumiał, przechodząc w stan gotowości.
Krążownik Alari był piękny. Tarcza o średnicy ośmiuset metrów, usiana wieżyczkami o niezrozumiałym przeznaczeniu. Może to gniazda broni albo przedziały mieszkalne? Skąd mielibyśmy wiedzieć? Który z ludzi może pochwalić się, że był na krążowniku Alari? Dysk miał grubość pięćdziesięciu metrów, jeśli mnie pamięć nie zawodziła, u podstawy mieściły się trzy silniki grawitacyjne. Teraz powinny mienić się fioletowym światłem. Przestrzeń rwie się, nie wytrzymując gigawatów energii płynących w kosmos. Nie daj Boże zobaczyć to światło.
Alari nie byli najbardziej wojowniczą rasą, ale krążowniki mieli wspaniałe. Przypomniałem sobie film dokumentalny, który puszczano nam na kursach – dwa krążowniki Alari, roznoszące w pył planetę. Pełen gracji taniec na orbitach, cienkie promienie tnące powierzchnię planety, pomarańczowo-ogniste wały przetaczające się po kontynentach. Potem odwrócenie się do planety silnikami i błękitne światło na cały ekran. I rój asteroidów, w które przemieniła się planeta. Skały płonące na siłowych tarczach krążowników. Piekło stworzone w ciągu kilku minut.
Nie wiemy nawet, co to była za planeta, czy była zamieszkana, czy nie. Alari udostępniły nam nagranie ot tak, czysto informacyjnie.
Przyjęliśmy je do wiadomości.
Czy Alari mnie teraz widzą? Pewnie tak. Popatrzyłem na tańczącą nad pulpitem myszkę. Niemal kopia Alari, tylko mniejsza. Ironia kosmosu – zaczęliśmy bać się myszy. Dwudziestokilogramowych puszystych gryzoni, których krążowniki niszczą całe planety.
Co sobie myślą, patrząc na ludzką skorupkę z silnikami odrzutowymi, idącą na kursie z przeciwka? Czekają na fajerwerk? Nie będą manewrować, w końcu pchali się do Hiksi przez kilka miesięcy, łamiąc przestrzeń, i teraz marzą, żeby znaleźć się wreszcie na twardej powierzchni.
– Szczęśliwego pobytu, myszki – powiedziałem, naciskając klawisz skoku.
Jumper zapiszczał cienko, gdy kondensatory chlusnęły energią na antenę. Chyba zdążyłem zobaczyć nicość.
Przestrzeń wokół statku otworzyła się, wypuszczając wahadłowiec na drugą stronę.
Skok.
To prawda, jesteśmy najbardziej zacofaną rasą we wszechświecie. I najbardziej dziką.
Ale to nasze statki są najszybsze.
Skok. Dwanaście lat świetlnych z kawałkiem, niezmienny dystans, zawsze jeden i ten sam, nie zależący ani od konstrukcji jumpera, ani od masy statku. To tkwi w samej naturze przestrzeni, niezmienne jak stała grawitacyjna albo liczba π. Dlatego nie skaczę do Ziemi – ona jest bliżej Syriusza. Mój wahadłowiec przemieścił się w bok, w ten kawałek kosmosu, skąd dystans do Ziemi będzie wynosił dwanaście z kawałkiem.
Skok.
Nie ma czasu ani wrażeń. Tylko radość, euforia w czystej postaci. Migocząca ciemność, pełna bezpieczeństwa i spokoju. Seks, narkotyki i alkohol są niczym w porównaniu ze skokiem. Niczym.
Jaka szkoda, że nie mogę jęczeć z rozkoszy.
W skoku nie istnieje czas. Przechodzimy poza zwykłą przestrzenią i żadne chronometry nie są w stanie zarejestrować tego odcinka czasu, gdy statek pokonuje swoje dwanaście z kawałkiem. Subiektywnie skok jest nieskończony.
Słodka wieczności…
Oto, co gna nas w kosmos, ciągle na nowo. Nie pieniądze i nie odznaczenia, szczodrze rozdawane przez kompanie i rządy. Nie egzotyka obcych planet – nikt właściwie nie wypuszcza nas poza granice kosmoportów.
To słodka wieczność skoku. Euforia, której nie mogą dorównać żadne ziemskie przyjemności.
Nicość została zastąpiona przez ciemność, rozkosz przez ból. Nie, nie ból… skok nie pozostawia żadnych szkodliwych następstw. Ale w porównaniu z umykającą euforią każdy inny stan będzie bólem.
Leżałem w fotelu, przyciśnięty pasem do miękkich poduszek. Nieważkość wydawała się przeciążeniem. Ubranie napierało na skórę jak ołowiane płytki. Powieki były szorstkie niczym pumeks, tarły oczy przy każdym ruchu.
To nic, będzie jeszcze jeden skok.
Jęknąłem i otworzyłem oczy. W wahadłowcu panowała absolutna ciemność. Tylko przez przednie szyby błyszczały gwiazdy, które tutaj oślepiają i kłują jak igły, ale nie dają światła.
Jumper cicho trzeszczał, stygnąc. A mnie nadal dzwoniło w uszach – cienki, skamlący dźwięk. Jedyny dźwięk. Wahadłowiecbył zupełnie pozbawiony energii, jak zawsze po skoku. Rozpiąłem drżącymi palcami kieszeń, wyjąłem rurkę latarki, przełamałem – ciecz w środku zabulgotała, rozpalając się zimnym, niebieskim światłem. Błysnęły wyłączone ekrany pulpitów i pancerne szyby.
– Ostra jazda – powiedziałem sam do siebie. – Co, Pietia? Daliśmy czadu.
W uszach ciągle dzwoniło. Odpiąłem pasy i zawisłem nad fotelem, trzymając się poręczy, nie odrywałem spojrzenia od wiszącej nad pulpitem latarki. Minęła jedna minuta, druga, na pulpicie zaczęły się nieśmiało zapalać pierwsze lampki. Akumulatory powoli wychodziły z szoku. Zaczął działać system wentylacji awaryjnej, zbudowany na prościutkich obwodach elektrycznych. Do pracy potrzebuje tylko napięcia. Potem ożył komputer, mignął kilkoma linijkami i zdumiony zamilkł. Danych na dyskach nie było. Wszystkie nośniki, które w momencie skoku znajdują się pod napięciem, zostają wykasowane do czysta. Mała niewygoda dla pilotów i wielka wygrana dla ludzkości.
Z kontenera pod prawą poręczą fotela wyjąłem pierwszy z dysków i włożyłem w szczelinę pulpitu. Zacznijmy od początku… Dysk zaczął działać. Komputer żarłocznie pochłaniał system operacyjny, programy stwarzające warunki egzystencji człowieka, programy testowe. Pobudka, przyjacielu… odepchnąłem się, przeskoczyłem przez fotel, złapałem latarkę. Powinienem obejrzeć wahadłowiec, ale znacznie bardziej chciałem popatrzeć przez iluminatory. Szybciej, szybciej, póki nie włączyło się oświetlenie, póki komputer nie ożywił podstawowych systemów wahadłowca, a nieśmiały szmer wentylacji nie został zastąpiony przez cichy huk.
Dzwonienie w uszach nie mijało…
Zawisłem nad iluminatorem prawej burty, wpatrując się w kosmos. Oto Syriusz, jedno ze schronień Hiksoidów. Jasna, biała gwiazda. Jeśli wykręci się głowę, widać niemal zasłoniętą dziobem wahadłowca małą żółtą gwiazdkę – Słońce.
Komputer cicho pisnął, kończąc sczytywanie pierwszego dysku. Odepchnąłem się od ściany, wymieniłem CD, spojrzałem na monitor. Wszystko w porządku, główne układy już uruchomione, trwa sprawdzanie systemów. Skąd to dziwne wrażenie jakiegoś błędu? Skąd ten niepokój? Co jest nie tak?
Włączyło się oświetlenie, malutka kabina wypełniła się światłem. Wahadłowiec musi teraz zabawnie wyglądać – lśniące ziarnko pośród bezkresnej pustki. Gdybym chciał, mógłbym włożyć skafander, wyjść na zewnątrz, na przykład pod pretekstem obejrzenia ładunku, i zrobić kilka zdjęć. Ale nie mam na tyle mocnych nerwów, żeby wisieć na zewnątrz kabiny, sam na sam z gwiezdną pustką.
I bez tego czuję się jakoś dziwnie. O co chodzi?
Pokręciłem głową, oglądając ekrany ożywających pulpitów, czujniki awaryjne, próbując przez pisk w uszach uchwycić choćby jeden sygnał alarmowy.
Cholera!
Wcale nie dzwoniło mi w uszach! Dźwięk płynął z szafki z narzędziami i jedzeniem!
Ale numer!
Odpiąłem kaburę i wyjąłem pistolet. Odciągnąłem zamek, kondensator z magazynku wsunął się w zacisk nabojowy. Nie ma co, laserowe knuty rosyjskich kompanii powietrznych mają jedną nadzwyczajną zaletę – można z nich strzelać w kabinie wahadłowca. Promień jest zbyt słaby, żeby przepalić kadłub. Ta broń jest rówieśnikiem Spirali, opracowano ją jeszcze dla programu księżycowego.
Ale nie polecieliśmy na Księżyc.
Zaczęliśmy latać do gwiazd. Do niegościnnych gwiazd, które nie należą do nas.
I nigdy nie będą należeć.
Najważniejsze – nie wątpić. Minuta zastanowienia i zabraknie mi odwagi, żeby otworzyć szafkę. Obłąkany Hiksoid… Nie, Hiksoid nie zmieściłby się do szafki. Wszystko jedno, niechby nawet myszka Alari – teraz, gdy nie miałem pancerza, istota pozbawiona rozumu to niebezpieczny wróg.
Odepchnąłem się nogami od pulpitu i poleciałem do szafki, przesuwając bezpiecznik, aż na pistolecie zapaliło się zielone światełko. Otworzyłem drzwiczki.
Na dolnej półce, pośród związanych gumkami paczek z ubraniem, podrygiwała i wyła łuskowata szara kulka.
Licznik!
Odsunąłem się od szafki, nie odrywając wzroku od skamlącej istoty.
Jasna cholera…
Po coś tu wlazł, Reptiloidzie? Otworzenie zamków kodowych to dla ciebie pestka, wiadomo. Czym jest milion kombinacji dla istoty pod względem szybkości myślenia wyprzedzającej dowolny ziemski komputer? Zdolnej podłączać się bezpośrednio do obwodów elektrycznych? Ale po co biegłeś na spotkanie szaleństwu?
Tylko dla nas, ludzi, skok to słodka wieczność.
Żaden Obcy nie może przeżyć skoku na drugą stronę przestrzeni i pozostać przy zdrowych zmysłach. Odkryto to dwadzieścia lat temu, gdy patrole Hiksoidów przycisnęły przy Syriuszu amerykański wahadłowiec. Gdy nastąpił wreszcie upragniony Kontakt.
To właśnie uratowało ludzkość.
To my zajęliśmy tę specyficzną niszę, jeszcze wolną w galaktycznej hierarchii ras. Klipery kosmosu… Dla Obcych droga od gwiazdy do gwiazdy trwa długie miesiące. Dla nas – godziny i minuty.
Praca przewoźnika nie jest zbyt przyjemna.
Ale przynajmniej daje nam wolność.
Reptiloid nadal jęczał i podrygiwał w embrionalnej pozie. Co się nim teraz dzieje? Nie mam pojęcia. Nieludzka psychika, a teraz jeszcze nieludzkie szaleństwo. Jedno tylko dobre. Liczniki są najsłabszymi i najbardziej bezbronnymi istotami kosmosu.
Wyciągnąłem rękę i dotknąłem miękkiej jak aksamit łuski. Reptiloid drgnął, spłaszczył się, wysunął małe łapki.
– Ty głuptasie – wyszeptałem.
Licznik trząsł się i dygotał. Przypominał dużego warana albo raczej pancernika. Ciepłokrwisty i chyba jajorodny… niewiele wiemy o naszych niebiańskich sąsiadach.
– I co my teraz zrobimy, jak myślisz? – zapytałem. Za plecami popiskiwał komputer, domagając się kolejnego dysku. Poczeka. Najważniejsze dane już zostały wprowadzone.
Reptiloid wyprostował w końcu krótką szyję, oderwał od brzucha małą trójkątną główkę. Zamrugał, unosząc szarą błonę powiek.
Oczy Licznika były jasnobłękitne, skośne.
– Tobie już wszystko jedno – powiedziałem, próbując odwrócić wzrok. – A mnie czeka trybunał za porwanie Obcego. Kto mi teraz uwierzy, że sam wszedłeś na pokład?
Wąska paszcza Reptiloida otworzyła się, obnażając równe płytki zębowe.
– Nie-nie-nie… – zasyczał Licznik.
Poczułem dreszcz. Szarpnąłem się, przekoziołkowałem, wyhamowałem pod sufitem, wreszcie zawisłem nad szafką, celując w Licznika.
– Nie za-bi-jaj… – Istota, która powinna być obłąkana, wczepiła się pazurkami w paczkę z galowym mundurem. Zatrzeszczał rozdzierany plastik. – Czło-wie-ku nie za-bi-jaj waż-ne dla nas obu.
Ile kosztowało Reptiloida wymówienie tych słów, z jego malutkimi i nierozwiniętymi strunami głosowymi? Zawsze porozumiewały się na poziomie impulsów elektronicznych. Żywe komputery kosmosu. Tacy sami słudzy jak my.
Tylko znacznie starsi.
– Pro-szę czło-wie-ku…
Dla niego te słowa to krzyk. Okropny wrzask w zupełnie obcym systemie komunikacyjnym. Czy ma słuch, żeby usłyszeć moją odpowiedź?
I co ja mogę mu odpowiedzieć?
O tym, jak na wstępnym wykładzie kursów astronautycznych rozmawiał z nami James MacNamara, kapitan wahadłowca „Explorer”, człowiek, który przeżył pierwszy kontakt?… Jak opowiadał nam to, co wszyscy wiedzieli – o oszalałych po skoku Hiksoidach i o Alari, które wpadły w śpiączkę… Jak potem dodał to, czego nigdy nie mówi się publiczności: „Myśleliśmy, że to, co się stało, oznacza zagładę ludzkości. Ale okazało się, że to dla niej ratunek. Tego dnia, gdy Obcy nauczą się znosić skok, skończy się niepodległość Ziemi”.
No i właśnie się skończyła. Licznik, który nie zwariował po skoku.
– Jes-tem przy-ja-cie-lem jes-tem przy-ja-cie-lem je-stem przy-ja-cie-lem – zasyczał Licznik.
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Najtrudniejszym momentem w kosmosie wcale nie jest lot, tylko orientacja. Nawet na orbicie okołoziemskiej to bardzo odpowiedzialna procedura, a co dopiero mówić o przestrzeni międzygwiezdnej.
Mój „ptaszek” orientuje się według sześciu gwiazd. Najpierw naprowadziłem czujnik na Syriusza. Maszyna uważnie porównała Jego spektrum z wzorcem i zgodziła się z moją opinią, że to faktycznie Syriusz. Teraz kilkoma ruchami wycelowałem na Fomalhaut. Później już komputer będzie pracował sam. Sześć punktów orientacyjnych. I wyliczenia – miliony, miliardy operacji, żeby wyliczyćten łańcuch skoków, który poprowadzi spiralę do Układu Słonecznego, mało tego – właśnie do Ziemi.
Jeśli mój wahadłowiec wyskoczy gdzieś w rejonie Marsa, to prawdopodobnie mnie uratują. Jeśli w rejonie Plutona, będę musiał zrobić drugie podejście… Takie rzeczy zdarzają się dość często. Ale czasem energia czy tlen kończą się, zanim wahadłowiec wyjdzie blisko Ziemi. A czasem od serii skoków piloci wpadają w euforię hiperprzestrzenną i zaczynają niekończące się skoki w nicość, skoki dla skoku, póki się nie wyczerpie energia…
Odwróciłem się w fotelu i popatrzyłem na Reptiloida. Licznik siedział na cylindrze jumpera – dziwna postać, coś w rodzaju małego ożywionego gargulca.
– Jak mam cię nazywać? – zapytałem.
Jeśli nawet się zastanawiał, działo się to bardzo szybko. Miałem wrażenie, że odpowiedź padła błyskawicznie.
– Mów do mnie Karel.
– To ludzkie imię.
– Tak. Tak nazywano pierwszego… – przerwa, Reptiloid wciągnął powietrze, żeby kontynuować zdanie – …przedstawiciela waszej rasy, z którym nawiązaliśmy kontakt.
– Uważasz to za wystarczający powód, żeby używać jego imienia?
– Tak. Nie mam racji?
– Co za różnica. – Wzruszyłem ramionami.
Ciepłokrwista jajorodna jaszczurka o imieniu Karel patrzyła namnie przezroczystymi błękitnymi oczami. Patrzyła wyczekująco.
– Jestem Piotr.
– Czy to imię jest związane z twoimi przekonaniami religijnymi?
– Że co? Nie, to zwykłe imię.
– Dobrze.
Wahadłowiec znowu wibrował, skręcając. Robił to bardzo powoli i niezgrabnie. Nic dziwnego – system operacyjny, chociaż przerobiony i ulepszony, ma tak czy siak pół wieku. Przy najszczerszych chęciach nie zrobisz z żyguli mercedesa.
– Potrzebna pomoc? – rzekł Karel z ledwie wyczuwalną intonacją pytającą.
– Jaka?
– W wyliczeniach.
– Dziękuję, dam sobie radę.
– Chciałbym być pożyteczny.
Jak miło… Pojawił się drugi pilot.
– Nie jesteś mi potrzebny. Po jakie licho w ogóle wpakowałeś się na mój statek?
Licznik wciągnął trójkątną głowę jakby speszony.
– Piotrze, niosę bardzo ważną informację.
– Dla kogo?
– Dla Ludzi.
Skinąłem znacząco głową.
– A od kogo?
– Od Liczników.
– Nie bierz mnie za idiotę! My też coś niecoś o was wiemy!
– Co? – zaszeleścił gad.
– Nie macie decydującego głosu w Konklawe Galaktycznym. Nad waszą planetą sprawowany jest wspólny nadzór, z przeważającym wpływem Hiksoidów i Daenlo. Co możecie zrobić dla ludzkości?
– Dać jej siłę i władzę.
Głos Reptiloida był spokojny i obojętny – widocznie nie bardzo radził sobie z przekazywaniem emocji.
– Kłamiesz, Liczniku.
– Karelu.
– Niech będzie. Kłamiesz, Karelu. Ludzkość nie potrzebuje pomocy.
– Wasza planeta ma w Konklawe tylko status obserwatora. Znajdujecie się pod wspólną opieką Hiksoidów i Daenlo. Silne rasy uznały, że to łatwiejsze niż wzięcie Ziemi pod protektorat i korzystniejsze niż jej zniszczenie. Macie prawo zakładania kolonii, ale dopiero wtedy, gdy z danej planety zrezygnują wszystkie rasy z prawem głosu decydującego. W ciągu dwudziestu lat żadna odkryta przez Ludzi planeta nie została przekazana Ziemi.
– Na razie wystarcza nam miejsca.
– Na razie. Nigdy nie pozwolą wam rozprzestrzenić się w Galaktyce. Pozostaniecie w rezerwie. Będziecie wozić pilne ładunki, póki nie znajdą alternatywy dla skoku.
Komputer pisnął i miękkim kobiecym głosem oznajmił:
– Wyliczenie skoku zakończone. Czekam na polecenia.
Pod bacznym spojrzeniem Licznika wyciągnąłem rękę do pulpitu i wybrałem na klawiaturze kod. Jeden z paneli przesunął się, odsłaniając maleńkie zagłębienie z trzema klawiszami, podświetlone czerwonym światłem.
– Co to jest? – zapytał Reptiloid.
– To pulpit śmierci, Karel.
Ostrożnie przesunąłem palcami po klawiszach. Niełatwo je nacisnąć, na symulatorze przekonali się o tym wszyscy kursanci.
– W naszej przysiędze, Karel, jest takie zdanie… – Kątem oka obserwowałem go, próbując złowić najmniejszy ruch. – „Najwyższą wartością będą dla mnie interesy Ludzkości. Za wszelką cenę będę bronić jej przed zagrożeniem, bez względu na to, od kogo ono pochodzi”.
– To rozsądna obietnica – oznajmił Reptiloid.
– Mogę wysłać wahadłowiec w serię skoków, spalić jumper albo spowodować wybuch baków z paliwem. Każdy z tych przypadków oznacza naszą śmierć.
– Po co, Piotrze?
– Żeby nikt się nie dowiedział, że potraficie znieść skok.
Nawet nie kłamałem. Szczerze mówiąc, nie byłem pewien, czyjestem gotów nacisnąć któryś z tych klawiszy. Ale Licznik potraktował moje słowa absolutnie poważnie.
– Nie ma takiej konieczności, Piotrze. Nie ma takiej konieczności. Absolutnie.
– Udowodnij mi. – Opuściłem palec na klawisz serii skoków.
– Inne rasy nie wiedzą, że Liczniki umieją wytrzymać skok.
– Mogą się dowiedzieć.
– Nic im to nie da, Piotrze. Nasza metoda nadaje się tylko dla nas. Jest wyjątkowa.
– Na czym ona polega?
– Odpowiem na Ziemi.
– Co chcesz zaproponować Ludziom?
– Odpowiem na Ziemi.
– Dlaczego?
– Zbyt mało o tobie wiemy, Piotrze. Nie zdecydowaliśmy, czy można ci zaufać. Informacja jest bardzo cenna; jeśli poznają ją silne rasy, stracimy zbyt wiele.
Nie od razu zrozumiałem aluzję.
– Chcesz przez to powiedzieć, że mógłbym zdradzić Ziemię i przekazać twoje słowa Obcym?
– Tak.
Właściwie, co w tym dziwnego? Przecież nawet na „Explorerze” była Eveline Rash, „przekleństwo feminizmu i hańba Ameryki”, czarnoskóra kobieta-pilot, narzucona załodze przez tych z NASA, stukniętych na punkcie political correctness. Ta sympatyczna młoda kobieta bez żadnych gróźb czy tortur opowiedziała Hiksoidom absolutnie wszystko. Co to takiego skok, jak steruje się wahadłowcem, gdzie znajduje się Ziemia… Oczywiście, bez jej pomocy Obcy również by się o tym dowiedzieli. Ale fakt pozostaje faktem. Widziałem taśmę z rejestracją jej przesłuchań na Ziemi. Nie umiała wytłumaczyć swojego czynu. Jej adwokat oparł obronę na niesprawdzalnym twierdzeniu o psychicznym wpływie Hiksoidów na jego klientkę, więc Eveline po prostu odsunięto od programów kosmicznych. Musiała zmienić nazwisko i przenieść się do Kanady, gdzie zresztą skończyła ze sobą pół roku później. Może rzeczywiście sama wyskoczyła z balkonu, a może ktoś jej pomógł? Nie wiem.
– Komu zaufasz? Dyrektorowi Transaero? ONZ? Prezydentowi Rosji?
– Andriejowi Chrumowowi.
Długo nie odpowiadałem. Licznik powalił mnie na obie łopatki.
– Wiesz, kim on jest? – zapytał w końcu.
– Psycholog, uczestnik pierwszych negocjacji Ziemi i Konklawe Galaktycznego. Autor Manifestu Skazanych.
– Poza tym twój przodek w linii męskiej.
– Mój dziadek.
– Dziadek – zgodził się Licznik.
– Karel, dziadek cię zabije, jeśli tylko zdoła dogonić.
– Poruszam się powoli.
– On też niezbyt szybko, ma ponad siedemdziesiąt lat. Ale będzie się bardzo starał. Wszedłeś do mojego wahadłowca, bo chcesz się spotkać z dziadkiem?
– To jeden z czynników – przyznał Licznik.
– Karel, nigdy nie myślałem, że wasza rasa to rasa szaleńców. Szukać pomocy i zrozumienia u człowieka, który nienawidzi wszystkiego, co pozaziemskie, u najbardziej zajadłego szowinisty…
– Kto ci powiedział, że my nie jesteśmy szowinistami?
Popatrzyłem w oczy Reptiloida. Karel powoli otworzył usta,wyginając je w uśmiechu. No proszę. Żywe komputery mają poczucie humoru.
– Nie podoba mi się to wszystko – przyznałem. – Cholera ciężka, to znaczy, że wdepnąłem przez dziadka? Najpierw omal mnie nie oblali na kursach, potem nie chcieli przyjąć do pracy, a teraz wpadłem w takie bagno?
– Co zrobić. To wspólny problem tych ras, których obywatele nie mogą swobodnie wybierać rodziców – odparł Licznik.
Zamknąłem panel pulpitu śmierci. Wydawało mi się, że Licznik odetchnął z ulgą.

Wyliczenie nawigacyjne omal nie przepadło. Zbyt długo rozmawiałem z Licznikiem, strasząc go pulpitem śmierci, a czas podjęcia decyzji mijał. Gwiazdy sunęły po swoich orbitach i z każdym momentem traciliśmy szansę na udany skok.
– Przygotuj się – poleciłem Licznikowi. Zrozumiał i skoncentrował się, wczepiony w obudowę jumpera, ślizgając się pazurkami po metalu. Jego oczy schowały się pod powiekami.
Jak on wytrzymuje skok?
Na cztery sekundy przed automatycznym wykasowaniem wyliczeń nawigacyjnych nacisnąłem guzik skoku – i przestrzeń wywróciła się na nice.
Oooo…
Jeszcze, jeszcze, jeszcze…
Niech ta chwila nie kończy się nigdy, niech Licznik kuli się ze strachu, niech Ziemia daremnie domaga się równouprawnienia, niech silne rasy grają w swoje dorosłe gry, wszystko mi jedno, byle ta chwila trwała wiecznie…
Otworzyłem oczy.
Ciemność i skamlący Licznik.
Jak ciężko wrócić do rzeczywistości.
Chemiczna latarka zamigotała w moich rękach. Zobaczyłem cienką nitkę własnej śliny, płynącą w powietrzu i powoli zwijającą się w kulkę. Strzepnąłem ją rękawem i poszukałem wzrokiem Reptiloida. Jak trudno się poruszać…
Licznik dryfował przy przednim iluminatorze obok pluszowej myszy. Chyba ten skok był dla niego trudniejszy, łuskowate ciało trzęsło się w nieprzerwanych drobnych skurczach.
– Licznik! – zawołałem. – Karel!
Bardzo powoli odsunął głowę od brzucha i wyszeptał:
– Proszę mi wybaczyć…
– Jak ty to robisz? – zapytałem ostro. – Jak wytrzymujesz skok?
– Ja… – Przerwał. – Wyjaśnię później.
Wyciągnąłem rękę, chwyciłem go za przednią łapę i ściągnąłem do pulpitu. Licznik pospiesznie wszedł na swoje „gniazdo”.
Wszystko wyjaśni, ale później. Może wtedy będzie już za późno. Czy za mój czyn pochwalą mnie na Ziemi, czy raczej przypomną o przysiędze i o pulpicie śmierci? Nie wiem. Ale najpierw trzeba dostać się do domu.
Zrzuciłem pasy i prześliznąłem się do iluminatora lewej burty. Nic ciekawego – gwiazdy. Ale rysunek gwiazdozbiorów zwyczajny, nie wykrzywiony.
– Dolecieliśmy? – zainteresował się Licznik.
– Owszem, tylko dokąd? – Odepchnąłem się i przeleciałem przez kabinę. Wyjrzałem przez drugi iluminator – też nic szczególnego. Dobrze, poczekamy. Wahadłowiec powoli obraca się wokół własnej osi, w końcu coś zobaczę.
Pisnął komputer – przyrządy powoli ożywały.
– Włożyć nośnik informacji? – zapytał licznik. Popatrzyłem na niego; już siedział na fotelu, sięgając łapą pod prawą poręcz fotela. Dobrze się przygotował, wie, gdzie co leży.
– Będziesz umiał?
– Powinienem.
Z pół minuty majstrował przy zamku – trzy długie, cienkie palce łap były dość zwinne, ale brakowało im przeciwstawnego. W końcu dwiema łapami otworzył zatrzask i wyciągnął laserowy dysk.
– Zasuwaj… Karel – burknąłem. Licznik musiał mieć duży zasób słów, bo mnie zrozumiał.
Przez kilka minut gapiłem się na zimne lśnienie kosmosu, a Reptiloid pracował przy pulpicie, cicho sycząc, gdy obliczone na ludzi przyciski stawiały opór.
– Czy mogę podłączyć się do systemu bezpośrednio? – zapytał po szczególnie gwałtownym starciu z CD. Nie odpowiedziałem; kolejny obrót wahadłowca nagrodził mnie naprawdę pięknym obrazem.
– Karel! – zawołałem półgłosem.
Reptiloid podpłynął do mnie.
– Spójrz.
Saturn wyglądał jak na obrazku w książce dla dzieci. Pierścień był odwrócony do nas płaszczyzną pod niewielkim kątem, światło Słońca rzeźbiło go wyjątkowo pięknie. Na tle żółtobrązowej kuli planety, dziwnie płaskiej i mało efektownej, pierścień wydawał się znacznie bardziej potężny i masywny… wijąca się w kosmosie kamienna ręka.
– Ładnie? – zapytałem, sam dziwiąc się swojemu pytaniu. Czym jest pojęcie piękna dla obcej rasy?
– Tak. – Licznik oddychał szybko i z trudem. – Przypomina mi dom.
– Twoją planetę?
– Tak…
No proszę. W informatorze o ojczystej planecie Liczników po prostu nie było danych. Teraz można śmiało napisać: „Otoczona pierścieniem”.
– To Saturn? – zapytał Licznik. – Skok okazał się udany?
– Saturn. Ale nam to niczego dobrego nie wróży.
Reptiloid wpatrzył się we mnie.
– Karel, na moim statku są silniki rakietowe na paliwo ciekłe. Wiesz, co to takiego?
– Draństwo – powiedział bezlitośnie Licznik.
– Zgadza się. Żeby wrócić na Ziemię, wahadłowiec powinien znaleźć się nie dalej niż pięćset tysięcy kilometrów w płaszczyźnie ekliptyki, z prędkością stosunkową do planety nie większą niż czterdzieści kilometrów na sekundę.
– Draństwo – powtórzył Licznik. – Często giniecie?
Nie odpowiedziałem, podziwiając odpływającego z pola widzenia Saturna. Na krawędzi iluminatora rozpalał się oślepiający błysk. To Słońce spieszyło, by zajrzeć nam w oczy.
– Potrzebujecie pomocy, człowieku – powiedział Licznik. – Bardzo potrzebujecie pomocy.
– Decydujemy się na powtórny skok.
Licznik wzdrygnął się.
– Nie ma tu ludzkich osiedli?
– Na Saturnie? Żartujesz. Na fo… to księżyc planety… mają zamiar otworzyć stację badawczą. Może za jakieś dwa lata im się uda.
– Nie mamy tyle czasu. – Licznik odwrócił głowę od iluminatora.
Nie przypominałem mu, że w wahadłowcu nie ma zapasu tlenu nawet na tydzień. Pomogłem mu dostać się do pulpitu i włożyłem kolejny dysk.
– Pracuj, ja mam coś do załatwienia.
Zostawiłem Reptiloida i popłynąłem do szafki środków sanitarnych. Odwróciłem się tyłem do Licznika, wyjąłem miękki karbowany szlauch, rozpiąłem spodnie.
– Potrzeba wydalenia odchodów?
O Boże…
Oczywiście nie odpowiedziałem. Włączyłem odsysanie i spróbowałem zapomnieć o ciekawskim spojrzeniu Reptiloida, przewiercającym mi plecy. Nienawidzę tych drobnych bytowych problemów. Ale co zrobić, skoro nie ma tu sztucznej grawitacji.
– Nie komentuj na przyszłość moich potrzeb, dobrze?
– Wybacz – odparł krótko Licznik. – Zajmowałem się ksenobiologią, to bardzo ciekawy aspekt…
– Lepiej pomyśl o dwóch następnych skokach.
– Piotrze, jeśli pozwolisz mi popracować z komputerem…
– To co?
– Wyprowadzę statek na Ziemię z maksymalną dokładnością.
To było coś niesłychanego. Pomysł tak szalony, że w regulaminie nawet nie było bezpośredniego zakazu. Przeciwnie, można by to podciągnąć pod punkt o wykorzystaniu pomocy Obcych w wyliczeniach nawigacyjnych.
Gdyby tak postawić na moim miejscu urzędników…
– Dobrze – powiedziałem, czując, że pokonuję jakiś niewidoczny próg. – Jak to zrobisz?
– Bardzo prosto. – Reptiloid spełzł z fotela i ustępując mi miejsce pilota, zawisł nad pulpitem. – Często pracujemy z maszynami elektronicznymi.
– Ale nie z ludzkimi.
– System dwójkowy? – Licznik przesunął łapą nad pulpitem. Powoli przyłożył ją do portów komputera, przykrytych przezroczystą pokrywą.
– Zdjąć? – zapytałem.
Licznik nie odpowiedział. Monitory tymczasem zaczynały gasnąć.
Nie wtrącałem się. Po prostu patrzyłem, jak Karel wyłącza komputer, jak komp zaczyna się resetować i zatrzymuje się, nie zdążywszy włączyć systemu operacyjnego. Wskaźnik twardego dysku migał – dane gdzieś odpływały. Widocznie do małej trójkątnej głowy.
Ciekawe, jak to jest kontaktować się bezpośrednio z maszyną elektroniczną? Czy to rzeczywiście naturalna metoda komunikacji Liczników?
I jak przy tym wszystkim udaje im się pozostać istotami emocjonalnymi? Gdzieś czytałem, że każda istota, zdolna przyjmować informacje na poziomie oddzielnych bajtów, stanie się emocjonalnie zimna – w każdym razie w naszym rozumieniu. Zbyt duża różnica tempa.
– Bardzo interesujące rozwiązanie programowe… – zauważył Reptiloid, zdejmując łapę z pulpitu. Komputer nie ożył, monitory pozostały ciemne, a wskaźnik twardego dysku zgasł.
– Jakie rozwiązanie?
– System nawigacyjny. Przy tak słabej maszynie podobna dokładność i szybkość działania jest fenomenalna. To ludzkie opracowanie?
– Oczywiście.
– Jesteście bardzo zdolni – powiedział Reptiloid protekcjonalnie.
– Miałeś wyliczyć koordynaty skoku.
– Zajmuję się tym.
– Jednocześnie rozmawiając ze mną?
– To są różne poziomy świadomości, Piotrze. Świadomość zewnętrzna i wewnętrzna. Na jednym poziomie odbywa się opracowywanie dużej liczby danych. Na drugim – aktywna działalność materialna.
– Oba poziomy funkcjonują równolegle?
– Gdy jest to konieczne, na przykład teraz, owszem. Będąc w domu, w gnieździe, zewnętrzną świadomość lepiej wyłączyć. Jeśli jestem pozbawiony dostępu do informacji, odłączam zewnętrzną świadomość.
– A która świadomość jest dla ciebie ważniejsza?
– Niecelowe pytanie – uciął Reptiloid.
Nie poddawałem się.
– Co rozwinęło się u was wcześniej, Karel? Wewnętrzna czy zewnętrzna świadomość?
– Jesteś ksenobiologiem?
– Nie, po prostu ciekawi mnie to.
– Wewnętrzna. Zewnętrzna została wypracowana sztucznie. – Wydawało się, że Licznik odpowiedział bardzo niechętnie.
Nic dziwnego. Znowu dał mi informację o swojej ojczyźnie, a takie rzeczy ukrywa każda rasa. Próbowałem wyobrazić sobie świat, w którym pojawiła się podobna forma życia. Świat, w którym nie trzeba walczyć z wrogiem, zdobywać pożywienia, ukrywać się przed niepogodą, tworzyć narzędzi. Świat, w którym przeżycie zależało od szybkości i dokładności przetwarzania strumieni informacji.
Coś niewyobrażalnego.
Natura nie tworzy szpetnych form życia; każda istota jest idealna w swojej niszy ekologicznej. Krusi i ogromni Hiksoidowie sąkrólami gorących i bezwietrznych stepów Syriusza. Myszy Alari to twór pagórkowatych równin Fomalhauta; rozwijały się w głębokich labiryntach nor, więc ważna dla nich była ruchliwość i niewielkie rozmiary.
Jaka planeta mogłaby powołać z niebytu Liczniki? Opasana pierścieniem jak Saturn, na której trzeba było przetwarzać dane, wymieniać się nimi, i to właśnie w elektronicznej postaci…
– Zakończyłem wyliczenia – oznajmił Reptiloid. Wydawało mi się, że patrzy na mnie z ironią. Jakby rozumiał, o czym myślę.
– Sprawdźmy.
Licznik wydał cichy zgrzyt. Nie od razu zrozumiałem, że to śmiech.
– Piotrze, wziąłem z twojego komputera wszystko. Ustaliłem idealny tor lądowania i najbardziej dogodny kosmoport. Uwzględniłem te ruchy grawitacyjne i ruchy gwiazd, o których ludzie po prostu nie wiedzą. Sprawdziłem zasoby statku.
Położył łapę na pulpicie. Wskaźnik twardego dysku zamigotał.
– Nigdy przedtem nie miałeś tak idealnego kursu.
Główny monitor drgnął, wyświetlając tablicę nawigacyjną. Komputer z zupełnie niezrozumiałą dumą oznajmił:
– Wyliczenie skoku zakończone. Czekam na polecenia.
Pod kpiącym spojrzeniem Licznika wybrałem menu „szczegóły”.
– Skok Ziemia-Ziemia – oznajmił komputer. – Możliwe odchylenie: jedna milionowa procenta.
– Zadowala cię? – zapytał Licznik.
Ha! Jedna setna była bardzo dobrym rezultatem, jedna tysięczna – rzadkim sukcesem i gwarancją pomyślnego skoku.
– Szykuj się – powiedziałem, siadając w fotelu. Irracjonalnie zapragnąłem, żeby Licznik jednak coś poplątał.
Ale, oczywiście, nic takiego się nie zdarzyło.
Skok – i pół godziny na ożywienie statku. Ja coś niecoś zjadłem, Reptiloid stanowczo odmówił spożywania ludzkiego jedzenia. Niczego innego się nie spodziewałem; w kosmosie nie ma istot o jednakowym metabolizmie.
Drugi skok doprowadził nas do Ziemi.
Nie musiałem nawet zapalać kolejnej latarki – wyszliśmy w rzeczywistą przestrzeń nad dzienną stroną i planeta płynęła nad statkiem niczym gigantyczny reflektor. Była tak blisko, że aż się przestraszyłem. Zanim komputer ożyje, przyciąganie Ziemi może nas wyciągnąć na niewłaściwą trajektorię.
Obawy były niepotrzebne. Wahadłowiec wyszedł ze skoku na normalnej, stabilnej orbicie. Popatrzyłem na Licznika, który syczał i dygotał, dochodząc do siebie po skoku; chciałem nawet zapytać, czy czasem tego nie przewidział. Ale nie zrobiłem tego.
Oczywiście, że przewidział.
– Jesteś zadowolony z obliczeń, Piotrze? – zapytał Reptiloid.
– Piękny skok – przyznałem. – Mnie… mnie nigdy nie udałoby się tak wyliczyć toru.
Licznik wydał cmokający dźwięk.
– Nic w tym dziwnego, Piotrze. Od dawna trenowałem podobne wyliczenia. Przewidzieliśmy dowolny obrót wydarzeń… nawet taki, przy którym musiałbym sam sterować statkiem.
– Od jak dawna się przygotowujecie? – rzuciłem niedbale.
– Trzy lata według ludzkiego czasu.
Milczałem. Cywilizacja Liczników straciła kilka lat na przygotowanie zwiadu na Ziemię. Poważna gra…
– Piotrze, musisz zrozumieć, że pragniemy tylko dobra waszej i naszej cywilizacji. Cztery Liczniki straciły życie, osłaniając mnie, gdy przedostawałem się na twój statek. To… to naprawdę wiele! Nasza rasa jest bardzo mała!
Już oswoił się z nieważkością; zręcznie przeniósł się z jumpera na podłogę, wczepiając się pazurkami w miękkie obicie, i usiadł przy moich nogach. Powtórzył, wyciągając do mnie głowę:
– Chcemy tylko dobra!
– Dla Hiksoidów dobrem jest kolektywna eutanazja. Dla Koddeldo – kanibalizm. Jak możecie decydować za nas?
– Studiowaliśmy waszą historię! Wasze społeczeństwo, marzenia, religie, ideały! Odfiltrowaliśmy przypadkowe czynniki, wydzieliliśmy najważniejsze. Teraz składamy wam propozycję, której nie możecie odrzucić.
Machnąłem ręką. Dobrze, niech sobie składa tę propozycję. W końcu nie ja mam podejmować decyzję. W pół godziny po wylądowaniu zaczną pękać głowy prezydentom, ekspertom do spraw Obcych i generałom Sił Kosmicznego Bezpieczeństwa…
Włączyłem główny nadajnik, wysłałem standardowy sygnał wywołania. Minęło kilka sekund, zanim mi odpowiedziano – po rosyjsku, ale z wyczuwalnym angielskim akcentem. Widocznie przeczytali kod sygnału wywoławczego i zrozumieli, z kim mają do czynienia.
– Kontrola orbitalna, widzimy was.
– Transaero, pokład trzydzieści sześć osiemnaście. Wracam z Hiksi, Syriusz.
Pauza.
– Dobry tor. Jak lot?
– Wspaniale. – Czekałem cierpliwie. Wahadłowiec już został wzięty na celownik przez radary, a może nie tylko radary? Kto wie, która z bajek o Siłach Kosmicznego Bezpieczeństwa (zwanych popularnie Skoblem) to prawda, a która wymysł. Nikt chyba nie myśli, że dziesięć sputników i dwie stacje orbitalne mogłyby stawić opór statkowi Obcych. Ale podatek na SKOB wszyscy płacą bez szemrania. Podobno nawet uchylający się od wszelkich podatków rosyjscy biznesmeni wnoszą anonimowe wpłaty.
Zawsze baliśmy się nieba. Ludzie mieli to we krwi – strach przed niekończącą się pustką, przez którą płynie Ziemia. Ludzie gotowi są jeść byle co i leczyć się w zrujnowanych szpitalach, byle tylko wiedzieć, że nad nimi, w bezkresnym niebie, krąży kilka stalowych łupinek z rentgenowskimi laserami…
– Transaero, wszystko w porządku. Przekazujemy cię Rosjanom.
– Na razie, SKOB.
Dyżurny oficer nie zdążył odpowiedzieć albo nie uznał tego za konieczne. Zamiast niego pojawił się drugi głos:
– Transaero, witaj w domu! Tu CUP*. [*CUP (Cenir Uprawienia Poliotow), Centrum Sterowania Lotami. ]
– Witaj, Ziemio – powiedziałem, patrząc na biało-niebieską równinę nad głową. Lecieliśmy nad Afryką, a więc łączyłem się albo przez rosyjski statek łączności kosmicznej, albo przez jeden z satelitów USA. Teraz bardzo ściśle współpracujemy… inaczej się nie da.
– Dobrze idziesz – pochwalił mnie niewidoczny operator. – Nazywam się Maksym i poprowadzę cię do kosmoportu. Będziesz lądował na Swobodnym.
– Na Bajkonurze się nie da? – Zerknąłem na ekran nawigacyjny, gdzie już krążył globus, pokryty siatką mojej orbity. Chyba trajektoria pozwalała.
– Bajkonur zajęty. Oba pasy. Jak się bardzo postaramy, to wyprowadzimy cię na rezerwowy Saratowki, ale czy to ma sens?
– Dobrze, Ziemia. – Nie było sensu się spierać. Starali się nas tylko bez potrzeby nie ściągać w Chinach, zawsze to podatek do skarbu obcego państwa. A rezerwowy pas w pobliżu Saratowa, przyszły kosmoport imienia Jurija Gagarina, był jeszcze nie dopracowany. Nigdy tam nie lądowałem, ale chłopcy opowiadali.
– Masz dwudziestominutową przerwę na papierosa. Wychodzisz teraz ze strefy łączności, bierzemy cię w apogeum nad Alaską i od razu zaczynamy hamowanie.
– Statek w porządku? – zainteresowałem się. Telemetria z pokładu zaczyna przekazywać automatycznie i operatorzy lepiej widzą, jak „ptaszek” zniósł skok.
– Wszystko w porządku – uspokoił mnie Maksym. – Masz wolne. Do końca seansu trzydzieści sekund.
– Lecę z prezentem… – burknąłem, zerkając na Licznika.
Operator zaśmiał się cicho.
– No, ja myślę, że nie na pusto. Kompania już zarzuciła nas zamówieniami, widocznie kontrakt…
Głos urwał się gwałtownie, jak ucięty nożem. Automatyka wyciągała słabnący sygnał do ostatniej chwili, a potem po prostu przerwała połączenie. Gdybym chciał, mógłbym połączyć się ze Skoblem, ich stacje pokrywają cały horyzont, ale po co?
– Nie taki prezent miałem na myśli – powiedziałem w przestrzeń i spojrzałem na Licznika. – Szykuj się na duży szum, Karel. Wkrótce zacznie się coś takiego…
– Nie ma potrzeby – powiedział szybko Reptiloid. – To zupełnie niepotrzebne! Moja misja nie przewiduje kontaktu z oficjalnymi osobami!
– Naprawdę? – zaśmiałem się i pokręciłem głową. – Na co ty liczysz, Liczniku?
– Karel, a nie Licznik! – Reptiloid pokręcił głową. – Słowo Licznik brzmi obraźliwie!
– Dlaczego? To nie nasz wymysł, wszyscy Obcy tak was nazywają.
– A Ludzi nazywają Woźnicami. – Reptiloid wyciągnął do mnie krótką łapkę. – Piotrze, zawężenie funkcji to piętno! Ratunek dla słabej rasy, ale również przekleństwo. Kto nie może wyjść poza ramy nałożone przez naturę, ten na zawsze pozostanie sługą!
– Wybacz – speszyłem się. – Dobrze… Karel. Jak chcesz. Ale i tak muszę powiadomić o tobie Ziemię.
Wydawało mi się, że Reptiloid się zamyślił.
– Mamy dziesięć i pół ziemskich dni – powiedział w końcu. – W ciągu tego czasu nasze rasy powinny wypełnić hadż.
– Co?
– Hadż. Pielgrzymka. Czyn. Służba. To pojęcie wielowarstwowe, trudno przetłumaczyć jednoznacznie.
Mówił bardzo szybko, jakby się denerwował.
– Piotrze, już wyjaśniłem, że muszę się koniecznie spotkać z Andriejem Chrumowem. Możesz być obecny przy naszej rozmowie i wtedy zrozumiesz. Oficjalne kanały są zbyt powolne!
– Oczywiście, że są powolne! Ale skąd mam wiedzieć, czego ty naprawdę chcesz? Może wysłali cię, żebyś zabił dziadka?
– Nie! My nie zabijamy! Nigdy! – Licznik aż podskoczył na taką sugestię. – Piotrze, pozwoliłeś mi prowadzić statek i wszystko poszło dobrze! Zaufaj mi jeszcze raz!
– To po prostu niemożliwe.
– Dlaczego?
– Choćby czarna skrzynka. Wszystkie rozmowy na pokładzie są rejestrowane. Przesłuchają je i dowiedzą się, że nie leciałem sam.
– Zmienię nagranie – rzucił niedbale Licznik. Chciałem mu powiedzieć, że to niemożliwe, że magnetofon jest na stalowym drucie, ukryty w hermetycznym kontenerze, i że nie można nim kierować z zewnątrz… I ugryzłem się w język.
Po co z zewnątrz? Słaba łapka dotknie pancerza… i silnik ożywa. Szpule kręcą się do tyłu, kasując nasze rozmowy, dodając niewinne dźwięki i wykrzykniki – ot, znudzony pilot rozmawia sam ze sobą.
On potrafi to zrobić.
– Niewidzialny też umiesz być? – Nie ironizowałem, po prostu przypomniałem sobie procedurę kontroli: rentgenowską bramkę, detektory cieplne, skanowanie siatkówki i całą resztę, którą kosmoport wita rejsy z obcych planet.
Nawet gdyby Licznik był wielkości małego kociaka, nie zdołam przenieść go przez kontrolę.
– Niewidzialny? Nie. Ale z kontrolą sobie poradzimy.
Pokręciłem głową.
– Piotrze, moja rasa trzy lata przygotowywała tę misję. Wszystko będzie dobrze!
Z jakiegoś powodu bardzo chciałem mu wierzyć. – Karel, ale nie…
– Nie zrobię nikomu krzywdy!
– Jasne. To przestępstwo, rozumiesz? Nawet jeśli nie kłamiesz, oddadzą mnie pod trybunał.
– Zwycięzców się nie sądzi, Piotrze. – Licznik odepchnął się od jumpera, podpłynął do mnie, wylądował na kolanach, wyciągnął mordkę w stronę mojej twarzy i powtórzył prosząco: – Uwierz… uwierz mi. Decydujesz teraz o losach Galaktyki!
Pokręciłem głową.
– To tylko słowa…
– To prawda! Piotrze, jeśli odmówisz, za miesiąc nie będzie Ziemi! Mojej planety również nie będzie!
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Nad Alaską CUP wznowił łączność. – Transaero, zaczynamy.
– Dobrze, Ziemia.
– Wszystko w porządku?
Odwróciłem wzrok od Licznika i odpowiedziałem:
– Tak.
Pewnie właśnie w ten sposób ludzie stają się zdrajcami – gdy uwierzą obcemu. Wszystko jedno, czy człowiekowi w obcym mundurze, czy gadającej jaszczurce. Nie ze strachu, nie dla korzyści, lecz w imię najlepszych pobudek.
Zresztą Licznik i tak nie miał szans. On nie zna systemu kontroli bezpieczeństwa kosmoportu. Nawet ja słabo ją sobie wyobrażam. Ale wystarczająco, żeby zrozumieć: nie ominiemy posterunków.
Wahadłowiec drgał, obracając się wokół osi. Ziemia przemieściła się pod nogi. Teraz spirala leciała śluzami do przodu, szykując się, by dać impuls do hamowania.
– Pierwszy – powiedział dyspozytor. Wyciągnęło mnie z fotela, gdy silnik ożył. Pracował siedem sekund, potem nastąpiła przerwa.
Gdy komputer opracowywał nowy tor, patrzyłem na Licznika. Nie mogliśmy rozmawiać, bo już „poprawił” nagranie czarnej skrzynki, robiąc to tak, jak sobie wyobraziłem – kładąc łapki na pulpicie. Teraz siedział w tej samej pozie, przywiązany cienką linką do klamry na jumperze. Dynamiczne operacje to nie start na grawitacyjnym promieniu Obcych i nie skoki na drugą stronę przestrzeni wszechświata. Przeciążenia są nieuniknione.
– Transaero, powtarzamy – oznajmił dyspozytor.
Czy mi się wydawało, czy jego głos się zmienił?
– Jak tor, Maksym?
– Trochę nietypowy… – Wyraźnie się zawahał. Był jeszcze czas wrócić na stabilną orbitę. – Korygujemy. Drugi impuls za dziewięć sekund, czas trwania trzy i pięć setnych…
Licznik popatrzył na mnie i powoli, starannie mrugnął szarą powieką. Co on… Wibracja kadłuba, huk silnika. Cisza.
– Maksym… – Starałem się mówić spokojnie. – Według mojego pulpitu impuls trzy i cztery dziesiąte sekundy. Trakcyjny moment obliczeniowy.
Dyspozytor milczał jakieś pięć sekund.
– Transaero, mamy te same dane. Liczymy.
– Dajcie trajektorię!
– Nie denerwuj się. Jesteś w granicach korytarza lądowania.
Przynajmniej tyle… przynajmniej się nie spalę i nie odbiję odatmosfery. Wyciągnąłem rękę i lekko dotknąłem Licznika. Niech się szykuje. Teraz jego zdolności się przydadzą.
– Piotrze! – Dyspozytor zwrócił się do mnie po imieniu. – Wchodzisz w atmosferę normalnie.
Głośno wypuściłem powietrze.
– Masz problemy z szybowaniem. Ty… nie trafiasz.
Z szybowaniem…
Niech sobie dziennikarze piszą o szybujących wahadłowcach, podchodzących do lądowania z pełnymi ładowniami. Nawet samolot pasażerski bez działających silników jest skazany na upadek – i to z jego normalnymi przecież skrzydłami. A z moimi, zdolnymi ledwo, ledwo korygować lot…
Spadamy. Nie lecimy, lecz, jak słyszałem w pewnym filmie animowanym, pięknie spadamy. Prosto na idealne, pokryte półmetrową warstwą betonu pasy kosmoportu. Spadamy, zmieniając kinetykę szybkości orbitalnych w coś na kształt lotu.
– O ile chybiam? – zapytałem i w tym samym momencie mojemu komputerowi udało się zakończyć wyliczenia. Dyspozytor potwierdził:
– Około stu kilometrów, Piotrze.
Przełknąłem ślinę i powiedziałem:
– Czekam na wskazówki, Ziemia.
– Na stabilną orbitę już nie wrócisz. Najważniejsze to zachować spokój, Piotrze. Prowadzimy cię.
– Dokąd? Do Chin po pamiątki?
– Nie… lądujesz w okolicach Błagowieszczeńska…
– Spadam koło Błagowieszczeńska! A może w zeszłym tygodniu wybudowali tam nowy kosmoport?
– Piotrze, zachowaj spokój, szukamy możliwości.
– Zrozumiałem.
Czekałem. Lądowanie już się zaczęło. Droga do Ziemi jest nieuchronna – zapas paliwa w spirali jest bardzo ograniczony. Wszystko, co mogę zrobić, to lekko korygować trajektorię.
– Transaero, przejmujemy sterowanie. Trzymaj się.
Znowu huk silnika – tym razem krótki; silnik dał z siebie wszystko, zżerając w ostatnim impulsie resztki paliwa. Pozostało już bardzo niewiele czasu do manewrów w atmosferze.
Patrzyłem na monitor. Sugerowany punkt lądowania przemieścił się z Błagowieszczeńska do Swobodnego… ale nie całkiem.
– Skorygowaliśmy trajektorię.
– I co?
Cisza. I bezlitosna odpowiedź:
– Przecież nie wylądujesz w mieście.
– Dziękuję – wyszeptałem.
– Piotrze, podnosimy helikoptery…
– Dziękuję – powtórzyłem.
Wahadłowiec znowu drgnął, wykręcając się dziobem do przodu. Nawet mnie nie uprzedzili o manewrze.
– Piotrze, będziesz musiał lądować ręcznie. Słuchaj mnie uważnie… – Dyspozytor wciągnął powietrze. – Przez linię twojego lądowania przechodzi magistrala…
Roześmiałem się. Nie mogłem się nie roześmiać. Lądować dwudziestotonowym „Łapciem” na drodze ze źle położonym asfaltem?
– To porządna magistrala, Piotrze…
Jakbym nie znał naszych dróg.
– Nie ma innego wyjścia, pilocie.
Jasne, że nie ma. Na spirali nie przewidziano systemu ratowania awaryjnego. Po co przeciążać wahadłowiec, skoro na każde miejsce pilota jest tak wielu chętnych, a każdy kilogram kosmicznego szajsu wart jest ogromne pieniądze?
Wahadłowiec zaczął leciutko drgać – pierwszy, jeszcze delikatny dotyk atmosfery.
– Idźcie do wszystkich diabłów!
Świadomie przeprowadzili tę ostatnią szaloną korektę kursu, praktycznie pozbawiając mnie możliwości sterowania wahadłowcem. Żeby uniknąć uderzenia w miasto. Żebym nie miał innego wyjścia i musiał wylądować międzygwiezdnym statkiem na nierównej drodze.
– Zamykamy magistralę, za pół godziny będzie tam czysto. Ten nieznany mi facet z CUP-u nadal starannie powtarzał „magistrala”. Od razu widziało się równą jak stół zachodnią autostradę.
– Łączność odpływa. Trzymaj się, Piotrze.
Wokół wahadłowca rozjarzyło się zjonizowane powietrze. Dziób statku zaczął się powoli unosić, przyjmując główne uderzenie plazmy na pancerny brzuch. A jednak na żaroodpornym szkle przedniego iluminatora pląsały ogniste żmije.
– Jesteśmy na miejscu, przyjacielu – powiedziałem, odwracając się do Licznika.
To los.
Pewnie słusznie koordynuje mój błąd, naprawia moją słabą wolę. Nie wpuszcza na Ziemię wroga, który zdołał omotać niedoświadczonego pilota.
Licznik uśmiechał się. Jakby się nie bał ognistej zamieci wokół ani nieuchronnej katastrofy przy lądowaniu ani okropnego błędu doskonałych, wielokrotnie sprawdzonych programów lądowania…
Błąd w programach?
– Łajdaku! – zawyłem, wyrywając się z fotela. – Wstrętne bydlę!
Najprostszy sposób ominięcia kontroli kosmoportu to wylądować poza jego granicami.
Gdybym mógł teraz wstać, rozerwałbym Licznika na strzępy gołymi rękami. Ale przeciążenie już robiło swoje; wyrywało mnie z pasów, chcąc rzucić na kruchy pulpit.
Nie.
Nie.
Na co liczy ten łuskowaty przybysz Karel? Uderzenie przy lądowaniu będzie bardzo silne…
Zresztą skąd mogę wiedzieć, jakie przeciążenie może wytrzymać jego ciało?
W poszarpanym ognistym całunie spirala leciała ku Ziemi.
Licznik zerknął na mnie. Jemu było znacznie gorzej – zamiast wygodnego anatomicznego fotela z szerokimi pasami, stalowa linka wokół talii…
Monitor zamigotał pomarańczowym światłem wywołania. Spojrzałem na ekran. Nad wyliczeniami toru powoli popłynęły linijki:
Piotrze, wszystko jest w porządku. Mów, ale nie zwracaj się do mnie. Nie będziemy mieli czasu na powtórne kasowanie nagrań.
O dziwo, posłuchałem.
– Wahadłowiec nie może wylądować poza kosmoportem – powiedziałem.
Ty zdołasz.
– To niemożliwe.
Jesteś dobrym pilotem.
– Dwadzieścia ton! Potrzebny jest specjalny pas.
Milcz! Milcz!
Zamilkłem. Wahadłowcem trzęsło. Niezbyt silnie, normalnie. W iluminatorach widać było buchający ogień. Zazwyczaj w takich momentach robi mi się nieswojo. Osłona termiczna jest pewna, a jednak dwa razy wahadłowce ginęły przy lądowaniu. Palił się jakiś odcinek albo odrywała się płytka ceramiczna i strumień plazmy wdzierał się do środka.
Ale teraz groziło nam znacznie bardziej realne niebezpieczeństwo.
W całej historii kosmonautyki wahadłowce nigdy nie lądowały na nieprzygotowanych terenach. Było to możliwe tylko na specjalnych pasach kosmoportu, wyłącznie najlepszych wojskowych lotniskach gotowych na awaryjne lądowania lub na wyszlifowanej przez naturę gładzi wyschniętych słonych jezior.
Ale nie droga.
Przypomniałem sobie starą, jeszcze radziecką komedię, w której samolot pasażerski lądował na szosie. Ale tamtą scenę kręcili na lotnisku – zwykła nawierzchnia by nie wytrzymała.
O czym przekonam się za chwilę w praktyce.
Jakie to wszystko dziwne! Międzygwiezdne loty i obce cywilizacje stały się rzeczywistością. I nic. Nic się nie zmieniło. Te same fatalne szosy, po których jeżdżą kamazy i żyguli, te same opery mydlane w telewizji, przeciekające rury w łazience i zakatarzone nosy na wiosnę.
Przyszłość musnęła teraźniejszość, pobłażliwie poklepała japo ramieniu i położyła się, żeby odpocząć.
Dwadzieścia procent ludności Ziemi pracuje na rzecz kosmosu. Buduje statki, przygotowuje paliwo, wznosi śmieszne orbitalne twierdze, próbuje sobie poradzić z oszalałą po rakietowym boomie ekologią.
A ja mam lądować na asfalcie, rozpływającym się w czasie upału.
– Żegnaj – powiedziałem do Licznika. Nie odpowiedział; nie zniżył się do podłączenia komputera.
Nie to nie.
Ognisty sztorm wokół wahadłowca już ucichł, teraz po prostu lecieliśmy przez stratosferę, na wysokości dwudziestu kilku kilometrów, jak zwykły ponaddźwiękowy samolot… z niedziałającymi silnikami. Wyłączyłem automatykę, ująłem stery. Wahadłowiec ostrożnie się zakołysał – nieźle słuchał sterów, przy takiej szybkości ciśnienie strumienia powietrza kompensowało rozrzedzenie.
Gdyby w bakach była choć zwykła rezerwa paliwa, spróbowałbym manewrować i wylądować na kosmoporcie. Ale baki były prawie suche.
Po dziesięciu minutach dolecieliśmy do warstwy chmur i w tym momencie znowu zadziałała łączność.
– Transaero, odpowiedz… – powtarzał ze zmęczeniem w głosie dyspozytor.
– Jestem.
– Pokład trzydzieści sześć osiemnaście! Widzimy was!
– Cieszę się.
– Piotrze, helikoptery już są w powietrzu, w punkcie twojego lądowania droga jest oczyszczona. Idziesz prosto w kierunku trasy, masz sporą szansę.
Nie pytałem o procenty tej szansy. Nie najlepszy moment na przeklinanie.
– Co radzicie, Ziemia?
– Piotrze, będzie mówił Aleksander Daniłow – uprzedził dyspozytor. W tym momencie do rozmowy włączył się drugi głos, jakby znajomy. Najlepszego pilota Transaero, Daniłowa, widziałem trzy razy w życiu. Teraz latał na buranach, ale zaczynał od spirali.
– Piotrze, nie ma czasu na wyrazy współczucia – powiedział. – Postaramy się zresztą, żeby nie były potrzebne. Za dziesięć minut przelatujesz nad kosmoportem. Po kolejnych dwóch znajdziesz się nad drogą na wysokości około pięciu kilometrów.
Przynajmniej nie powiedział „nad magistralą”…
– Droga jest kiepska – oznajmił bezlitośnie Daniłow. – Jeździłem nią. Ale ten odcinek, gdzie zejdziesz do zera, jest w jakim takim porządku… często tamtędy jeżdżą chińscy handlarze, więc trochę połatali nawierzchnię. Na automatykę raczej nie licz. Jakie masz doświadczenie lotów?
– Dwa z instruktorem, siedem samodzielnych. Wszystkie na spirali. – Przełknąłem ślinę i dodałem: – Wszystkie lądowania na automatyce…
– To wiem. Wojskowe doświadczenie?
– Dziewięć lotów.
– Na czym latałeś?
– Na Su-37.
– Dobrze. Zapamiętaj, spiralą mimo wszystko można sterować ręcznie, bardzo powoli słucha sterów przy lądowaniu, ale wszystko jest możliwe. Ja lądowałem ręcznie dwa razy.
– Droga jest szeroka? – zapytałem. Słuchałem równego, twardego głosu Daniłowa i otępienie mijało.
– Pięć metrów. Mogło być gorzej. Jeśli zejdziesz dokładnie, to koła nie wpadną w rów. Przejedź się chociaż ze sto metrów, żeby zrzucić prędkość. Wtedy będziesz miał spore szansę przeżyć, jeśli zjedziesz z drogi.
– Na drodze są ludzie?
– Już nie. Rzeczywiście ją oczyścili, nie martw się.
– Sasza… – ze zdenerwowania dałem sobie spokój z uprzejmością – rzeczywiście mam szansę?
– Niedużą, ale masz. Teraz jestem w helikopterze… widzę cię! Popatrz w dół… cholera, nie masz możliwości… widzisz kosmoport?
Widziałem. Przed sobą, bardzo daleko w dole.
Kiedy lądowałem na Swobodnym, nie przechodziłem nad nim na takiej wysokości…
– Idziesz równo – pocieszył mnie Daniłow. – Ten „ptaszek” jeszcze polata. Dali ci wyliczenie kursu?
– Tak – powiedziałem, patrząc na monitor. – Dwie korekty?
– Jedna, żeby wyjść na oś drogi, druga przed dotykiem.
– Wystarczy mi paliwa tylko na jedną.
Daniłow po chwili milczenia zdecydował:
– Wykonaj pierwszą, bo inaczej w ogóle nie trafisz w szosę. Potem będziesz szybował.
– Zrozumiałem.
– To wszystko, działaj – rzucił Daniłow. – Wiatru praktycznie nie ma, widoczność idealna. Jestem na łączności, ale już ci nie przeszkadzam. Wszyscy milczą!
Odprowadziłem wzrokiem kosmoport, który został po prawej burcie: cztery główne pasy dla wahadłowców, trzy małe dla sputników. Dwa piękne, szerokie, doskonale wyposażone pasy. Plamka helikoptera w niebie. W myślach pomachałem Daniłowowi ręką.
Licznik milczał, tylko postukiwał łapą w obudowę jumpera. Słaby dźwięk rozpraszał mnie, popatrzyłem na Reptiloida ze złością, aż ucichł. Chyba zrozumiał.
Wyliczenie ostatniej korekty już było na komputerze. Zasadniczo nie zaleca się wykorzystywania marszowego silnika w atmosferze. Ale nie miałem już nic do stracenia.
Dałem potwierdzenie manewru i po kilku sekundach silnik włączył się automatycznie. W atmosferze pracował z wysiłkiem, zachłystując się… a może mi się tylko wydawało? Dwusekundowy impuls – wahadłowiec szarpnął, wyobrażając sobie, że nauczył się latać, a potem kontynuował upadek.
Przynajmniej rzeczywiście szliśmy nad drogą. O Boże, czy w Rosji naprawdę nauczyli się kłaść proste drogi, nie omijając każdego wzgórka? A może ta powstała jeszcze za carskich czasów?
Wysokość spadła do kilometra. Na poboczu drogi migotały pudełka samochodów. Faktycznie oczyścili trasę…
Moim głównym wrogiem była prędkość. Trzysta kilkadziesiąt kilometrów na godzinę to w skali kosmosu nic. Ale dla zwykłej drogi to zbyt dużo.
Kiwnąłem wahadłowcem, sprawdzając, jak słuchają stery. Maszyna reagowała nieźle. Na ekranie komputera żółta linia – moja trajektoria – odchyliła się od zielonej. Znowu nakierowałem spiralę na oś drogi. Szalona nadzieja, że jednak uda mi się wylądować, stała się nieco mniej szalona. Na drogę naprowadzili mnie tak dobrze, jakby opracowywali mój manewr od dawna.
Licznik znowu zaczął drapać jumper. Ale nie było już czasu, żeby zwracać mu uwagę. Droga była sto metrów pod nami, a wysokość spadała zastraszająco szybko. Próbowałem popatrzeć, czy równo idę, ale komputer był już bezużyteczny, a widok z kabiny spirali nigdy nie wyróżniał się szerokością. W ostatniej chwili zwróciłem wahadłowiec nieco w prawo.
Gdy maszyna się pochyliła, zauważyłem od razu dwie rzeczy. Po pierwsze, intuicja mnie nie zawiodła, rzeczywiście ryzykowałem lądowanie w rowie, gdybym nie wykonał tego ostatniego manewru. Druga wiadomość była znacznie gorsza – pół kilometra przede mną droga gwałtownie skręcała, omijając niewysokie, porośnięte drzewami wzgórze. Mało tego, z naprzeciwka jechał autobus!
Zresztą co za różnica, w co się wbiję? Sześć sekund i…
Wahadłowcem wstrząsnęło, gdy podwozie dotknęło asfaltu. Od razu poszedł ślizgiem, jak samochód po lodzie, zakręcając lewą burtą do przodu. W przystępie bezsensownej gorliwości wyprostowałem statek. Przede mną zakręcał autobus – ogromny, stary ikarus. Kierowca, widząc jadący na niego gwiazdolot, nie stracił rezonu, wyhamował i zaczął zawracać.
O Boże, przecież to obłęd! Wahadłowiec trząsł się i podskakiwał na drodze, ale na razie udawało mu się nie wpaść do rowu i nie wywrócić na którymś z licznych wybojów. Autobus uciekał przede mną, wyciskając z silnika całą moc. Co on robi, przecież i tak jestem szybszy, dogonię go! Kierowca powinien wyskoczyć, wyprowadzić ludzi… nie, skąd, nie zdąży… żeby chociaż wjechał do rowu, może by ktoś przeżył!
Jeszcze próbowałem zjechać spiralą z drogi, chociaż na pobocze, niechby nawet w to wzgórze, ale nie w autobus! W głowie pojawił się ironiczno-tragiczny tekst na wpół zapomnianej piosenkarki – „Miasto myślało, że to manewry…”
Ale wahadłowiec wyraźnie nie podzielał mojej chęci poświęcenia. Już nie podskakiwał, tylko mknął po drodze, godząc się na asfalt pod kołami. Rosyjskie gwiazdoloty są najpewniejsze na świecie…
Autobus też rozwinął niezłą prędkość i odległość zmniejszała się tak wolno, że zdążyłem zobaczyć numer 06 31, rurę wydechową, wypluwającą gęsty siwy dym, przywiązane z tyłu pokiereszowane wiadro i napis:
NIE MASZ PEWNOŚCI – NIE WYPRZEDZAJ!
No więc nie wyprzedzałem.
Wbiłem się w autobus.
Szarpnęło mnie w pasach, wahadłowiec wzdrygnął się, stając dęba. Obity ceramiką dziób spirali był mocniejszy od przerdzewiałego żelastwa ikarusa. Wahadłowiec wjechał w niego do połowy, póki nie powstrzymały go skrzydła. Przez kilka sekund pruliśmy tym nieoczekiwanym tandemem; potem, niszcząc rzadkie betonowe słupki, zaczęliśmy zdobywać wzgórze. Gdzieś na dziesiątym drzewie autobus i gwiazdolot pogodziły się z nieuchronnością przeszkody i zatrzymały się.
Wtedy rąbnęło tak, że na chwilę się wyłączyłem. A gdy udało mi się otworzyć oczy, ze zdumieniem zrozumiałem, że jeszcze żyję. Dziób spirali był pogięty, kabina zmarszczyła się w harmonijkę, ale ocalały wszystkie szyby i działało oświetlenie. Na przewróconym jumperze siedział Licznik, odwiązując linę ratunkową. Że też go nie przecięło na pół…
Potrząsnąłem głową, próbując odpędzić sprzed oczu krwawą mgłę.
A potem wszystko mi w środku zlodowaciało.
Krew nie była złudzeniem. Wszystkie szyby spirali były pokryte purpurowo-czerwoną miazgą.
O Boże!
Zdarłem pasy, wydostałem się z fotela i chwiejnie przeszedłem do śluzy. Licznik stanął na obudowie jumpera i klepnął mnie łapką po ręku, jakby próbował zatrzymać, ale ja już o nim nie myślałem. Wahadłowiec dygotał, chyba zsuwał się w dół po zboczu. Drzwi do śluzy otworzyły się po trzecim szarpnięciu, potem pociągnąłem dźwignię wyjścia awaryjnego. Luk poddał się nie od razu, ale w końcu się udało – przerażenie dodało mi sił.
Powietrze było chłodne i wilgotne, z gorącego kadłuba statku waliła para. Wokół straszył się połamany sośniak, od ikarusa, zastygłego z przodu, pachniało spalenizną. Zeskoczyłem z dwumetrowej wysokości, pośliznąłem się na mokrej trawie i chwiejnie podszedłem do autobusu. Tutaj część szyb też ocalała, ale pokryła się pajęczyną pęknięć, przez które widać było tę samą purpurową miazgę.
Żeby tylko nie dzieci… Do gardła podeszła mi kula. Drżącym: rękami rozpiąłem kaburę… zastrzelić się, jak przystało na oficera…
Drzwi autobusu otworzyły się ze skrzypem, na ziemię wypadł chudy, nieogolony facecik w dresie. Potrząsnął głową, oglądając pognieciony autobus, potem mnie. Wstał. W ręku miał gazrurkę.
– Pieprzony kosmonauta! – zawył. – Latają sobie, szlag by was trafił!
– Ile? – Tylko tyle mogłem wykrztusić. Nogi się pode mną uginały, matka ziemia ciągnęła mnie do siebie. – Ile… tam?
Wskazałem głową na pognieciony autobus, starając się nie patrzeć na zachlapane okna.
– Osiemdziesiąt! – ryknął kierowca. Poczułem, że się zapadam. Jednak dzieci… zabiłem dzieci… – Osiemdziesiąt skrzynek, łajdaku! Już się nie wypłacę!
Zanim uświadomiłem sobie, co on mówi, i zrozumiałem, że przecież ludzi w skrzynkach się nie wozi, kierowca ze swoją gazrurką był już przy mnie.
– Stój! – krzyknąłem, wyrywając pistolet z kabury. – Jestem majorem WWC Rosji! Piotr Chrumow! Mam prawo użyć broni! Nie zbliżać się!
Kierowca wypuścił rurkę, usiadł na zboczu i zawył, obejmując głowę rękami i kołysząc się. Dobiegało do mnie coś o chińskichdostawcach hodujących pomidory, o mieszkańcach Chabarowska, niewyobrażających sobie życia bez tychże pomidorów, o nieszczęsnym ikarusie, który kierowcę i karmił, i poił, a teraz nadawał się tylko na złom. Ale nie miałem siły na współczucie. Pomidory! Osiemdziesiąt skrzynek! A choćby cały tegoroczny chiński urodzaj!
– Po cholerę wiozłeś pomidory autobusem? – spytałem.
– A czym mam wozić, kamaza nie mam!
– Uspokój się, wypłacą ci odszkodowanie!
Kierowca przestał zawodzić, podniósł głowę. Nieufnie zapytał:
– Na pewno?
– Wypłacą – obiecałem, pochodząc do autobusu. Wyglądało to koszmarnie. Nachyliłem się, zeskrobałem z trawy czerwoną papkę i podniosłem do oczu, czując się jak początkujący wampir. Faktycznie, pomidory…
– To przez ciebie drogę zamknęli? – zapytał kierowca z tylu.
Nie odwracając się, kiwnąłem głową.
– Psiakrew… a ja myślałem, że znowu na kolei cysterny wybuchły… – mruczał kierowca. – Jak tylko wasze paliwo wybuchnie, od razu cały region zamykają.
– A co, często wybucha? – zainteresowałem się.
– Ze dwa razy w roku…
Jasna sprawa. Rakiety nośne latają na bardzo niebezpiecznym paliwie. Startów jest dużo, cysterny stare, przeszkolonego personelu wiecznie brakuje…
– Gdyby nie twoja landara, byłby koniec ze mną – westchnąłem.
Kierowca zerknął na drogę i podrapał się w policzek.
– No, musowo. Grzałeś, że nie daj Boże… Ze dwieście kilometrów?
– Prędkość lądowania trzysta pięćdziesiąt.
Kierowca cmoknął językiem i jego ton od razu się zmienił. Teraz już nie byłem kosmonautą, tylko prawie kolegą po fachu.
– Ja więcej niż stówę na tych wybojach nie ryzykuję… ale silnik to się nadaje tylko do wymiany. Jasne, wasze to co innego… – Ugryzł się w język, obejrzał na wahadłowiec, splunął i wymamrotał: – Nieźle głową przyłożyłem… Jak się nazywasz, kosmonauto?
– Mówiłem już… Piotr!
– Pietia, znaczy… a ja Kola.
Odruchowo uścisnąłem wyciągniętą dłoń. Powinni nas teraz sfotografować dla agitacyjnej komórki partii. Całkowita jedność partii z narodem. Tylko wahadłowiec, drapieżnie wbijający się dziobemw autobus, trzeba by było podretuszować – budził niewłaściwe skojarzenia.
– Skąd przyleciałeś? – spytał kierowca.
– Z Syriusza A-8. Planeta Hiksi.
– Wiem! – ożywił się Kola. – Widziałem Syriusza! Syn mi pokazywał. Chodzi do kółka astronomicznego, sam sobie teleskop złożył, taki nieduży… też chce zostać kosmonautą.
Podszedł do wahadłowca, lękliwie dotknął kadłuba i natychmiast z przekleństwem oderwał rękę. No tak, ceramika jeszcze nie ostygła, miała ze sto, może dwieście stopni.
– Gorący, sukinkot! – krzyknął Kola. – Wszystkie pomidory mi się tam ugotują! Pomóż, to wyładujemy raz-dwa!
Popatrzyłem z wyrzutem na kierowcę i Kola machnął ręką.
– A… co tam. Teraz już nieważne… Ej, a on czasem nie wydziela promieniowania?
– Statek? Nie bój się. Trochę tylko wyższe niż promieniowanie powietrza. Nie ma niebezpieczeństwa.
Kierowca skinął głową.
– Pewnie, czego się teraz bać po takiej historii. Pietia, wychodzi na to, że się na nowo urodziłeś!
– Uhm.
– No to… może by tak to oblać?
Tak się stropiłem, że nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Kierowca uznał moje milczenie za zgodę, skoczył do kabiny i po minucie pojawił się z napoczętą butelką wódki, szklanką i kawałkiem słoniny, owiniętym w „Gazetę Literacką”.
– Tylko potwierdź potem, jak drogówka przyjedzie, że byłem trzeźwy! – poprosił Kola, rozkładając na trawie gazetę. – Teraz tylko tak… na stres…
Zacząłem się zastanawiać, czy Kola aby rzeczywiście był trzeźwy, a skoro tak, to dlaczego z takim pośpiechem przyssał się do butelki. Ale nic nie powiedziałem. W końcu jego autobus uratował mi życie.
Siedliśmy, Kola podsunął mi szklankę, nalał i w tym momencie dał się słyszeć terkot helikoptera.
– Moi lecą – powiedziałem, wstając.
– No to już, napij się! – zakrzątnął się Kola. – Przynieść ci pomidorka?
Skoczył do autobusu i zaczął szukać w miazdze pod kołami całego pomidora. W tym momencie helikopter, lecący nisko nad drogą,pokazał się w polu widzenia. O dziwo, nie byli to ratownicy: z otwartych drzwiczek sterczał obiektyw kamery. Operator, przypięty za pas, chciwie filmował obrazek katastrofy drogowej.
– To nasi, z chabarowskiej telewizji – oznajmił Kola, podając mi pomidora. – Masz, zakąś!
Odruchowo wypiłem wódkę i ugryzłem pomidora. Pomidory Chińczycy wyhodowali smaczne, aromatyczne, ale wódka paliła gardło jak nafta.
Kola od razu się rozluźnił i mrugnął do mnie zadowolony.
– Teraz nie powinniśmy wchodzić drogówce w oczy – oznajmił w zaufaniu. – Jak twoi przylecą, mogą zabrać nas obu. Przeżyłem stres, należy mi się odpoczynek.
Więc o to chodzi.
– Niepotrzebnie się boisz, tu przyleci FSB*, [* FSB (Federalnaja Służba Bezopasnosti), Federalna Służba Bezpieczeństwa.] a nie policja – uspokoiłem go.
Helikopter nadal krążył nad drogą, nie próbując lądować ani proponować pomocy. Wypiliśmy jeszcze po łyku, zanim przylecieli ratownicy – dwa lekkie helikoptery w biało-pomarańczowe pasy i pomalowany w kamuflaż wojskowy ka-72. Reporterzy zmyli się błyskawicznie, jakby się bali, że puszczą w nich rakietę. Wojskowy helikopter zaczął kołować nad wzgórzem, a ratunkowe wylądowały. Od razu rzucili się do nas ludzie: kilku lekarzy, dwóch żołnierzy z automatami i sam pułkownik Daniłow. Wstałem, opędziłem się od lekarzy i wygłosiłem:
– Melduję awaryjne lądowanie przeprowadzone pomyślnie. Ofiar nie ma, ładunek cały. Stan statku zadowalający…
Daniłow objął mnie w milczeniu. To był potężny, krępy syberyjski chłop, o głowę wyższy ode mnie.
– No, Piotrze, ale numer! – wymamrotał. – Cholera, jednak wylądowałeś! Wylądowałeś!
– Autobus się tak szczęśliwie nawinął…
Daniłow zerknął na ikarusa, skrzywił się i powtórzył moje poprzednie pytanie:
– Ilu tam zginęło?
– To pomidory, towarzyszu pułkowniku. Ofiar w ludziach nie ma.
– No, Pietia… – Daniłow niepewnie wpatrywał się w zachlapane keczupem okna. – Szykuj dziurki w pagonach…
Nadal obejmując mnie za ramiona, uścisnął dłoń onieśmielonemu nagle kierowcy. Widocznie wojskowy mundur zrobił na nim większe wrażenie niż kombinezon pilota.
– Dziękuję wam.
– Co tam… – zamachał rękami kierowca. – Zobaczyłem, że leci prosto na wzgórze. Pomyślałem sobie: co tam pomidory, człowiek przecież ważniejszy! No i przyjąłem na pokład… no… tego…
Umilkł zakłopotamy. Niezłą mówkę palnął, nie ma co.
– Osobiście wydam rozkaz, by przedstawić was do nagrody – obiecał Daniłow. – Szkody zrekompensujemy.
Kierowca rozkwitł w uśmiechu, a Daniłow kiwnął na czekających cierpliwie lekarzy.
– Nie ma tu dla was roboty! Słyszycie? Nie ma!
Nie wyglądali na zmartwionych tą informacją. Tymczasem pułkownik podniósł z ziemi butelkę, łyknął, skrzywił się strasznie i zaczął wydawać rozkazy. Pięć minut później z wojskowego helikoptera wysiadło jeszcze trzech żołnierzy i ustawili z boku radiostację.
– Zbieraj rzeczy. – Daniłow machnął ręką. – Zresztą, Bóg z nimi… nie masz co tu sterczeć. Lecimy do domu.
Skinąłem głową, oglądając się na wahadłowiec. Jakie ja tam miałem rzeczy? Kilka pamiątek, zmiana bielizny…
Licznik!
To było jak uderzenie w splot słoneczny.
Jakby z mózgu spadła jakaś zasłona.
Licznik!
Wbijamy się w autobus, ja biegnę do śluzy, Reptiloid rozplątuje linkę…
Gdzie on jest?
– Aleksandrze Olegowiczu… – wyszeptałem. Daniłow spochmurniał. – Aleksandrze Olegowiczu, tam…
Daniłow wziął mnie za rękę i w milczeniu poprowadził do wahadłowca. Przed otwartym lukiem już stał żołnierz, ale do środka jeszcze nikt nie zaglądał.
– Czemu nie spuściłeś trapu? – zapytał, przymierzając się do krawędzi luku.
– Spieszyłem się – wyszeptałem przepraszająco.
– Pośpiech, Pietia, jest dobry przy łapaniu pcheł. Pomóż!
Pod ciekawym spojrzeniem żołnierza podsadziłem Daniłowa, który podciągnął się i znikł w luku. Po kilku chwilach w dół powoli zsunął się trap.
– Właź – usłyszałem.
Daniłow nie wyszedł jeszcze ze śluzy. Gdy wszedłem po trapie, otworzył luk ładowni i w zadumie oglądał kortrizon.
– Aleksandrze Olegowiczu, muszę panu coś powiedzieć… – zacząłem szeptem.
– Nic nie musisz – oznajmił Daniłow, nie odwracając się. – Piotrze, każdy pilot przynajmniej raz w życiu przewoził kontrabandę. Wszystko rozumiem. Bierz swoje rzeczy i wychodzimy.
– Ale ja zupełnie co innego miałem na myśli!
– Szybko – szczeknął Daniłow. – Ja obejrzę ładunek, a ty zbieraj rzeczy.
Jak zahipnotyzowany powlokłem się na mostek.
Migoczące lampki pulpitu. Przekrzywiony cylinder jumpera. Pomidorowe strumienie na szybach kabiny. Otwarta szafka, z której wypadła paczka z czystą bielizną.
Na wszelki wypadek zajrzałem do wszystkich przedziałów szafki i do lodówki.
Dlaczego nie jestem zdumiony, że Licznika nigdzie nie ma?
Oczywiście, gdy wbiłem się w autobus, przeżyłem szok. A potem ogromną ulgę po słowach kierowcy.
Ale dlaczego tak łatwo – i tak kompletnie – zapomniałem o Liczniku?
Przypomniałem sobie ostatnią chwilę, gdy go widziałem. Szybkie dotknięcie pazurzastej łapy… tej samej łapy, która tak łatwo wykasowała pamięć komputera.
Człowiek to nie maszyna. Ale czy Licznik czuje tę różnicę? To on sprawił, że zapomniałem, wprawdzie tylko na chwilę, ale zupełnie zapomniałem o jego istnieniu! A potem, gdy piłem wódkę z kierowcą i zagryzałem chińskimi pomidorami, zabrał się i uciekł!
Oczywiście wiedziałem, co powinienem zrobić: opowiedzieć wszystko Daniłowowi. Niech zamkną cały region. Obława… żołnierze… psy, helikoptery, mobilizacja miejscowej ludności. Znaleźć łuskowatego Karela!
Jeszcze czego.
Wprawdzie jestem trochę naiwny i zdaję sobie z tego sprawę, ale nie aż tak…
Kto mi uwierzy? Żadnych śladów Obcego na wahadłowcu nie ma. A u mnie na pewno doszukają się wszystkich oznak wstrząsu mózgu i stresu nerwowego. Dla świętego spokoju przeczeszą okolicę i oczywiście nic nie znajdą. Licznik rzeczywiście wszystko przewidział! Teraz pewnie leży gdzieś zaryty w ziemię albo dzięki jakimś niewiarygodnym zdolnościom przyjmuje postać dzika, drzewa lub kamienia… a może pędzi nad drogą z szybkością trzystu kilometrów na godzinę. Co my wiemy o Obcych, tym bardziej o tak rzadkich jak Liczniki?
Czeka mnie szpital i odsunięcie od lotów. Na wszelki wypadek. Potem niewielka renta, praca kierownika do spraw wojskowych w szkole albo inżyniera w fabryce. Albo kierowcy. Będę jeździł jak Kola z ładunkiem fińskich jogurtów albo polskich konserw i opowiadał nowym kumplom bajki o dalekich światach…
– Gotowy, Pietia? – Ręka Daniłowa spoczęła na moim ramieniu. Drgnąłem.
– Tak. Prawie.
Pod jego dobrodusznym spojrzeniem wziąłem kurtkę, paczkę z absolutnie legalnymi pamiątkami – żadna tam kontrabanda – i z przyzwyczajenia podszedłem do pulpitu, aby wyłączyć wszystkie systemy statku. Teraz zajmie się nim brygada awaryjna.
– Nie sądzę, żeby ten „ptaszek” jeszcze wzleciał w niebo – powiedział sucho Daniłow.
Przełknąłem ślinę, oglądając małą kabinkę. Co tu gadać, w końcu dwanaście lotów… przyzwyczaiłem się…
– Nie martw się. Wystarczy tego latania na „Łapciu”. Pomogę ci. Jeśli chcesz, zostaniesz drugim pilotem na moim buranie.
Byłem tak wstrząśnięty, że nic nie odpowiedziałem. Daniłow proponuje mi przejście do jego załogi! Na najbardziej interesujące, najlepiej płatne rejsy!
– Idziemy! – Pułkownik lekko popchnął mnie do śluzy. – Helikopter czeka.
Czegoś jeszcze chyba zapomniałem…
– Już. – Oberwałem linkę, na której wisiała nad pulpitem pluszowa myszka. Wsunąłem zabawkę do kieszeni i popatrzyłem speszony na Daniłowa.
Ale on się nie śmiał.

Gdy wzlatywaliśmy, szosą już podjeżdżały kryte brezentem ciężarówki z żołnierzami, dwa osobowe samochody i BTR. Daniłow odprowadził ich aprobującym wzrokiem.
– Jakie plany, pilocie? – wrzasnął, przekrzykując warkot helikoptera. – Urządzimy konferencję prasową?
Pokręciłem głową. Jeszcze mi tego brakowało – kłamać na cały świat.
– Słusznie – postanowił pułkownik. – Poczekają do jutra.
Dawno już słyszałem, że Daniłow to nie tylko najlepszy pilotTransaero i duma rosyjskiej floty kosmicznej, ale także pracownik służby bezpieczeństwa, właściciel całkiem sporego pakietu akcji kompanii. Zapewne tak właśnie było – dziwnie łatwo przychodziło mu podejmowanie decyzji.
– Napij się! – Daniłow podał mi szklaną manierkę. – Prawdziwy armagnac. Do tej pory mi niedobrze po tym samogonie kierowcy.
Posłusznie napiłem się brandy.
– Kierowca był pijany? – zainteresował się rzeczowo Daniłow. Zakrztusiłem się, wzruszyłem ramionami. – Dobrze, nie będziemy mu stawiać zarzutu, w końcu uratował ci życie. – Pułkownik machnął ręką. – Zapłacimy za tę jego landarę, cóż, samo życie!
Helikopter leciał nad drogą, potem skręcił do Swobodnego. Patrzyłem na krótkie włosy na karku pilota i myślałem, jaki mógłbym być teraz szczęśliwy.
Powrót z rejsu, cudowne uratowanie, awans, miejsce w załodze Daniłowa… szum w mediach, jakiś tam order z rąk prezydenta… dziadek by się ucieszył.
Objąłem głowę rękami i patrzyłem na przybliżający się budynek kosmoportu. Pod nami ciągnęły się magazyny, plątanina szyn, brudne czarne stawy. Godzinę temu przelatywałem nad Swobodnym, pewien swojej śmierci. Teraz wracam, ale i tak nie czuję radości…
– Piotrze, wszystko dobrze? – nachylił się do mnie Daniłow. – Głowa cię nie boli? W oczach ci się nie robi ciemno?
– Wszystko w porządku, Aleksandrze Olegowiczu.
Daniłow skinął głową i znowu podsunął mi butelkę.
– Ostatnia kolejka. Lekarze i tak cię obejrzą, nic na to nie poradzimy, widzisz, ilu ich się tu zleciało?
Helikopter już lądował. Niedaleko rzeczywiście stały dwie białe karetki.
– Wydam rozporządzenie, żeby przygotowali ci porządny pokój – planował głośno Daniłow.
– Aleksandrze Olegowiczu, nie trzeba. Wolałbym do domu – poprosiłem.
Daniłow pomilczał chwilę, patrząc na mnie z ciekawością. Wreszcie skinął głową.
– Dobrze. Rozumiem, pilocie. Teraz komisja medyczna, potem obiad, i dostarczymy cię do Chabarowska. Zdążysz na wieczorny lot do Moskwy.
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Lekarze męczyli mnie całą godzinę. Rentgen, analizy, encefalograf, i już w ogóle nie wiadomo po co – gastroskopia. Wyrwałem się z ich rąk z odczuciem, że zbyt wcześnie ucieszyłem się z ocalenia. Obiecany przez Daniłowa obiad okazał się bankietem z dowódcą kosmoportu Kisielewem i dziesiątką pomniejszych oficerów. Reporterów, których podobno zebrało się już pół setki, na szczęście do sali nie wpuszczono. Za to byli dwaj Amerykanie z Delty, którzy wrócili zeszłej nocy z Kerinnari 3. Olśniewające uśmiechy, szczupli, wysportowani.
– Za heroizm rosyjskich pilotów! – wygłosił suchy staruszek Kisielew, wychylając pierwszy kieliszek. Amerykanie zaklaskali. Ja też musiałem wypić.
Dwadzieścia minut później w małej salce panował totalny bajzel. Wszyscy powstawali z miejsc i rozbili się na grupki, z ożywieniem dyskutując o wszystkim i o niczym. Porządny bankiet zmienił się w czysto rosyjski ochlaj. Z przerażeniem obserwowałem bratanie się i bruderszafty amerykańskich pilotów i rosyjskiego generała; oficerowie pili wódkę i koniak, zakąszając malutkimi kanapeczkami z szynką i kawiorem. Ludzi w sali zrobiło się jakby więcej. Pod sufitem kłębił się papierosowy dym, w misce z sałatką, do której sięgnąłem, znalazłem kilka dymiących jeszcze niedopałków.
Na chwilę z tego zamieszania wynurzył się Daniłow. Popatrzył na mnie, zawołał przebiegającego kelnera – żołnierza w białym fartuchu – i wydał jakieś polecenie. Po minucie żołnierz przyniósł mi na tacy talerz barszczu.
– Zjedz – poradził Daniłow, który znalazł się za moimi plecami. – Nie zwracaj na nich uwagi, ludzie rano się zdenerwowali…
Jakbym ja się nie zdenerwował!
Szaleństwo ciągnęło się jeszcze z pół godziny. Pochylony nad stołem, marząc o tym, żeby stać się niewidoczny, szybko jadłembarszcz. Jeden z Amerykanów podszedł bliżej, pojaśniał na twarzy, wyciągnął aparat fotograficzny i pstryknął mi kilka zdjęć. Starał się przy tym, żeby w kadr weszło parę pustych butelek po wódce. Gdy powoli zaczął mnie trafiać szlag, z tłumu – w którym było już ze trzydzieści osób, jakby każdy pułkownik rozmnożył się przez podział, a generał przez pączkowanie – wychynął Daniłow. Niby pił nie mniej od innych, ale wydawał się absolutnie trzeźwy.
– Spodziewaj się swojej podobizny na przykład w „Playboyu” – pocieszył mnie. – „Odpoczynek rosyjskiego bohatera…” Pietia, spróbuj przepchnąć się do wyjścia, za chwilę podejdę.
– A jak…
– Wszystko w porządku, swoją rolę gościa honorowego już odegrałeś. – Daniłow rozłożył ręce. – Bez kompleksów. Do wyjścia!
Wstałem zza stołu i z przepraszającym uśmiechem zacząłem przedzierać się do drzwi. W dalekim rogu stołu niewysoki, nieśmiały major zbierał kawałki szynki i łososia z kanapek i wkładał do reklamówki.
– Witaj, Pietia! – Lekko zakłopotany, wyciągnął rękę. – Jestem Maksym, Maksym Giller. To ja prowadziłem pana z CUP-a…
– Dziękuję, Maksym – powiedziałem szczerze.
– Mam w domu koty – przyznał się Maksym. – Bardzo rzadka rasa, bez sierści, zna pan?
Pokręciłem głową.
– No i pomyślałem sobie, że im też zrobię święto… zawsze to naturalne jedzenie, a nie whiskas!
– Jeszcze ser – poradziłem mu.
Maksym skinął radośnie głową.
– Tak, ser też lubią…
Prześliznąłem się obok kelnerów i wpadłem do poczekalni Kisielewa. Wejście ochraniało dwóch sierżantów z automatami. Na mój widok wyciągnęli się jak struny. Siadłem na pierwszym z brzegu krześle, otarłem czoło.
To jakiś koszmar!
Sierżanci demonstrowali klasyczną musztrę.
– Chłopcy, często tu są takie bankiety?
Jeden z sierżantów obejrzał się i półgłosem powiedział:
– Często to nie, najwyżej ze dwa razy w tygodniu, towarzyszu majorze…
– Wcześniej tu pana nie było? – zapytał drugi, bardziej śmiały.
– Nie – przyznałem.
Zazwyczaj normalne formalności zajmowały mi pół dnia. Podpisywałem akt zdania statku, dostawałem bilety, pieniądze na przejazd i lecącym w moją stronę helikopterem albo autobusem docierałem do najbliższego miasta z lotniskiem, gdzie łapałem samolot do Moskwy. Zdarzało się, że wypiłem lampkę koniaku z dowódcą zmiany w CUP-ie albo piwo z jakimś pilotem…
Drzwi trzasnęły i do poczekalni wskoczył Daniłow. Sierżanci skamienieli.
– Aha, siedzisz – stwierdził z zadowoleniem pułkownik. – Zuch chłopak. Idziemy. A właśnie, prześwietliłem Jonatanowi film.
– Naprawdę?
– Wziąłem aparat, żeby obejrzeć, i niby przypadkiem odchyliłem tylną ściankę. – Daniłow uśmiechnął się złośliwie. – Szybko, bo nie zdążysz na samolot.
– Muszę jeszcze zabrać rzeczy…
– Idziemy!

Helikopter już rozkręcał wirnik, gdy dobiegliśmy. Obok maszyny stał młody porucznik, jedną ręką przytrzymując wyrywającą się w niebo furażerkę, w drugiej ściskając dyplomatkę z moimi rzeczami.
– Coś niecoś tam dołożyłem – rzucił niedbale Daniłow. – Nie bój się, nie bombę. Prezent dla twojego dziadka. Sam bym zawiózł, ale muszę tu jeszcze jeden dzień posiedzieć. Poruczniku, odprowadźcie Chrumowa do samolotu!
– Tak jest!
Daniłow mnie uścisnął. Wsiadłem do kabiny helikoptera. Za mną wskoczył porucznik.
– Skontaktuję się z tobą za dwa dni! – krzyknął Daniłow. – Przekaż ode mnie pozdrowienia dziadkowi, Pietia!
Byłem zdziwiony, to jasne, ale nie zdążyłem zapytać, skąd Daniłow zna dziadka. Helikopter już wzlatywał w górę.
– Powinniśmy zdążyć – zauważył porucznik, spoglądając na zegarek. – Chyba.

Pewnie byśmy nie zdążyli, ale rejs Transaero-Chabarowsk-Moskwa z jakiegoś powodu opóźnił się o pół godziny. Ledwie wyskoczyliśmy z helikoptera, gdy podjechała do nas stara wołgalotniskowa, migając napisem FOLLOW ME. Przez płytę lotniska przejechaliśmy do boeinga. Poniewczasie przypomniałem sobie, że przecież nie mam biletu.
Na trapie stały dwie stewardesy i pilot, w zadumie palący papierosa. Porucznik wykonał rozkaz Daniłowa dosłownie – doprowadził mnie do trapu, wręczył dyplomatkę i zasalutował.
– Cieszę się, że mogłem pana poznać! – Pilot wyciągnął do mnie rękę. – Gienadij.
Stewardesy uśmiechnęły się, patrząc na mnie z nieukrywanym zachwytem.
– Wzajemnie – powiedziałem speszony. – Piotr. Widzicie, jest sprawa biletu…
Kapitan zaśmiał się, wciągając mnie do środka.
– Jak chcesz, to wejdź do kabiny – zaproponował. – Pilotowałeś siedemdziesiąty siódmy? Oczywiście, to nie statek kosmiczny, ale…
– Dziękuję, wolę nie – pokręciłem głową. Pewnie, że ciekawie byłoby wznieść boeinga w powietrze, ale przecież nie z pasażerami na pokładzie!
– No, ale gdybyś miał ochotę…
Posadzili mnie w prawie pustej klasie biznesowej. Nudziło się tam kilku Chińczyków i Japończyków w eleganckich garniturach, parę starzejących się, wymalowanych dam i dwóch młodych biznesmenów w garniturach z kerrinarskiej „wełnianej bawełny”. Wszyscy jak na komendę wpatrzyli się we mnie. Japończycy zagadali coś cichutko po swojemu. Na twarzach pasażerów pojawiły się uśmiechy.
Z przymusem szczerząc zęby do wszystkich, położyłem dyplomatkę na półce i umościłem się w szerokim fotelu obok drzemiącego mężczyzny, chyba urzędnika państwowego. Zamknąłem powieki, udając, że zasypiam.
Nad głową coś szczęknęło i rozległ się głos Gienadija:
– Szanowni pasażerowie, kompania Transaero przeprasza za spowodowane przyczynami technicznymi opóźnienie startu…
Poprawiłem się w fotelu. Przez pokład przebiegła stewardesa, coś uprzejmie szepcząc pasażerom. Na chwilę zatrzymała się nade mną, zapięła mi pasy i pobiegła dalej. Boeing kołował na start.
– Bardzo się cieszę, że mogę powitać na pokładzie naszego samolotu dzielnego kosmonautę, Piotra Chrumowa, którego bohaterstwo uratowało tysiące ludzkich istnień – kontynuował tymczasem kapitan. Wszyscy pasażerowie ochoczo zaklaskali. Musiałem otworzyć oczy i rozdać jeszcze kilka uśmiechów.
Ale cóż, sława nie trwa długo. Boeing zaczął nabierać rozpędu i niezgrabnie wzbił się w powietrze, powoli rozpoczynając skręt. Pasażerowie zastygli w fotelach, mężnie patrząc przed siebie. Zerknąłem w iluminator, na stojące w pionie pole lotniska, i rozluźniłem się. Wkrótce będę w domu.
I komu jak komu, ale dziadkowi będę musiał wszystko opowiedzieć.
Po plecach przebiegł mi dreszcz.
Wielki jest kraj mój ojczysty!
Nawet gdy lecisz szybkim amerykańskim samolotem.
Lot zajął prawie sześć godzin. Zdążyłem się przespać, a raz, obudzony łagodnym szeptem stewardesy, nawet coś zjadłem. I wszystko byłoby dobrze… gdyby po Ziemi nie wędrował Licznik. Obcy. Przebiegły, podstępny wróg, którego sam wpuściłem do ojczyzny.
Co ja narobiłem…
Zdrzemnąłem się i przyśnił mi się koszmar. Reptiloid, opasany taśmami z amunicją, szedł po grzbiecie zapory. Małe oczka połyskiwały chytrze. Szykował dywersję – w oddali było widać anteny centrum dowodzenia SKOB-u. Licznik zrobi wybuch w elektrowni, anteny umilkną i pozbawiona obrony Ziemia podda się Obcym…
Pewnie za dużo naczytałem się w dzieciństwie książek o szpiegach. Dziadek ma cały pokój zastawiony szafami pełnymi kryminałów i powieści akcji. Nie tylko je czyta, ale robi notatki z komputerem na kolanach…
– Nasz samolot schodzi do lądowania na lotnisku Szeremietiewo-1. Prosimy zapiąć pasy, zgasić papierosy i przygotować się do lądowania…
W Moskwie dopiero zapadał zmierzch. Boeing wylądował i kołował do terminalu. Moi sąsiedzi ubierali się pospiesznie, pakując ciała w drogich garniturach w nie mniej drogie płaszcze i kurtki. Starsza dama obdarowała mnie zagadkowym spojrzeniem, zaspany sąsiad pokręcił głową i przyjrzał mi się z taką miną, jakby nie rozumiał, skąd ja się tu wziąłem.
– Piotrze… – Z kabiny wyszedł kapitan statku. – Powiedziano mi, że czekają na ciebie reporterzy. Co ty na to?
Widocznie odpowiedź miałem wypisaną na twarzy.
– Chodźmy.
Razem z kapitanem i jedną ze stewardes wyszedłem z samolotu. Poszliśmy przez płytę lotniska do służbowego wyjścia. Powietrze było wilgotne i ciepłe, jak przed deszczem.
– Dokąd teraz lecisz? – zapytał dowódca.
– Do domu.
– Do Gwiezdnego Miasteczka?
– Nie, po prostu do domu. Do dziadka, do Pieriediełkina.
– Ktoś tu na ciebie czeka?
– Tylko dziennikarze.
– Aha…w porządku. No to trzymaj się. Gdybyś kiedyś leciał z nami, zajrzyj do kabiny.
Skinąłem pilotowi głową i uścisnąłem mu rękę.
– Może i ja kiedyś… – Kapitan uśmiechnął się speszony. – Złożyłem podanie o przyjęcie do grupy kosmicznej.
– Przecież biorą tylko wojskowych lotników – powiedziałem niepewnie.
– Już nie. Tydzień temu ogłosili powszechny nabór.
Ciekawe…
– I jak tam jest, na tych gwiazdach? – zapytał lotnik. Zupełnie poważnie, bez żadnej ironii.
Popatrzyłem na budynek lotniska, przejeżdżające autobusy, na światła.
– Mniej więcej tak samo.
Weszliśmy do budynku.

Dobrze jest wrócić do domu. Mija nawet smutek po euforii skoku. Przeszedłem przez służbowe wyjście, rozejrzałem się i ruszyłem przez budynek lotniska. Kręcili się tu ludzie, którzy odlatywali oraz właśnie przybyli do byłej stolicy Rosji, migotały witryny. Nikt nie przejmował się kosmonautą, który jeszcze dwadzieścia cztery godziny temu wisiał w międzygwiezdnej pustce.
I bardzo dobrze.
Już miałem wziąć taksówkę, gdy przy wyjściu dogonił mnie krzyk.
– Piotrze! Chrumow!
Dopadł mnie kapitan boeinga.
– O rany… – Zatrzymał się, łapiąc oddech. – Cholera… ledwie cię dogoniłem.
– Co się stało?
– Samochód na ciebie czeka. Głowę by mi urwali.
– Coś się stało?
Pilot zirytowany machnął tylko ręką. Wyszliśmy z lotniska, otoczeni przymilnymi szeptami:
– Niedrogo… dokąd jedziemy, chłopaki?… Podrzucić do centrum?
Gienadij wyszczerzył się do taksówkarzy i wyjaśnił:
– Wczoraj okradli któregoś z naszych. Też wsiadł do przypadkowego samochodu. Pobili i zabrali wszystko. Firma wydała polecenie, żeby z lotnisk dowozić służbowymi samochodami.
– Kogo pobili?
– Nie wiem. Na pewno ci powiedzą.
Poszliśmy na służbowy postój. Gienadij pokręcił głową.– Jest… szare volvo. Rany, gdybym cię nie dogonił… Nieraz korzystałem z samochodów firmy, ale nigdy nie zabraniano jeździć taksówkami.
Jakoś nie mieściło mi się w głowie, że mogli pobić i okraść kosmonautę. Jednego z tych, którzy wypracowują dla całej Ziemi miejsce w Galaktyce.
– Szerokiej drogi, Piotrze… – Pilot podał mi rękę. – Fajny z ciebie chłopak.
– Tylko? – zapytałem.
– Co? – Gienadij stropił się.
– Fajny ze mnie chłopak, tylko… co?
Kiwnął głową.
– Tak, chyba tak. Fajny, tylko za porządny. Za poważny. Powodzenia.
Usiadłem na tylnym siedzeniu. Obok kierowcy tkwił posępny ochroniarz z wydziału bezpieczeństwa Transaero.
– Chrumow? – spytał kierowca.
– Tak. Czekacie na mnie?
– Drugą godzinę. Samolot się spóźnił. Dokąd mamy jechać?
– Do Pieriediełkina.
Kierowca skinął głową.
– Aha. Już cię kiedyś wiozłem, pamiętasz?
Na wszelki wypadek skinąłem głową.
– Chuligani kompletnie poszaleli – powiedział kierowca. Samochód wyjechał z postoju i ruszył szosą. – Teraz wszystkich naszych wozimy.
Przez minutę słuchałem jego opinii o prywatnych kierowcach, o przestępczości, o kolejnych obietnicach mera Polankina skończenia z tą przestępczością, a potem nagle zasnąłem.

Gdy dojechaliśmy do słynnej willowej dzielnicy, było już zupełnie ciemno. Kierowca mnie obudził; pokazałem ochronie przy wjeździe swoją przepustkę. Zapadł wieczór, drugi wieczór z rzędu, ale ponieważ spałem, miałem wrażenie, jakby jasny czas dnia skrócił się do kilku godzin.
– Teraz w prawo – powiedziałem. – Skręć przed domem Pasternaka.
– Który to?
– Ten…
Kierowca skręcił po mistrzowsku i zapytał:
– Pasternak to też nasz, z firmy, tak?
Zachłysnąłem się, nie wiedząc, co odpowiedzieć.
– Nie, ten to chyba Paterny… – rozmyślał głośno kierowca. – A! To taki pisarz, tak?
– Tak – przyznałem słabo. – Pisarz. Poeta. Sławny.
Zadowolony ze swojego oczytania kierowca zaczął cichutkopogwizdywać. Kamienny kark ochroniarza drgnął i usłyszałem nieoczekiwanie miękki głos:
– To nieładnie być sławnym…
Dziwna rzecz takie nieoczekiwane spotkania. Samochód zatrzymał się przed domem dziadka, wyszedłem, próbując zajrzeć w twarz ochroniarzowi. Ale nie udało mi się, w samochodzie było zupełnie ciemno.
– Dzięki, chłopaki – powiedziałem. Volvo odjechało z cichym szumem.
Zostałem sam na sam z domem.
Skłamałbym, mówiąc, że boję się dziadka. Nie bałem się go nawet jako dziecko. Chłopcy zazwyczaj drżą przed ojcem, i to jest słuszne. Ale ja nigdy się nie dowiedziałem, co to znaczy czuła mama i surowy ojciec.
Moi rodzice rozbili się, jak miałem dwa lata. Rozbili się samolotem, koszmarną tuszką – tu-154. Samolotem, który powinni byli wycofać z lotów jeszcze w latach dziewięćdziesiątych ubiegłego stulecia. To właśnie dziadek mnie wychowywał… jeśli można to nazwać wychowaniem.
Zawahałem się przed furtką. Nie była zamknięta, cała dzielnica Pieriediełkino i tak jest doskonale ochraniana.
Tak czy inaczej będę musiał odpowiedzieć za to, co zrobiłem.
Pchnąłem furtkę i wszedłem do ogrodu. Okna domu przeświecały przez drzewa – niezbyt jasno na parterze, w przedpokoju, i mocno na pierwszym piętrze, w gabinecie dziadka.
Tuż przed domem zza drzew wypadł cichy cień i skoczył do mnie. Stanąłem, żeby pozwolić się Tyranowi obwąchać.
– No co? Nie poznałeś? – zapytałem.
Owczarek kaukaski to poważny pies. Tyran przez pięć sekund badał moje spodnie, a w końcu położył się na ścieżce. Domagał się uwagi, łobuz. Nie wiem dlaczego, ale w ciągu czterech lat swojego psiego życia nie uznał mnie za swojego pana. Pasowałem mu raczej na partnera do zabaw, a od czasu do czasu na narzędzie do drapania po brzuchu. Przynajmniej teraz w psim spojrzeniu widać było właśnie ochotę na coś takiego.
– No, stary, rozzuchwaliłeś się, nie ma co. – Przeszedłem nad psem, wyjąłem klucz i zacząłem otwierać drzwi. Tyran z całych sił udawał, że moje zachowanie bynajmniej go nie rozczarowało, a na ścieżce położył się wyłącznie po to, żeby odpocząć.
Wszedłem do domu i starannie zamknąłem drzwi. Ochrona ochroną, w ogrodzie pies też darmo nie je, ale zamek mimo wszystko pewniejszy.
– Pietia, jesteś zmęczony?
Zamarłem w przedpokoju, zerkając na kręte drewniane schody. Starczy głos dobiegał z gabinetu. Dziadek widocznie zostawił uchylone drzwi, żeby usłyszeć, kiedy wejdę.
– Nie, dziadku!
– To wchodź na górę.
Z lekkim zmieszaniem zerknąłem na drzwi swojego pokoju. Ach, upaść na rozklekotane, skrzypiące, zapadnięte, ale takie moje łóżko… włączyć nagranie szumu przyboju… albo nie, otworzyć okno na oścież i słuchać szelestów w ogrodzie…
– Piotrze Daniłowiczu! – zawołał dziadek.
– Idę! – Wszedłem na schody.
Stopnie były niewysokie, łagodne, pewnie dlatego, żeby przypadkiem staruszkowie-pisarze nie zubożyli literatury rosyjskiej, spadając ze schodów. Zrobiłem pełny obrót, zanim znalazłem się na pierwszym piętrze. Drzwi do gabinetu dziadka były otwarte, z pozostałych pokoi, od dawna na głucho zamkniętych, płynęła ciemnośći samotność. Posępnie tu mimo wszystko… Jak dziadek tu mieszka beze mnie?
Andriej Walentynowicz Chrumow, były psycholog i literat, były uczestnik negocjacji Ziemi i Konklawe Galaktycznego, człowiek, którego nazwano Himmlerem epoki kosmosu, czerstwy siedemdziesięcioletni starzec, mój dziadek…
Siedział w starodawnym skórzanym fotelu, kiedyś jasnobrązowym, teraz wyblakłym prawie do białości, pod kolor jego siwych włosów, i patrzył na mnie w milczeniu. Na stole świecił się ekran notebooka; w kącie pokoju, ustawiony na półce z książkami, mamrotał włączony telewizor.
– Co jest, dziadku? – zapytałem cicho.
Dziadek wstał powoli, podszedł i objął mnie. Jestem o głowę wyższy od niego, ale teraz znowu poczułem się mały.
– Ty draniu – wyszeptał dziadek. – No, Pietka… draniu jeden… Najpierw powiedzieli, że się rozbiłeś…
– Naprawdę? – Byłem przerażony. Wyobrażam sobie, co dziadek przeżył!
– Powiedzieli, że odciągając wahadłowiec od miasta, wbiłeś się w ziemię.
– I ty uwierzyłeś?
Dziadek odsunął mnie na długość wyciągniętej ręki i spojrzał prosto w oczy.
– Ja? Oczywiście. Czy mógłbyś postąpić inaczej?
Nie odpowiedziałem.
– Przez pół godziny czekałem na nowe wiadomości. Telefon wyłączyłem. Potem powiedzieli, że wahadłowiec awaryjnie lądował na szosie.
Dziadek się zaśmiał cicho, lekko pokasłując.
– Wtedy się uspokoiłem. Mogłeś się rozbić, ratując ludzi. Ale nie przy awaryjnym lądowaniu. Nigdy!
– Dlaczego?
– Dlatego! – szczeknął dziadek, znowu przybierając swój zwykły ton. – Lekarze cię oglądali?
– Oczywiście!
– Wstrząsy, potłuczenia, złamania?
– Przecież tu jestem! Nie.
Dziadek kiwnął głową i poszurał do fotela. Ja zająłem twarde wiedeńskie krzesło w kącie pokoju. Od wczesnego dzieciństwa lubiłem tu siedzieć, patrząc, jak dziadek pracuje. Czasem pozwalał miprzynieść swój komputer; stawiałem go na brzeżku stołu i odrabiałem lekcje, podczas gdy dziadek pracował. A jeśli miał dobry humor, pod wieczór łączyliśmy kompy i graliśmy w jakąś strategiczną grę.
– Opowiadaj – zażądał dziadek, siadając w fotelu. – Nie… poczekaj.
Lekko speszony odwrócił wzrok; wyjął z szuflady biurka ogromną kryształową popielniczkę, zapałki, fajkę i woreczek z tytoniem. Jak tylko wszedłem, poczułem, że dziadek dziś palił, ale nie robiłem mu wyrzutów.
Ale żeby tak przy mnie otwarcie się truł… czegoś takiego dawno nie widziałem.
– Podczas wypracowywania trajektorii lądowania… – zacząłem bezsilnie, wpatrując się w zdjęcie na ścianie: mama, tata i ja – maluch z jasnymi lokami. Minę miałem głupią i urażoną.
– Stop – polecił dziadek, rozpalając fajkę. – Niepotrzebne mi szczegóły twojego lądowania. Chcę się dowiedzieć, co się stało na Hiksi.
Jasne.
A czego mogłem się spodziewać po dziadku?
– Wziąłem ładunek… kortrizon…
– Pietia, mój mały… przede wszystkim chcę się dowiedzieć, kto: Alari, Liczniki czy Kualkua? Mów śmiało, nikt nas nie podsłuchuje.
– Liczniki… – wyszeptałem.
Dziadek wydmuchał w sufit strumień białego dymu, pachnącego raczej przyprawami niż tytoniem, i skinął głową.
– A ja stawiałem na Alari… na pewno nie są w to zamieszani?
– Nie wiem… – oznajmiłem, już nic nie rozumiejąc. – Chyba nie.
– Pietia, przecież cię uczyłem, że zaprzeczenie nigdy nie niesie wystarczającego ładunku informacji…
– Możliwe, że tak.
– Pięknie. Teraz wszystko po kolei.
– Hiksi. Ładunek kortrizonu… start normalny. W momencie wyjścia na orbitę na moim kursie znalazł się krążownik… krążownik Alari.
Dziadek uśmiechnął się zadowolony.
Odrzuciłem wszelkie próby zorientowania się w sytuacji i zacząłem po kolei opowiadać, co się wydarzyło. Krótko o „prologu” i szczegółowo, odkąd na scenie – jeśli malutką kabinę spirali można nazwać sceną – pojawił się Licznik.
– Doskonale – podsumował dziadek. – A nawet jeszcze lepiej.
– Nic nie rozumiem – przyznałem.
– Na przykład?
– Co mają z tym wspólnego Alari?
– A co przeszkodziło ci w przeprowadzeniu koniecznej kontroli wahadłowca przed wejściem w skok?
– Krążownik.
– Otóż to. W rezultacie natychmiast wszedłeś w skok i, po pierwsze, nie stwierdziłeś obecności Licznika, po drugie, źle wyliczyłeś trajektorię. I byłeś zmuszony przyjąć pomoc Obcego.
– To znaczy, że wszystko było ukartowane? Licznik kłamał? – Nawet się nie zdziwiłem.
Dziadek pokręcił głową.
– Dlaczego zaraz kłamał? Powiedział część prawdy. W operacji przeniknięcia na Ziemię uczestniczą nie tylko żywe komputery. Jeszcze wojownicze gryzonie.
– A po co?
– Pietia, przytłacza cię znany wszystkim kosmonautom fakt, że bojowe statki Alari są najpotężniejsze w Konklawe. A nie wydaje ci się dziwne, że Alari są zmuszone utrzymywać tak ogromną, tak rujnującą flotę? One też są w pułapce, podobnie jak my i Liczniki. Są bojową gwardią Konklawe. Ta rola może odpowiadać części rasy, ale na pewno nie wszystkim Alari. Gdyby były wojownicze z natury, już dawno wybiłyby się wzajemnie albo rozpoczęły walkę z innymi Obcymi.
Dziadek zakaszlał, wystukał fajkę i zaczął nabijać na nowo.
– Mamy klasyczną sytuację – oznajmił z satysfakcją. – Co najmniej trzy rasy kosmosu niezadowolone z obecnej sytuacji. Trzy rasy, uważające się za niepełnowartościowych niewolników zmuszonych grać wyznaczoną rolę. Gdybyś wiedział, jak długo czekałem na ten moment!
– A Licznik? Jak go znaleźć?
– Znaleźć? Po co? Sam sobie doskonale poradzi i nas odszuka. A raczej mnie.
Nigdy nie zauważyłem, żeby dziadek cierpiał na manię wielkości.
– Dziadku, mimo wszystko nie jesteś sekretarzem ONZ ani prezydentem Rosji…
– A komu potrzebne te stanowiska? – prychnął pogardliwie. – Czy myślisz, że zamieniłbym ten fotel na stołek Mbany Montenebo czy Aleksego Szypunowa? Ha!
– Sądzisz, że Licznik rzeczywiście szedł do ciebie?
– Oczywiście! Jak się nazwał? Karel? Karel Gott! – Dziadek zatrząsł się ze śmiechu. Słowo daję, nie mam pojęcia, czemu nazwał Licznika bogiem.
– Dziadku… – powiedziałem żałośnie, mniej więcej tym samym tonem, jakim w dzieciństwie zwracałem się do niego, gdy nie wychodziło mi zadanie z różniczkami albo nie mogłem zapamiętać paragrafów Kodeksu Galaktycznego z ich potrójnymi wyjaśnieniami i krzyżującymi się odsyłaczami.
– Pietia! Jesteś zmęczony. Musisz się teraz przespać. A ja muszę pomyśleć.
Wstałem. Gdy dziadek wysyłał mnie do łóżka, nie było sensu się spierać. To zapamiętałem jeszcze z dzieciństwa. A jednak zapytałem:
– Więc nie gniewasz się… nie uważasz mnie za zdrajcę?
Dziadek odłożył fajkę i popatrzył na mnie zdumiony.
– Pietia! Zachowałeś się doskonale! Zrobiłeś to, co należało zrobić! Gdyby za wychowanie dawali Nagrodę Nobla, byłbym bezspornym kandydatem!
Pospiesznie podałem tyły. Dziadek ma niewiele słabości, ale gdy zaczyna mówić o Nagrodzie Nobla, lepiej uciekać. W przeciwnym razie musiałbym po raz kolejny wysłuchać historii o tym, jak dziadek jej nie dostał – wszystko przez tchórzliwych urzędników, którzy nie zaryzykowali i nie dali zasłużonej nagrody autorowi Manifestu Skazanych i Wprowadzenia do psychologii nieludzi.

Nareszcie się wyspałem. We własnym łóżku, przy szmerze padającego za otwartym oknem deszczu. I co najważniejsze, uspokojony przez dziadka. Jeśli on uważa że nie narobiłem głupstw, sprowadzając Licznika na Ziemię, to znaczy, że wszystko jest w porządku.
Obudziłem się późno. Niebo było szczelnie zasnute chmurami. Padał deszcz, na zewnątrz, gdzieś pod werandą, głucho skamlał Tyran. Ma tam swoje legowisko, ale widocznie teraz zachciało mu się do ludzkiego mieszkania. Wstałem, przecierając oczy, wyszedłem do przedpokoju, wpuściłem psa i wróciłem dosypiać. Ale sen już odszedł.
Włączyłem telewizor i leżąc w łóżku, obejrzałem ostatnie wydanie wiadomości, zarejestrowane godzinę temu.
Mówiono o niebywałym urodzaju w Nieczarnoziemiu, którego nie udaje się zebrać, o jakichś sporach celnych z Wielkimi Chinami, o wystąpieniu prezydenta USA Murphy’ego… Wspomnieli teżo mnie. Dali komputerową symulację demonstrującą proces lądowania spirali, a jakiś nieznany mi ekspert z Roskosmosu opowiadał o możliwych przyczynach feralnego lądowania. Potem pokazali lądujący wahadłowiec – wprawdzie nie spiralę, tylko burana, ale kto z telewidzów zrozumie to w ciągu trzech sekund… i mnie, świętującego z kierowcą rozbitego ikarusa. Chwalili mnie, i to całkiem poważnie. Zaczerwieniłem się i wykasowałem wiadomości z pamięci telewizora.
Dzisiaj pewnie pozwolą mi posiedzieć w domu. Kompania jest pod tym względem delikatna. Ale jutro zacznie się rozpatrywanie całej sytuacji w Transaero i Roskomosie, trzeba będzie dać wywiadi wyjaśnić kolegom, jakim cudem się uratowałem…
O rany!
Poszedłem się umyć, potem wszedłem na górę, ale w pokoju dziadka nadal było cicho. Zrobiłem więc sobie w kuchni kilka kanapek, wziąłem imbryk i wróciłem do siebie. Na stole leżała dziadkowa książka Miejsce pod gwiazdami. Początkowo nie zwróciłem na nią uwagi, a potem zauważyłem, że okładka jest trochę inna. Prezentowała więcej galaktycznych ras – krwiście czerwonych napisów na czarnym kosmicznym tle. Okazało się, że to nowe wydanie, rzekomo uzupełnione i poprawione.
Usiadłem przy oknie i jedząc kanapki, przekartkowałem książkę. Nic się specjalnie nie zmieniło. Trzy postulaty Chrumowa, jadowite drwiny z amerykańskich astrofizyków i z entuzjasty kontaktów Moldera, krótkie i bezlitośnie krytyczne charakterystyki powszechnie znanych ras kosmosu. Przejrzałem akapity o Licznikach i Alari.
Dziwna rzecz, o tych rasach dziadek pisał z otwartą nienawiścią. Jeśli wierzyć tekstowi, to właśnie oni są naszymi zaprzysięgłymi wrogami, a raczej ostrymi konkurentami.
Otworzyłem książkę na wstępie i zacząłem czytać:

Galaktyczna rodzina to coś więcej niż ogólnikowe określenie. Mamy prawo uważać dziewięć najsilniejszych ras kosmosu, żyjących od ponad tysiąca lat, za rodzinę. Powstaje tylko jedno pytanie: kim są w owej rodzinie młode i słabe rasy, Alari, Ludzie, Liczniki, Kualkua, Migotliwi, Jenysh, Niewymawialni, Pyłowce?… Listę można by ciągnąć jeszcze długo – liczba młodych ras przewyższa liczbę silnych. Na pierwszy rzut oka trudno dostrzec różnicę pomiędzy Silnymi i słabymi rasami. Statki Alari są znacznie silniejsze niż flota Daenlo. Liczniki są niezaprzeczalnie inteligentniejsze od Hiksoidów.Ale wszystkie rasy, które zaliczamy do słabych, noszą niezmywalne piętno – wąską specjalizację.
A więc kim jesteśmy w galaktycznej rodzinie? Dziećmi czy pasierbami?
Jeśli analogię z ludzkim społeczeństwem pociągnąć dalej, można przywołać taki przykład. Rodzice mają prawo wychowywać swoje dzieci w sposób, jaki uznają za słuszny. Chłopcu ze słuchem absolutnym pomagamy zostać muzykiem, zgrabną, muzykalną dziewczynkę może czekać kariera baleriny… Mamy prawo – to nasze dzieci i zazwyczaj to my lepiej wiemy, jaka droga pomoże im osiągnąć w życiu sukces.
Ale silne rasy nie są naszymi rodzicami. A rola kosmicznych woźniców, narzucona nam dwa dziesięciolecia temu, nie jest rnarzeniem ludzkości.
Co powiedzielibyśmy o ludzkiej rodzinie, która adoptuje bezbronne dzieci, biorąc za punkt wyjścia swoje potrzeby? Jak powinniśmy się odnosić do ludzi, którzy fizycznie silnego chłopca wychowają na drwala, a zręcznego i szczupłego na kominiarza, nie dając im żadnej możliwości wybrania własnej drogi życiowej? Podstawą ludzkiej cywilizacji była zawsze giętkość i uniwersalność, przy czym nie tylko w skali społeczeństw, ale też na poziomie poszczególnych osobowości. Teraz umieszczono nas na prokrustowym łożu. Nadal żyją ci, którzy marzyli o innej przyszłości ludzkości niż ta, która została nam narzucona. Ale za dwa pokolenia proces stanie się nieodwracalny. W psychologii ludzi na długo, jeśli nie na zawsze, zakoduje się rola wyznaczona nam przez silne rasy…

Zamknąłem i odłożyłem książkę. Wytężyłem słuch – miałem rację, z góry dobiegały jakieś dźwięki. Dziadek się obudził.
Lubi robić takie porównania. A mnie zawsze uczył: „Nie wierz porównaniom! Nie ufaj kłamliwym analogiom! Mówią coś jedynie o osobie autora, nigdy o istocie rzeczy!” A sam… no właśnie. W każdym razie robi to w masowych publikacjach w rodzaju Miejsca pod gwiazdami.
– Pietia! – dobiegło z góry. – Wstałeś?
Gdy wszedłem do pokoju dziadka, właśnie kończył rozmawiać przez telefon.
– Tak, Maszeńka… dziękuję ci, złotko. Dziurawiec? Weź, oczywiście. Jesteś mistrzynią w zbieraniu ziół… majeranek też przynieś… i szczwół…
Dziadek popatrzył na mnie z lekką irytacją, jakby nie spodziewał się, że przyjdę tak szybko, jeszcze przed skończeniem rozmowy. Wskazał mi głową krzesło i dokończył:
– Nieśmiertelnika nie zebrałaś? Oj, szkoda… No to może chociaż passiflorę? Cudnie… co ja bym bez ciebie zrobił! Passiflora będzie nam bardzo potrzebna. Spakowana? No to czekam. Do zobaczenia. W końcu poznasz Pietię. Siedzi obok mnie. No, na razie.
Dziwna rozmowa. Z nieznaną mi bliżej Maszą dziadek gawędził jak z ukochaną wnuczką. Tylko że ja nie mam żadnych sióstr, nawet ciotecznych.
Ziołami dziadek nigdy się nie pasjonował, a wobec kwiatów był prawie obojętny. Chyba że rozmawiali szyfrem, zrozumiałym tylko dla nich… Zwłaszcza to ostatnie zdanie, że siedzę obok, budziło czujność. Jakby dziadek dawał do zrozumienia: „Nie mogę swobodnie rozmawiać”…
Dziadek odłożył słuchawkę na widełki i chwilę milczał.
– To aspirantka z mojego petersburskiego centrum. Genialna, nie boję się tego słowa. W swojej dziedzinie oczywiście.
– W fitoterapii? – podrzuciłem złośliwie.
– Można to tak nazwać – westchnął dziadek. – Pietia, wieczorem musimy odbyć bardzo poważną rozmowę. Masza przyjedzie po południu… już dawno powinniście się poznać.
A to numer… Może dziadek chce mnie ożenić?
– Niestety, nie chodzi o cel matrymonialny – dziadek jak zwykle domyślił się biegu moich myśli. – Pietia, możesz teraz pojechać do miasta?
– Oczywiście.
– Kupisz coś do jedzenia. I weź butelkę dobrego szampana, ze dwie butelki baileysa i adwokata. Z pół funta kawioru. Trzy zuchry dobrej szynki. I, jeśli będzie, betten świeżej cielęciny…
Znowu się zaczęło. Dziadek uwielbia takie zabawy – obciążać mnie za jednym zamachem całą furą zadań, podając przy tym wagę, rozmiar i jakość w różnych ziemskich i galaktycznych miarach… Do dziś pamiętam, jak chichotała cała klasą gdy ja, otumaniony listą zakupów na „po szkole”, rozwiązałem klasówkę w systemie liczbowym Hiksi…
– Wszystko? – zapytałem, gdy dziadek skończył.
– Tak. Pieniądze masz?
Zastanowiłem się nad ilością gotówki.
– Wystarczy. Co będziemy dziś świętować?
– Jak to co? Twój cudowny powrót! – zdumiał się dziadek.
– Wybacz, dziadku. – Speszyłem się. – Oczywiście. To jadę.
Dziadek westchnął.
– Tylko nie zapomnij zatankować, podobno w Moskwie znowu są problemy z benzyną.
Kiwnąłem głową i opuściłem gabinet. Narzuciłem płaszcz, gwizdnąłem na Tyrana i wyszedłem na deszcz. Garaż stoi daleko od domu. Widocznie uznano, że dodatkiem do samochodu będzie pokorny i nieprzemakalny szofer…
Gdy schowany przed deszczem pod daszkiem, mocowałem się z zamkiem, Tyran skakał dokoła. Pewnie miał nadzieję, że go wezmę ze sobą. Niestety. Po pierwsze, trzeba by potem szorować siedzenie, straszne się błoto zrobiło, a po drugie, skoro w Moskwie tak się złodzieje rozzuchwalili, to niech w domu zostanie pewny ochroniarz.
– Wujku Pietia!
Tyran zdecydował chyba, że przegapił jakieś niebezpieczeństwo, bo zaczął ogłuszająco szczekać. Szarpnąłem go za obrożę i pomachałem ręką chłopcu, który przełazi przez ogrodzenie.
– Mówili o panu w telewizji!
– No i jak?
– Superowo!
Aloszka był synem biznesmena, który wynajmował czy też kupił jedną z sąsiednich willi. Fajny chłopak.
– A gdzie pan był, wujku?
Jakby nie wiedział, spryciarz. Już miesiąc temu przy każdym spotkaniu pytał, kiedy lecę na Syriusza. – Na Hiksi.
– Syriusz?
– Aha. – W końcu uporałem się z zamkiem.
– A kamienie tam mają ładne? – rzucił w zadumie Aloszka.
Uśmiechnąłem się pod nosem.
– Ładne. Przywiozłem ci kilka.
– Ojej! – krzyknął Aloszka, podskakując. – Dziękuję, wujku! Żaden z chłopaków nie ma jeszcze kamieni z Syriusza!
Kolekcjonowanie w dzieciństwie malutkich kawałków obcych planet musi być fajne. Bierzesz je w dłoń i wyobrażasz sobie, że jesteś odkrywcą dalekich światów. Westchnąłem. Odkrywcą, akurat… Czy nastanie taki dzień, że Ziemia będzie mogła nazwać jakąś planetę Ziemia 2?
– Wpadnij później – poprosiłem. – Teraz muszę jechać o miasta.
Aloszka wyraźnie się zmartwił, ale postarał się nie dać tego posobie poznać.
– Dobra. – Chcesz, to wsiadaj, przejedziesz się – zaproponowałem. – Nie, mam takie różne sprawy… – Chłopiec machnął nad ogrodzeniem ręką, w której trzymał ogromną siatkę. – Polowanie!
– Dużo wróbli nałapałeś?
– Ani jednego. Strasznie czujne – westchnął Aloszka. Nie sądzę, żeby odczuwał braki w kieszonkowym, to raczej żyłka łowcy. – Wujku, a Obcy na pewno ich nie jedzą?
– Nie. Substancje organiczne obcych planet są trujące.
– Jakie one tam obce!
– Obce dla Obcych, głupku!
Aloszka palnął się w czoło.
– Latające stworzenia to, o dziwo, rzadkość w Galaktyce – wyjaśniłem. – Trzymają je dla ozdoby, w wielkich ptaszarniach, żeby mogły latać. Tak naprawdę u Obcych ptakom żyje się lepiej niż na Ziemi.
– To super – powiedział poważnie chłopak. – Nie łapałbym ich do jedzenia… a nie zagrałby pan ze mną wieczorem? Taką mi grę przynieśli, ona jest ta… frukt… fruktulna…
– Fraktalna.
– Właśnie! Fraktalna grafika najwyższego zezwolenia. Taka jazda!
– Zobaczymy. Jeżeli dziadek pozwoli mi zablokować telefon, to zagramy.
Aloszka skinął ze zrozumieniem głową; znajome problemy… Kiwnąłem mu ręką i poszedłem uruchomić silnik.







Rozdział 5

W kwestii benzyny dziadek miał rację. W każdym razie na moskiewskich ulicach było niewiele samochodów. Najpierw chciałem pojechać prosto do sklepu Jelisiejewskiego, potem przypomniałem sobie prośbę Elzy Schroder. Chwała Bogu, nadalbyłem w kurtce Transaero, a list cierpliwie czekał w wewnętrznej kieszeni. Westchnąłem, zawróciłem i ruszyłem z powrotem do ulicy Ogariewa. Zaparkowałem stare żyguli, którego dziadek nie zmieniał z pobudek patriotycznych, naprzeciwko poczty głównej.
Nie wierzę w szybkość naszej poczty i dlatego wolę wrzucić list tutaj, szybciej dojdzie do Frankfurtu.
Wrzuciłem żeton do licznika na chodniku, zapłaciłem za postój i pobiegłem na pocztę. Kilku przechodniów popatrzyło na mnie z lekkim zainteresowaniem, ale chyba nikt mnie nie rozpoznał.
Sława to rzecz przemijająca. Gdybym na przykład odciągnął spadającą spiralę od Moskwy, mieszkańcy dawnej stolicy rozpoznawaliby mnie na ulicy jeszcze długo. A tak…
Za list musiałem dopłacić. Rozmieniłem spacedolce na ruble, nakleiłem na kopertę dwa znaczki po trzydzieści kopiejek i wrzuciłem list do skrzynki. Siemanko, panie Schröder, solidny niemiecki burżuju. Twoja piękna żona tęskni i śle pozdrowienia.
Głupio byłoby jechać taki kawałeczek samochodem, więc przespacerowałem się dwie przecznice i wszedłem do nowego wnętrza Jelisiejewskiego.
Przyjemny widok, taka obfitość smacznego jedzenia. Na ogół jestem obojętny na gastronomiczne specjały, ale odezwały się jakieś atawistyczne instynkty i zaczęły szeptać: „Wszystko! Wszystko! Jak najwięcej!”
Walcząc z instynktami, zacząłem obchodzić stoiska. Przede wszystkim w oczy rzuciła mi się szynka – i to nietłusta, taka, o jaką prosił dziadek. Skinąłem głową uśmiechniętej sprzedawczyni i dokonując w myślach nieskomplikowanego obliczenia, wypaliłem:
– Siedemset trzydzieści dwa gramy szynki delikatesowej poproszę…
Chyba nie powinienem był spełniać z taką dokładnością prośby dziadka o trzy zuchry…
Uśmiech dziewczyny stał się nieco wymuszony, ale mimo wszystko spróbowała spełnić prośbę. Można było zachwycić się jej wirtuozerią – gdy różowe plastry spoczęły na wadze, dziewczyna spytała:
– Siedemset trzydzieści. Dodać?
Czując się jak ostatni łajdak, pokręciłem głową.
– Nie, dziękuję. Ja… żartowałem.
Uśmiechając się niepewnie, dziewczyna zawinęła szynkę w folię. Zapłaciłem i poszedłem dalej, przyrzekając sobie na przyszłośćpodawać mniej dokładnie liczby. To nie negocjacje w handlu międzygwiezdnym czy wyliczenie skoku… to po prostu porządne delikatesy.
Kwadrans później miałem już wszystko. I trunki, i betten porządnej cielęciny. Z dwiema torbami w ręku wyskoczyłem ze sklepu i raźno ruszyłem chodnikiem. Zastopował mnie cichy głos:
– Chłopcze…
Babulinka stała pięć metrów od wejścia. Najwyraźniej specjalnie, żeby ochrona sklepu jej nie zauważyła. Klasyczna żebraczka w czystym, choć znoszonym ubraniu – i bardzo, bardzo stara. Dziadek zawsze mówił, że żebrzący przy eleganckich sklepach nie są biedniejsi od nauczyciela w szkole czy lekarza w przychodni, ale i tak zawsze im coś rzucał.
Zatrzymałem się. Sięgnąłem do kieszeni.
Babka patrzyła to na mnie, to na wejście do sklepu. Wzrok miała wyraźnie dobry, mimo podeszłego wieku.
Dałem jej rubla. Wysupływanie z kieszeni miedziaków, skoro dopiero co nakupiłem jedzenia za setkę, byłoby świństwem.
– Jesteś kosmonautą, dziecko? – raczej stwierdziła, niż spytała babka. Moja kurtka była zbyt charakterystyczna.
– Tak.
– Powiedz mi… – Starowinka znowu się obejrzała i uspokojona nieobecnością milicji, ciągnęła: – Byłeś tam…
Czyżby wierząca?
– Tam, w obcych systemach gwiezdnych… Przecież nie jesteś zwykłym pilotem, prawda?
– Jestem zwykłym pilotem, babciu. Woźnicą.
Coś nie pozwalało mi przerwać staruszce i odejść, wykpiwszy się rublem.
– Wszystko jedno… – Pomarszczona starcza twarz ułożyła się w słaby uśmiech. – Ja jeszcze Gagarina pamiętam… żywego… Za komunizmu żyłam.
Dziadek mi mówił, że prawdziwego komunizmu w zeszłym wieku w końcu nie zbudowano, ale przecież nie będę się na ten temat spierał z żebraczka…
– Dziecko… – Sucha dłoń ujęła mój nadgarstek. – Powiedz starej… nie skłamiesz?
Padał drobny deszczyk, chciałem jak najszybciej zanurkować do ciepłego wnętrza żyguli, ale na widok staruszki z niczym nie osłoniętą siwą głową zrobiło mi się strasznie wstyd.
– Nie skłamię.
– Powiedz, czy przed nami coś jeszcze jest? Mnie tam już wszystko jedno. – Znów uśmiech, łagodny jak jesienny deszcz. – Ale mam prawnuczka… i wnuka, chociaż sama już czasem mam wątpliwości…
– O czym mówisz, babciu?
Staruszka pokręciła głową.
– Naprawdę nie rozumiesz? Mądre masz oczy… zawsze nam mówili o wielkiej przyszłości. O szczęściu ludzkości. Ja przecież budowałam komunizm, potem kapitalizm… próbowałam, wszystko w imię tego znosiliśmy. W imię przyszłości, w imię szczęścia… teraz wy budujecie gwiezdną przyszłość. Chłopcze, czy ty wierzysz, że to nie na próżno?
– Chcę w to wierzyć – wyszeptałem.
I wtedy z płynącego chodnikiem strumienia przechodniów wyskoczył milicjant w szarym płaszczu przeciwdeszczowym. Zatrzymał się, zerknął w stronę staruszki, szybko mi zasalutował i powiedział:
– Znowu?
Staruszka odsunęła się.
– Na posterunek zaprowadzić? – ciągnął milicjant.
Babcia zaczęła się szybko cofać. Milicjant już zrobił krok w jej stronę, ale ja chwyciłem go za ramię.
– Zostawcie ją!
Na szczęście rosyjscy kosmonauci mają podwójne zwierzchnictwo. Nie tylko firmę-przewoźnika, ale jeszcze Roskomos, który, mówiąc szczerze, jest formacją wojskową.
Mój stopień majora WWS zgodnie z zarządzeniem prezydenta Szypunowa sprzed trzech lat też coś nieco znaczy w hierarchii M WD*. [*MWD (Ministierstwo Wnutriennich Diet), Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.]
Ale milicjant nie wyglądał ani na rozłoszczonego, ani na rozczarowanego.
– Jest pan kosmonautą – stwierdził. – Proszę nie myśleć, że ja…
To był jeszcze zupełnie młody chłopak, ten moskiewski milicjant. I chyba nie należał do tych, którzy wyciągają pieniądze z każdego handlarza i przeganiają żebraków.
– Ta staruszka to po prostu wariatka… wiecznie tu stoi i zaczepia kosmonautów. A jak tam w gwiazdach? – pyta. A co z nami będzie? Chora kobieta…
Popatrzyłem mu w oczy. Uczciwe oczy, tylko bardzo młode. Jeszcze młodsze i naiwniejsze od moich.
– A może to właśnie ona jedna jest normalna, sierżancie? – zapytałem.
Chyba mnie nie zrozumiał. Wrzuciłem torbę z zakupami na tylne siedzenie i siedziałem chwilę, opierając się o kierownicę.
Czy ja wierzę w naszą przyszłość?
Powoli odwróciłem głowę i prześliznąłem się spojrzeniem po tłumie. Jakbym objął plan kamerą, a potem, zamykając oczy, odtwarzał obraz.
Czy ci ludzie wierzą w gwiezdną przyszłość ludzkości? Czy ona w ogóle jest im potrzebna, wśród problemów komunikacji miejskiej, kłopotów z ogrzewaniem, planowych wyłączeń prądu, powszechnej drożyzny? Co dał im kosmos prócz strachu przed obcymi światami, prócz wymęczonej dumy z planety Ziemi i jej statków kosmicznych – najszybszych w Galaktyce?
Silnik ryknął, gdy nacisnąłem nogą na pedał. Jechałem ulicą Ogariewa z palącym pragnieniem wydostania się z miasta.
Już lepiej nie wychodzić z domu. Pieriediełkino-Gwiezdne-Swobodny-Galaktyka. Piękna trasa. Z przytulności starej willi do akademickiego spokoju stolicy rosyjskiej kosmonautyki, potem krzątanina kosmoportu… a potem skok.
Skok! Bajkowa euforia skoku i niewiarygodnie dalekie planety, niedostępne nawet wyobraźni. Mnie przynajmniej kosmos dał wiele.
Czy to moja wina, że to właśnie ja siedzę w fotelu pilota, pokonując międzygwiezdne przepaście?

Pod leniwym deszczem, który ciągle nie mógł się zdecydować, czy lunąć naprawdę, czy wreszcie przestać padać, przebiegłem z garażu do domu. Drzwi nie były zamknięte, a przedpokój zawalony tobołami, kartonowymi pudłami, paczkami i wielkimi torbami. Sądząc po ich zastraszającej ilości, właśnie przybyła do nas liczna rodzina z miesięczną wizytą albo zatrzymała się ekspedycja alpinistów przed wejściem na szczyt Demokracji. Wszystkie rzeczy były mokre – niewiadomi goście widać niedawno przybyli.
Nie było mnie trzy godziny, a dom już stał się obcy.
Lawirując pomiędzy pudłami, poszedłem do kuchni.
– Pietia?
– Tak, dziadku – odpowiedziałem z przyzwyczajenia.
– Rzucaj wszystko i chodź na górę!
Coś we mnie nie wytrzymało. Albo byłem już zmęczony tymi rozkazami z pierwszego piętra, albo przypomniała mi się babcia przed sklepem… rzuciłem torby na podłogę i zacząłem wspinaczkę po schodach. Dopiero w połowie drogi uświadomiłem sobie, że absolutnie automatycznie, najpierw rzuciłem paczkę z mięsem i szynką, a dopiero na nią drugą, z butelkami.
Nawet histerii z tłuczeniem butelek nie uda mi się urządzić!
W pokoju wyczułem świeże powietrze – widocznie dziadek niedawno wietrzył. Grała cicha muzyka, któryś z włoskich kompozytorów. Wszystko mniej więcej jak zwykle.
Pierwszym zaskoczeniem było to, że dziadek siedział na moim miejscu, na krześle. Fotel był zajęty – i to była druga niespodzianka. Po męsku zakładając nogę na nogę, siedziała w nim młoda kobieta, mniej więcej w moim wieku. Bardzo poważna, z toporną twarzą o wystających kościach policzkowych, z zebranymi w nędzny ogonek włosami, ubrana w dżinsy i robiony na drutach sweter.
Zawsze peszą mnie nieładne kobiety.
Zaczynam czuć się winny. „Być nieładną – nieładnie…”, jeśli pozwolić sobie na tautologię i zaryzykować parafrazowanie poety. Jasne, nie wszystkie kobiety mogą być modelkami i zwyciężczyniami konkursów piękności. Ale jeśli młoda dziewczyna tak ostentacyjnie lekceważy swój wygląd zewnętrzny, to ktoś jest temu winien.
I zawsze czuję się tak, jakbym tym kimś był właśnie ja.
– Pietia, poznaj. – Dziadek wstał z krzesła. – To Masza. Moja najlepsza współpracowniczka.
– Wiele o panu słyszałam. – Masza, nie wstając, podała mi rękę. Uścisk był mocny, koleżeński; głos ostry. – Myślę, że się dogadamy.
– Bardzo mi miło – wymamrotałem.
Dziadek skinął głową w stronę swojego łóżka – innych miejsc siedzących w pokoju nie było.
– Piotrze, nie wiem, na ile zostałeś wprowadzony w plany… – zaczęła Masza. – Nie przeszkadza ci, że przejdziemy od razu na ty?
– Nie.
– To dobrze. Nie lubię zbędnych formalności. A więc Andriej Walentynowicz wprowadził mnie w sytuację – zaczęła Masza.
– Przepraszam panią…
Masza uniosła brwi.
– Przepraszam cię… jesteś psychologiem? – zapytałem.
Masza zerknęła na dziadka.
– To moja wina – powiedział dziadek. – Piotr o niczym nie wie. Spodziewaliśmy się początku wydarzeń za jakieś pół roku, rok…
– Jestem technikiem – wyjaśniła Masza. – Z wykształcenia fizykiem, ale pracuję głównie jako technik. Trzy lata temu Andriej Walentynowicz przyjął mnie do pracy… – Znowu spojrzenie na dziadka, który skinął głową. – Zajmuję się kwestią metod i środków… kontaktów z Obcymi.
– Metodami zabójstw i tortur – uzupełnił melancholijnie dziadek.
W mojej głowie coś zaskoczyło.
– Szczwół, dziurawiec, majeranek, passiflora… I jak, Masza, wszystko przywiozłaś?
Masza skinęła głową, jakby nie zauważając ironii.
– Dziadku! – ryknąłem. – Co z tobą?
Mogłem podejrzewać dziadka o chęć zabicia przybysza. Ale nie na taką… niemal przemysłową skalę!
Już teraz można go wsadzić do więzienia na kilkaset lat za same przygotowania!
– Nie doniesiesz na mnie, wnuczku? – zapytał dziadek.
W milczeniu zacząłem oglądać sufit i kąty pokoju.
– Wszystko zostało sprawdzone – powiedziała beznamiętnym głosem Masza. – Wszystkie „pluskwy” dawno znaleziono i podłączono do komputera symulacyjnego. Andrieja Walentynowicza obserwowało FSB, MWD, Roskosmos, CIA i Mossad. Ale ich zdaniem twój dziadek opowiada nam teraz o przebiegłości Obcych i psioczy na prezydentów.
– Dziadku, czyś ty zwariował? – krzyknąłem. – Postanowiłeś złapać i torturować Licznika?
– Łapać go nie musimy, sam przyjdzie – machnął ręką dziadek. – A torturować… zobaczymy, co wyjdzie.
Masza przyglądała mi się z zainteresowaniem i to pomogło mi zapanować nad sobą.
– Dziadku, nie masz racji – powiedziałem tylko. – Absolutnie nie masz racji. Przemawiają przez ciebie emocje.
– Emocje? – zaśmiał się dziadek. – Co ty mówisz, Pietia. Od dawna nie mogę sobie pozwolić na luksus życia emocjami… Wyłącznie wyrachowanie. Po co kłócić się bez sensu, lepiej pomóż Maszy przygotować kolację. W końcu wolny czas możemy spędzić całkiem przyjemnie.
Uśmiechnął się do nas i przysunął do siebie notebook, jakby dając do zrozumienia, że rozmowa skończona. Posłuszeństwo tkwiło we mnie nadal – wstałem i poszedłem za Maszą. Dziewczyna ruszyła do kuchni z taką pewnością, że nie miałem żadnych wątpliwości – była tu częstym gościem.
Podczas gdy ja woziłem ziemskie barachło na wymianę za barachło z innych planet…
No, dziadku!

– Gotowanie to nie jest zajęcie dla kobiet – powiedziała Masza.
Waliła w przyszły kotlet z taką zaciekłością, jakby leżał przednią filet Obcego.
– Oczywiście, że nie – zgodziłem się. – Najlepszymi kucharzami zawsze byli mężczyźni.
Masza zerknęła na mnie, ale się nie spierała. Przez pół godziny w absolutnym milczeniu przygotowywaliśmy obiad. Potem ona znowu się odezwała.
– Zazdroszczę ci, Piotrze. Być wnukiem Andrieja Walentynowicza to musi być wielkie szczęście.
– Wiesz, jakoś nie miałem możliwości wybierać i porównywać.
Masza spojrzała na mnie podejrzliwie.
– Żartujesz ze mnie?
– Nie, coś ty.
– Mam kiepskie poczucie humoru – przyznała samokrytycznie, zapalając gaz pod patelnią. – Weź to pod uwagę, Pietia. Będziemy razem pracować, więc trzeba wyeliminować ewentualne konflikty…
– Nie umiem pracować z kimś. Na moim statku nie ma nawet fotela drugiego pilota, zamiast niego stoi jumper.
Przypomniałem sobie starą spiralę i zrobiło mi się smutno.
– Często odczuwałeś skok?
– Z pięćdziesiąt razy.
– To naprawdę przypomina orgazm?
– Niee… chyba.
– Nie masz z czym porównać?
No, no. Z poczuciem humoru u niej słabo, za to z bezpośredniością – żadnych problemów.
– Mam. Ale to zupełnie różne rzeczy. To tak, jakbyś chciała porównać smak pomarańczy i koncert organowy Bacha.
– Wybieram pomarańcze – oznajmiła zdecydowanie Masza. – Dobrze. Chodźmy rozpakować pudła.
Przez dwadzieścia minut zajmowaliśmy się pudełkami, paczkami i torbami. Światło dzienne ujrzały bloki elektronicznej aparatury, motki kabli, detektory, troskliwie, niczym ozdoby choinkowe, zawinięte w papier i watę.
– Gdy pojawi się twój pasażer – powiedziała Masza – będzie na niego czekała niespodzianka. Tu są czujniki wideo z quasi-rozumnym blokiem rozpoznania, sensory magnetyczne, detektory podczerwieni, aktywne systemy radiowe, miernik pola elektrycznego… nikt nie przejdzie niezauważony.
– Mamy psa – uprzedziłem.
– Zamkniemy. Zresztą nie ma takiej potrzeby. Psa wprowadzimy na listę obiektów dopuszczalnych.
Od czasu do czasu Masza biegła do kuchni, a ja, korzystając z okazji, oglądałem jej dzieło bardzo uważnie.
Wszystko zrobione ręcznie, żadnych produktów seryjnych.
Porządne wykonanie.
Czy to możliwe, żeby jeden człowiek wyprodukował coś takiego, niechby nawet wykorzystując gotowe układy i opracowania? I jeszcze bardziej interesująca kwestia – czy można ukryć taką działalność przed „odpowiednimi organami”, które starannie zapobiegają jakiemukolwiek przejawowi niezadowolenia ze strony z Obcych?
Nie wierzę w genialnych i szalonych uczonych!
Ale wierzę dziadkowi. A on wierzy Maszy…
– Wyłączyłam gaz – oznajmiła Masza, wracając z kuchni. – Chodź, pójdziemy rozstawić detektory.
Wyszliśmy na deszcz i zaczęliśmy ustawiać je w ogrodzie. Zajęcie było nieskomplikowane, wszystkie miały radioczujniki i nie trzeba było ciągnąć kabli. W pół godziny usialiśmy pożółkłą trawę, pnie drzew, płot i ścieżki setkami miniaturowych plastikowych urządzeń, imitujących głównie kamyki i gałązki. Kilka detektorów Masza ukryła w środku mało przyjemnie wyglądających „korpusów”. Wiecie, są takie sklepiki, gdzie sprzedają ogromne pieluchy, „odrąbane” palce, „prawdziwą” krew i inne przedmioty dla uciechy piątoklasistów i słabych na umyśle dorosłych… Ale muszę przyznać, że sztuczne ekskrementy wyglądały bardzo przekonująco.
Potem Masza usiadła w przedpokoju z przenośnym pulpitem, a ja przeprowadziłem zaskoczonego Tyrana po terenie. Na wyglądające prowokacyjnie czujniki nie zwracał żadnej uwagi – miały niewłaściwy zapach.
Gdy wróciliśmy, obaj mokrzy i niezadowoleni z przechadzki, Masza skinęła usatysfakcjonowana głową.
– Pięknie. Pies może chodzić bez przeszkód.
Bez żadnego lęku poklepała Tyrana po mordzie. Zrozumiałem, że znają się od dawna.
– Skorzystam z twojej łazienki – oznajmiła Masza, wzięła małą, niepozorną torebkę i poszła się myć. Mogłem tylko czekać, więc poszedłem na górę.
Dziadek siedział przed komputerem, stukając w klawiaturę z miną poety, który uchwycił rzadką chwilę natchnienia.
– Ustawiliśmy system ochronny – oznajmiłem.
– Brawo…
– Dziadku, myślisz, że to zadziała?
Popatrzył na mnie w zadumie.
– Licznik zdołał przeprogramować w spirali czarną skrzynkę – przypomniałem.
– Musimy wychodzić z założenia, że Obcy nie są wszechmocni – odpowiedział z rozdrażnieniem dziadek. – W przeciwnym razie musielibyśmy pogodzić się ze status quo…
– To źle?
– Nie zgadzasz się z moją pozycją? – zdumiał się dziadek.
– W zasadzie się zgadzam. – Przypomniałem sobie moskiewskie ulice prawie bez samochodów, posępne, napięte twarze przechodniów, szaloną żebraczkę. – To fakt, że pogrążamy gospodarkę kraju… ba, całej planety. Skoro nawet Hiszpania, Portugalia i Brazylia zbudowały kosmoporty… to nienormalna sytuacja.
– No? – zachęcił mnie dziadek.
– Wszystkie te awarie… podobno w Kraju Nadmorskim w ogóle załatwili środowisko naturalne… Nie jesteśmy w stanie utrzymać takiego tempa. Ale jeśli zdecydujemy się na przeciwdziałanie, Obcy mogą zniszczyć całą Ziemię!
– Nie zrobią tego. Kury znoszącej złote jajka nie zarzyna się na rosół. Nawet jeśli dziobnie swojego pana w rękę.
– Fałszywa analogia.
– Załóżmy. Ale istota pozostaje jednak ta sama. Niebezpieczeństwo może zagrażać tylko nam samym, Pietia. Jeśli narobimy głupot, to wszystkich nas czeka pokazowy proces i zsyłka do pracy przy wyrębie lasu… – Dziadek zachichotał, jakby zobaczył siebie z toporem w ręku, po kolana w śniegu. – A matce Ziemi gorzej nie będzie.
– Dziadku, mam nadzieję, że wiesz, co robisz.
– Wiem.
– Nigdy mnie nie okłamywałeś. Wierzę ci. Ale się boję.
Dziadek odwrócił wzrok.
– Wszystko będzie dobrze, Pietia. Ale bez twojego udziału plan runie. Rozumiesz?
Skinąłem głową. A co mogłem zrobić? Dziadek przemyślał i rozegrał wszystkie swoje kombinacje na wiele lat naprzód. Wiadomo było, że nie przekonam go w ciągu jednego dnia.
– Zaprzyjaźniłeś się z Maszą?
– No… w pewnym stopniu.
– Ciekawa dziewczyna – powiedział dziadek.
– No, mądra – wydusiłem jedyny możliwy komplement. Dziadek wyczuł napięcie w moim głosie i zapytał:
– To wszystko?
– Czysta… – palnąłem, słuchając szumu wody na paterze. O dziwo, dziadek zachichotał.
– Piotrze, czasami mnie zadziwiasz.
– Ty mnie też, dziadku. Dawno się znacie?
– Dawno. Mam wiele dziwnych znajomości, Pietia.
Drgnąłem, przypominając sobie.
– Dziadku… masz pozdrowienia od Daniłowa!
– Od Aleksandra Olegowicza? – dziadek klasnął w ręce. – No tak, przecież to on cię witał…
– I nie tylko pozdrowienia – powiedziałem już zupełnie przybity. – Prosił, żeby ci coś przekazać… A ja do tej pory nie otworzyłem teczki.
– Przynieś tutaj – zakomenderował dziadek. Od razu się spiął. – Przynieś, ale nie otwieraj!
Rzuciłem się na dół… pod drzwiami kręcił się Tyran, trącając łapą klamkę. Otworzyłem mu, a pies skoczył do ogrodu. Niech sobie pobiega, deszcz ustał… a nuż jakiś czujnik na niego zareaguje? Masza jest zbyt pewna siebie.
Gdy szukałem teczki, z łazienki dobiegał plusk wody i śpiew. Słuch Masza miała. Gorzej z głosem.
Z teczką w ręku wszedłem do gabinetu. I osłupiałem.
Dziadek porzucił swój fotel i włożył dziwny plastikowy chałat. Przezroczysty, dwuwarstwowy, a pomiędzy warstwami cieniutka jakpajęczyna miedziana siatka. Twarz dziadka zasłaniała przezroczysta tarcza, też z siatką.
W ręku miał niewielki, burozielony metalowy agregat. Antena o skomplikowanym kształcie, dwa przełączniki i monitor.
– Teczkę na stół! – zakomenderował dziadek zza przyłbicy. – I odejdź.
– Dziadku, co się dzieje?
– Nie wiem, przecież nie jestem prawdziwym spawaczem, znalazłem to na budowie – odpowiedział dziadek. Najwyraźniej jakiś cytat, tylko nie wiedziałem skąd. – To wskaźnik organiki, wnuczku.
Na łóżku leżała otwarta walizka, wyglądająca na własność Maszy. Zauważyłem w niej mnóstwo różnych nieznajomych przyrządów.
– Zobaczmy… – wyszeptał dziadek i pstryknął przełącznikiem.
Monitor zaświecił na czerwono.
– Twój Licznik mógłby się zmieścić w teczce? – zapytał niewinnie dziadek.
Poczułem chłód. – Nie… nie wiem…
– Nikt tego nie wie – zgodził się dziadek. Nie odrywając spojrzenia od teczki, cofnął się do łóżka i wyjął z walizki coś bardzo przypominającego broń. Rękojeść, spust i lufa w kształcie stożka. Chyba nie była to broń dezintegracyjna; lufa przypominała antenę.
– Nie trzeba! – krzyknąłem i w tym momencie dziadek nacisnął spust. Absolutnie nic się nie stało, tylko w uszach pojawił się cichy, nie wiadomo skąd dochodzący dźwięk.
– To prototyp lasera paraliżującego – oznajmił dziadek, odsuwając broń. – Z jednym pociskiem. Działa na wszystkie ziemskie formy życia.
– A na kosmiczne?
– Zaraz się dowiemy.
Podszedł do stołu i otworzył teczkę. Wewnątrz było kilka małych paczuszek z moimi rzeczami i pamiątkami. I jedna duża.
Dziadek rozwinął ją bardzo delikatnie.
Następnie westchnął i opadł na fotel. Zaczął zdejmować przezroczysty hełm.
– Sasza jeszcze pamięta, że lubię łososia – powiedział. – Chcesz spróbować, Piotrze? Wyśmienicie przyrządzony łosoś… a teraz w dodatku sparaliżowany…
Oderwałem kawałek i spróbowałem.
Ryba jak ryba. Na smak broń nie wpłynęła.
– Wspaniały, dziadku – powiedziałem. – Co ci jest?
Siedział, obejmując głowę rękami i patrząc na teczkę. Wreszciespojrzał na mnie ze znużeniem.
– Myślisz, że ja się nie boję, Pietia? Myślisz, że mnie nie dręczą w nocy koszmary? Nerwy, Pietia… już myślałem, że nie doczekam tego dnia… że nie zdążę sam…
Na schodach dały się słyszeć kroki i dziadek się otrząsnął.
– Idź się umyj. Muszę porozmawiać z Maszą.
Ominąłem zastygłą w drzwiach dziewczynę – była w szlafroku, na głowie miała turban z ręcznika.
– Trochę tu walczyliśmy – wyjaśniłem uprzejmie.

Myłem się długo, jakbym chciał spłukać z ciała wszystkie nieprzyjemności i niespodzianki ostatnich dni, wrócić do przedniego spokojnego i lekkiego stanu ducha.
Przywykłem do pewności. Do pewności siebie, do wiary w jutro. Od dzieciństwa wiedziałem, że na świecie jest dziadek, którego złośliwe uwagi gazety zamieszczają na pierwszych stronach, do którego przyjeżdżają na konsultację deputowani i biznesmeni. A za nim czułem się jak za murem. Nigdy mi niczego nie narzucał. Sam wybierałem sobie zajęcia w szkole, sekcje sportowe, w których chciałem brać udział, sam postanowiłem zostać wojskowym pilotem, potem poszedłem na kosmonautę… Dziadek zawsze gotów był mi pomóc.
Ciekawe, czy w galaktycznej rodzinie są wnuki?
Uśmiechnąłem się krzywo, zacząłem pogwizdywać, przypomniałem sobie niemuzykalny śpiew Maszy i zamilkłem.
To było dobre porównanie, to o dzieciach i pasierbach. Wprawdzie przykre dla ludzkości, ale już dawno powinniśmy nauczyć się obrażać.
Ale przecież wszystkie analogie są kłamliwe.
Coś mnie dławiło. Jakiś chłód zaczaił się w piersi, łaskotał nerwy cienkimi pajęczymi łapkami. I nie udało się go przepędzić gorącym prysznicem.
Jakbym nie zauważał czegoś ważnego. Jakbym się odwracał, nie chcąc widzieć.
Do licha, to już paranoja! Ze mną jest wszystko w porządku. Jeżeli to w ogóle możliwe.
Wytarłem się starym ręcznikiem, wziąłem z półki suszarkę i lekko podsuszyłem włosy. Albo Masza nie odważyła się jej użyć, albo nie zauważyła. Prędzej nie zauważyła. Trzeba będzie jej pokazać. Dziwna dziewczyna…
Ciekawe, czy się jej spodobałem? Nie jako wnuk uwielbianego Andrieja Chrumowa, tylko jako facet?
Wyjrzałem, czy nie ma nikogo w moim pokoju, i wyszedłem z łazienki. Masza to dziewczyna bezceremonialna, może wejść bez pukania. A do tego nie byłem przyzwyczajony. Miałem kilka lat, gdy dowiedziałem się, że w swoim pokoju jestem panem, że jak zechcę, to dziadek tu nie wejdzie. Potem przeczytałem w jakiejś książce dziadka, że utrata terytorium osobistego prowadzi do nienormalnego rozwoju zarówno jednostki, jak i narodu czy rasy. Dziadek miał na myśli ludzkość, niezdolną do kontrolowania Ziemi. Prognozował, do czego to w efekcie doprowadzi – przywodząc bardzo ryzykowne analogie historii różnych krajów. Ale do mnie również stosował swoje przekonania.
Do drzwi cichutko zapukano.
– Pietia – powiedział dziadek – jeśli się odświeżyłeś, pomóż nam nakryć o stołu.

Nie lubię takich bankietów dla domowników. Nie widzę w nich sensu. Co innego, gdy przychodzą goście i chcesz urządzić im prawdziwe przyjęcie. Cienka porcelana, kawał cielęciny zapieczony w sosie migdałowym, czerwone beaujolais, przywiezione z Francji… Miło, gdy możesz zrobić ludziom przyjemność.
Albo jak robisz sobie święto, wstępujesz do małej sympatycznej restauracji… i przy kuflu świeżego piwa rwiesz zębami szaszłyk.
A całkiem inaczej, gdy sam dla siebie się krzątasz, szykujesz, układasz wykwintne sałatki, zastawiasz stół, rozkładasz sztućce… żeby po kilku godzinach, gdy już zjesz i wypijesz, zacząć zmywać naczynia i likwidować ślady uroczystości.
Głupie, prawda?
Równie dobrze można by siąść w kuchni, podgrzać pizzę w mikrofalówce i otworzyć po butelce czeskiego piwa. I żadnych problemów. Nawet świecę można zapalić na środku stołu w pustej szklance…
Biegałem z kuchni do stołowego i z powrotem, mimochodem zauważając, jak dzięki staraniom Maszy stół zaczyna nabieraćuroczystego wyglądu. Nawet świecznik gdzieś znalazła i serwetki z wesołym rysunkiem, i stare wiaderko do lodu… nie wiedziałem, że mamy tyle niepotrzebnych rzeczy. Centralne miejsce zajął półmisek ze sparaliżowanym łososiem.
Masza nie zapomniała również o pulpicie sygnalizacji, który postawiła obok swojego talerza. Zawsze czujna, zwarta, gotowa.
– Ładnie? – zapytała, gdy stanąłem, żeby odpocząć. W długiej ciemnoczerwonej sukni, z ułożonymi włosami, wyglądała znacznie sympatyczniej.
A może po prostu już się do niej przyzwyczaiłem?
– Uhm… – zawahałem się i zapytałem: – Nikogo więcej się nie spodziewamy?
– Nie, a co?
– Tak tylko pytam.
Może warto byłoby pobiegać po sąsiednich domach, wyłapać staruszków-pisarzy albo ich wnuków i zaprosić na kolację. Niech docenią.
Ale nie wolno. Zaczynają się poważne rozmowy.
Do stołu usiedliśmy pół godziny później. Na obiad było za późno, na kolację za wcześnie. Ukradkiem zerkałem na dziadka. Wyglądał bardzo zabawnie. Zmienił spodnie i sweter na staromodny garnitur, białą koszulę i wąski, niegdyś pewnie modny krawat. W takim stroju emeryci chodzą żądać podwyższenia emerytury i bezpłatnego spółdzielczego remontu mieszkania. Jeszcze ordery na pierś… tylko że na ordery dziadek nigdy nie zasłużył. Nie walczył ani w czasie kampanii kaukaskiej, ani w okresie kryzysu krymskiego.
Może dlatego do tej pory jest taki wojowniczy?
– Dzieci… – Dziadek odchrząknął, zerknął na mnie, potem na Maszę. – Dziewczęta i chłopcy… Już dawno powinniście byli się poznać…
Ładnie się zaczyna.
– Dwadzieścia pięć lat czekałem na dzień, gdy ludzkość wreszcie otrzyma szansę – ciągnął dziadek. – Ćwierć wieku. Jedna trzecia życia. Szykowałem się do tego. I zapewne nie zawsze postępowałem całkiem etycznie. Ale tak było trzeba.
Obracał w rękach kieliszek i patrzył na butelkę najlepszej rosyjskiej wódki Stara Stolica.
– Teraz czuję, że nadszedł nasz dzień. Dzień całej ludzkości. Choćby nawet ona o tym nie wiedziała… Pietia!
W milczeniu otworzyłem butelkę, nalałem dziadkowi pełny kieliszek, sobie odrobinę, potem popatrzyłem na Maszę.
Pod jej uważnym spojrzeniem kieliszek wypełnił się po brzegi.
– Za nas… za miłośników przygód! – Dziadek wypił jednym haustem. – Piotrze, jeśli nie chcesz, nalej sobie mineralnej.
Z ulgą przelałem swoją wódkę dziadkowi i napełniłem kieliszek wodą mineralną. Masza patrzyła na mnie z niezdrową ciekawością.
– Pietia, czy ty zawsze jesteś taki porządny?
– A to źle?
– Trochę nudno.
– Nie zauważyłem.
Przez kilka minut po prostu jedliśmy. Kotlety Maszy były dobre. Nawet się rozluźniłem. Może jednak zapowiadane „poważne rozmowy” sprowadzą się do kilku patriotycznych toastów?
– Jedyna szansa ludzkości, by zająć godne miejsce w Galaktyce, to stać się niezastąpioną.
– I tak jesteśmy niezastąpieni – sprzeciwiłem się.
– Najszybsze statki… i tyle. Jesteśmy pożyteczni, Piotrze. Nie wolno mylić tych dwóch pojęć. Straciłem ćwierć wieku. Miałem nadzieję i czekałem na sytuację, gdy ludzkość zdoła zrobić coś nadzwyczajnego dla innych ras…
Dziadek stuknął się z Maszą, wypili. Twarz naszego gościa pozostała niewzruszona; Masza najwyraźniej wiedziała, o czym będzie mowa.
Trochę przykro.
– Miałem nadzieję, że trzy stosunkowo młode rasy, których ambicja została urażona, czekają na to samo – powiedział dziadek. Jego oczy zaczęły lekko błyszczeć. – Alari, Liczniki, Kualkua. Wojownicy, matematycy, kameleony.
– Kto?
– Wiesz, że rasa Kualkua nie ma stałej postaci? Wzruszyłem ramionami. Oczywiście na filmach, które widziałem, Kualkua miały różną postać.
– Protoplazmowe symbiotyczne istoty, nie posiadające zewnętrznego ani wewnętrznego szkieletu, z masą wahającą się od pół kilograma do jednego kwintala – zaśmiał się dziadek. – Niezastąpione przy montażu i remoncie, mogą się wcisnąć w dowolną szczelinę i zmieścić w malutkim module roboczym. Albo w główce rakiety bojowej. Jak bardzo podoba im się ta rola, Piotrze?
– Nie znamy ich psychologii, dziadku. Nawet ty.
– Bzdura! Instynkt samozachowawczy to constans. Rasy nie dążące do przetrwania nie istnieją. A Kualkua to drobiazg kosmosu. Kto wejdzie do środka czynnego reaktora? Kualkua. Kto poprowadzi na planetę sondę zwiadowczą, niezdolną do powrotu? Kualkua. Kto nakieruje torpedę na cel? Mała, rozumna istotka. Kualkua. Pewnie, że to świństwo, każdy o tym wie. Ale nigdy nie słyszałem, żeby Kualkua były oburzone istniejącą sytuacją. A czy na przykład szeregowy Hiksoid słyszał o niezadowoleniu ludzi? Liczniki przedarły się na Ziemię w jedynym celu: by spotkać się ze mną. – Dziadek sięgnął po butelkę i sam napełnił swój kieliszek. – Zrozumieli… Zdołali przeanalizować moje teksty. Wiedzą, że mogę im pomóc.
No nie, dziadek naprawdę się starzeje… skąd taka zarozumiałość? Co za nim stoi – kilka centrów naukowych, zajmujących się kwestiami psychologii pozaziemskiej, i fanatyczna dziewczyna? Ani dostępu do statków, ani…
Ale przecież dostęp do statków mam ja!
Jakby mnie ktoś oblał zimną wodą…
– Dziadku, a jeśli Licznik skłamał? – zapytałem. – Jeśli do ciebie nie przyjdzie?
– Mówił prawdę – warknął dziadek.
– A jeśli umrze po drodze? Musi pokonać cały kraj. Jest tu obcy, w kompletnie nieznanych warunkach, sam na obcej, wrogiej planecie!
Dziadek spuścił wzrok.
– Na pewno się przygotował – powiedział ponuro. – Musiał wziąć to wszystko pod uwagę. Dane o naszej planecie mają wszystkie rasy. Znasz zasadę jednostronnej informacji Konklawe. Nie mamy prawa żądać informacji o starszych rasach, ale mamy obowiązek przedstawić…
– Wiem, dziadku. Ale nie mógł przewidzieć wszystkiego.
– Nie zdziwiłbym się, gdyby przewidział nawet twój autobus z pomidorami! – zaperzył się dziadek.
– Jeszcze się pobijcie – zauważyła Masza, nakładając sobie sałatki.
Zamilkliśmy. Rzeczywiście.
– Przepraszam, dziadku – powiedziałem. Nagle zapragnąłem się czegoś napić. Może nie wódki, ale w kuchni powinno być wino…
– To ja przepraszam, Pietia – dziadek potarł czoło. – Wpuść Tyrana, słyszysz, jak skamle…
Poszedłem do kuchni, wziąłem butelkę mołdawskiego wina i korkociąg. Z werandy rzeczywiście dobiegało głuche skomlenie psa. Czyżby znowu się rozpadało? A może pies uznał, że jest niezbędny przy stole?
Z butelką w ręku poszedłem do przedpokoju, włączyłem światło i zacząłem otwierać drzwi. Tyran zapiszczał podniecony.
– Co tak piszczysz jak szczur w piwnicy? – powiedziałem, otwierając. – Może byś tak szczeknął?
Ale szczeknąć chyba nie mógł.
Pies w poczuciu dobrze spełnionego obowiązku przemaszerował przez przedpokój, wlokąc po podłodze bezwładne ciało Reptiloida. Potężne szczęki miał mocno zaciśnięte na gardle Licznika. Rzucił mi przybysza pod nogi i trącił mnie pyskiem w kolano: „pochwal mnie, pochwal!”
– Dziadku! – wrzasnąłem. – Dziadku!
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Rozdział 1

Ważył tyle, co nieduże dziecko. Ze dwadzieścia pięć kilogramów. Położyłem Karela na kanapie, brudząc beżowy aksamit, i wyprostowałem się.
Licznik prawdopodobnie próbował w ostatniej chwili zwinąć się w kulkę, ale nie zdążył. Tyran pochodzi ze słynnego – jeśli w psich walkach istnieje pojęcie sławy – rodu. Jego ojcem był znakomity Temirlan, słynący z tego, że sam jeden wykończył trzy bullteriery. Reptiloid po prostu nie miał szans.
– Pietia! – Dziadek chwycił mnie za ramię drżącą ręką. – Przecież mieliście kursy medycyny kosmicznej!
Tylko pokręciłem głową. Fakt, rzucili nam ochłapy wiedzy o tym, jak pomóc Obcemu, jeśli akurat będzie się miało okazję uratować mu życie. Kto czym oddycha, komu i jak można zatrzymać upływ krwi. Ale o Licznikach nie wiedziałem nic. Nawet tego, czy w ogóle mają krew.
Popatrzyłem na Maszę – ona też była wstrząśnięta.
– Wymyśliłaś, jak ich zabijać i torturować – powiedziałem. – A jak ożywiać?
Cała jej pewność siebie gdzieś znikła. Wargi drżały.
– Karel… – powiedział bezradnie dziadek. Przyklęknął obok kanapy, przyłożył rękę do szyi Obcego. – Karel, nie umieraj!
Może nawet już nie żył… Nie było widać krwi, a łuskowata szyja Reptiloida nie wyglądała na złamaną. Ale może się po prostu udusił? Przecież oddycha, to jedna z niewielu rzeczy, jakie w ogóle o nim wiem…
Tyran szczeknął i wyciągnął do dziadka łapę. Prosił o uścisk dłoni.
– Zabierz psa z moich oczu! – krzyknął dziadek.
– Ale dlaczego sygnalizacja nie zadziałała? – wyszeptała nagle Masza. – Powinna była…
Chwyciłem Tyrana za obrożę i wyciągnąłem z jadalni. Pies warknął, ale widocznie poczuł, że sprawa jest poważna, bo zamilkł. Wyrzuciłem go do przedpokoju i zamknąłem drzwi. Tyran żałośnie zaskomlał i moja wściekłość minęła.
– To nie twoja wina – powiedziałem tylko. – To my jesteśmy idiotami…
Zostawiłem ogłupiałego psa i wróciłem do pokoju. Nic się nie zmieniło. Akt drugi, postacie te same, ciało Reptiloida na kanapie, dziadek na kolanach, Masza niczym posąg.
Po dniówce na wyrębie lasu będę w kącie baraku pisać sztukę Śmierć Obcego…
– Nie można przewidzieć wszystkiego – odezwałem się. – Dziadku…
Nie zdążyłem dokończyć, że teraz cała odpowiedzialność spoczywa na mnie i że muszę zadzwonić na milicję albo od razu do FSB.
Reptiloid drgnął. Otworzył oczy i podniósł głowę.
Dziadka jakby odrzuciło od kanapy; zaczął przewracać się na plecy. Masza skoczyła, zdążyła go podtrzymać i jednocześnie wyciągnęła zza pleców – czyżby z tyłu wieczorowej sukni miała kaburę? – znajomy prototyp paralizatora.
– Nie ma potrzeby używania siły – zasyczał Reptiloid. Zerknął na mnie. – Dzień dobry, Piotrze Chrumowie.
Nikt z nas nie powiedział ani słowa. Licznik patrzył na Maszę.
– Droga dziewczyno – odezwał się swoim zwykłym wymuszonym szeptem. – Z mojej strony nie grozi wam żadne niebezpieczeństwo. Proszę nie używać broni.
Masza nie drgnęła.
– Poza tym, nie ma żadnej gwarancji, że broń zadziała – dodał Karel.
Dziadek ze stęknięciem wstał z podłogi i zapytał:
– A jeśli zawołam psa?
Reptiloid jednym susem znalazł się na oparciu kanapy.
– Przynoszę ważną informację, która może poprawić los ludzkości! – wypalił szybko.
Dziadek zaśmiał się i zerknął na mnie.
– A widzisz, Pietia, jednak miałem rację, kupując psa.
Reptiloid czekał, wykręcając głowę, tak żeby móc obserwowaćcałą naszą trójkę jednocześnie.
– Schowaj pistolet, Masza – zdecydował dziadek. – Nie sądzę, żeby nasz gość był najemnym zabójcą.
– Zabójstwo nie mieści się w normach moralnych naszej rasy – potwierdził Licznik.
– A co się mieści? – zainteresował się dziadek.
– Przede wszystkim?
– Oczywiście.
– Dążenie do pierwotnej prawdy. – Licznik aż drgnął, wymawiając te słowa. – Ale to dążenie wymaga wolności…
– Kto uczestniczy w spisku? – wypalił nagle dziadek.
Karel demonstracyjnie utkwił wzrok w Maszy. Dziewczyna prychnęła.
– Ona jest uczestniczką projektu ze strony ludzkości – powiedział twardo dziadek.
– Prócz naszych ras jeszcze Alari i Kualkua – wygłosił Licznik.
Dlaczego zawsze okazuje się, że dziadek miał absolutną rację?Usiadłem przy stole, otworzyłem butelkę wina i nalałem sobie pełny kieliszek.

Licznik wyraźnie nie chciał schodzić z kanapy. Zresztą, dziadek wcale na to nie nalegał. Chyba wolał nie dotykać Reptiloida.
Jeśli Karel rzeczywiście mógł oddziaływać na świadomość człowieka, była to rozsądna decyzja. Doszedłem do wniosku, że ten idiotyczny przezroczysty kitel, który dziadek włożył w swoim gabinecie, przeznaczony był przede wszystkim do ochrony przed tym spływem. To mogłoby mieć sens… jeśli Reptiloid rzeczywiście wykorzystuje elektromagnetyczne oddziaływanie. A jeśli na przykład mikroleptonowe albo tachionowe?
– Korzystając z przywilejów gospodarza – dziadek uśmiechnął się do Licznika, który starannie wyszczerzył się w odpowiedzi -chciałbym ci zadać parę pytań. Od uczciwości i pełności odpowiedzi będą zależeć nasze dalsze stosunki. Jeśli trzy razy przyłapię cię na mijaniu się z prawdą, będziemy musieli przerwać negocjacje.
– Dobrze – powiedział Karel po sekundzie wahania.
– Jak dostałeś się ze Swobodnego do Moskwy?
– Tym samym samolotem, którym leciał Piotr. Umiem się maskować. Potrzebujecie szczegółów?
– Czy ktoś ci pomagał?
– Nie.
– Dobrze, odłóżmy to na razie. Czy podjęta przez ciebie akcja przeniknięcia na Ziemię jest sankcjonowana przez rząd waszej rasy?
– Nie mamy rządu.
Dziadek pokręcił głową.
– Pierwsze ostrzeżenie, Karel. Musicie mieć jakąś strukturę koordynującą podjęcie najważniejszych decyzji. Ktoś przecież reprezentuje was w Konklawe.
– Osobnik, który przenosi decyzje do Konklawe, to jedynie pośrednik. Omawiamy najważniejsze kwestie z całą rasą… z tymi jej przedstawicielami, którzy znajdują się na głównej planecie.
– Głosowanie? – ożywił się dziadek.
– Nie. Wypracowuje się wspólną prawdę. Metoda niemożliwa dla ludzkości i innych ras, ale my jesteśmy wyjątkowi.
– Wierzę. Twoje pojawienie się na Ziemi też było omawiane przez całą rasę?
Karel kłapnął szczękami:
– Zrozumiałem sens początkowego pytania. Nie. Akcja została wymyślona i przeprowadzona przez znaczną liczbę osobników, ale nie była decyzją ogółu. Jeśli nasz plan runie, rasa musi mieć szansę przetrwania.
– Pięknie. U Alari i Kualkua sytuacja wygląda podobnie?
– U Alari prawdopodobnie tak. Kualkua… – Reptiloid wyciągnął łapę i podrapał się w czoło. Taki demonstracyjnie ludzki gest. – Kualkua to wielka zagadka. Nie wiem. Nie mam żadnej informacji.
Dziadek z pewnym zdumieniem patrzył na mój powtórnie napełniony kieliszek.
– Pietia, słyszałeś? A więc podjęliśmy najbardziej bezpieczną decyzję!
– To mnie właśnie dziwi – burknąłem. Byłem trochę urażony, że tak szybko wypadłem z rozmowy. Wypełniłem swoją funkcję przewoźnika, dostarczyłem agenta do dziadka… i stałem się niemal zbędny.
Do następnego razu.
– Karel… – Dziadek był bardzo poważny. – Dlaczego ze strony Ziemian właśnie ja zostałem wybrany do kontaktu?
– Przeanalizowaliśmy wystąpienia, artykuły i książki wszystkich ludzi zajmujących się zagadnieniami kosmicznej polityki – odpowiedział ochoczo Karel. – Od znanych nam zdrajców, kupionych przez silne rasy…
Dziadek aż się wzdrygnął.
– …do najbardziej agresywnych szowinistów.
– Potrzebuję nazwiska zdrajców – warknął dziadek.
– Nie jestem upoważniony – odciął się natychmiast Licznik. – Po wykonaniu naszego planu rasa Liczników gotowa jest przedstawić ludzkości wszystkie posiadane przez siebie informacje. Również tę. Ale dopiero po wszystkim.
W pokoju zawisło takie napięcie, że nie odmówiłbym założenia przezroczystego kitla z uziemieniem.
– Po wszystkim… – powiedział w zadumie dziadek. – Istnieją dowody zdrady?
– Tak.
– Nie boicie się gniewu silnych ras?
– Po wykonaniu naszej misji Liczniki, Alari, Kualkua i Ludzie nie będą mieli powodów, by się kogokolwiek bać.
Masza, która przez cały ten czas stała cicho za krzesłem dziadka, głośno westchnęła. Popatrzyła na mnie jaśniejącymi oczami. Ja również spróbowałem udać zachwyt.
– Nie dokończyłeś odpowiedzi – powiedział lekko zmienionym głosem dziadek.
– Racja. Otóż po analizie wszystkich danych pańska kandydatura została uznana za najlepszą. Zrozumieliśmy, że opracowuje pan plany uwolnienia ludzkości już od wielu ziemskich lat i że może pan wnieść duży wkład do naszej sprawy. Na przykład zapewnić transport…
Dziadek długo nie mógł się zdecydować, czy na mnie spojrzeć.
Ale w końcu mimo wszystko się odwrócił.
– Rodzice mają prawo ukierunkowywać rozwój swoich dzieci – powiedziałem powoli. – Prawda, dziadku? To ty chciałeś, żebym został kosmonautą.
– Tak – wyszeptał dziadek. – Tak, Pietia.
Napiłem się cierpkiego wina. Wzruszyłem ramionami.
– Dobrze, dziadku, w końcu rzeczywiście miałeś prawo… nie mówmy o tym.
Nie chciałem teraz zaczynać kłótni. Rzadko kłóciłem się z dziadkiem, ale za każdym razem kończyło się na moich przeprosinach. Zapewne miał rację.
Czy jestem niezadowolony ze swojego życia? Z obcego nieba, ekstazy skoków, komfortu na Ziemi?
– Wybacz mi, Pietia – powiedział mimo wszystko dziadek. Popatrzył na Licznika, który z zainteresowaniem obserwował tę rodzinną scenkę, i dodał: – Pytanie ostatnie i najważniejsze. Jak wytrzymałeś skok?
Licznik milczał.
– To zasadnicza kwestia, mój drogi łuskowaty gościu. Musisz dać wyczerpującą odpowiedź.
– Metodę przeciwstawienia się szaleństwu skoku mogą stosować tylko Liczniki.
– Drugie ostrzeżenie. Niepełna odpowiedź.
– Wprowadziłem się w stan tymczasowego szaleństwa. Paraliż świadomości.
Dziadek miał chyba zamiar coś jeszcze powiedzieć – może ostrzec Licznika po raz trzeci i ostatni? – ale Karel już kontynuował:
– Jak powiedziałem Piotrowi Chrumowowi, nasza świadomość ma dwa poziomy, wewnętrzny i zewnętrzny. Dominująca jest świadomość wewnętrzna. To poziom przetwarzania zasobów informacyjnych, poziom logiki matematycznej. Ma pewne ograniczenia… na przykład zadania nie mające rozwiązania.
– Twierdzenie Fermata – powiedziała nieoczekiwanie Masza.
– Co?
– Dla n – liczby naturalnej większej niż dwa – równanie x” + y = z” nie ma rozwiązania.
– Ciekawe – zauważył Licznik. – Na czym polega niemożność rozwiązania?
– Mógłbyś udowodnić Wielkie Twierdzenie Fermata? – zapytała Masza.
– Nie, ponieważ jest błędne z założenia.
Dziadek klasnął w dłonie.
– Stop! Masza, rozwiązaniem klasycznych twierdzeń zajmiemy się później!
– Ale przecież… – Po raz pierwszy widziałem, że Masza próbuje spierać się z dziadkiem.
– Nie sądzę, by twierdzenie było ważniejsze od losów ludzkości.
Licznik odetchnął głęboko i powiedział:
– Szkoda, że nie potraficie kolektywnie myśleć. Znacznie przyspieszyłoby to rozmowę.

– A więc, co sobie zadałeś? – drążył dziadek.
– Dzieliłem.
– Co dzieliłeś?
– To nie jest najistotniejsze… – Karel uśmiechnął się.
– Dzielił przez zero – powiedziała nieoczekiwanie Masza. – Tak?
– Tak.
– W najprostszym kalkulatorze przy próbie takiego działania pojawia się napis „error” – zauważył dziadek.
– Jestem bardziej złożony od kalkulatora – odparł spokojnie Karel. – Dla mnie to był szok: klasyczna reakcja naszej rasy na niemożność opracowania informacji.
– Hiperskok to również zero. – Sam nie wiem, dlaczego to powiedziałem. – Wielkie nic, w które spadasz… w którym się rozpływasz. Masza, pytałaś, czy skok przypomina orgazm. Nie przypomina. Prędzej śmierć.
Licznik stanął na tylnych łapach i lekko klasnął przednimi. Nie od razu zrozumiałem, że bije mi brawo.
– Żadna z ras Konklawe nie może skorzystać z naszej metody – oznajmił uroczyście Reptiloid. – Nie wiem, co pozwala wam odczuwać przyjemność skoku. Dla mnie to tortura. Ale mogę wytrzymać.
Dziadek sięgnął po butelkę, nalał sobie wódki, wypił i zapytał:
– Chcesz coś zjeść, Karel?
– Nie, jestem najedzony – odparł niewzruszenie Karel. – Moje zapotrzebowanie na substancje organiczne jest nieduże… nie widzę konieczności eksperymentowania.
– Dobrze, wierzę ci – powiedział dziadek. – A więc jesteś przedstawicielem nieoficjalnej grupy niezadowolonych i przyszedłeś do mnie z konkretną propozycją. Mów.
– To bardzo tajna informacja.
– Oczywiście. Ale cała nasza trójka to uczestnicy projektu ze strony ludzkości.
– Zgoda. Ale nalegam, żeby dziewczyna wyłączyła urządzenie rejestrujące dźwięki i wykasowała dane.
Ja i dziadek utkwiliśmy spojrzenia w Maszy.
– Myślałam, że… że nagranie przyda się do analizy… – Dziewczyna miała minę winowajcy.
– Następnym razem uzgodnij to z nami – powiedział bardzo łagodnie dziadek. Boję się takiej łagodności w jego głosie. Ale Masza słabiej znała dziadka i rozluźniła się. W milczeniu zdjęła z szyi medalion i podała dziadkowi.
– Pozwolicie? – szepnął z kanapy Karel. Zeskoczył na podłogę i pokuśtykał do dziadka, który szybko położył medalion na podłodze. Reptiioid na chwilę dotknął go łapką i wrócił na kanapę.
– Bardzo efektywnie – rzekł sucho dziadek.
– W środku był mikroukład… spalił się, przepraszam – oznajmił Licznik, pakując się na siedzenie.
Dziadek nadepnął na nieszczęsny medalion i rozgniótł go niczym jadowitego owada.
– Jeśli teraz jest czysto, mów.
– Andrieju Walentynowiczu Chrumowie, najpierw wolałbym usłyszeć pańskie informacje.
Dziadek zasępił się.
– Chciałbym poznać pańskie umiejętności analizy sytuacji w warunkach niewystarczających danych – sprecyzował uprzejmie Licznik.
– Czemu tak nagle?
– Jak na człowieka, przeżył pan bardzo wiele lat – oznajmił Reptiloid ze smutkiem. – Wiemy, że zdolności myślowe ludzi słabną wraz z wiekiem. Muszę poznać stopień pańskiej przydatności dla projektu.
Ja bym się za taką szczerość obraził, ale dziadek tylko się uśmiechnął.
– A więc istnieje ewentualność, że nie udzielisz nam żadnych informacji. Na wszelki wypadek. Zgadza się?
– Zgadza – powiedział Licznik. – Najważniejsze jest sprawdzenie pańskiej umiejętności analizy.
– Dobrze – zdecydował dziadek. – Moim zdaniem, są trzy możliwości, żeby ludzkość poprawiła swój status w Galaktyce.
– Przepraszam, Andrieju Walentynowiczu… – Licznik podniósł łapkę. – Z czym wiąże się znaczenie liczby trzy? Trzy ostrzeżenia, trzy ewentualności… zasadniczo przecież ludzkość operuje kategoriami dwójkowymi i dziesiątkowymi.
– Nie wiem – dziadek wzruszył ramionami. – Dwa to skrajności. Cztery i więcej… to zbyt dużo wariantów dla naszej świadomości. Trzy jest w sam raz. Uważasz, że ludzie skłonni są do niedostrzegania informacji nie wchodzących w triadę?
– Tak.
– Nie sądzę. Po prostu rozdzielamy różnorodność sytuacji na trzy zasadnicze grupy. To dość efektywne i wygodne.
– Dziękuję. Proszę kontynuować.
– Wydzieliłem trzy warianty. – Dziadek prychnął. – Hm… Wariant pierwszy: ludzkość nieoczekiwanie tworzy jakąś nową gałąź nauki, mającą żywotne znaczenie dla całej Galaktyki. Analogiczną do skoku… nazwijmy ten wariant Jabłkiem Newtona. Posiadanie tej wiedzy gwałtownie podnosi status ludzkości. Ewentualnie nową wiedzę tworzy inna rasa, ale ludzkość aktywnie uczestniczy w tym procesie.
– Tak… – mruknął z zainteresowaniem Licznik.
– Ten wariant jest mało realny – westchnął dziadek. – Rozwój cywilizacji przebiega w sposób kompleksowy. Przewaga w jakiejś konkretnej dziedzinie nie przyniesie pożądanego efektu… Podobnie jak skok nie dał nam szczęścia. Nawet jeśli stworzymy broń, zdolną gasić gwiazdy i mieszczącą się w pudełku od zapałek, Ludzie nie staną się panami Galaktyki.
– Kilka ras próbuje podnieść swój status, tworząc nową naukę niedostępną innym – westchnął Licznik. – Nie rozumieją, że jedyne, co mogą osiągnąć, to zmianę swojej funkcji w Konklawe. Były już takie precedensy. Na przykład Pyłowce. Kiedyś byli górnikami, a teraz zajmują się przekształcaniem planet dla potrzeb silnych ras.
Dziadek skinął głową.
– Znam tę historię.
– Interesujące są badania tych, których Ludzie nazywają Niewymawialnymi – dodał Licznik. – Próbują wypracować Wspólną Moralność… czy też Wspólną Filozofię… nie ma adekwatnego przekładu. Moralność, która miałaby uwzględniać potrzeby wszystkich ras.
– Wątpliwe – pokręcił głową dziadek.
– Podzielam ten pogląd. Ale oni próbują. Wierzą, że stworzenie Wspólnej Moralności spowodowałoby wycofanie pretensji ras do siebie, przerwałoby wyzysk słabych przez silnych.
– Prędzej Wspólna Moralność umocni istniejącą sytuację – powiedział posępnie dziadek. – Najwyżej zniweluje psychologiczny dyskomfort albo doprowadzi w Galaktyce do panowania Niewymawialnych.
– Jak przyjemnie rozumieć się nawzajem! – wykrzyknął w uniesieniu Licznik.
– Teraz wariant drugi. – Dziadek stęknął. – Pietia, nalej mi wody mineralnej… drugi wariant wydaje mi się nieco bardziej realny. To dostęp do kompleksu wiedzy… a raczej nie tylko wiedzy, ale i siły. Na przykład jakiejś cywilizacji nieznanej Konklawe. Taka sytuacja od dawna jest omawiana w ziemskiej literaturze… hm… przygodowej. Odkrycie biblioteki rasy, która zginęła bardzo dawno temu, pojawienie się ogromnej floty kosmicznej czy potężnej i gotowej służyć każdemu supersubstancji. Nazwijmy ten wariant Deus ex Machina.
– Jak bardzo pragniemy łatwych dróg – powiedział ze smutkiem Reptiloid.
– Oczywiście! Oto ubogi ziemski statek zapuszcza się w nieznaną strefę kosmosu, a tu dryfują trzy miliony… – Dziadek zachichotał. – Nie, cztery! Cztery miliony gwiazdolotów wielkości planety! I każdy gwiazdolot mówi ludzkim głosem: Witaj, mój nowy panie! Jestem gotów ci służyć!
Zaśmiałem się, nalewając sobie trzeci kieliszek wina. Ile razy w szkole marzyliśmy o czymś takim…
– To również wątpliwy wariant – westchnął dziadek. – O ile wiemy, w dostępnych częściach Galaktyki nie ma śladów ras bardziej starożytnych niż silne. Gdyby nawet takie ślady zostały stwierdzone, informacja w pierwszej kolejności trafi właśnie do silnych. Migotliwi, którzy trzymają wszystkie kanały przekazu informacji, są w pełni kontrolowani przez Daenlo. Niestety, oni od bardzo dawna są niewolnikami. Przywykli służyć. A co najważniejsze, potęga nie bywa bezpańska. Zaginiona rasa może zostawić po sobie pomniki… ale nie magazyny z otwartymi na oścież drzwiami. Trzeba być wielkim optymistą, by liczyć na taki wariant.
– Jeśli dobrze rozumiem – powiedział Licznik – najbardziej realny jest wariant trzeci.
– Tak. Ten wariant można by nazwać Drugą Siłą. Problem w tym, że obecna sytuacja polityczna jest stabilna. Możliwości wszystkich dziewięciu silnych ras doszły do szczytu. Trzymają się razem i są potęgą. Ale jeśli w Galaktyce pojawi się siła stanowiąca odpowiednik Konklawe… niechby nawet bezpańska, niemająca zamiaru nikomu służyć. Niechby nawet agresywna, groźna i ohydna! Ale w przypadku konfrontacji, gdy pojawi się równowaga sił, słabe rasy będą miały szansę. Silne nie dadzą już rady tak po prostu nas wykorzystywać. Będą musiały rozwijać słabe cywilizacje oraz iść na ustępstwa, by w decydującym momencie nie stracić usług Liczników, Kualkua, Pyłowców i Ludzi.
– Mówisz o stanie wojny?
Dziadek milczał.
– Bo ja wiem… – mruknął wreszcie. – Raczej o stanie „zimnej wojny”, jeśli mówi ci coś ten termin.
– Znam waszą historię.
– W takiej sytuacji moglibyśmy wiele zyskać. A jeśli… jeśli dowiemy się o Drugiej Sile wcześniej niż silni…
W pokoju zawisło milczenie. Licznik potarł mordkę łapkami.
– Sądzę, że w takiej… hipotetycznej zresztą sytuacji może pojawić się konieczność kontaktu z Drugą Siłą – powiedział ostrożnie dziadek. – A wtedy Alari mogą zapewnić osłonę bojową… Liczniki najprawdopodobniej…
– Tak, tak? – ożywił się Karel. – Co my byśmy mogli?
– Nawigacja, wyliczanie trajektorii skoku. Już to udowodniłeś. Poza tym macie zdumiewające zdolności lingwistyczne, więc możecie zagwarantować sam kontakt. Umiecie analizować zachowanie innych ras, a także imitować je. Zachowujesz się prawie jak człowiek, Karel. Idiomy, wtrącenia, gesty, sformułowania… ziemską jaszczurkę przypominasz tylko zewnętrznie. Jesteś absolutnie Obcy, ale twoja wewnętrzna świadomość przetwarza dane, porównuje z posiadanymi informacjami o ludziach i przekazuje wewnętrznej świadomości najbardziej słuszne odpowiedzi.
– To nie takie proste… ale zasadniczo masz rację. – Karel rozluźnił się i rozciągnął na oparciu kanapy. – Tak.
– Po co są nam potrzebni Kualkua? – zapytał dziadek. – Chyba że jako partnerzy Alari… ale to nie jest najważniejsze. Swoją funkcję giermków już wykonali. Myślę, że Kualkua przydadzą się jako imitatorzy, istoty spontanicznie zmieniające kształt. To może być bardzo ważne w ustanowieniu kontaktu.
Karel milczał.
– Najbardziej interesuje mnie jednak kwestia, do czego potrzebni są Ludzie. – Dziadek ciężko westchnął. – Przewoźnicy, owszem… kiedy trzeba dostarczyć delegację na pertraktacje. A jeśli Druga Siła nie zna czegoś takiego jak skok, przestraszy się i zacznie traktować nas z większym szacunkiem. Dobrze mówię?
Reptiloid nic nie odpowiedział.
– Nie mam racji? – zapytał ostro dziadek.
– Masz rację – wyszeptał Karel. – Masz, masz, masz… w tej hipotetycznej sytuacji. Ale jest jeszcze pewna wartość ludzkiej rasy, której nie wziąłeś pod uwagę. Obniża to wartość innych ras.
– Stop – powiedział dziadek. – Stop.
Reptiloid schował głowę w ramiona.
– Nic nie mów. Ja… chyba już zrozumiałem.
Odruchowo popatrzyliśmy z Maszą na siebie. Pewnie każde z nas chciało się dowiedzieć, czy jest jedynym tępakiem w tym dwuosobowym towarzystwie geniuszy.
– Myślę, że dalsze rozmowy należy prowadzić… gdzie indziej. – Dziadek powoli wstał, podszedł do Karela i zamarł z twarzą o kilka centymetrów od mordki Reptiloida. – Jesteś pewien?
– Tak – powiedział cicho Licznik.
– Co proponujesz?
– Czy twój organizm zdoła wytrzymać lot kosmiczny?
– Mam siedemdziesiąt dwa lata – wyszeptał dziadek. – Tak długo czekałem…
– Nie my wyznaczaliśmy termin. Gdy tylko nadszedł, zaczęliśmy akcję. Bardzo się spieszyliśmy, Andrieju Walentynowiczu. Mamy tylko dwadzieścia pięć, najwyżej czterdzieści ziemskich dni. Po upływie tego terminu silni dowiedzą się o wszystkim i wasza rasa zostanie zniszczona. Natychmiast. Bez względu na wszystko.
– Piotrze! – Dziadek odwrócił się do mnie. – Dość tego picia! Powiedz, czy jestem w stanie znieść skok?
Zakrztusiłem się winem.
– Dziadku!
– Mów!
– Nie wiem. To nie skok jest najważniejszy. Przy starcie przeciążenie dochodzi do trzech g…
– Umrę?
Pragnąłem mu powiedzieć, że to szaleństwo. Ale przywykłem być z nim szczery.
– Nie, chyba nie. Ale nikt nie wypuści cię z Ziemi!
– Tak czy inaczej będziemy musieli porwać wahadłowiec – zdecydował dziadek.
Karel skinął głową.
Rozłożyłem ręce. Skoro tak stawiają sprawę, problemy zdrowotne odpadają.
Wahadłowca po prostu nie da się ukraść! To przecież nie samolot! W przygotowaniu każdego startu uczestniczy setka ludzi, a ochrona pozycji startowych… jest jedną z niewielu rzeczy, które się poprawiły od czasów Gagarina!
– Rozumiem – powiedział dziadek. – Rozumiem. A jednak będziemy musieli ukraść wahadłowiec. I to coś lepszego do twojej spirali. A właśnie… mówiłeś, że Daniłow zaprasza cię do swojej załogi?
Noc Licznik zażyczył sobie spędzić w moim pokoju. Nie wiem, czy dziadek był tak pewien przyjaźni Karela, czy może decyzja Licznika grała rolę w jego planach.
Perspektywa spania obok Obcego nie przerażała mnie. W końcu byliśmy już razem w malutkiej kabinie wahadłowca. Razem przechodziliśmy skok – rozkosz dla mnie, torturę dla Reptiloida.
Może to śmieszne, ale taka wspólna podróż doskonale robi na wszelkie fobie.
– Będziesz spał? – zapytałem, kładąc się. Licznik zwinął się w kłębek na fotelu, jak pies.
– Wyłączę zewnętrzną świadomość – oznajmił. – Zaniżę jej funkcje do strażniczego minimum.
Pokręcił się, układając wygodniej.
– Dlaczego starłeś moją pamięć podczas lądowania? – zapytałem wprost.
– Nie starłem. Tymczasowo zablokowałem – odpowiedział Licznik po chwili milczenia.
– Umiałbyś ją wykasować?
– Tak.
– Można byłoby znaleźć dla ciebie zastosowanie na Ziemi – zauważyłem. – Na przykład przy resocjalizacji przestępców. Wykasować z ich świadomości wszystkie aspołeczne odchylenia.
– To przemoc wobec jednostki.
– Czy terrorysta podkładający bombę w supermarkecie – przypomniałem sobie wybuch w Stawropolu – nie stosuje przemocy?
– Ludzie na pewno się nie zgodzą, żeby przedstawiciel obcej cywilizacji zmieniał im psychikę. Niechby nawet psychikę zabójcy. Wolą stare, sprawdzone metody: więzienia i karę śmierci.
Chyba miał rację.
– Być może, jeśli nasz plan się powiedzie – dodał łagodnie Licznik – nasze rasy zdołają się lepiej zrozumieć… i przyjmować pomoc bez uprzedzeń. Zewnętrzna działalność nigdy nie stanie się dla nas najważniejsza, Piotrze. Ale istniejemy w materialnym świecie, a czasu nie można cofnąć. Kiedyś drzemaliśmy w gniazdach i poznawaliśmy świat. Gdy zasób informacji na planecie został wyczerpany, wyruszyliśmy w kosmos. Możliwe, że to był błąd… Spotkaliśmy Daenlo, a Konklawe zmusiło nas do współpracy z innym: rasami.
– Żałujecie, że nie zostaliście na swojej planecie? – zdumiałem się.
– Trochę.
– Ale przecież nie można zdobywać nowej wiedzy, nie rozszerzając się w przestrzeni! Jeśli poznanie świata to wasz zasadniczy życiowy cel, musieliście wyjść w kosmos!
– Niekoniecznie, Piotrze. Każdy atom niesie w sobie informację o całym wszechświecie. Neutrino, które prześliznęło się przez planetę, zostawia więcej informacji niż tysiące statków badających kosmos. Mogliśmy pójść tą drogą, ale ona jest długa… zbyt długa. Istniało ryzyko, że nasza gwiazda zgaśnie, zanim pojmiemy świat. Postanowiliśmy się ubezpieczyć…
Licznik westchnął zupełnie po ludzku.
Czasem był niewiarygodnie podobny do człowieka w skórze jaszczurki.
– Dobrze, Karel. Śpij… czy jak to tam nazywasz.
Licznik popatrzył na mnie, gdy sięgnąłem do kinkietu.
– Pomożesz nam ukraść wahadłowiec?
– Karel, to niemożliwe.
– Nie ma na świecie rzeczy niemożliwych, Piotrze.
– W takim razie odpowiedź brzmi: nie wiem – powiedziałem szczerze. – To przestępstwo. Nie chodzi nawet o to, że wahadłowiec wart jest miliardy dolarów. Ale nie sposób go porwać bez użycia przemocy.
Licznik milczał.
– A ty przecież podkreślasz swoje pokojowe nastawienie – dodałem. – Mnie się to podoba. Zrozum, nie chcę grozić bronią swoim przyjaciołom: tym, którzy wyprowadzali mnie w kosmos, tym, którzy pomagali wrócić do domu. A jeśli trzeba będzie strzelać…
Licznik czekał.
– Po prostu nie zdołam, Karel.
– Zabójstwo to dla ciebie droga nie do przyjęcia?
– Zabójstwo niewinnych… tak.
– W takim razie śpij – powiedział Licznik. – Ranek jest mądrzejszy od wieczoru. Prawda?
– Przysięgnij, że nie będziesz oddziaływał na moją psychikę – zażądałem. Może dziadek tego właśnie chciał? Skoro nie udało mu się mnie przekonać w długim sporze, powierzył to zadanie Obcemu?
Co za brednie przychodzą człowiekowi do głowy!
– Dlaczego myślisz, że powstrzyma mnie przysięga? – zapytał Licznik.
– Nie wiem. Ale poczuję, jeśli moja psychika się zmieni. Powinienem poczuć. Raczej nie zdołasz wpłynąć na nią niezauważalnie. A jeśli zacznę podejrzewać, że jakoś podziałałeś na mój mózg… wydam cię władzom. Powiadomię Roskosmos i SKOB.
– Przysięgam, że nigdy nie będę wpływał na twój rozum bez twojego uprzedniego zezwolenia – powiedział Licznik.
Przemyślałem sens obietnicy i skinąłem głową.
– Dobranoc.
Pstryknąłem wyłącznikiem, wyciągnąłem się na łóżku. Licznik leżał na fotelu tak cicho, jakby go w ogóle nie było w pokoju. Ale zerknąłem w jego stronę i zobaczyłem parę słabo świecących oczu. Właśnie świecących, a nie odbijających światło jak u kota.
– Oczy ci błyszczą – oznajmiłem.
– Wybacz – odparł Licznik. – Jestem zbyt spięty. Tak lepiej?
Pewnie opuścił powieki, bo światełka zgasły.
– Tak, teraz dobrze – powiedziałem. – Dziękuję.

Może z napięcia, a może z powodu wypitego wieczorem wina obudziłem się o wpół do czwartej. Leżałem, próbując usłyszeć oddech Licznika.
Ale w pokoju panowała absolutna cisza. Jakby Reptiloid przedtem tylko imitował oddychanie. Migotały cyfry na zegarku, za oknem szumiały drzewa. Deszczu nie było. Chociaż tyle.
Po dziesięciu minutach stwierdziłem, że już nie usnę, namacałem na szafce pilota i włączyłem telewizor. W bladym świetle ekranu upewniłem się, że Licznik jest na swoim miejscu, i zacząłem przełączać kanały.
W Telewizji Narodowej Daria Nariałowa prowadziła program o życiu i kulturze Obcych. Zwykłemu człowiekowi musiało się to wydać interesujące. Program był pozszywany z kawałków jak patch-work: amatorskie filmy, robione przez turystów i pilotów, propagandowe spoty Obcych, fragmenty przejętych programów Hiksoidów, jednej z niewielu ras, mających odpowiednik ziemskiej telewizji. Pstryk… Pierwszy kanał nadawał operę mydlaną dla dorosłych. Przez chwilę patrzyłem na scenę łóżkową, potem przełączyłem. Pstryk… Rosyjska telewizja powtarzała program Mól książkowy – procesor telewizora przeliczył zakodowaną informację i poinformował mnie, że do końca programu zostało siedem minut, a powtórka będzie jutro w południe. Zostałem na tym kanale, oglądając prościutką inscenizację – na gołych deskach sceny kobieta w długiej sukni, kładąc rękę na piersi, deklamowała w przestrzeń:

– Jakże nienawidzę twojego imienia! Zmień go, a będę twoja! Czy znaczę dla ciebie mniej niż to puste, nienawistne słowo?
Z boku wyłonił się łysiejący mężczyzna, też w staromodnym ubraniu, ze szpadą przy boku. Wyciągnął ręce do kobiety i wykrzyknął:
– Sama to powiedziałaś! Daj mi swą miłość, a zmienię imię!
Odniosłem idiotyczne wrażenie, że to, co dzieje się na ekranie,jest mi niejasno znajome… tymczasem kobieta i mężczyzna objęli się, ekran pociemniał i pojawiła się kolorowa okładka książki. Okrwawiony młodzieniec z kindżałem w piesi leżał przy trumnie, z której wstawała blada, przypominająca wampira dziewczyna.
– W serii Klasyka kobiecego romansu – powiedział łagodny głos za kadrem – przedstawiamy powieść Williama Szekspira Romeo i Julia – nareszcie w doskonałym, współczesnym przekładzie. Teraz i wy możecie przeczytać to uznane arcydzieło, pogrążyć się w namiętnościach, w przepychu uczuć, pięknie krajobrazów i labiryncie intryg. Nie obawiajcie się smutnego zakończenia, specjalnie dla naszego wydawnictwa, utalentowany pisarz Wiktor Buzdygan napisał ciąg dalszy zatytułowany Julia Montecchi, godny…
Chciało mi się śmiać i płakać. Nie, raczej śmiać. Wcisnąłem twarz w poduszkę, tłumiąc chichot. Wyśmiałem się i przełączyłem na kanał Petersburga. Szedł tam bardzo stary film fantastyczny Obcy. Śmiałe posunięcie, trzeba przyznać. Można by oskarżyć telewizję o rozpalanie ksenofobii… Wprowadziłem na ekran informację o pokazie filmu: okazało się, że w programie widniała bardzo skromna zapowiedź – „stare kino”, nawet bez tytułu. Za to po filmie miał wystąpić znany pisarz i krytyk Andriej Nikołajew. Zapewne po to, by zdemaskować wąskie horyzonty reżysera.
Na moskiewskim omawiano nowe postanowienie mera Polakina, który wprowadził znaczne subsydia dla chcących zamieszkać i pracować w Moskwie. Komentatorzy byli zgodni co do tego, że efektu to nie przyniesie – obywatele będą brać pieniądze i wyjeżdżać. No bo kto, będąc przy zdrowych zmysłach, zamieniłby Niżny Nowogród, Władywostok czy Petersburg na brudną, hałaśliwą, szaloną eks-stolicę?
Ostatnim z działających kanałów był szósty. Ale nic porządnego nie było – dawali telezakupy. Trafiłem akurat na reklamę cudownego korkociągu z zasilaniem elektrycznym, pozwalającego otwierać dwadzieścia butelek wina na minutę.
W tym momencie nie wytrzymałem i parsknąłem śmiechem. Na ekranie sympatyczna dziewczyna męczyła się ze zwykłym korkociągiem, następnie przyszedł wybrylantynowany laluś, wyrzucił zwykły korkociąg przez okno i wyjął elektryczny. A ja śmiałem się jak półgłówek, siedząc na łóżku i daremnie próbując zasłonić sobie usta ręką.
Licznik podskoczył na fotelu. Oczy mu zabłysły.
– Prze… przepraszam… – wyjęczałem.
– Do dwudziestu butelek na minutę! – dobiegło z telewizora i znowu histerycznie zachichotałem.
– Nie oddziaływałem na ciebie! – krzyknął Reptiloid.
Udało mi się tylko pokiwać głową, nie mogłem wykrztusić ani słowa. Po co nam wpływ Obcego? Każdy z nas ma w domu swój własny agregat do prania mózgu: telewizor.
– Czterdzieści dziewięć dolarów dziewięćdziesiąt dziewięć centów albo osiemdziesiąt dziewięć rubli, albo trzy kosmodolce! Dzwońcie od razu, a za tę samą cenę dostaniecie dodatkowo komplet korków do wypróbowania cudownego korkociągu!
Wyśmiałem się, wyłączyłem dźwięk i wyjaśniłem speszonemu Licznikowi:
– Przepraszam, nie mogłem spać. Włączyłem telewizor, no i rozśmieszyli mnie.
– Telewizor? – Licznik wydawał się bardziej tępy niż zazwyczaj.
– Nie widzisz?
Reptiloid odwrócił głowę w stronę ekranu.
– Światło… nie mogę odbierać obrazu waszej telewizji.
– Dlaczego?
– Zbyt wolne wybieranie obrazu, za duże segmenty, z których powstaje… i bardzo duża liczba zakłóceń. Trudno przetwarzać taką informację.
Moim zdaniem obraz telewizora był idealny.
– Ale przecież widziałeś obraz na wahadłowcu!
– Nie widziałem. Ściągałem dane wprost z monitora. To znacznie wygodniejsze. – Licznik znowu zwinął się w kłębek. – Odpoczywaj dalej, a ja przestanę odbierać dźwięk jako bodźce zewnętrzne.
Po chwili spał znowu. A raczej nie spał, tylko zajmował się poznawaniem… wygodną mają fizjologię. Spuściłem nogi z łóżka, oparłem się o ścianę, westchnąłem. Kompletnie nie chciało mi się spać.
Czy można ukraść wahadłowiec? W dosłownym sensie nie. Przygotowanie do startu zaczyna się godzinę wcześniej i bierze w tym udział setka ludzi.
Czy można wymienić załogę? Buran w rejsach transportowych lata z trzema członkami załogi: dowódca, drugi pilot i nawigator. Załóżmy, że Daniłow bierze mnie do załogi… na drugiego pilota. Na jakim etapie kontrola nad załogą jest najmniejsza? W autobusie, w drodze na start, jest za dużo ludzi. Dopiero przed wejściem do windy. Ale jak przerzucić tam dziadka i Licznika? A co zrobimy z Daniłowem i nawigatorem? Zostawienie ich przy pozycji startowej to zabójstwo. Gdy „Energia” wyrzuca burana na orbitę, pas pokrywają rzeki ognia. A jeśli ich wypuścimy wcześniej, podniosą alarm…
A czy w CUP-ie nie zdziwią się, że ciągle odzywa się tylko drugi pilot? I jak podrobić telemetrię? Jeśli założę czujniki na dziadka, lekarze natychmiast odwołają start. To tylko tam, u Obcych, lekarze już dawno machnęli ręką na stan załogi – trzeźwy, to niech leci…
Setki problemów…
Stop! Co się ze mną dzieje?!
Przecież właśnie myślę, jak porwać gwiazdolot!
Stłumiłem pierwszy impuls, żeby rzucić się na Licznika, i spróbowałem uporządkować myśli. Czy naprawdę usiłował na mnie wpłynąć?
Chyba nie.
Mój stosunek do planu wymyślonego przez dziadka i Reptiloida nie zmienił się. Nie chciałem tego… przynajmniej nie teraz, nie mając żadnych konkretnych informacji. I nie miałem zamiaru przedzierać się do wahadłowca z automatem w ręku i dziadkiem na plecach!
To po prostu złość. Złość po „genialnym przekładzie” Romea i Julii na młodzieżowy slang, po reklamie elektrycznych korkociągów, po tchórzliwej, nocnej emisji starego filmu, przedstawiającego Obcych w nie najlepszym świetle.
A przecież będzie coraz gorzej. Degradujemy się. Szybko, nieodwracalnie. Stajemy się rasą idiotów.
Drzwi skrzypnęły.
– Pietia?
Dziadek z niepokojem zajrzał do pokoju.
– Wszystko w porządku?
Szybko wstałem, na palcach podszedłem do drzwi i wyśliznąłem się na korytarz. Było ciemno, tylko przy schodach na piętro świeciła się słaba żarówka. Jako dziecko bałem się ciemności. Już nie pamiętam dlaczego. Dziadek obiecał, że przed moimi drzwiamizawsze będzie paliło się światło, i dotrzymał obietnicy. Nie lampka przy łóżku – dziadek nigdy nie pobłażał moim strachom – lecz światło za drzwiami. W zupełności mi to wystarczało. A przecież ta lampka nawet nie ma wyłącznika. Zawsze się paliła… gdy spałem w swoim łóżku, gdy nocowałem w internacie, gdy zajmowałem pokój w hotelu pod światłem obcej gwiazdy.
– Wszystko w porządku, Pietia? – powtórzył wystraszony dziadek.
W starej piżamie i kapciach nie wyglądał na ideologa ludzkiego szowinizmu, chytrego demagoga i bezlitosnego oponenta rządów. Ot, starzec, który od dawna powinien spędzać czas przed telewizorem, popijając kakao.
– Ty… boisz się o mnie? – uświadomiłem sobie nagle. – Boisz się, że Licznik spróbuje wpłynąć?…
Dziadek odwrócił wzrok.
– Po prostu oglądałem telewizję – wyjaśniłem.
– I co nowego?
Wzruszyłem ramionami.
– Na rynku pojawił się elektryczny korkociąg. Otwiera dwadzieścia butelek na minutę.
Dziadek uśmiechnął się posłusznie. Tak dorośli uśmiechają się do dziecka, które zachłystując się opowiada swój pierwszy dowcip. Zresztą mnie również przestało to bawić.
– Spadamy w jakąś przepaść, dziadku – powiedziałem, opierając się o futrynę. – W otępienie. W dodatku dziwnie radosne.
– Radosne otępienie… dobrze powiedziane. – Dziadek skinął głową.
– Nie sądzę, żeby Licznik na mnie wypłynął… To po prostu nastrój nocy. Zacząłem się nawet zastanawiać, jak ukraść wahadłowiec.
Dziadek cierpliwie czekał.
– Nocą ożywa złość, dziadku. Przywykłem, że nocą się śpi, a w dzień czyta dobre książki albo ogląda dobre filmy. Nie miałem czasu na myślenie o czymś złym. Może niepotrzebnie spałem w nocy?
– Obejrzałeś parę kanałów i zobaczyłeś kilka głupawych programów – powiedział dziadek. – I dzięki temu zdecydowałeś, że nie warto przestrzegać reguł gry ustanowionych przez taką ludzkość?
– Chyba tak. Ale kanałów było pięć.
– Pietia, nie do końca masz rację. Radosne otępienie to normalny stan ludzkości, tyle że przybiera różne formy. Gdy dochodzi do zderzenia kultur czy utraty globalnych wartości, tak jak teraz, staje się bardziej zróżnicowane i wyraziste. Ale zawsze i wszędzie stan radosnego otępienia zadowalał większość ludzi.
– To znaczy, że przyczyna była błędna. A wniosek?
– Czy mamy prawo łamać prawa? Nie te znajdujące się w kodeksie karnym, lecz moralne prawa, etyczne zasady?
– Ty zdecydowałeś się już dawno. Ale czyja mam takie prawo?
Dziadek wziął mnie za obie ręce – mocno i pewnie.
– Pietia, wychowywałem cię na człowieka. Na prawdziwego człowieka. Często miałem wrażenie… i teraz też tak myślę… że mi się udało.
– Dziękuję.
Nigdy dotąd dziadek tak do mnie nie mówił. Nasze stosunki były, jakie były, a w jakim stopniu chodziło tu o wychowanie, w jakim o miłość czy ambicje wielkiego człowieka – nie wiedziałem. I nie chciałem wiedzieć.
– Jesteś dobrze wychowany, Pietia – ciągnął niegłośno dziadek. – Nawet sam nie wiesz, jak dobrze. Kiedy byłeś mały, rozczulało to dorosłych i odstraszało rówieśników… Gdy dorosłeś, zaczęło odstraszać dorosłych i przyciągać dzieci. – Zaśmiał się cicho. – Obcując z tobą, ludzie zaczynają odczuwać kompleksy.
– Co takiego? – stropiłem się.
– Kompleksy – powtórzył dziadek. – Jesteś absolutnie uczciwy i postępujesz etycznie. Zawsze stawiasz wartości społeczne ponad osobistymi. Jesteś w stanie prowadzić rozmowę na dowolny temat… od wpływu kultury helleńskiej na rozwój filozofii Wschodu do technologii wytopu stali stopowej metodą chałupniczą.
– Dziadku, zaczekaj, stali stopowej nie da się…
Dziadek roześmiał się cicho. Potarłem czoło i zamilkłem.
– Wzbudzasz w otoczeniu spontaniczną antypatię. Tak niewytłumaczalną, że ludzie zaczynają się zachowywać przyjaźnie. Ale pozbawia cię to prawdziwych przyjaciół. Z idealnymi ludźmi trudno się przyjaźnić. Można ich czcić… ale przed tym zdołałem cię ustrzec, chociaż nie było łatwo.
Płonęły mi policzki. To nawet nie było nieprzyjemne, to było podłe!
– Chciałem osiągnąć jedno – ciągnął dziadek. – Żebyś w chwili, która nadejdzie… a miałem nadzieję, że w końcu nadejdzie… umiał podejmować decyzje. Żebyś nie bał się przekroczyć granicy ogólnie przyjętej moralności. Prawa wymyśla się po to, by je łamać. Każdy krok ludzkości w dzień jutrzejszy był łamaniem praw dnia dzisiejszego. I zawsze znajdowali się tacy, którzy umieli złamać te prawa. Ci, którzy pokonywali granice, zazwyczaj byli łajdakami. Marzyłem o czymś innym: żebyś mógł decydować, nie oglądając się na ludzkość, ale jednocześnie nie był jej najgorszym przedstawicielem. Zadanie niemożliwe, ale spróbowałem je rozwiązać.
– Dziadku, czy ty wierzysz w to, co mówisz? – wyszeptałem.
– Tak.
– Namawiasz mnie, żeby przyjął własną osobistą moralność? I przy tym sądzisz, że pozostanę człowiekiem?
– Tak.
– Ale to przecież nie moja moralność, dziadku – powiedziałem cicho. – To projekcja twoich poglądów. Twoich lęków, kompleksów, marzeń. Jestem twoim narzędziem, dziadku. Wierzyłeś, że ludzkości do zdobycia potęgi będzie potrzebny ktoś taki jak ja. I stworzyłeś mnie. Wyhodowałeś w probówce.
Dziadek skinął głową.
– To prawda. Ale zadam ci jedno pytanie. Wierzysz, że mam rację? Wierzysz, że obecny stan doprowadzi ludzkość do zagłady?
– Wierzę – powiedziałem. – Wierzę.
– W takim razie nie bój się swoich decyzji, Pietia.
Długo milczałem, a dziadek czekał na odpowiedź. Za ścianami huczał wiatr. W swoich willach spali staruszkowie pisarze i rżnęły w pokera energiczne dzieciaki. Była stolica nabierała sił przed nowym dniem pracy. W Gwiezdnym nowa zmiana dyspozytorów prowadziła do lądowania powracające statki. Ogromny kraj produkował paliwo i klepał rakiety nośne, chciwie oglądał barachło z innych planet i łapał wróble, które tak polubili Obcy. Maleńka planeta Ziemia płynęła po orbicie, a ludzie patrzyli w niebo z zapałem, nadzieją i strachem.
I nikogo nie obchodziło, że każą mi uratować ludzkość, pokonując przy tym siebie.
– Dziadku, potrzebujemy burana. Mam na nim lecieć, ale nie wiem, jak zneutralizować pozostałych członków załogi.
– Idziemy – powiedział dziadek.
– Dokąd?
– Do mojego pokoju. Zadzwonimy do Daniłowa. Powinien przylecieć wieczorem.






Rozdział 2

Gdy dziadek podniósł słuchawkę, poprosiłem po raz ostatni: – Nie rób tego.
– Wiem, że jest wcześnie – burknął dziadek. – Czwarta rano, jasne… ale Daniłow jest przyzwyczajony. W końcu to bojowy lotnik.
Z głośnika dobiegały długie sygnały. Pewnie ma wyłączony na noc telefon. Już się ucieszyłem, ale dziadek nieoczekiwanie nacisnął klawisze. Trójka, siódemka, zero. Pewnie znał kod pilności nastawiony na telefonie Daniłowa.
– Halo? – odezwał się aparat. Dziadek zostawił włączony speak fone i chcąc nie chcąc słyszałem całą rozmowę. Daniłow miał całkiem rześki głos. Może wcale nie spał?
– Dziękuję za rybkę – powiedział dziadek.
Po sekundzie przerwy odezwał się Daniłow:
– Cieszę się, że smakowała.
– Wpadnij… kiedyś.
Dziadek odłożył słuchawkę i uśmiechnął się do mnie.
– I po to warto było budzić Aleksandra Olegowicza w środku nocy?
– Przyjedzie za pół godziny – wyjaśnił mi dziadek. – Kluczowym słowem było „wpadnij”. „Kiedyś” to tylko tak i dodatek.
Kręciłem się na starym krześle, które pamiętało mnie jeszcze jako dziecko.
– Dziadku, do prezydenta też tak możesz zadzwonić?
– Nie. Ale do ministra bezpieczeństwa narodowego owszem. Tyle że on nie jest nam potrzebny. Stanowisko zmienia ludzi.
Oczywiście wiedziałem, że dziadek ma mnóstwo znajomych. Ale że te znajomości są aż tak bliskie…
– A skąd znasz Daniłowa?
– Byłem w komisji wymiany jeńców wojennych w dziewiątym roku. Aleksandra chcieli rozstrzelać, bo spalił „Hetmana Mazepę”, prawie ukończony lotniskowiec, w stoczni Nikołajewa, zanim dostał rakietę w silnik. No i udało się chłopaka wymienić. – Dziadek nieoczekiwanie zachichotał. – Na Ukrainie wtedy było bardzo ciężko z paliwem. Daliśmy dwa pociągi produktów przeróbki ropy naftowej za jednego przestępcę wojennego.
No proszę. W szalonych czasach Konfliktu Krymskiego, gdy o skoku jeszcze nawet nikt nie myślał, a ludzie woleli nienawidzićsąsiadów, a nie Obcych – miałem pięć lat. Niewiele pamiętam z tamtego okresu. W szkole już uczyliśmy się z map, na których Krym był niezależnym państwem. I tylko dziadek kiedyś wspomniał, że ta niezależność była jedyną alternatywą w rosyjsko-ukraińskiej wojnie.
– Potem się jeszcze widywaliśmy – ciągnął melancholijne dziadek. – Kiedy wysyłaliśmy duszpasterzy do Hiksoidów. Daniłow wówczas w Roskosmosie nadzorował szczególnie ważne przewozy. Przyjechali wtedy do Gwiezdnego kosmonauci w sutannach…
Słyszałem tę historię. Dziesięć lat temu katolicki i protestancki kościół oraz cerkiew prawosławna zjednoczyły wysiłki i wymogły na rządach USA i Rosji wydanie nieprawdopodobnego demarche. Ziemia zażądała od Hiksi zezwolenia na misjonarską działalność ludzi na ich planetach. Było to zgodne z jakimś tam paragrafem Kodeksu Galaktycznego, i wyprawa krzyżowa w niebiosa doszła do skutku. Co prawda Hiksoidowie zażądali w zamian stworzenia na Ziemi własnej misji. Dopiero dwa lata później ludzie zrozumieli, że w ramach wymiany otrzymali nie kapłanów obcego kultu religijnego, lecz grupę zawodowych iluzjonistów… Hiksoidowie uprawiają coś w rodzaju sztuki cyrkowej. Nie wiem, dlaczego uraziło to chrześcijan, ale misje od Hiksoidów wycofano, a wkrótce potem Obcy również wrócili do siebie.
A metoda, dzięki której Hiksoidowie przemieniali wodę w wino oraz uzdrawiali nieuleczalnie chorych, do dziś dnia pozostała zagadką.
– Brawo, dziadku – powiedziałem. – Rzeczywiście jesteś przygotowany na wszystko.
– Daniłow to inteligentny facet. Zrozumie.
– Naprawdę chcesz mu wszystko opowiedzieć?
– Jasne – odparł z widoczną przyjemnością dziadek.
– Dziadku, powiedz mi jedno… Jeśli tak dobrze znasz Daniłowa, to pewnie z resztą kierownictwa firmy też jesteś w niezłych stosunkach?
Dziadek wzruszył ramionami. Nie poddawałem się.
– Moja kariera, stanowiska, stopnie… czyje to dzieło? Przebijałem się sam czy ciągnęli mnie twoi przyjaciele?
– Sam, Pietia. Kariera wnuka nie spędzała mi snu z powiek. Dla mnie liczyło się jedno: żebyś został zawodowcem wierzącym we własne siły.

Pół godziny później wyszedłem powitać Daniłowa. Stałem przed furtką i patrzyłem na światła w oknach nielicznych willi. Chyba świeciło się też u mojego małego przyjaciela. Pewnie Aloszka rżnie w tę swoją grę z cudowną fraktalną grafiką. Po kamyki jednak nie przyszedł… wstydził się.
W końcu dał się słyszeć łagodny szum silnika. Daniłow nie cierpiał na przerost patriotyzmu, a może po prostu lubił dobre samochody, w każdym razie przyjechał nowiutkim czarnym mercedesem. Otworzyłem bramę. Wjechał na teren i wyłączył silnik.
– Co się stało, Piotrze? – zapytał najlepszy pilot Transaero, wysiadając. Był w mundurze pułkownika Sił Kosmicznych z taką liczbą baretek na piersi, jakby wybierał się na audiencję do prezydenta. Włożył nawet dwie Gwiazdy Bohatera… pewnie postanowił uniknąć wszelkich problemów z posterunkami i patrolami.
– Mamy w domu Obcego, Aleksandrze Olegowiczu – poinformowałem, ściskając mu rękę.
– Niech to szlag! – zaklął Daniłow. – Kto to?
– Licznik.
– Obezwładniony?
Razem szliśmy w stronę domu. Z naprzeciwka wyskoczył Tyran, machając ogonem. Może i u psów pojawił się genetyczny szacunek do medali i odznaczeń?
– Ma propozycję.
– Jasne. – Pułkownik klepnął mnie po ramieniu. – Doczekał się twój dziadek, co?
– Doczekał – powiedziałem zrezygnowany. – Aleksandrze Olegowiczu, on chce…
– Skończ z tym Olegowiczem, dobra? – burknął Daniłow. – Znam cię, odkąd miałeś dwa lata.
– Tak? – Byłem w szoku.
– Mów do mnie Sasza… albo wujku Sasza – uśmiechnął się Daniłow. – To, czego chce staruszek?
– Burana.
Daniłowowi zagrały mięśnie szczęk.
– Jasne. A więc nie uspokoił się…
Poczułem ulgę. Daniłow nie pomoże dziadkowi. Nie dopuści do porwania wahadłowca.
– Jak sądzisz, stary wytrzyma start? – zapytał pułkownik, gdy weszliśmy do domu. Poczułem chłód w okolicach żołądka. Jeśli ja jestem taki normalny, jak twierdzi dziadek, to wszyscy wokół są obłąkani.
– Wytrzyma… Sasza.
– Chociaż tyle.
W przedpokoju nadal panował półmrok. Gdy Daniłow zdejmował buty, zastanawiałem się, do którego pokoju go zaprowadzić. Ale zaraz na schodach zaszurały kapcie i pojawił się dziadek.
– Witaj, Sasza – powiedział, schodząc.
– Dzień dobry, Andrieju Walentynowiczu. – Daniłow wyprostował się jak szeregowiec przed generałem. – Jestem.
– Obudź Karela, Piotrze.
Otworzyłem drzwi do swojego pokoju i zobaczyłem migoczące oczy Licznika.
– Chodźmy – powiedziałem z rezygnacją.
– Co się stało? – Reptiloid zeskoczył z fotela.
– Przybyło nam żołnierzy.
Zza moich pleców Daniłow już zerknął do pokoju. Gwizdnął na widok Reptiloida.
– Jestem szczęśliwy, że mogę poznać słynnego zdobywcę kosmosu! – zatrajkotał Licznik.

Oczywiście Masza też się obudziła. Do świtu wszyscy zdążyli się już poznać, fakty, a raczej domysły zostały przedstawione, a Licznik powtórzył śpiewkę o nieuniknionej zagładzie ludzkości, jeśli…
Usiadłem obok Daniłowa. Jakbym miał nadzieję, że ten oficer bojowy i doświadczony kosmonauta znajdzie argumenty przeciwko przedstawionemu planowi.
W jakimś stopniu moje nadzieje się spełniły.
– Dlaczego nie można poinformować rządu? – zapytał Daniłow.
– Po pierwsze, jeśli nasza akcja będzie usankcjonowana, gniew silnych spadnie na całą Ziemię – zaczął dziadek.
Daniłow wzruszył ramionami.
– Decyzja może mieć różne formy. Całkiem nieoficjalne.
– Po drugie, nie mamy czasu. A biurokracji nie pokonamy nigdy.
– To prawda.
– Jaki masz teraz stopień w FSB? – zapytał dziadek.
Daniłow skrzywił się.
– Taki sam jak w kosmosie. Pułkownik.
Ha! Daniłow otwarcie przyznał się do współpracy z organami!
– Sasza, jesteś mądrym człowiekiem. Mamy szansę zwyciężyć… zresztą czemu Licznik miałby kłamać?
– Żeby porwać wahadłowiec.
– Układy jumpera są dostępne wszystkim Obcym. Nie chodzi o technologię.
– Żeby nas wystawić.
– Karel wystawia również swoją rasę.
Licznik siedział z obojętną miną, jakby rozmowa absolutnie go nie dotyczyła.
– Co powiesz? – Daniłow odwrócił się do Reptiloida. – Nie prowadzisz podwójnej gry?
– Czy odpowiedź twierdząca będzie jakimkolwiek dowodem?
– Skąd taka niechęć do podania faktów?
– Obawiam się zdrady.
Daniłow rozłożył ręce.
– I co na to odpowiedzieć? Pietia, jak ci się podoba taka argumentacja? Więc mamy mu wierzyć na słowo honoru…
– Jest pewna różnica – przyznałem niechętnie. – My ryzykujemy tylko swoim życiem. Licznik – losem całej Galaktyki.
Daniłow żachnął się.
– Pewnie, bardzo pocieszające. Tylko swoim życiem. Drobiazg…
Licznik milczał.
– W porządku. – Daniłow zerknął na dziadka, ten skinął głową. – Proponują mi start pojutrze. Na Gel 17.
– Handlujemy z Gelem? – zainteresował się dziadek.
– Sporadycznie. Chcą kupić dziesięć ton dzieł sztuki.
– Przecież są niewidomi! – wykrzyknąłem, przypominając sobie własne rejsy na Hiksi.
– Rzeźby. Gel kupuje od nas popiersia z twarzami ludzi. Rosja przyjęła zamówienie od Amerykanów. Mamy ogromną liczbę popiersi… nieaktualnych popiersi. Marmurowych, gipsowych, z brązu… zamówienie jest pilne, trasa nieznana. Zaproponowali mnie. Bożenko, mój drugi pilot, jest na urlopie. Chcieli go wezwać, ale zaproponowałem, żeby wziąć ciebie.
Aha, więc nie przypadkiem Aleksander zagaił wtedy rozmowę.
– Nawigatorem jest Rinat Turusow. Fajny chłopak… nie chcę go w to mieszać.
– Mogę przeprowadzić wyliczenie dowolnego skoku – powiedział szybko Licznik.
– Nie wątpię. Ale jak zostawić Rinata na Ziemi, a wziąć na wahadłowiec dziadka i ciebie?
– Nie tylko Karela i Andrieja Walentynowicza. – Milcząca do tej pory Masza włączyła się do rozmowy. – Jeszcze mnie.
– To żądanie Licznika? – Daniłow popatrzył na Karela.
– Moje – rzekł dziadek. – Masza się przyda.
– Po naszej ucieczce twoją rodzinę czekają poważne nieprzyjemności, dziewczyno. – Na twarzy Daniłowa odbiło się wszystko, co myślał o podobnych wybrykach.
– Nie mam rodziny. Jestem sierotą – ucięła Masza.
Zerknąłem na nią szybko. To znaczy, że ona również dorastała bez rodziców… I to nawet bez dziadka, sama. I udało jej się wydostać z tych kolein, w które zazwyczaj wpadają wychowankowie domów dziecka… skończyć instytut, zamiast tyrać na fermie czy w fabryce rakiet. Brawo, Masza.
I znowu coś zakłuło mnie w piersi, leciutko, alarmująco. Jakbym się odwracał tyłem, nie chcąc widzieć nieprzyjemnej, ponurej, ohydnej prawdy.
– Dobrze. Skoro pan nalega, Andrieju Walentynowiczu… – Dziadek w odpowiedzi skinął głową. – Wciągnę was nas statek – zdecydował Daniłow. – Ja i Pietia was wciągniemy.
Spojrzał na zegarek.
– Siódma. Za godzinę zadzwoni tu z Gwiezdnego Pete. Przyślą samochód. Szykuj raport, młody.
Skinąłem głową.
– Pomęczą cię do obiadu… potem jeszcze wizyta u kogoś z Rady Dyrektorów Transaero i w Roskosmosie… – myślał na głos Daniłow. – Pogłaszczą po główce, pochwalą i zarzucą wędkę, czy jesteś gotowy do nowych lotów. Zaproponują miejsce drugiego pilota na „Magu”.
Serce zabiło mi szybciej. Być pilotem na legendarnym wahadłowcu Daniłowa to spełnienie marzeń!
– Ty się zgodzisz… potem jeszcze dwie godziny na biurokratów… wieczorem pewnie będziesz musiał lecieć do Chabarowska. Możliwe, że polecimy razem.
– Ja i Masza zamówimy bilety na inny rejs – włączył się dziadek. – Do kosmoportu nas chyba wpuszczą… do sektora dla gości.
– Wpuszczą – skinął głową Daniłow. – Dowódca kosmoportu, generał Kisielew, bardzo poważnie traktuje postulaty Chrumowa.
– Człowiek nigdy nie wie, jak się odbiją jego słowa – westchnął dziadek. – Pietia, doprowadź się do porządku, skoro zaraz masz jechać do Gwiezdnego.
Wstałem zza stołu, chwyciłem z talerzyka kawałek podeschniętego łososia.
– I bądź poważny! – rzucił z tyłu Daniłow. – Zachowuj się tak, jakbyś niczego się nie spodziewał!
– Tak jest, kapitanie! – odparłem.
Świat zwariował, więc ja też będę musiał oszaleć, dostosowując się do wymogów mody.

Ciekawe, dlaczego dziadek jest taki pewny moich szczególnych cech? – zastanawiałem się, gdy samochód kompanii wiózł mnie z powrotem do domu. Jeśli chciał wychować mnie na przyszłego zbawcę ludzkości, to powinienem być równie inteligentny i przebiegły jak on, a nie posłusznie wykonywać polecenia.
Niepotrzebnie na mnie stawia… jeśli oczywiście stawia. Niepotrzebnie.
Samochód zatrzymał się przy ogrodzeniu.
– Przyjedziemy za trzy godziny – powiedział kierowca. – Zdąży się pan spakować, Piotrze Daniłowiczu?
– Oczywiście. Dziękuję.
Wysiadłem z samochodu i od razu zobaczyłem Aloszkę. Mały stał przed bramą swojego domu, zasępiony i jakby niezadowolony.
– Witaj! – Pomachałem mu ręką. Aloszka powoli ruszył w moją stronę. Zatrzymał się, żeby przepuścić odjeżdżający samochód, podszedł i niechętnie powiedział:
– Dzień dobry…
– Na mnie czatujesz?
– Aha…
– Chodź, mam dla ciebie kamienie.
Dlaczego dziadek sądzi, że dzieci się do mnie kleją? Raczej wchodzą mi na głowę…
– Dzwoniłem w ciągu dnia – zaczął Aloszka, lekko się ożywiając. – Pana dziadek powiedział, że pan pojechał, wróci na chwilę i od razu znowu wyjedzie… na długo.
– To prawda – przyznałem. – Ale dla ciebie znajdę pięć minut.
Tyrana w ogrodzie nie było. Chwała Bogu. Zawsze zakładałem,że na dziecko pies się nie rzuci, ale jakoś nie miałem ochoty sprawdzać. Wpuściłem chłopca do domu:
– Zdejmij buty – powiedziałem.
Sam pospiesznie zajrzałem do swojego pokoju. Reptiloidanie było.
– Wejdź – powiedziałem, grzebiąc w teczce.
Aloszka wsunął się nieśmiało. Zerknął oceniająco na mój komputer i ze znacznie większym zainteresowaniem na dwuręczny miecz nad łóżkiem.
– Z innej planety? – zapytał.
– Nie, dlaczego. Espadon, brytyjski.
– Prawdziwy?
– Nie, kopia – przyznałem.
– Aha… – Aloszka stracił zainteresowaniem mieczem. – A prawdziwą broń pan ma?… O rany!
Kamienie wywarły na nim duże wrażenie. Nauczyli się ostatnio w kosmoportach robić interes na pamiątkach. Paczka z przezroczystego plastiku była podzielona na dziewięć części, w każdej leżał kolorowy kamyczek. Do paczki dołączono solidnie wyglądający dokument, gwarantujący, że kamienie naprawdę są częścią planety Syriusz 8, inaczej Hiksi 43.
– Prawdziwe? – zapytał cicho Aloszka.
– No… Przecież widzisz, że jest certyfikat – odpowiedziałem.
– E tam, certyfikat… – rzucił wzgardliwie chłopiec, a we mnie pojawiły się niejasne podejrzenia co do interesów, które robi jego ojciec. – Nic łatwiejszego jak podrobić certyfikat.
– Kupowałem te kamienie na Syriuszu – zapewniłem.
Moje słowa chyba go usatysfakcjonowały. Skinął głową, ważąc paczkę na dłoni.
– Dziękuję, wujku Pietia. Ale będę miał kolekcję…
– Cieszę się – westchnąłem, siadając na łóżku. Zacząłem nasłuchiwać, ale chyba nikt nie schodził z góry. Pewnie dziadek i Reptiloid wiedzą, że nie przyszedłem sam.
– To ja już pójdę – zdecydował wielkodusznie Aloszka. – Pan się pewnie musi spakować… A dokąd pan teraz leci?
– Nie wiem.
– Aha…
– Przywiozę – obiecałem. – Przywiozę ci nowe kamienie. Jeśli tam będą kamienie.
Aloszka skinął głową i ściskając w ręku swoją drogocenną paczkę, ruszył do drzwi. Nagle zawahał się.
– Wujku Pietia, ma pan kłopoty?
– Dlaczego tak myślisz?
– No… tak mi się jakoś wydaje.
Westchnąłem.
– Słuchaj, Aloszka… robiłeś kiedyś coś, na co zupełnie nie miałeś ochoty? Co wydawało ci się absolutnie niesłuszne?
Chłopiec skinął głową.
– No więc ja właśnie też muszę – wyjaśniłem.
– Przecież pan jest dorosły! – powiedział Aloszka ze zdumieniem.
Roześmiałem się mimo woli.
– Wierz mi, to wcale nie pomaga. Chodź, odprowadzę cię do furtki.
Tyrana nadal nie było w ogrodzie. W domu też go nie słyszałem… i to wzbudziło moją czujność. Najpierw odprowadziłem chłopca do ogrodzenia, potem przeszedłem się po ogrodzie.
Pusto.
A w przedpokoju już na mnie czekali Masza i Karel. Reptiloid siedział na poręczy schodów i wyglądał tak samo spokojnie jak zawsze. Dziewczyna trzymała w ręku pistolet-paralizator. Najśmieszniejsze, że już mnie to nie dziwiło.
– Co to za chłopiec? – zapytała ostro Masza.
– Nie co, tylko kto – powiedziałem, omijając ją. – Sąsiad. Czasem przywożę mu pamiątki.
Masza chwyciła mnie za rękę i zasyczała:
– Zwariowałeś? Znalazłeś sobie czas na zabawę! A gdyby zobaczył Karela?
– Strzeliłabyś do niego – dokończyłem. Masza zamilkła. – A potem Licznik wyczyściłby dzieciakowi pamięć.
– Nie twoja sprawa! – Nadal trzymała mnie za rękę i celowała w moją stronę. – Ryzykowałeś wszystkim! Andriej Walentynowicz…
Coś we mnie drgnęło i złamało się. Chwyciłem jej rękę, wykręciłem i zmusiłem, by wypuściła pistolet. Karel zaczął cofać się po poręczy, nie wydając ani jednego dźwięku i nie odrywając od nas wzroku.
Przez kilka sekund Masza próbowała walczyć, w końcu skapitulowała.
– Owszem, to moja sprawa – powiedziałem, ściskając jej dłonie. – To mój dom. Chłopiec jest moim przyjacielem. Andriej Walentynowicz jest moim dziadkiem.
– Przeszkadzasz – powiedziała Masza stłumionym głosem, jakbym trzymał ją za gardło, a nie za ręce. – Wszystko zepsujesz…
– Chcesz, to zepsuję ostatecznie – uśmiechnąłem się. – Zażądam, żeby zostawić cię na Ziemi.
Jej ręce zmiękły.
– Wybacz – powiedziała Masza szybko. Zbyt szybko. – Przestraszyłam się…
Puściłem ją i poszedłem na piętro. Karel odprowadzał mnie migoczącymi oczami. Masza stała, rozcierając dłonie.
Co tu się dzieje? Czy mój dom już nie jest moim domem? Bawimy się w spiskowców? Masza powinna zwrócić do psychoanalityka, a nie lecieć w kosmos!
Nie wiem, czy dziadek słyszał naszą kłótnię; drzwi miał uchylone, więc pewnie tak. Ale nic nie powiedział.
Wielki szowinista siedział na podłodze i kartkował albumy ze zdjęciami. Grube albumy w rodzaju tych, które budzą przerażenie w nieszczęsnych gościach. Dziadek jako mały chłopczyk, dziadek w instytucie, dziadek na stażu w USA, dziadek z babcią… babcia od dawna nie żyje. Dziadek z moim ojcem. Tata w wojsku. Tata z mamą… i ze mną w perspektywie… ja, goły, na pieluszce…
Dlaczego nagle wziął się za stare zdjęcia?
Na mój widok dziadek gwałtownie zatrzasnął album.
– Wszystko poszło dobrze?
– Tak. Jestem w załodze „Maga”, start pojutrze… Nie widziałeś psa?
– Widziałem. Masza odwiozła Tyrana do schroniska.
– Co takiego? – krzyknąłem.
– Masza. Odwiozła. Psa. Do schroniska.
Dziadek podniósł się, stękając.
– Pietia, dom będzie pusty. Opieczętują go i zaczną grzebać w dokumentach. Nie chcę, żeby pies dostał kulkę, broniąc naszego chłamu. Masza opłaciła jego pobyt w schronisku na dwa lata naprzód. Zabierzemy go, jeśli wrócimy. Mam nadzieję.
Dziadek jak zawsze miał rację. Ale…
– Dlaczego mi nie powiedziałeś? Pożegnałbym się z nim!
– Pietia, lepiej nie zostawiać za sobą kawałka duszy. Nie potrzeba zbędnych pożegnań.
– Nie są zbędne… – Poczułem szczypanie w oczach. No tak. Nic za sobą nie zostawiać. Przecież i tak zostawiam: Ziemię, Rosję, sprytnego chłopczyka Aloszkę, dla którego jestem źródłem pamiątek… Jeszcze nigdy nie wyjeżdżałem, mając tak wyraźne wrażenie, że mogę już nie wrócić. Nawet przed pierwszym treningowym lotem w kosmos nie miałem takiej cykorii jak teraz…
– Piotrze, psu tam będzie dobrze. Myślisz, że ja się nie martwię?
Skinąłem głową.
– W domu będzie rewizja – ciągnął dziadek. – Już spaliłem wszystkie swoje papierowe dokumenty i wykasowałem dane z komputera. Ty też wyczyść swój komputer, jeśli masz na nim coś osobistego. Sformatuj dyski, najlepiej kilka razy.
Jego notebook był włączony, ale ekran pozostał ciemny, świeciło się tylko kilka linijek BIOS-a. A w kominku zauważyłem dużo lekkiego, jasnego popiołu.
– Dobrze, dziadku.
– I weź te albumy – westchnął dziadek. – Wynieś do ogrodu i spal. Nie chcę tego robić w pokoju, za dużo dymu.
Czy on mówi poważnie?
– Nie chcę, żeby obce ręce dotykały naszych twarzy – mówił dalej dziadek. – Wybacz staremu. Klisze gdzieś są, potem zrobimy odbitki. Jeśli wrócimy.
– Dziadku…
– Pietia, proszę cię.
Wahałem się.
– Mam je sam dźwigać do ogrodu? – krzyknął wysoki głosem dziadek. – Co? Sam?
Ze stertą albumów wyszedłem z domu. Maszy na dole już nie było, Reptiloida również. Zaniosłem albumy w najdalszy zakątek ogrodu, gdzie w dzieciństwie paliłem ogniska i każdego lata budowałem szałas. Rzuciłem na pożółkłą trawę.
Było w tym coś sprzecznego z naturą, coś potwornego. Człowiek nie powinien był wymyślać fotografii, mając świadomość, że czasem trzeba będzie je palić. Z otwartych stron spoglądały na mnie twarze – dziadka, rodziców, mnie samego, znajomych i nieznajomych ludzi… Tu dziadek, jeszcze całkiem młody, na jakimś kongresie… a tu… No proszę, z Daniłowem! Daniłow jako młody chłopak, ale jakiś taki skulony, niezgrabny, odwracający wzrok od obiektywu. Nigdy nie lubiłem oglądać starych zdjęć. Robiłem błąd.
Wyjąłem z kieszeni zapałki, które uroczyście wręczył mi dziadek, i wtedy moje spojrzenie padło na zdjęcie rodziców ze mną na ręku. Malutka kopia fotografii wiszącej u dziadka w gabinecie.
Nie.
Pochyliłem się, naderwałem plastikową kartkę i wyjąłem zdjęcie. Poleci ze mną, ogień i tak będzie miał dość pożywienia.
Pod zdjęciem tkwiła złożona we czworo pożółkła kartka. Wyjąłem ją, rozwinąłem ostrożnie i serce mi się ścisnęło.
To był wycinek z gazety. Artykuł nosił tytuł: Prezydent składa kondolencje z pokładu boeinga. Czarno-białe zdjęcie przedstawiało metalową miazgę w owalnym leju, otoczonym połamanymi drzewami.
Dobrze dziadek zrobił, że nie pokazał mi tej gazety. Odwróciłem wzrok, przełknąłem wyschniętym gardłem kulę bólu i winy. Złożyłem kartkę i razem ze zdjęciem schowałem do kieszeni.
Albumy nie chciały się palić. Nic dziwnego, plastik. Musiałem pójść do garażu po benzynę. Posiedziałem przy ogniu, grzejąc zmarznięte ręce, ale dym był zbyt gryzący.
Trudno jest spalić pamięć.

Czy długo się trzeba pakować, odchodząc na zawsze?
Czysta bielizna, kilka koszul… I tak lecę w mundurze. CD-ROM-y z różnymi głupstwami, młodzieńcze wiersze, rozpoczęta i nigdy nie skończona powieść, jakieś listy, ulubione gry i kilka dysków z muzyką. Szkoda by było, gdyby podczas rewizji zniszczyli moją kolekcję. Zresztą tam jest przede wszystkim klasyka, a nie pop, może ocaleje…
Wszystko jak zwykle zmieściło się w teczce. Czy odchodzisz na jeden dzień, czy na zawsze – gromadzenie rzeczy nie ma sensu. To nie wyjazd na wczasy.
Poszedłem na górę i pożegnałem się z dziadkiem. Jeśli wszystko pójdzie dobrze, jutro się zobaczymy. Dziadek nadal grzebał w swoich rupieciach. Już miałem mu powiedzieć o wycinku z gazety, ale zmieniłem zdanie. Dla niego to przecież równie bolesne wspomnienie.
Na dole czekała na mnie Masza, tym razem bez pistoletu.
– Chciałam cię przeprosić – zaczęła.
Stałem wyżej na stopniach, jakby zawisając nad nią, ale wyminięcie jej byłoby jeszcze bardziej niegrzeczne.
– Drobiazg – wzruszyłem ramionami. – To ja przepraszam. Niepotrzebnie się uniosłem.
– Po prostu bardzo się martwię powodzeniem operacji – powiedziała Masza. – Byłoby przykro, gdyby wszystko zawaliło się przez jakieś głupstwo… przepraszam.
– Bardzo lubisz dziadka, Masza. Dawno się znacie?
Zawahała się.
– W pewnym sensie tak. Uczyłam się pod egidą Fundacji Chrumowa. Twój dziadek płacił za moją naukę… no i w ogóle za wszystko płacił. Ale zupełnie nie o to chodzi!
– Rozumiem. – Dotknąłem jej ramienia. Pomyślałem, że ten koleżeński gest jej się spodoba. – Wszystko w porządku. Spotkamy się na Swobodnym.
Masza skinęła głową.
– Opiekuj się dziadkiem – poprosiłem i wyszedłem z domu.
Samochodu jeszcze nie było, ale nie chciało mi się wracać. Choćby dlatego, że ja i Masza nie mieliśmy już sobie nic do powiedzenia. Przynajmniej na razie. Idąc przez ogród, odruchowo wypatrywałem Tyrana. Wyszedłem przed bramę.
Dlaczego nie mam żadnego nałogu? Znacznie przyjemniej byłoby zabijać czas, paląc papierosa albo pociągając piwo z puszki.
Czekałem na samochód z dziesięć minut. Gdy w oddali dał się słyszeć szum silnika, zobaczyłem biegnącą w moją stronę postać.
– Wujku Pietia!
Alosza zatrzymał się obok mnie, łapiąc oddech. Chyba pędził ze wszystkich sił.
– Co się stało? – zaniepokoiłem się mimo woli.
– A nic, nic… bałem się, że się spóźnię. To po pana?
Spojrzałem na podjeżdżający samochód.
– Tak.
– Ja… przyniosłem panu prezent. Chłopiec niezgrabnie sięgnął do kieszeni i odwracając wzrok, podał mi podłużne zawiniątko. – No, to ja już lecę.
– Poczekaj – poprosiłem i rozerwałem papier.
Nóż. Ale numer.
Nie żadna chińska podróbka. Zbyt dobra stal i zbyt stara rękojeść. Desantowy nóż armii rosyjskiej. Tego nie można tak po prostu kupić.
– Coś ty, mały? – zapytałem cicho.
– Pan lubi różną taką broń, a mnie… mnie się za bardzo nie podoba.
– Oberwiesz od rodziców. – Podałem mu nóż. – Zabieraj to.
– Oni nic nie wiedzą. To mój nóż, kiedyś go z chłopakami wymieniłem. Już dawno. Niech pan weźmie.
Co za prezent! Z noża emanowało coś nieuchwytnego… jakaś dziwna, nieprzyjemna aura. Tak napiera na rękę broń, która poznała życie i śmierć.
Nie mogę zostawić noża chłopcu, ale nie mam też prawa go wziąć. Powinienem oddać na milicję. Ale przecież to prezent…
Co ze mnie za terrorysta! Planuję porwać statek kosmiczny i boję się wziąć niezarejestrowaną broń.
– Dziękuję ci – powiedziałem, chowając nóż do kieszeni. – Jak wrócę, jeszcze o tym pogadamy. Dobrze? I więcej nie wymieniaj się na takie rzeczy.
– Nie mam zamiaru.
– Dziękuję – powiedziałem jeszcze raz. Pogłaskałem dzieciaka po głowie i poszedłem do samochodu. Ciekawe, czy kierowca i ochroniarz zauważyli, co miałem w ręku?
Zresztą, co ich to obchodzi? Jestem oficerem i mogę chodzić po ulicy nawet z pistoletem, nie tylko z kawałkiem oszlifowanej stali. Nawet mam napisane w dowodzie: Prawo używania i noszenia dowolnej broni osobistej.
– Szczęśliwego lotu! – krzyknął Aloszka.
Usiadłem z tyłu i kierowca natychmiast ruszył.
– Daniłow prosił, żeby dostarczyć pana jak najwcześniej… Widocznie taki już mój los, spóźniać się na samoloty. Odwróciłem się, popatrzyłem na dom i na chłopca przed płotem.
Nic za sobą nie zostawiać.
Ale skąd bym wtedy wiedział, dokąd iść?

Na Szeremietiewie jak zwykle panował hałas i zamieszanie. Ochroniarz zaprowadził mnie do służbowego wejścia biura Transaero i dopiero wtedy uznał swój obowiązek za spełniony.
– Niech pan szczęśliwie doleci! – powiedział.
Drugi Aloszka.
– Postaram się – obiecałem. Okazałem przy wejściu przepustkę i przeszedłem bez najmniejszych problemów.
W niewielkim westybulu było gwarno, czuło się zapach papierosów. Ośrodkiem towarzystwa był Daniłow. Rozwalił się na kanapce, a wokół niego tłoczyły się dziewczęta-operatorzy, już w płaszczach i kurtkach. Najwyraźniej skończyły zmianę i zostały na chwilę, żeby posłuchać opowiastek swojego ulubieńca. Stało tu też kilku nieznanych mi pilotów. Prawie wszyscy palili, piloci i Daniłow pili piwo.
– No i podpełza do mnie Pyłowiec – kontynuował Daniłow swoją opowieść – i zaczyna wić się pod nogami. Od razu mnie zainteresowało, skąd nagle taka uniżoność? Dotykam go butem…
Ci, którzy wiedzieli cokolwiek o Pyłowcach, zachichotali.
– A ten owija się wokół mojej stopy! No to koniec, myślę, z nogą mogę się już pożegnać…
Daniłow zauważył mnie i przerwał.
– Pietia! No to idziemy.
– Do startu jeszcze dwadzieścia minut – powiedziała prosząco jedna z dziewczyn. – Aleksandrze Olegowiczu, co było dalej?
– Błoto! – oznajmił uroczyście Daniłow. – Błoto na butach! Pamiętacie, że tam był rów? Pyłowiec poczuł niezwykłe składniki mineralne i oszalał! Nowe złoża!
Od śmiechu zatrzęsły się ściany.
Daniłow to nie tylko gawędziarz. Lubią go przede wszystkim za to, że w jego opowieściach Obcy zawsze wychodzą na kompletnych kretynów. Kiedyś w rosyjskim folklorze miejsce idiotów zajmowali Amerykanie, Francuzi czy Niemcy. Teraz Obcy. „Na bezludnej planecie znaleźli się Człowiek, Hiksoid i Daenlo…” Ciekawe, czy to wpływ dziadka, czy Daniłow rzeczywiście taki jest?
Istnieje wersja, jakoby wszystkie opowieści o dawnych przywódcach komunistycznych, potem o nowych Rosjanach, a jeszcze później o generałach ministrach z junty Szypunowa wymyślali i rozpowszechniali pracownicy służb specjalnych. Jeśli nie można zmusić ludzi do pokochania nieoficjalnych władców społeczeństwa, trzeba ich wyśmiać. To obniży poziom ludzkiej nienawiści, przemieni ją w ironię. W głupi, bezsilny, zadowolony śmiech. Małe i mądre narody już dawno to zrozumiały, pozwalając śmiać się z siebie. A teraz nasi „panujący”, którzy właściwie są tylko namiestnikami Obcych, muszą osłabić wrogość do tych Obcych.
– Poznajcie się, to Pietia. Piotr Chrumow. Postrach chińskich hodowców! – wykrzykiwał tymczasem Daniłow, obejmując mnie za ramiona. Wszyscy zachichotali, a Daniłow nagle spoważniał. – To jedyny na świecie człowiek, który potrafi wylądować statkiem kosmicznym na szosie. Nie żartuję. Ja bym tego nie zrobił.
Wszyscy popatrzyli na mnie.
– Już wkrótce jego nazwisko będzie na ustach wszystkich – kontynuował Daniłow. – Cała planeta będzie o nim mówić! Możecie już teraz brać autografy.
Nawet mnie dreszcz przebiegł po plecach od takich słów. A Maszy z jej ostrożnością włosy stanęłyby dęba. Ale nikt w słowach Daniłowa nie dopatrzył się niczego złego. Uścisnąłem dłonie pilotom, wysłuchałem komplementów od dziewcząt i ruszyłem za Daniłowem korytarzem. Oczywiście nie przechodziliśmy rejestracji. Razem z pilotami, którzy doprowadzą samolot do Chabarowska, dojechaliśmy samochodem do boeinga.
Weszliśmy do pierwszego przedziału. Stewardesy przyniosły nam małe butelki z francuskim winem. Daniłow, nie tracąc czasu, otworzył jedną z nich i napełnił swój kieliszek.
– No, Pietia, zdrowie!
Nalałem sobie odrobinę. Daniłow stuknął się ze mną i skinął głową.
– Za powodzenie! Będzie nam bardzo potrzebne!
W ciągu dnia w Gwiezdnym widziałem Daniłowa tylko przelotnie. Wtedy był to zupełnie inny człowiek. Skupiony, twardy, oficjalny. Powiedzieliśmy sobie dzień dobry, Daniłow rzucił coś krzepiąco optymistycznego, a ja kontynuowałem podróż po korytarzach biurokracji.
Teraz obok mnie siedział zdenerwowany, zestresowany i przez to zbyt gadatliwy człowiek. Przypomniałem sobie tego pilota na zdjęciu z dziadkiem. Daniłowa najwidoczniej do tej pory przytłacza tamta wojna, niewola, groźba rozstrzelania. Ten strach nie minął i nie minie, dwa dziesięciolecia zepchnęły go tylko głęboko. Czy dziadek naprawdę tego nie widzi?
Aleksandrowi Olegowiczowi będzie bardzo ciężko, jeśli coś pójdzie nie tak.
Samoloty powoli napełniały się ludźmi. Biznesmeni z przyjaciółkami, młodzi urzędnicy z państwowych instytucji, którzy nie zwykli oszczędzać pieniędzy, kilku obcokrajowców. Klasa ekonomiczna też była szczelnie zapełniona.
– Przypomniała mi się pewna historia – powiedział w zadumie Daniłow. – Rok temu, na kilka godzin przed startem „Wielkorusa”, drugi pilot, Żenia Lejkin, pośliznął się na schodach i złamał nogę. Odwołanie startu pociągnęłoby za sobą szalone koszty, więc chłopcy polecieli we dwóch. To bądź co bądź precedens.
– Nawigator to jednak ważniejsza funkcja – sprzeciwiłem się.
– Za to lot jest pilniejszy. Masz uniwersalny dostęp, Pietia? Piloti nawigator na małe wahadłowce, drugi pilot i nawigator na statki średnio – i wielkotonażowe? – Tak.
– Pomyślimy – powiedział usatysfakcjonowany Daniłow i otworzył drugą butelkę.
Odchyliłem się na oparcie fotela. Mój Boże… złamana noga to jednak znacznie mniejsze zło niż wyrzucanie człowieka przy starcie.
Czy ja naprawdę zacząłem mierzyć zło? Dzielić je na mniejsze i większe?Samolot zaczął się rozpędzać, zamknąłem oczy i zrelaksowałem się. Gdyby udało się zasnąć… Udało się.

Stewardesa mnie nie budziła, ale Daniłow nie bawił się w ceregiele. Gdy roznoszono kolację, a raczej śniadanie, potrząsnął mnie za ramię.
– Piotrze…
Popatrzyłem na niego zdumiony.
– Produkuj sok żołądkowy, przyswajaj białka i kalorie… – Aleksander Olegowicz z ostentacyjną troskliwością otworzył przede mną pudełko zjedzeniem. – Wrąbiemy coś.
Jedliśmy, wymieniając się nic nieznaczącymi zdaniami i popatrując w iluminator, za którym była tylko ciemność i błyski świateł na skrzydle samolotu. Huk silników tu, w przednim przedziale, wydawał się słaby i odległy.
– Lecimy gdzieś nad Nowosybirskiem – powiedział Daniłow. – Byłeś tu?
– Jeszcze jako dzieciak. Nie pamiętam. – Zacisnąłem zęby.
– Wybacz. – Daniłow zbyt późno się zorientował, w czym rzecz. – Wybacz, Piotrze, zupełnie zapominałem.
– Nie masz obowiązku pamiętać, gdzie rozbili się moi rodzice.
– Cholera… – Pułkownik naprawdę wyglądał na zmieszanego. – Ale chlapnąłem!
– Daj spokój, Sasza. Zdarza się. – Oddałem stewardesie przezroczyste pudełko opróżnione tylko do połowy. Zbyt dobrze tu karmili, zmęczyła mnie walka z kotletem i zapasy z sałatką. – Szczerze mówiąc, nawet nie pamiętam rodziców.
Wstałem i poszedłem korytarzem. Pewnie tak właśnie lecieli moi rodzice… spokojnie i beztrosko. Może przejścia między rzędami były węższe, może nie w każdy fotel był wmontowany telewizor i telefon. Poza tym niewiele się zmieniło. Taka sama duraluminiowa rura ze skrzydłami i turboodrzutowymi silnikami. Te same dwieście pięćdziesiąt – trzysta kilometrów na sekundę. Te same śmieszne cyfry w porównaniu z drugą prędkością kosmiczną. Absolutny bezruch w porównaniu ze skokiem.
Ale ta szybkość zupełnie wystarczyła, gdy na wysokości dziesięciu tysięcy metrów odpadło prawe skrzydło… O czym oni myśleli, moi młodzi rodzice, w tej ostatniej minucie, gdy samolot, tracąc sterowność, spadał ku ziemi? Może o mnie. O tym, jak dobrze zrobili, że nie wzięli mnie ze sobą.
Szarpnąłem drzwi od toalety, ale były zamknięte. Oparłem sięo obitą syntetyczną tkaniną ścianę. Włożyłem ręce do kieszeni, wyjąłem zdjęcie i wycinek z gazety, która miała dwadzieścia trzy lata.
Nie chciałem patrzeć na twarze rodziców. To byłoby nieuczciwe. Tym bardziej teraz. Patrzyłem na siebie, małego i rozkapryszonego, wyrywającego rączkę z dłoni ojca. Przecież ten chłopiec, którym byłem, nie jest niczemu winien.
Rozwinąłem kruchy papier. Prezydent składa kondolencje…
I po co ja w ogóle wziąłem ten wycinek? Co chcę znaleźć
w tych zawodowo współczujących linijkach? Przecież nigdy nie próbowałem poznać szczegółów tej katastrofy. Pewnie słusznie.
Przedstawiciel rosyjskiego lotnictwa kategorycznie odrzucił wersję o kaukaskim czy też krymskim udziale w wypadku, zauważając jednak… Znaleziono jedną z czarnych skrzynek, próbuje się ją odczytać… ponad sto ofiar, w tym dwanaścioro dzieci…
Ble, ble, ble…
Wiem, jak wygląda takie współczucie „z boku”. Mieszanka ciekawości, ulgi i słusznego gniewu… wymierzonego w podwładnych. W tym przypadku w mechaników, którzy wypuścili archaiczny samolot.
W Nowosybirsku przebywają krewni ofiar katastrofy. Jako jeden z pierwszych przybył znany politolog i publicysta, Andriej Chrumow, który stracił w katastrofie całą rodzinę – syna, synową i dwuletniego wnuka. Nasz korespondent próbował porozmawiać z…
Ble, ble… ble…
Zamknąłem oczy.
Mylisz się, drogi korespondencie, dziadek nie mógł mnie stracić. Oto jestem. Stoję w metalowym cygarze, mknącym nad obeliskiem porzuconym w syberyjskiej tajdze. Żyję!
Niestety, nie zaryzykujemy zacytowania odpowiedzi Chromowa. Ale reakcję zrozpaczonych ludzi nietrudno sobie wyobrazić. Bóli rozpacz…
Przecież ja żyję!
Jestem nie tylko na starej fotografii. Wyrosłem i zostałem lotnikiem. Na przekór przeznaczeniu, które zabiło moich rodziców. Na złość wszystkiemu! Żyję!
Siła uderzenia była tak ogromna, że proces identyfikacji…
– Nie… – wyszeptałem i zmiąłem wycinek. Kruchy papier łamał się na zgięciach. – Nie!
Jaka tam siła uderzenia! Przecież mnie nie było w tej duraluminiowej trumnie!
Stewardesa przystanęła obok, wzięła mnie za łokieć.
– Piotrze Daniłowiczu… Źle się pan czuje?
Przełknąłem ślinę, patrząc na jej zaniepokojoną twarz. Dziewczyno, czy ty nic nie rozumiesz? Nie może mi być źle ani dobrze. Mnie po prostu nie ma! Jestem gdzieś tam, w dole, w gałęziach sosen i gęstej trawie, w szlamie na dnie leja wypełnionego teraz wodą. Dziesięć kilogramów kruchego ciałka, które nie stały się krzepkim chłopakiem, realizującym wszystkie marzenia dziadka.
– Piotrze Daniłowiczu… – Dziewczyna próbowała zaciągnąć mnie do najbliższego fotela.
– To nic… – wyszeptałem.
– Co nic?
– Już nic. – Odwróciłem wzrok. – Minęło… jakoś się zagubiłem…
Patrzyła na mnie, nic nie rozumiejąc.
– Przepraszam. – Wyrwałem rękę i odpychając uśmiechniętego Japończyka, przecisnąłem się do toalety. Zatrzasnąłem drzwi, przywarłem czołem do lśniącego czystością lustra. Toaleta pachniała różami. Na ekranie ściennym leciały filmy animowane – tak samo jak sto lat temu, kot półgłówek ścigał sprytną mysz. Wszystko takie pewne i trwałe.
Podniosłem zdjęcie i wpatrzyłem się w jasnowłosego chłopca.
Wybacz, malutki. Nie stałeś się mną. Stałeś się częścią ziemi. Za to ja zostałem tobą. Wziąłem twoje imię i życie i rosłem uważając się za Pietię Chrumowa, wnuka znanego politologa i publicysty.
Co pomyśleć o silnych rasach, wychowujących nienależącą do nich ludzkość na kosmicznych woźniców?
Co pomyśleć o człowieku, który wziął na wychowanie dziecko z jedynym celem – wychować go na zbawcę ludzkości?
Przecież nawet nie jestem do niego podobny. On ma oczy ciemne, a ja niebieskie. Tak łatwo było myśleć, że dorosłem i zmieniłem się.
Nic za sobą nie zostawiać? Przecież ja nie mam nic do zostawienia, dziadku… przepraszam, Andrieju Walentynowiczu. Nie mam co zostawiać. Jestem sam na świecie. Nic do mnie nie należy. Uniknąłem nawet miłości i przyjaźni – to wszystko tylko by mnie tutajtrzymało. Wspaniale mnie pan wychował, Andrieju Walentynowiczu.
Należy się panu Nagroda Nobla.
Pochyliłem się nad muszlą – podkolorowana purpurowym aromatyzatorem woda wyglądała jak krew. Zakrztusiłem się. Poczułem mdłości, jakby coś kwaśnego i obrzydliwego pragnęło wydostać się na zewnątrz. Próbowałem powstrzymać torsje, ale zrobiło mi się jeszcze gorzej. Wywróciło mnie na nice. Zwymiotowałem niestrawione śniadanie i francuskie wino, oparłem się rękami o wklęsłą ścianę, za którą wyło rozcinane samolotem powietrze, i stałem tak, chwiejąc się. Nogi miałem jak z waty, w ustach gorycz.
Gazetowy wycinek akurat wystarczył, żeby wytrzeć ręce. Zdjęcie podarłem na małe kawałeczki i wrzuciłem do muszli.
Nic za sobą nie zostawiać…
Przypadłem do kranu i wypłukałem usta ciepłą, pachnącą wodą. Wydawała się mdłosłodka. Jak miłość dziadka do sierotki, którą wziął na miejsce wnuka.
Długo mnie pan wybierał, Andrieju Walentynowiczu? Zdrowego i mądrego? Podatnego na wpływy? Nieobciążonego dziedzicznie? Takiego, co zdoła wcielić w życie marzenia o potędze ludzkości?
Ale przecież wybrakowany materiał wcale się nie zmarnował. Dziadek czuwał również nad małą i mądrą Maszą. I pewnie nie tylko nad nią. Ilu was jest, niedoszłych Piotrów Chrumowych, wyrosłych pod troskliwą opieką Fundacji Chrumowa, którzy dostali wykształcenie, pracę i wiarę w wielką przyszłość ludzkości?
Po prostu miałem szczęście. Dostałem chociaż iluzję rodziny.
Za to iluzję swobody mieliśmy wszyscy.
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Z Chabarowska do Swobodnego lecieliśmy helikopterem Roskosmosu. Daniłow popatrywał na mnie, ale milczał. Dopiero gdy helikopter zaczął schodzić niżej, pułkownik nachylił się do mnie i powiedział:
– Przepraszam, Piotrze. Niepotrzebnie wytrąciłem cię z równowagi.
Czy on naprawdę myślał, że tym przypadkowym wspomnieniem o rodzicach zepsuł mi humor? Co za głupota. To nie moi rodzice spadli na spotkanie zimnej tajgi. To nie moje ciało i krew rozniosło po wzgórzach.
Jestem nikim.
Zombie, homunkulus, podrzutek. Odpadek społeczeństwa, który wyciągnął szczęśliwy los, żeby służyć temu społeczeństwu.
Wierzyłem w miłość i przyjaźń, w bezinteresowność i oddanie. Zamiast miłości spotkałem wyrachowanie, przyjaźń zastąpiły kontakty zawodowe, bezinteresowność – inwestycje, oddanie – zdrada.
– Mam dość bycia grzecznym chłopcem – wyszeptałem.
– Co? – Daniłow pewnie pomyślał, że się przesłyszał.
– Mam dość bycia grzecznym chłopcem – krzyknąłem. Głos ginął w warkocie wirnika, ale teraz pułkownik zrozumiał. Wzruszył ramionami i odwrócił się.
No i dobrze.
Możesz mnie uznać za histeryka, współpracowniku FSB, współwłaścicielu Transaero, były jeńcu wojenny, najlepszy pilocie kompanii. I tak nie uświadamiasz sobie tego, co ja zrozumiałem, patrząc na twoje stare zdjęcie. Złamali cię dawno temu, gdy pognali cię na wojnę, skazali na śmierć i wykupili z niewoli za dwa pociągi z mazutem. Już nie umiesz łamać się sam, każdy następny cios trafi na stare pęknięcie.
A ja jeszcze umiem.
Mam dość bycia grzecznym chłopcem.

Pokój, który dostałem w hotelu, był znacznie lepszy niż zazwyczaj. No tak, przecież nie jestem szeregowym śmiertelnikiem, latającym po wszechświecie na staroświeckim wahadłowcu. Należę do załogi Daniłowa.
Rzuciłem teczkę na łóżko, usiadłem w fotelu. Wstawał blady świt, ale na korytarzach i w parku przed hotelem już było głośno. Kosmoport nie zasypia nigdy. Latamy non stop, dziurawimy warstwę ozonową, trujemy powietrze i ziemię, bezpowrotnie tracimy nieczuły metal i naiwnych pilotów. Za kawałek gówna z obcej planety, za miskę soczewicy, za niebo, w którym nie ma statków Obcych. A za co ja będę umierać?
Za siebie.
Co jeszcze warte jest życia… prócz samego życia?
Wymacałem na stole pilot od telewizora. Chciałem włączyć, ale rozmyśliłem się. Co mi pokażą – lądowanie spirali, prezydenta, cudowny korkociąg? Nawet taki korkociąg ma więcej sensu. W końcu można nim otworzyć aż dwadzieścia butelek w ciągu jednej minuty.
Zastukano do drzwi.
– Proszę! – krzyknąłem.
Wszedł Daniłow, a za nim uśmiechnięty chłopak z wystającymi kośćmi policzkowymi, ubrany w dres.
– No, załoga, poznajcie się – oznajmił głośno Daniłow.
Nawigator uścisnął mi rękę.
– Rinat.
– Piotr – powiedziałem. I lepiej bez imienia odojcowskiego.
Turusow był bardzo młody. Gdyby studiował pilotaż, byłby dwa lata wyżej ode mnie. Ale nawigatorów przygotowuje Baumanka.
– Zobaczysz, namęczysz się jeszcze z tym dowódcą – zapowiedział Rinat, siadając obok mnie. – Co to za człowiek! Nie dał się wyspać, z łóżka mnie wyciągnął!
– Też bym się teraz przespał – przyznałem. – Kontrola medyczna o dwunastej?
– Uhm… – Rinat, nie wstając, sięgnął do lodówki, otworzył i westchnął. – U ciebie też całe piwo zabrali, dranie…
– Ja ci dam piwo! – oburzył się Daniłow. – Bieg, sauna, basen. Żadnego piwa!
Rinat skrzywił się.
– Idziemy, idziemy – popędził go pułkownik. – Cholera, kiedyś by cię nawet do lotu w atmosferze nie dopuścili…
Turusow westchnął.
– Piotrze, pójdziesz z nami?
– Nie, prześpię się trochę.
– Zezwalam – zgodził się Daniłow. – On nie umie spać w samolotach, Rinat. Jest zmęczony. My idziemy pobiegać.
– Cholera – westchnął Rinat i wstał.
Ledwie powstrzymałem się od rady, żeby zachował przekleństwo na później. Zamknąłem za nimi drzwi i nie rozbierając się, padłem na łóżko.
Muszę być w formie. Muszę się wyspać. Daniłow niepotrzebnie wygadywał głupstwa. Umiem spać w dowolnej pozycji i przy każdym hałasie.
Lubię tylko wiedzieć, że gdzieś obok tli się światełko.
Dzwonek telefonu obudził mnie godzinę później. Wiedziałem, kto dzwoni, wiedziałem, co usłyszę, i dlatego się nie spieszyłem. Przetarłem oczy i wymacałem na szafce słuchawkę.
– Tak?
– Pietia? – Głos Daniłowa był nie tyle zaniepokojony, co po prostu załamany. – Pietia, zdarzyło się nieszczęście.
– Co się stało? – spytałem, popatrując przez okno. Na korcie przed hotelem grały w tenisa dwie dziewczyny. Sądząc po mocnych, umięśnionych sylwetkach i krótkich fryzurach, były z jakiejś kobiecej załogi. Może naszej, a może francuskiej, oni często stąd stratują.
– Rinat upadł w biegu na przełaj… złamał nogę.
Ciekawe, czy tego uczą w FSB, czy sam Daniłow jest taki wszechstronny? Mimo wszystko złamać człowiekowi nogę, w dodatku tak, żeby tamten nie wpadł na to, czyja to wina, to niełatwe zadanie.
– Straszne – powiedziałem. – Okropne. Jak on się czuje?
– Jesteśmy w szpitalu. Lekarze właśnie go badają… podobno to otwarte złamanie… – Daniłow zaklął i stłumionym głosem, poza słuchawką, powiedział: – No co ty, Rinat…
Jedna z dziewcząt przepuściła podanie i machnęła z rozdrażnieniem rakietą. Było mi jej szkoda, grała bardzo dobrze.
– Lot odwołany? – zapytałem.
– Nie wiem. To bardzo pilny fracht. – Daniłow westchnął. – W dodatku wszystkie załogi są w kosmosie, nie ma nawigatorów… Pietia, idź jak najszybciej do dowódcy kosmoportu. Coś zdecydujemy.
W słuchawce rozległy się krótkie sygnały. Odłożyłem ją na widełki.
Miałeś szczęście, nawigatorze. Złamanie, nawet otwarte, jest znacznie mniej nieprzyjemne niż sterczenie pod dyszami startującej „Energii”.

Żadnej ochrony przed gabinetem Kisielewa nie zastałem; sekretarka, kobieta w średnim wieku, przytrzymując ramieniem słuchawkę, w milczeniu wskazała głową drzwi. Zastukałem i wszedłem.
Daniłow stał przed generałem ze spuszczoną głową. Generał, wsparty rękami o stół, zawisł nad pułkownikiem jak męskie wcielenie Nemezis. Z rozdrażnieniem zerknął na mnie, wskazał krzesło i kontynuował:
– Zwariowałeś, czy co? Co to za szczeniackie wygłupy? Do startu zostało piętnaście godzin, a wy… slalom sobie urządzacie!
Nazwa niewinnego rodzaju sportu w ustach Kisielewa zabrzmiała jak najgorsze przekleństwo. To też sztuka, nie ma co.
– Słyszałeś już, Pietia? – zapytał generał, dając Daniłowowi sekundę oddechu.
– Nawigator, towarzyszu generale?
– Tak. Urządzili, wyobraź sobie, bieg z przeszkodami. Maratończycy… taka wasza mać!
Kisielew był w rozpiętym mundurze, w ręku ściskał pogniecioną furażerkę. Nie chciało mi się wierzyć, że ten „sługa cara i ojciec żołnierzy” dwa dni temu skakał w sali bankietowej, demonstrując autentyczny rosyjski taniec, lezginkę, pił bruderszafty i opowiadał pieprzne dowcipy. Nie, to musiał być inny człowiek…
– Gdzie ja wam teraz znajdę nawigatora? – ciągnął generał. – Z Moskwy wezwać? Rejs specjalny, odwołanie z urlopu, raport dla góry? A co, jak nie zdążą znaleźć? Wasze okno startowe jest za pół godziny! Utleniacz już wlany! SKOB poinformowany o czasie startu!
– Towarzyszu generale, na „Magu” jest standardowe oprzyrządowanie skoku?
– Oprzyrządowanie? Daniłow!
– Tak, standardowe – odpowiedział pułkownik, nie podnosząc oczu. – Trzecia seria…
– Mam podwójny fach, towarzyszu generale – powiedziałem. – Pilot i nawigator. Mogę wyliczać skok dla statków średniego i dużego tonażu.
Generał zamilkł. Ja i Daniłow czekaliśmy.
– Są wolni piloci? – zainteresował się Kisielew i sięgnął do centralki.
Drgnęło mi serce. Że nie dadzą nam nawigatora, to już było pewne, ale pilot…
– Nie – powiedział cicho Daniłow. – Tylko załoga Władymirskiego. Ale oni startują za dwie godziny.
– Gdzie się nie obrócisz… – westchnął generał. – Co robić? Daniłow! To twoja wina, więc teraz kombinuj!
– Możemy polecieć we dwóch – zaproponowałem. Daniłow wyraźnie postanowił oddać mi inicjatywę. I słusznie; dowódca kosmoportu był tak wściekły, że odrzuciłby każdą jego propozycję.
– We dwóch? Polecieć? – zapytał ironicznie generał. – Dokąd, majorze? Na piwo?
– Towarzyszu generale, statki typu Buran mogą startować ze zredukowaną załogą.
– Ale ty nigdy nie latałeś na buranie!
– Latałem. Dwa loty treningowe. Jeden orbitalny, drugi w Proximie Centauri.
– Bohaterowie – mruknął z goryczą generał. Padł na fotel i otarł pot z czoła. – Najpierw zaniedbanie, potem heroizm. Tak nie można, chłopcy…
Nagle stał się jakimś trzecim generałem Kisielewem. Jakby cywilnym.
– A jeśli coś się stanie?
– Jeśli coś się stanie – włączył się do rozmowy Daniłow – to trzeci członek załogi nas nie uratuje.
Dowódca kosmoportu milczał. Tarł twarz, jakby próbował wyciągnąć na światło dzienne jakiś świeży pomysł.
– Całą odpowiedzialność biorę na siebie – dorzucił Daniłow.
– Masz to jak w banku! – warknął Kisielew. Zrozumiałem, że pierwsza część awantury zakończyła się powodzeniem.
Nasza załoga składać się będzie z dwóch osób. Ale jak Daniłow ma zamiar przemycić na statek dzia… Chrumowa, Maszę i Licznika– nie mam pojęcia.
– Twój dziadek przyjeżdża – oznajmił nieoczekiwanie generał.
– Niemożliwe – zdumiałem się szczerze.
– Możliwe. Dzwonił do mnie twój staruszek… – Generał podniósł głowę. – Trochę się znamy.
Nawet mrugnął do mnie porozumiewawczo. Generale, jakiś ty naiwny! Andriej Walentynowicz zna wszystkich, którzy mogą mu się przydać!
– Chce popatrzeć na start – ciągnął Kisielew. – Chyba się denerwuje, co?
– Tak.
– Nie chciałbym go martwić. Twój dziadek to porządny facet… – Generał pstryknął przyciskiem centralki. – Galina, jakie nowiny?
Nie słyszałem słów sekretarki, wychwyciłem tylko ton. Niewesoły.
– Piotr to wspaniały nawigator. I urodzony pilot – powiedział Daniłow. – Zdążył to udowodnić…
– Dzisiaj dopiero będziecie udowadniać – mruknął posępnie Kisielew. – Pietia, chcesz polecieć po swojego… – Generał zamilkł i machnął ręką. – Lepiej nie. Wystarczy. Nie daj Boże, jeszcze tobie się coś stanie. Nie dodawajmy już zajęcia chirurgom urazowym. Ani kroku poza teren!

Poszedłem razem z Daniłowem odwiedzić Turusowa w szpitalu. Nawigatora właśnie przywieźli z rentgena. Kręcił się na łóżku, nieumiejętnie próbując ułożyć się wygodniej. Wyglądał jak każdy zdrowy człowiek, który nigdy nie leżał w szpitalu, a tu nagle przykuto go do łóżka.
– Jak się czujesz, Rinat? – zapytał ze współczuciem Daniłow.
– Nie najgorzej. – Głos nawigatora był jakby wyhamowany, zwolniony. Pewnie dostał jakieś silne środki. Na Daniłowa patrzył bardzo dziwnie, z dziecięcym zdumieniem.
Jasne. Rozum mu mówił, że jego niefortunny upadek przy przeszkodzie nie był przypadkowy. Ale serce nie chciało tego przyjąć.
– Wszystko już załatwione – powiedział serdecznie Daniłow, siadając na brzegu łóżka. – Uznano to za uraz zawodowy. Całkowita pensja, ze wszystkimi premiami i dodatkami, kuracja i urlop na koszt kompanii. A za dwa miesiące wrócisz do załogi!
Prognoza wydała mi się zbyt optymistyczna, ale nic nie powiedziałem.
– Jak lot? – zapytał Turusow. Ostrożnie dotknął włożonej w plastikowe szyny nogi i skrzywił się.
– Wszystko w porządku. Polecimy we dwóch z Pietią. On ma przecież dostęp nawigacyjny.
– Nieznana trasa… – Turusow pokręcił głową. – Oczywiście, przygotowałem już trajektorie…
– Nie ma wolnych nawigatorów – westchnął Daniłow. – Co zrobić.
– Dasz sobie radę? – zapytał Rinat.
– Myślę, że tak.
Turusow skrzywił się. Jak każdemu profesjonaliście, trudno mu było wyobrazić sobie kogoś na swoim miejscu.
– Moje wyliczenia są w głównym boksie – powiedział niechętnie. – Oznaczone jako Gel 17– I i Gel 17-2. Pierwsza trajektoria jest wygodniejsza, tylko sześć skoków. Druga składa się z ośmiu, ale za to z wejściem w systemy Pyłowców, Hiksoidów i Niewymawialnych. Będziecie mogli poprosić o pomoc… w razie czego. Lepiej idźcie drugim kursem.
Oczywiście, nie wierzył mi. Nie wierzył, że poradzę sobie z nowym kursem bez problemów. Może nawet miał rację, ale przecież i tak nie lecimy na Gel 17.1 to nie ja będę wyliczał trajektorię.
– Wszystko będzie w porządku – obiecałem.
Do sali weszła pielęgniarka ze strzykawką w ręku. Zatrzymała się w milczeniu, z niezadowoleniem patrząc na Daniłowa.
– Już idziemy. – Pułkownik wstał pospiesznie. – Rinat, wracaj do zdrowia!
Już w drzwiach dogonił nas głos nawigatora:
– Saszka… dlaczego?
Daniłow zatrzymał się; zauważyłem, jak napiął mu się kark.
– O czym mówisz, Rinat?
Przez sekundę Turusow wytrzymał jego spojrzenie, potem machnął ręką.
– Nic, Sasza… różne głupoty przychodzą mi do głowy.
– Odpoczywaj – poradził mu Daniłow. – Sen to teraz dla ciebie najlepsze lekarstwo.
Wyszliśmy na korytarz. Aleksander popatrzył na mnie posępnie.
– Łajdak z ciebie, pułkowniku – powiedziałem.
Daniłowowi zagrały mięśnie szczęk.
– Pietia, latam z Rinatem od czterech lat…
– O tym właśnie mówię.
Daniłow odwrócił się i ruszył korytarzem.

O piątej po południu jeszcze siedziałem w swoim pokoju i patrzyłem w okno. Właśnie startował „Prorok”, statek pułkownika Wasilija Władymirskiego. Szli do jakiegoś sytemu Pyłowców z ładunkiem minerałów. Przewożenie rudy według pojęć kosmicznych to nie jest złoty interes. Ale rasy odżywiające się substancjami nieorganicznymi mają swoje dziwactwa.
Możliwe, że piryt, żeliwo i boksyty są przeznaczone na stół imperatora… czy kto tam rządzi u Pyłowców. Jakiś Wielki Robal…
Z tego, co zrozumiałem, z powrotem „Prorok” również będzie wiózł minerały. Zakładając, że już teraz, na trzy dni przed spodziewanym powrotem statku do Swobodnego, przybył oddział wojsk wewnętrznych i dwa ogromne pancerne furgony do przewozu ładunków – będzie to coś bardzo ciężkiego.
Złoto, platyna albo pluton…
Dziwna rzecz ten międzyplanetarny handel. Najbardziej przypomina zwykłą wymianę. My dajemy Hiksoidom ptaszki albo obrazki, oni nam kortrizon czy aktywny plastik – z kilograma takiego plastiku można zbudować niewielki, ale trwały domek. Jak się dogadasz, tak zarobisz. A wszystko to oplatane łańcuchami ograniczeń, precedensów, praw handlujących ras oraz ustanowionych przez Konklawe zasad. Technologii, na przykład, w ogóle nam nie sprzedają. Wprawdzie nie jest to niemożliwe… ale mało prawdopodobne. Istnieje jeszcze coś takiego jak Zastosowanie Niezgodne z Przeznaczeniem. Działa tylko w stosunku do młodszej rasy, czyli na przykład do nas. I bardzo przypomina perfidną ironię.
Kiedyś, na samym początku handlu, Pyłówce sprzedali nam monomolekularne nici. Siedem ton nici zdolnych ciąć granit i tytan, wytrzymujących ogromne ciężary. To mógł być niewyobrażalny przewrót we wszystkich dziedzinach przemysłu. A siedem ton niemal nieważkich, cieńszych od pajęczyny nici to bardzo dużo. Wystarczyłoby całej planecie na długie lata. Obróbka metali, górnictwo, budownictwo… no i, niestety, broń. Pojawiły się szalone projekty orbitalnych wind…
A potem okazało się, że Pyłówce wykorzystują monomolekularne nici tylko w jednym procesie życiowym, którego najbliższym odpowiednikiem jest poród. I że my możemy wykorzystywać nici wyłącznie w tym celu.
Były skandale, dymisje, prośby do silnych… W końcu magnetyczne kontenery, w których przechowywano nici, umieszczono w strzeżonym magazynie. Na lepsze czasy. Pojawiły się Akademie Handlu Międzygwiezdnego, gdzie ludzie uczyli się omijać handlowe pułapki. Czasem się to udaje, jak na przykład z kortrizonem, którym „ozdobiony” jest daniłowski „Mag”. Czasem nie.
Trzecie stanowisko startowe, skąd wyszedł w kosmos „Prorok”, jest niemal dziesięć kilometrów od hotelu. A jednak słychać było niezły huk. Drżały szyby w duraluminiowych ramach. Strumień ognia, na którym balansował wahadłowiec, pełzł w górę, powoli i nieubłaganie. Robi wrażenie.
Ale ja wolałbym cichy i spokojny start na promieniu grawitacyjnym.
– Powodzenia, chłopcy – powiedziałem w stronę wahadłowca.
Chciałem mieć nadzieję, że tym razem nas nie oszukają. I że dostarczony na Ziemię pluton, beryl czy platyna można będzie wykorzystać nie tylko w celach spożywczych.
Trzasnęły drzwi, odwróciłem się. Do pokoju wszedł Daniłow.
– Pukałem – oznajmił, podchodząc do mnie. Spojrzał w okno i zmrużył oczy, wypatrując znikającego w niebie statku. – Powodzenia, Wasia…
Milczałem.
– Nie złość się na mnie, Piotrze. – Daniłow położył mi rękę na ramieniu. – Już się nie nadymaj. Ja nie jestem zbrodniarzem, z ciebie żaden święty. No?
Skinąłem głową, Daniłow rozluźnił się.
– No i w porządku. Przyjechał dziadek z jakąś dziewczyną – mrugnął do mnie ledwie zauważalnie – i z kupą tobołów. Nie lubi podróżować bez bagaży?
– Nie wiem. Nie podróżowaliśmy razem.
– Andriej Walentynowicz jest teraz u Kisielewa, piją kawę. A nam pora do medyków. Idziemy?
Rzeczywiście był już czas na przedstartowe badania lekarskie.
Trzydzieści lat temu nie łazilibyśmy tak swobodnie przed startem. Stosowano kwarantannę, żeby nie złapać przed lotem jakiejś zarazy, surową kontrolę medyczną, pędzono na nieustanne instruktaże i treningi. Wszystko się zmienia. Teraz to jak taśma w fabryce. Teraz przylatujemy na kosmoport w dniu wylotu i nie mamy żadnych dublerów. Piętnaście, dwadzieścia pilotowanych startów dziennie z samych tylko rosyjskich kosmoportów! Amerykanie robią trochę więcej, Europejskie Konsorcjum Kosmiczne trochę mniej. A przecież są jeszcze japońskie, chińskie, południowoamerykańskie i afrykańskie kompanie. Dwadzieścia kosmoportów i drugie tyle w budowie. Setki statków i jeszcze więcej na pochylniach. Powoli wycofuje się stare spirale i hermesy, projektowane są nowe rakiety nośne i statki. Kosmonautów po prostu brakuje, lotników przekwalifikowują na rakiety kosmiczne w ciągu sześciu-ośmiu miesięcy. Taśma. I to szybka.
A czego innego można się spodziewać przy tak dużych stratach? Statki przepadają w kosmosie, giną przy lądowaniach, wybuchają podczas startów. A w nich moi koledzy. Znajomi i nieznajomi.
Nasza wolność jest niczym ostatni kieliszek i papieros skazańca przed rozstrzelaniem.
Badanie było szybkie, po łebkach. W ciągu ostatnich kilku dni badali mnie tyle razy, że teraz lekarze trochę odpuścili. Za to Daniłowowi dostało się podwójnie. Siedział bardzo długo w gabinecie gastroenterologa, wyszedł zły, ale z zielonym stemplem na karcie medycznej.Nie wiem, co oni tam u niego znaleźli, oznaki wrzodu czy lekkie hemoroidy, ale lekarz wyjrzał za nim z gabinetu i krzyknął: – I proszę przestrzegać wszystkich zaleceń!
– Bezwzględnie – rzucił pułkownik przez ramię.
Do startu pozostały dwie godziny.
Gdy się ubraliśmy i wyszliśmy od lekarza, zapytałem Daniłowa:
– A kiedy ty…
Pułkownik popatrzył na mnie i słowa zawisły w powietrzu.
– Idziemy do Kisielewa.
W korpusie administracyjnym byliśmy dziesięć minut później. Sekretarki nie było, za to znowu pojawili się ochroniarze. Czy to taka tradycja – wzmacniać ochronę przed nocą?
Na widok Daniłowa sierżanci się odsunęli. Pułkownik energicznie otworzył pierwsze drzwi i dopiero w przedsionku, przed drugimi, opanował gwałtowność ruchów.
– Towarzyszu generale lejtnancie…
– O, Sasza! – dał się słyszeć znajomy głos.
Wziąłem głęboki oddech i razem z Daniłowem wszedłem do gabinetu Kisielewa.

Andriej Chrumow miał na sobie wyprasowany garnitur – tym razem drogi i modny, z „wełnianej bawełny” – i krawat z półprzeźroczystej aromatyzowanej tkaniny Daenlo. Kiedyś taką woziłem, wyładowywali ją pod nadzorem dwudziestu żołnierzy i agentów FSB. Co on się tak wystroił?
– No i jak, bierzesz Pietię do załogi? – zapytał Andriej Walentynowicz. Wyciągnął do mnie rękę. – Witaj, wnuku!
– Cześć. Jak lot? – zapytałem.
W oczach staruszka coś się nieuchwytnie zmieniło.
– W porządku, Pietia, w porządku…
Masza siedziała nieco z boku. W białym kostiumie, w starannej fryzurze wyglądała całkiem sympatycznie. Uprzejmie skinęliśmy sobie głowami. Kisielew z uśmiechem dolewał dziewczynie kawy. Stary wojak, silący się na niezgrabną galanterię… Było mi go bardzo żal. Za kilka godzin będzie byłym dowódcą kosmoportu Swobodne.
– Czemu nie dbasz o żołądek, Sasza? – zapytał z wyrzutem Kisielew. – Jak wrócisz, pójdziesz do szpitala, zrobimy ci wszystkie badania…
– Już panu donieśli, towarzyszu generale?
– Nie ma rady, muszę wiedzieć o wszystkim. – Kisielew zaśmiał się dobrodusznie. Odwróciłem wzrok. – No cóż, na was już czas…
– Czas – zgodził się Daniłow i nawet zrobił ruch do wyjścia. Zawahał się jednak i zapytał: – Andrieju Walentynowiczu, skąd będzie pan oglądał start?
– A stąd sobie popatrzymy – powiedział staruszek, nie odrywając ode mnie spojrzenia.
– Towarzyszu generale, a może by tak zawieźć Andrieja Walentynowicza do trzeciego zbiornika? Żeby popatrzył z płyty portu?
– Co ty na to, Andriej? Nie boisz się ogłuchnąć? – zapytał Kisielew.
– Słucham? – zapytał Chrumow.
Generał roześmiał się.
– Dobrze, proszę bardzo… Maszeńka, a ty?
– Ja z Andriejem Walentynowiczem – powiedziała zakłopotana dziewczyna. Chyba odegrali dla Kisielewa mały spektakl pod tytułem „W starym piecu diabeł pali”… Zresztą… czy to na pewno spektakl?
– Ja mam wydać dyspozycje? – zapytał Daniłow.
Może wtedy Kisielew coś jednak wyczuł. Milczał chwilę, a potem odpowiedział:
– Dobrze, Sasza. Zaprowadź gości. A sami do autobusu.
Szliśmy do garażu w milczeniu. Andriej Walentynowicz popatrywał na mnie, jakby próbując zrozumieć, co stało się z jego wnukiem w ciągu niecałej doby. Daniłow, wyczuwając napięcie, nie odzywał się. Tylko Masza na nic nie zwracała uwagi. Niosła dwie potężne torby, zdecydowanie odmawiając przyjęcia pomocy. Byłem gotów założyć się o wszystkie gwiazdoloty Galaktyki, że zawartość jednej z nich jest mi doskonale znana. A zawartości drugiej mogłem się domyślić.
Budynek garażu dla transportu służbowego w kosmoporcie jest ogromny, nie mniejszy niż CUP czy korpusy administracyjne. Stoją tam ciągniki, wyprowadzające rakiety nośne na start, i mniejsze maszyny. Przed wejściem oczywiście była ochrona i tu czekały nas pierwsze problemy.
O przepustkę dla dwojga cywilów Kisielew najwyraźniej zadbał, ale torby Maszy wzbudziły u majora-ochroniarza niezdrowe zainteresowanie.
– Można? – wyciągnął rękę do tobołów. Daniłow, który już przeszedł przez posterunek, zatrzymał się.
– Jakieś problemy, majorze?
Odniosłem wrażenie, że Aleksander spodziewał się zobaczyć tu kogoś innego. Ale wpadka!
– Muszę obejrzeć rzeczy – powiedział major pojednawczo.
– Nie ma czasu.
– Towarzyszu pułkowniku… – zaczął dowódca posterunku przepraszającym tonem. – Przecież zna pan zasady.
– Nie mamy czasu – obojętnie powtórzył Daniłow. – Chodźmy, Masza.
– Towarzyszu pułkowniku! – W głosie majora zadźwięczał metal. – Proszę mi wybaczyć, ale regulamin…
– Dobrze – zgodził się nieoczekiwanie Daniłow. – Proszę bardzo, szukaj. Myślisz, że goście kosmoportu postanowili podłożyć bombę? Przed amerykańskimi senatorami się płaszczycie, a tu…
W jego głosie było słychać rozdrażnienie, ale major się nie poddawał. Za nim, w szklanym boksie siedziało trzech żołnierzy z automatami. Z przerażeniem myślałem, co się tu może zaraz rozegrać.
– Bardzo przepraszam. – Major wziął od Maszy torby. – Oho!
Obrzucił dziewczynę pełnym szacunku spojrzeniem.
– Trzeba było zostawić rzeczy w hotelu – powiedział, z trudem stawiając bagaże na stole. – Nie byłoby problemu. A tak… porządek musi być. W końcu to nie fabryka czekolady!
Dowódca posterunku był najwyraźniej dumny ze swojej stanowczości. Raczej nie spodziewał się znaleźć w torbach czegoś niedozwolonego, ale nie przegapił okazji, by osadzić Daniłowa.
– Albo zostawcie torby u nas. Też nie wolno, ale…
Nie doczekał się odpowiedzi, więc zaczął odpinać suwak jednej z toreb.
Ciekawe, czy w niej jest Licznik, czy broń?
Na wierzchu torby leżał sweter i lekka kurtka. Major wzruszył ramionami i odsunął ubranie.
Spod szmat wychynęła szara łapka i delikatnie dotknęła ręki majora. Ten zamarł.
– Tu jest kamera i kasety. Goście chcą nakręcić start – powiedział Daniłow.
Mój były dziadek nawet nie patrzył na to, co się dzieje. Oglądał korytarz, plakaty na ścianach, żołnierzy za przegródką. Chyba rzeczywiście wszystko go tu interesowało.
Ciekawe, kiedy oni zdążyli omówić taki wariant przeniknięcia?
– Goście chcą nakręcić start – powtórzył automatycznie major. Oczy zrobiły mu się senne i szkliste. Ręce bezwolnie leżały na górze szmat.
– Zamknijcie torbę, majorze – rzucił Daniłow.
Dowódca posterunku posłusznie zapiął torbę, sięgnął do drugiej. Myślałem, że Daniłow po prostu każe mu ją zostawić, ale byłem w błędzie.
– Otwórz, Masza – poprosił pułkownik.
Torba była zamknięta na zamek szyfrowy. Masza sama otworzyła ją przed majorem. Ten obojętnie przesunął spojrzeniem po wyjątkowo podejrzanie wyglądającym żelastwie i spojrzał pytająco na Daniłowa.
– Wszystko w porządku, sam się pan przekonał – rzekł pułkownik.
– Tak – zgodził się szybko major. – Proszę zamknąć. Szczęśliwego lotu. Udanych zdjęć.
Bez względu na to, co zrobił z nim Licznik, majorowi wyraźnie mijał szok. Możliwe, że nawet przypomni sobie, co naprawdę znajdowało się w torbach… z czasem.
Stawiając jakieś znaczki w zeszycie, major wystukał kod wewnętrznych drzwi. Weszliśmy do garażu. Ogromne, słabo oświetlone pomieszczenie przypominało kryty dworzec kolejowy. Kilka długich wielokołowych ciągników, większych od lokomotywy, potęgowało to wrażenie. Jeden z tych potworów właśnie z hukiem i łoskotem wyjeżdżał na pole kosmoportu. Pachniało spalinami, żadna wentylacja nie mogła sobie z tym poradzić.
Tutaj też był posterunek, ale umiejętności Licznika okazały się niepotrzebne. Daniłow po prostu uścisnął rękę dowódcy ochrony, wymienili się żartami i przepuszczono nas. Od razu zobaczyłem mikrobus, który miał nas zawieść na start. Ale Daniłow machnął ręką ludziom, którzy już w nim siedzieli, i zaprowadził nas na bok, do starej wołgi z napisem SPECJALNA na drzwiach. Przed samochodem stał mężczyzna w cywilnym ubraniu.
– Tak jak się umówiliśmy – powiedział Daniłow, witając się z nim.
– Proszę o pisemne zezwolenie, towarzyszu pułkowniku.
To był chyba człowiek ze Służby Bezpieczeństwa. Musiał podporządkować się Daniłowowi, ale wcale nie był tym zachwycony.
– Oczywiście. Daniłow wręczył mu kartkę papieru. Zdążyłem zauważyć litery nagłówka: Do UŻYTKU SŁUŻBOWEGO. ŚCIŚLE TAJNE. Kierowca uważnie przeczytał rozkaz.
– Proszę wykonać – powiedział Daniłow.
– Tak jest, towarzyszu pułkowniku – odpowiedział kierowca bez entuzjazmu.
Pomogłem Maszy umieścić torby na tylnym siedzeniu i wsiąść do samochodu. Mój były dziadek usiadł obok kierowcy i zanim zamknął drzwiczki, zapytał:
– Piotrze, co z tobą?
Nie odpowiedziałem. Nie czas na wyjaśnienia.
Wołga odjechała od razu. Andriej Chrumow patrzył na mnie przez szybę, a ja nawet nie pomachałem mu ręką. Nie chciała się podnieść.
– Chłopcy, szybciej! – krzyknął ktoś z mikrobusu. – Powinniśmy wyjechać pięć minut temu.
Ściemniało się i kierowca włączył reflektory. Na zmianę przejeżdżaliśmy przez oświetlone reflektorami odcinki i nurkowaliśmy w ciemności.
Zauważyłem sporo samochodów na płycie. Zjeżdżały się do trzeciego punktu startowego, skąd wyruszał „Prorok”. Nadal było tam gorąco i pełno dymu, ale brygada remontowa ma tylko dobę, żeby wszystko sprawdzić i przygotować do nowego startu.
Objechaliśmy łukiem trzeci punkt, przemknęliśmy obok drugiego – sterczał tam „Rosyjski Miecz”, statek, który wystartuje jutro. Przed nami był pierwszy punkt startowy, z gotowym do wylotu „Magiem”. Gigantyczna „Energia”, jedyna rakieta nośna zdolna wyprowadzać statki klasy Buran na orbitę, stała w obłoku mgły. Skorupka lodu na rakiecie pomocniczej błyszczała w świetle reflektorów.
– Ładny? – zapytał Daniłow.
Nie czekał na odpowiedź, więc po prostu skinąłem głową.
Ale mimo wszystko, nie mogłem się nim zachwycić. „Mag” był wspaniały, ale należał do dwudziestego wieku. Takie statki miały pomóc ludzkości podbić System Słoneczny. Zbudować stacje na Księżycu i osady na Marsie, dotrzeć do Wenus i Merkurego. Potem powinny były narodzić się silniki jonowe i jądrowe, cała ta egzotyka w rodzaju rozruchu laserowego, słonecznych żagli i fotonowych gwiazdolotów… i dopiero gdyby ludzkość zadomowiła się na dobre w swoim systemie, powinniśmy byli wymyślić skok.
Ale czy to wina młodych uczonych MGU, że za kopiejki, wydzielane przez biedne państwo, stworzyli model jumpera? Teraz do dobrego tonu należy wyśmiewanie rosyjskich priorytetów, ale przecież jumper został wynaleziony w Rosji! Oczywiście potem cały zespół uczonych wyemigrował do USA. Kupili ich, nawet w niezbyt wyszukany sposób. Ameryka zwykła kupować to, czego nie mogła stworzyć sama. No i pierwszym statkiem z jumperem był amerykański „Enterprises”. Ale to w moim kraju wyprzedzono czas o dziesiątki, a może nawet setki lat.
To brzmi nieprawdopodobnie. To tak, jakby neandertalczycy wymyślili rolls-royce’a i polowali z niego na mamuty.
Gdyby przynajmniej na świecie istniała sprawiedliwość. Gdyby Konklawe choć odrobinę przypominało Ligę Wolnych Gwiazd, Galaktyczne Alianse czy Wielki Pierścień – czy którąkolwiek z wymyślonych przez pisarzy kosmiczną wspólnotę. Podarowalibyśmy Obcym skok – niewyobrażalnie hojny prezent – i otrzymalibyśmy w zamian silniki grawitacyjne, kontrolę klimatu, uniwersalne szczepionki, biokomputery…
Ale sprawiedliwości nie ma. Ściskając dzidę z kamiennym grotem, wysuwamy się z okien limuzyny, bystro wypatrujemy uciekającego mamuta i jesteśmy z siebie bardzo dumni.
A co nam innego pozostaje?
Autobus zatrzymał się pięćdziesiąt metrów od dźwigarów startowych. Ucichł silnik. Westchnąłem, wstając, wziąłem swoją teczkę. Daniłow mrugnął do mnie i poszedł do wyjścia.
– Hej, szybciej! – Dowódca zespołu dowożącego nas na start był chyba nowicjuszem. Bliskie sąsiedztwo dymiącej, wypełnionej ciekłym tlenem i wodorem rakiety najwyraźniej go bardzo stresowało. To musi być straszne uczucie. Gdy rok temu podczas startu wybuchł „Święty Jerzy”, wypaliło się wszystko w promieniu dwóch kilometrów.
Strach przed techniką mija dopiero wtedy, gdy zyskujesz nad nią władzę. Gdy pod rękami masz pulpit sterowniczy, a każdy stopień w dyszach, każda atmosfera w turbinach odbija się na ekranach. Ludzie są dziwni. Stworzyliśmy przyrządy, których nie jesteśmy w stanie zrozumieć. A to przecież cecha silnej rasy…
W mikrobusie było z piętnaście osób. Jedni znajdowali się tu oficjalnie – lekarze, ochroniarze, technicy, inni po prostu chcieli przejechać się po kosmoporcie. Ale wszyscy uważali za swój święty obowiązek poklepać nas po ramieniu i życzyć szczęścia.
Gdy już staliśmy na zakopconym, popękanym betonie, dowódca zespołu wysyłającego wręczył Daniłowowi klucz sterowniczy. Pułkownik w milczeniu przyjął wygiętą metalową płytkę, podpisał się w dzienniku i przejął dowodzenie statkiem.
– Powodzenia – powiedział dowódca.
– Dziękuję. – Daniłow podniósł głowę, oglądając rakietę. – No, Pietia?
– Idziemy.
Kilka osób odprowadziło nas do windy. Weszliśmy do przestronnej, ażurowej kabiny, zamknęliśmy drzwi. Dowódca zespołu wysyłającego uroczyście nacisnął guzik.
Winda pomknęła w górę.
Z jakiegoś powodu myślałem, że dziadek i Masza będą na nas czekać w windzie. Ale skoro ich nie ma, to pewnie są już w wahadłowcu.
– Denerwujesz się? – zapytał Daniłow.
– A ty?
– Jasne.
Odruchowo oparłem się o stalową kratkę windy i od razu pospiesznie się odsunąłem. Od tytanowego cielska „Energii” buchało lodowate zimno. Przenikało do szpiku kości, przymrażało skórę do metalu. Nie byłem przyzwyczajony do czegoś takiego, staruszek „Proton”, który wyprowadza w kosmos spiralę, do tej pory działa na dwutlenku azotu i niesymetrycznej dwumetylohydrazynie. Pewnie, że to wyjątkowa trucizna, ale…
– Jeśli Karel nie kłamie… – powiedziałem.
– Po co miałby to robić?
– Skąd mielibyśmy znać Obcych?
– Pożytek powinien być priorytetem dla istot rozumnych – powiedział sucho Daniłow. Skulił się, zapiął kurtkę. Winda przejechała dopiero połowę drogi, a cały kosmoport widać już było jak na dłoni. Poskrzypywał metal kratownic, trzeszczał odpadający z boków „Energii” lód. – Kłamstwo nie przyniesie Licznikowi korzyści.
– A ja myślałem, że priorytetem istot rozumnych jest miłość – powiedziałem. – Do ludzi, domu, wiedzy. Do czegokolwiek.
– To jedno i to samo, Pietia. Naszym biednym, zmęczonym mózgom wygodniej jest wierzyć, że kochamy i jesteśmy kochani. Matka kocha syna, ojczyzna kocha obywatela, dziewczyna kocha ciebie. A tak naprawdę – Daniłow splunął przez kratę i uśmiechnął się – to jest tylko instynkt albo wyrachowanie. A zazwyczaj połączenie jednego i drugiego. Przecież tak naprawę wiemy, że naszą wartość wyznacza zdolność do pracy, przynoszenie korzyści otoczeniu i społeczeństwu. Rozumiemy też, że nie może tak być wiecznie. Dlatego się zabezpieczamy… miłością. Przed starością, chorobą, smutkiem… Gdyby Karel bił się w pierś i przysięgał, że kocha ludzkość, wziąłbym go za kark i osobiście zaniósł do SKOB-a. Ale my go nic nie obchodzimy. Po prostu zjednoczenie się Ludzi i Liczników będzie przez jakiś czas pożyteczne.
– Cynik z ciebie, Sasza.
– Jakoś nie słyszę wyrzutu w twoim głosie.
Daniłow zerknął w górę, westchnął i zaczął rozpinać spodnie.
– Nie myśl, że oszalałem – oznajmił. – Po prostu każdy coś innego uważa za dobry omen.
– Odlanie się na rakietę nośną to ma być dobry znak?
– Dla mnie tak.
– Uważaj, żebyś się nie przeziębił – powiedziałem, powstrzymując śmiech.
– Co w tym śmiesznego? – zapytał posępnie Daniłow, zapinając spodnie.
– Nic… gdyby tylko piloci wiedzieli, co ma ci przynosić szczęście…
– Władymirski, na przykład, rzuca z windy pięciokopiejkowe monety – powiedział Daniłow. – A Kisielew, gdy jeszcze latał, przed startem zakrapiał do nosa naftizin. A ty nie masz jakichś zwyczajów „na szczęście”?
Pomyślałem chwilę i przyznałem się:
– Mam talizman. Właśnie na szczęście. Wybacz, Sasza, niepotrzebnie się śmiałem.
Winda zatrzymała się z łoskotem. Daniłow przekręcił zatrzask i wyszliśmy na górny podest startowej kratownicy.
Tutaj na nas czekano.
Andriej Walentynowicz i Masza leżeli na metalowej podłodze, najwyraźniej po to, żeby ich nie zobaczono z płyty kosmoportu. Masza oczywiście miała w ręku broń. Tym razem nie paralizator, lecz coś bardziej przekonującego, z grubą lufą i cylindryczną kolbą. Obok stały torby.
Partyzanci!
– Przeziębi się pan, Andrieju Walentynowiczu – powiedział z troską Daniłow. Podszedł do luku prowadzącego do śluzy „Maga” i pospiesznie przekręcił zatopione w korpusie pokrętło. – Trzeba było wejść, przecież tu nie ma zamków.
– Nigdy nie wiadomo – powiedziała Masza, podnosząc się. – Włączyłby się jakiś czujnik…
Daniłow pierwszy wszedł do luku, ja pomogłem Maszy i pochylonemu Chrumowowi dostać się do środka, podałem im torby. Rzuciłem ostatnie spojrzenie na kosmoport.
Dziwne. Spodziewałem się wyrzutów sumienia albo, przeciwnie, przekonania o własnej słuszności.
A nie czułem nic. Tylko pustkę.
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Buran był tak skonstruowany, że normalna pozycja podłogi i sufitu występowała jedynie podczas lądowania. Teraz, na starcie, gdy osiodłał „Energię”, statek rwał się dziobem w górę. Dość ciężko się w takich warunkach odnaleźć. Razem z Daniłowem pomogliśmy Chrumowowi i Maszy zająć miejsca w fotelach nawigatora i inżyniera pokładowego na dolnym pokładzie. Przez pięć minut umieszczaliśmy fotele w pozycji startowej.
Licznik wyszedł z torby. Pewnie chciałby usiąść na jumperze – ale buran to nie spirala. Na buranie jumper znajduje się w przedziale agregatowym. W końcu Karel zajął fotel badacza, który niemal zawsze pozostaje wolny. Przecież my nie badamy kosmosu. My wozimy ładunki.
Wszystko odbywało się w absolutnym milczeniu. Nie spodziewaliśmy się w kabinie ukrytych mikrofonów, ale wszyscy, nie umawiając się, postanowili się zaasekurować. Bo co będzie, gdy CUP zrozumie, że na wahadłowcu są więcej niż dwie osoby…
– Drugi pilocie, proszę zająć swoje miejsce – polecił Daniłow, który pierwszy wdrapał się na swój fotel. Usiadłem, a raczej położyłem się w swoim, założyłem hełmofon, podłączyłem kombinezon do kabla telemetrii i zerknąłem w dół.
Chrumow uspokajająco kiwnął głową. Jeśli dziadek nawet był zaniepokojony moim zachowaniem, to teraz naturalny strach przed startem wyparł wszystkie inne emocje. Masza leżała w fotelu ze spokojem doświadczonego kosmonauty. Nawet nogi ułożyła prawidłowo. Białe nogawki podarły się i mimo woli patrzyłem na jej łydki.Jeden mój kolega z kursu wszystkie kobiety oceniał po nogach. Nogi Maszy pewnie by mu się spodobały…
– Drugi pilot gotowy – oznajmiłem. Ukradkiem wsunąłem rękę do kieszeni, wyjąłem pluszową myszkę i szybko przywiązałem nad pilotażowym monitorem. Nawet jeśli takie talizmany są śmieszne…
Palce Daniłowa przebiegły po pulpicie. Ożyły ekrany komputera, zatrzeszczały słuchawki.
– „Mag” do Ziemi – powiedział Daniłow. – Załoga gotowa do startu. Zaczynamy testowanie statku.
– Ziemia do „Maga” – odezwały się słuchawki. – Dowódca zmiany Wasiliew. Słyszymy was dobrze. Telemetria trwa. Sasza, denerwuje się pan?
– Nie.
– Puls ponad sto.
Daniłow zaśmiał się z przymusem.
– Dajcie człowiekowi odzipnąć! Do startu prawie godzina, a wy nic, tylko poganiacie.
– Dobrze, Sasza. Przekazuję pana majorowi Gillerowi.
– „Mag”, zaczynamy kontrolę przed startem! – wykrzyknął ochoczo mój znajomy.
– Cześć, Maksym – odezwał się Daniłow. – Poprowadź kontrolę z Chrumowem. Musi się obeznać z maszyną.
– Cześć – powiedziałem.
– Jak samopoczucie? – zapytał Giller. – Masz taką telemetrię, jakbyś siedział w domu przed telewizorem.
– Nasze łoże to siodło bojowego konia – odpowiedziałem cytatem. – Bierzmy się do roboty, Maksym. Ogólny test sieci komputerowej…
Dawno nie siedziałem w buranie. Pół roku temu, na obowiązkowych dwutygodniowych kursach… Przechodziłem pełny kurs przekwalifikowania na statki o średnim i dużym tonażu.
– Test przeszedł, Pietia.
– Test skoku…
Grzebaliśmy się czterdzieści minut. Pojawił się mały problem, ale po drugiej próbie CUP go rozwiązał. Zawsze to samo – szwankuje jakiś drobiazg, a ty przez kilka minut jesteś cały w nerwach, aż wreszcie Ziemia uruchomi obwody rezerwowe i da pozwolenie na start.
– Wszystko w porządku – powiedział w końcu Maksym. – Zaczynamy dziesięciominutowe odliczanie.
– Czas, start.
Popatrzyłem na dół. Chrumow jakby się uspokoił. Masza przeciwnie, zaczęła się wiercić w fotelu. Licznik wyglądał jak własny pomnik.
Żeby tylko nic się nie zepsuło w ostatnim momencie! Żeby tylko nie przełożyli startu!
– Trzyminutowa gotowość – oznajmił Giller. – Odsuwamy wysięgnik.
Statek lekko drgnął – wysięgnik windy odjechał.
– Przejmuję stery – powiedział Daniłow. – Dziękuję, Piotrze.
Dokładnie trzy minuty później „Mag” drgnął i rozległ się huk.Nie dochodził z dołu, ale jakby zewsząd.
– Nastąpiło oderwanie – odezwał się głos Gillera.
Zauważyłem start tylko dzięki migającym na monitorze linijkom – stalowe sworznie, którymi rakieta nośna jest umocowana do wyrzutni, nie wytrzymały ciążenia i rozerwały się. Lecieliśmy.
Zdążyłem już zapomnieć, że większe wahadłowce startują bardziej miękko niż „Proton”…
– Dziesięć sekund, lot normalny – oznajmiła Ziemia.
Przeciążenia dopadały nas powoli, ale nieuchronnie. Zerknąłemw dół – chyba pasażerowie trzymali się dobrze. W końcu jeśli ekstrawaganccy amerykańscy staruszkowie milionerzy pozwalają sobie na spacerki po kosmosie, i to nawet do obcych gwiazd, dlaczego nie miałby wytrzymać Andriej Walentynowicz?
– Zwrot. Ruch obrotowy – zawiadomił Giller. To akurat czuliśmy. Wahadłowiec przewrócił się na bok, kładąc się na kurs wznoszenia.
– Kołysanie wzdłużne – potwierdził Daniłow. W czasie startu nic od nas nie zależy. Ziemia decyduje, Ziemia steruje systemem. Ale zawsze to przyjemniej czuć się pilotem, a nie ładunkiem.
Gdy statek zaczął nabierać prędkości poziomej, chwilę trzęsło. To był najtrudniejszy moment startu. Wahadłowiec z rakietą nośną przedzierał się przez szczelne warstwy atmosfery. Zmienił się huk silników, ciąg został zredukowany do sześćdziesięciu siedmiu procent. Dwadzieścia sekund później wróciliśmy do trybu pracy – sto cztery procent mocy silnika.
Tak się złożyło, że właśnie sto cztery, a nie sto…
Na początku trzeciej minuty odpadły rakiety wspomagające. W myślach życzyłem im pomyślnego lądowania. Nie zawsze udawało się wypuścić je szczęśliwie, nawet w morze.
Przy startach z Bajkonuru, lądując na stepie, rakiety zazwyczaj giną. Zbyt delikatna konstrukcja, baki z płynnym paliwem. Amerykanom z paliwem stałym jest łatwiej.
Zostało jeszcze pięć minut do oddzielenia się głównego bloku „Energii” i samodzielnego lotu. Teraz jeszcze można zawrócić nas na Ziemię, zawrócić i dokonać lądowania na Swobodnym albo w Stanach, albo nawet wyprowadzić na niską orbitę i dociągnąć do Bajkonuru…
– „Mag”… – Czy mi się wydawało, czy głos Gillera się zmienił? – „Mag”, odpowiedzcie CUP-owi…
– Centrum, tu „Mag” – odezwał się Daniłow. – Lot normalny.
– „Mag”, zameldujcie o sytuacji na pokładzie.
– Centrum, na pokładzie wszystko w porządku.
– Pułkowniku Daniłow… ile osób przebywa na pokładzie?
Zaczęło się?
Albo oprzytomniał dowódca posterunku w garażu, albo podwładny Daniłowa zameldował o dziwnym rozkazie dostarczenia staruszka i dziewczyny pod gotowy do startu wahadłowiec.
Dobrze, że nie pięć minut temu.
Szkoda, że nie dziesięć minut później.
– Centrum, nie rozumiem was – odpowiedział Daniłow.
– Sasza… – Giller nagle przeszedł z oficjalnego tonu na normalny. – Otrzymaliśmy informację, że na pokładzie wahadłowca mogą znajdować się dwie osoby cywilne.
– Maksym – odpowiedział tym samym tonem Daniłow. – W załodze jest nas dwóch. Lot normalny. Obcych osób na pokładzie nie ma.
Lekko uniósł się w fotelu i ciężko machnął rękaw dół. Dał znak…
– Pułkowniku Daniłow, będzie mówił generał Kisielew…
Lekkie pstryknięcie i usłyszałem głos generała:
– Daniłow, co się dzieje?
Nie odrywałem wzroku od pulpitu. Na razie silniki pracowały w trybie wyprowadzania na orbitę. Ale w każdej sekundzie Ziemia mogła przerwać nasz lot.
– Towarzyszu generale, wszystko w porządku.
– Daniłow, dostaliśmy wiadomość, że do wyrzutni dostarczono Chrumowa i Marię Klimienko.
Wreszcie poznałem nazwisko Maszy…
– Towarzyszu generale, lot przebiega zgodnie z rozkładem. Chrumow i Klimienko znajdują się we właściwym miejscu – powiedział Daniłow.
Nadal udaje mu się uchylić od bezpośredniego kłamstwa!
– Daniłow, taka twoja mać! – wrzasnął Kisielew. – W trzecim zasobniku ich nie ma! Nigdzie ich nie ma!
Zostawało jeszcze trzy i pół minuty dynamicznych operacji…
Spojrzałem w dół. Masza i Chrumow w ogóle nie zwracali na nas uwagi – trzykrotne przeciążenie wycisnęło z nich wszystkie siły. Ale Licznik już nie siedział w fotelu; leżał na pulpicie badacza, a jego łapy sunęły po panelach…
– Towarzyszu generale, to pomyłka – powiedział twardo Daniłow. – Daję wam słowo oficera że wszystko przebiega zgodnie z planem.
Przez sekundę wydawało mi się, że Kisielew mu uwierzy.
– „Mag”, przerywamy lot! – zdecydował nagle generał. – Za dziesięć sekund oddzielenie od rakiety nośnej i awaryjne lądowanie w bazie lotniskowej Bandenberg.
– Tak jest – powiedział Daniłow – ale to pomyłka.
Co on ma zamiar zrobić?!
Wpatrzyłem się w pulpit. Już migały czerwone literki: „Sytuacja nadzwyczajna. Powrót awaryjny”. Trzy, dwa, jeden…
Rozkaz oddzielenia od „Energii” został wydany, ale szarpnięcie nie nastąpiło.
– „Mag”, co się dzieje? – To znowu Giller.
– Ziemia, kontynuujemy lot – oznajmił spokojnie Daniłow. – Nie możemy sterować wahadłowcem.
– Daniłow! – W eterze zapanował bałagan. Dobiegały głosy z CUP-u, zagłuszając Gillera, wrzeszczał Kisielew.
– Towarzyszu generale, rozkazy z Ziemi nie dochodzą, lot jest kontynuowany zgodnie z programem.
– Coś ty zrobił?
– Towarzyszu generale, przecież pan wie, że to niemożliwe! – oburzył się Daniłow. – Nie mogę kontrolować działań CUP-u. To wasz błąd.
Tam, na Ziemi, najwyraźniej zaczęła się panika. Najpierw informacja, że na pokładzie gwiazdolotu lecą pasażerowie na gapę. Potem wahadłowiec wychodzi spod kontroli.
– Ziemia, lot normalny. Czekamy na wasze dyspozycje – dodał kpiąco Daniłow. Odwrócił głowę i uśmiechnął się do mnie ponuro.
Popatrzyłem na Licznika, który nadal czarował nad pulpitem.
Trzymaj, trzymaj stery, Reptiloidzie. Dokonaj tego, co niemożliwe, doprowadź do obłędu komputery i odbiorniki, wypełnij funkcję CUP-u, wynieś nas na orbitę…
– „Mag”! – To znowu krzyknął Giller.
– CUP, słucham was.
– Po zakończeniu wyjścia na orbitę pozostańcie w locie swobodnym. Nie używać jumpera! Powtarzam, nie używać jumpera! Wasz rejs jest nielegalny. Dalsze instrukcje po stabilizacji na orbicie.
– Zrozumiałem, Ziemia.
Pozostała mniej niż minuta. Jeśli w CUP-ie nie chcieli nas zabić, powinni przestać się wtrącać. Nie zdołamy już wrócić, nie robiąc kilku okrążeń na orbicie.
– Daniłow! – W słuchawkach znowu zabrzmiał głos Kisielewa. – SKOB już wie o tej nieszczęśliwej sytuacji. Kontroluje was „Scyta”.
Popatrzyliśmy na siebie z Daniłowem. Stareńki laserowy sputnik armii rosyjskiej to poważna sprawa. Jeśli jeszcze nie przerdzewiał do końca, to spali wahadłowiec w jednej chwili.
– Próba użycia jumpera wywoła odpowiednią reakcję! – zagroził nam Kisielew.
– Towarzyszu generale, o czym pan mówi?
Kisielew przełknął jakąś uwagę i sucho zażądał:
– Z Chrumowem.
– Słucham, towarzyszu generale…
Trzydzieści sekund do wyjścia na orbitę… Pchnięcie – to włączyły się silniki „Maga”, dodając swoją dolę do słabnącej „Energii”.
– Co się tam u was dzieje, Piotrze?
– Wszystko w porządku.
– Twój dziadek jest na pokładzie?
– Mojego dziadka na pokładzie nie ma – powiedziałem absolutnie szczerze. Najwidoczniej zabrzmiało to tak uczciwie, że Kisielew się zawahał:
– Piotrze, gdzie jest Andriej Walentynowicz i Maria Klimienko?
– Gdzieś na dole – powiedziałem, zerkając na dolny pokład.
Kisielew westchnął:
– Piotrze, dzieje się coś dziwnego. Przerywam wasz rejs. Czekajcie na orbicie. Możliwe, że zajdzie konieczność spotkania z „Gammą” i przeszukania statku. Jeśli sytuacja się wyjaśni, będziecie kontynuować zadanie…
Już to widzę, jak będziemy kontynuować…
– Dobrze, towarzyszu generale.
Wibracja, pchnięcie…
– „Mag”, jesteście na orbicie – oznajmił Giller. – Dalsza łączność ze stacjami SKOB. Macie obowiązek wykonywać wszystkie ich instrukcje. Jumpera nie włączać.
Zamilkł, a po chwili niepewnie dodał tradycyjne życzenia:
– Szczęśliwego powrotu…
Zapadła cisza. SKOB albo się nie spieszył, by przejąć statek, albo nie mógł nastroić się na naszą częstotliwość.
– Można? – zapytał Licznik, już nie z dołu. Znikły góra i dół, znikł huk silników. Byliśmy na orbicie wstępnej.
Zniknął stożek ochronny i w przednich iluminatorach pojawiła się białobłękitna kopuła Ziemi. Jeszcze nie kula, już nie płaszczyzna. Wyrwaliśmy się z niewoli ziemskiego przyciągania, ale planeta była tuż obok, jeszcze ciągnęła nas do siebie, hamowała, nie chciała pogodzić się ze stratą.
– Andrieju Walentynowiczu, jak się pan czuje? – zapytał Daniłow.
Staruszek przymocowany do fotela poruszył się niepewnie.
– Już po wszystkim? – zapytał.
– Jeszcze jedna korekta. – Daniłow najwyraźniej nie bał się „Scyty”. – Jesteśmy na wysokości stu czterdziestu kilometrów. Tu są jeszcze ślady atmosfery.
– Pięknie… – powiedział cicho Chrumow. Pewnie chodziło mu o Ziemię, którą po raz pierwszy widział z góry.
Skok to nie żarty. Teoretycznie można go wykonać nawet z powierzchni, problem tylko w tym, że razem ze statkiem w hiperprzestrzeń uda się kawałek planety. I to całkiem porządny – o średnicy pół kilometra. Szkoda planety, w sumie mamy ją tylko jedną. A najbardziej nieprzyjemne jest to, że po skoku pozostaje kompletna próżnia. Efekt wybuchu – gdy pustkę na takiej przestrzeni wypełni otaczające powietrze – jest straszniejszy od bomby wodorowej. Podczas jedynej naziemnej próby jumpera Nevadą zatrzęsło tak, że trzęsienie ziemi, które zniszczyło Los Angeles, wydało się Amerykanom drobną niedogodnością. A start z górnych warstw atmosfery spowoduje huragany o potwornej sile.
– Stacja „Gamma” wzywa „Maga”, Transaero. Stacja „Gamma”…
Głos brzmiał poważnie. Wojskowi nie zamierzają żartować. Dzielni władcy laserowych dział i atomowych rakiet zagnieździli się, a raczej „zawiesili”, na swoich stacjach bojowych. I teraz, poraz pierwszy w całej historii SKOB-u, mają okazję przysłużyć się ludzkości.
W każdym razie tak uważają.
– Tu wahadłowiec transportowy „Mag”, wykonuję rejs Transaero, sześćdziesiąt zero cztery – odparł Daniłow. – Ziemia – Gel 17. Mówi kapitan statku pułkownik Daniłow.
– Zameldujcie o sytuacji na pokładzie.
– Wszystkie systemy funkcjonują normalnie – zameldował raźnym głosem Daniłow. – W procesie startu CUP próbował przerwać lot, ale rozkazy nie przeszły z niewyjaśnionej przyczyny. Wejścia na orbitę wstępną dokonano zgodnie rozkładem lotu.
– „Mag”, polecono wam nie zmieniać orbity.
– „Gamma”, znajdujemy się na niestabilnej orbicie. Proszę o pozwolenie przeprowadzenia korekty.
– „Mag”, odmawiam pozwolenia. Włącznie silników zostanie uznane za bezpośrednie złamanie zasad bezpieczeństwa.
– „Gamma”, chcecie nas zabić? – Daniłow odwrócił się do Licznika i zrobił lekki ruch ręką.
– „Mag”, wasza orbita pozwoli wam funkcjonować przez trzy dni. Pozostańcie na niej i czekajcie na dalsze rozporządzenia.
– Zrozumiałem, „Gamma”.
Po krótkiej przerwie niewidoczny rozmówca zainteresował się:
– Daniłow, czy na pokładzie wahadłowca są osoby postronne?
– Nie zrozumiałem was, odbiór.
– Według naszych informacji, na pokładzie wahadłowca znajdują się dwie osoby cywilne. Potwierdźcie albo zaprzeczcie.
– SKOB, potwierdzam.
Szarpnąłem się w fotelu. Zwariował?
– Daniłow, tu Igor Ustinow – powiedział skoblista.
– Poznałem cię, Igus – odezwał się Daniłow. – Dlatego to powiedziałem.
– Słusznie zrobiłeś. Szurka, nie miotaj się, dobrze? Jesteś na celowniku. Jeśli spróbujesz wyjść na orbitę skoku, spalę cię. Znasz mnie.
– Znam – zgodził się Daniłow.
– Czekajcie na nasłuchu.
Daniłow wyłączył łączność i popatrzył na mnie.
– Piotrze, to mój… kolega. Dobrze go znam.
– Spali nas?
– Tak. Nie dziw się, że się przyznałem. Za dużo szumu. Gdyby nie byli pewni, nie denerwowaliby się tak. Gdybym się zaparł, zdenerwowaliby się jeszcze bardziej.
– Pietia… – zawołał Chrumow. Odwróciłem się do niego.
Na pulpicie skoku, przy którym siedział mój były dziadek, już krzątał się Licznik. Chrumow odchylił głowę i popatrzył na mnie.
– Co z tobą, Pietia? – zapytał cicho.
– Wszystko porządku.
– Nawet nie zapytałeś, jak zniosłem start.
– Sądzę, że jesteś dobrze przygotowany – powiedziałem. – Zapewne regularnie trenowałeś. Na wszelki wypadek.
Masza, która wyjęła z kieszeni jakąś buteleczkę, popatrzyła na mnie z dezaprobatą i powiedziała sucho:
– Piotrze, to wprawdzie nie moja sprawa, ale nie powinieneś tak rozmawiać z dziadkiem.
– Z dziadkiem? – uniosłem brwi.
Andriej Walentynowicz podskoczył, jakbym go uderzył. Napotkałem jego wzrok.
– Wiem wszystko – potwierdziłem.
Masza podała buteleczkę dziadkowi, który wziął ją odruchowo, nie odrywając ode mnie wzroku.
– Dlaczego to robiłeś? – zapytałem. – Po co kłamałeś?
Licznik zeskoczył z pulpitu, zręcznie wylądował na swoim fotelu i wyszeptał:
– Trajektoria wprowadzona…
– Oszukiwałeś mnie przez dwadzieścia pięć lat!
Daniłow spojrzał na nas ze zdumieniem i wrzasnął:
– Spokój!
Zapewne zadziałał instynkt ze szkolnych czasów, bo umilkłem. Dziadek nie powiedział ani słowa, drżącą ręką podniósł buteleczkę do ust. Ze szlochem wciągnął powietrze, wsysając lekarstwo.
– Wszyscy przygotowują się do skoku! – rozkazał pułkownik. – Potem będziecie się dalej kłócić.
– To zabroniona wysokość – przypomniałem.
– Dla nas teraz wszystko jest zabronione – odpowiedział ze złością Daniłow. – Dwudziestosekundowa gotowość.
Zdjął przykrywkę z pulpitu skoku i położył dłoń na przycisku.
Równowaga w przyrodzie to bardzo krucha rzecz. Zrobimy skok z górnych warstw atmosfery, a gdzieś nad Morzem Karaibskim zacznie szaleć potworny huragan. Staniemy się ziarenkiem piasku,które zakłóci bieg wyregulowanego zegara przyrody. Śmiercionośnym ziarenkiem.
– Dziesięć sekund – oznajmił Daniłow.
Przywykłem do słuchania nabierającego energii jumpera. Kompletna cisza, jaka zawisła w przedziale, działała odprężająco.
– Dokąd lecimy? – spytała w przestrzeń Masza.
Odpowiedział jej Licznik:
– Do pozostałości czerwono-fioletowej eskadry Alari…
W ciągu tych dwóch czy trzech sekund, które pozostawały do skoku, zdążyłem przełożyć kolorystyczny kod Alari na normalne cyfry. Czternasta flota?
Ale dlaczego „pozostałości”?
Wtedy jumper zadziałał, rozrywając świat na pół.
Oooo…

To zbyt łatwe.
Dochodząc do siebie w kompletnej ciemności, w tej bolesnej pustce, która następuje po skoku, przyszło mi to nagle do głowy. Zbyt łatwy jest ten skok. Zbyt przyjemny.
Nie powinniśmy byli stwarzać czegoś takiego.
Nie mieliśmy prawa!
Skok na drugą stronę przestrzeni daje nam iluzję potęgi. Budzi nadzieje, zmusza do angażowania się w różne awantury… A trzeba po cichu i spokojnie dostosowywać się do wszechświata, do gwiazd, którym nie jesteśmy potrzebni… Ludzkość to dziecko. To nie jest gra słów czy piękna analogia – to prawda. Dorastaliśmy pod bezdennym niebem, pod czarną przepaścią, która każdego wieczoru nachylała się nad płaską jak stół Ziemią. Gwiazdy lśniły nad nami, kuszące i niedosięgłe, obce brylanty, mamiące, niezdobyte błyskotki. Ale my zdołaliśmy sięgnąć do gwiazd. Za wcześnie. Dotknęliśmy ich, takich kuszących i upragnionych.
I sparzył nas w dłonie gwiezdny lód.
Gwiazdy są jak zimne świecidełka. Nie zdołamy utrzymać ich w rękach.
Ale czy starczy nam sił, by zrezygnować teraz, gdy wierzymy w swoją wielkość, w szybkość naszych statków?
– Piotrze… – z ciemności zawołał mnie ochryple Daniłow.
Milczałem. Ciągle tkwiłem tam, gdzie nie ma głosów, regulaminów, obowiązkowych po skoku procedur reanimacji statku. W iluminatorach powoli pojawiały się gwiazdy, siatkówka oka, dochodząc do siebie po szoku, zaczynała je dostrzegać.
– Drugi pilocie!
– Drugi pilot na stanowisku – wyszeptałem.
– Andrieju Walentynowiczu! – Słyszałem, jak Daniłow się miota, próbując otworzyć skrzynkę środków awaryjnych. Ja byłem zupełnie wyżęty z sił.
– Żyję – odpowiedział z lekkim zdumieniem Chrumow. – To… to takie dziwne.
– Maria!
– Na stanowisku… – Głos dziewczyny drżał, ale ona też wyraźnie doszła do siebie. Całkiem nieźle, niektórych po pierwszym skoku trzeba klepać po twarzy, żeby się ocknęli.
– Karel?
– Co za draństwo ten wasz skok – zaszeleścił Licznik.
Mój były dziadek zaczął kaszleć, tłumiąc śmiech. Jednak sprawiała mu przyjemność myśl o cierpieniach Obcego.
Daniłow wyjął w końcu chemiczną latarkę. Z chrzęstem przełamał plastikową rurkę, bladobłękitne światło zalało kabinę.
Nasze twarze wydawały się martwe. Masza już wyswobodziła się z pasów i pochyliła nad Chrumowem, trwożnie wpatrując się w jego twarz. Ale staruszek zniósł skok całkiem dobrze.
Nie wątpiłem w to. Od dawna wiedziałem, że dziadek zawsze osiągał to, czego chciał. Teraz wiedziałem, że Andriej Chrumow zawsze osiągnie to, czego chce.
Co za różnica.
– Sprawdzę ładunek – powiedział Daniłow, odpinając się od fotela. Co z nim? Naprawdę aż tak niepokoi się o starożytne popiersia? – Sprawdzimy razem. Masza, Karel, za mną.
– Ale Andriej Walentynowicz… – zaprotestowała Masza.
– Piotr zatroszczy się o dziadka! – uciął Daniłow. – Złap się mnie!
Przemknął wzdłuż kabiny, chwycił Maszę za pas. Ona pokornieprzytrzymała się pułkownika. We dwójkę skierowali się do śluzy. Karel popatrzył na mnie, potem zanurkował za nimi.
– To jednak taktowny człowiek… – wyszeptał mój były dziadek, gdy zostaliśmy we dwóch. – Niejedno przeszedł, życie go nie oszczędzało, a jednak ma tyle delikatności…
W milczeniu pomogłem mu rozpiąć pasy. Staruszek niezgrabnie uniósł się nad fotelem, trzymając się jedną ręką za wysokie oparcie. Rozejrzał się, z żywym zainteresowaniem zatrzymując spojrzeniena gwiazdach w iluminatorach. Tak, są piękne… gdy patrzysz na nie z daleka.
– Jak się dowiedziałeś? – zapytał Chrumow.
– W albumie, pod zdjęciem rodziców, był wycinek z gazety. Napisano tam, że „znany politolog i publicysta” stracił w katastrofie całą rodzinę. Syna, synową, wnuka.
– Do licha! – Chrumow potarł twarz. – Tak… pamięć. Najpierw żąda symboli, papierków i zdjęć, a potem i tak zawodzi.
– Nie jestem twoim wnukiem.
– Adoptowałem cię, więc jesteś moim przybranym wnukiem. Czy to coś zmienia?
– Andrieju Walentynowiczu…
Słysząc ten oficjalny zwrot drgnął, jakby ktoś chlasnął go pejczem.
– Przecież nie chodzi o to, że to nie ty spłodziłeś mojego ojca. A już na pewno nie o to, że mnie wychowałeś. Za to dziękuję. Rzecz w tym, po co ci byłem potrzebny. No, po co?
Staruszek skulił się i odwrócił wzrok.
– W twojej książce, we wstępie… jest takie zdanie o ludziach, którzy biorą na wychowanie dziecko nie z miłości, lecz dla jego przyszłej użyteczności. A ty przecież zawsze mnie uczyłeś, że skojarzenia mówią jedynie o autorze. O niczym więcej.
– Lekarzowi trudno leczyć się samemu… – wyszeptał staruszek.
– Do czego miałem ci się przydać?
– Żeby w momencie, gdy będę potrzebował współbojowników, stał obok mnie silny, mądry i oddany mi człowiek.
Przynajmniej szczerze.
– Nie będę cię okłamywał. Już nie. Pytaj.
Nie na darmo Andriej Chrumow był postrachem rządów przez prawie pół wieku. Zebrał się teraz i ruszył do walki. Tylko że tym razem to ja byłem przeciwnikiem.
No, spróbujmy się, stary!
– Czy istnieją testy pozwalające określić intelektualny potencjał dwuletnich dzieci?
– Bardzo niewiele. Musiałem sam opracować to i owo. – Andriej Chrumow uśmiechnął się gorzko. – Tak, masz rację. Nie wziąłem cię z domu dziecka tak po prostu. Wybierałem cię, jak wybiera się szczeniaka. Zdrowego i mądrego. Tomografia, kardiogram, badania. Testy. Spośród półtora tysiąca dzieci wybrałem chłopca o najlepszych danych.
– Jesteś łajdakiem, Andrieju Walentynowiczu.
– Tak. Jestem łajdakiem, ponieważ wychowałem cię na człowieka. Wyszlifowałem diament. Nie przebiłbyś się sam, Piotrze. Zostałbyś robotnikiem albo farmerem. Nie miałeś w sobie nawet tyle podłości, żeby zostać chociaż bandytą. Teraz piłbyś szklankami tanią wódkę albo palił trawkę. Pogrzebałbyś swój intelekt, swoją pamięć, swoją dobroć, kropla po kropli, wyciskając z siebie człowieczeństwo. A Ziemia nadal by szła drogą, którą wyznaczyli jej Obcy!
– Ale moja droga byłaby moją własną drogą, Chrumow! To, co mówisz… przecież Obcy też uważają, że mają prawo za nas decydować! Także „szlifują diament”, nie pozwalając ludziom rozdrabniać się na niepotrzebne sprawy!
– Ale my jesteśmy ludźmi.
– Co z tego? Nie musiałeś mnie okłamywać! Przecież nie przestałbym cię kochać, gdybyś powiedział mi prawdę! Pozostałbyś moim dziadkiem, rozumiesz? Zostałbym kosmonautą, gdybyś wyjaśnił mi powód! Przecież i tak mogłeś mnie wychować, na kogo chciałeś! Na bojownika z Obcymi, terrorystę, zabójcę!
Chrumow milczał.
Odwróciłem się. Łzy zapłonęły kryształowymi kulkami, oderwały się od rzęs, zawisły przed oczami, odbijając jadowite chemiczne światło. Błękitne gwiazdy…
– Pokochałem cię, Piotrze – powiedział Chrumow. – Wierzysz mi?
– Pokochałeś? Jak posłuszne narzędzie, do którego przywykły ręce?
– Nie. Jak wnuka. Nawet swojego syna nie kochałem tak jak ciebie.
Milczałem. Nieśmiało zapłonęły lampy awaryjnego oświetlenia. Nie chcę teraz światła!
– Bardzo łatwo zdecydować się na podłość – powiedział cicho Chrumow. – Zwłaszcza jeśli się wie, że to podłość. Łatwo postanowić, że się potrzebuje następcy. Kontynuatora idei. Rozdać trochę pieniędzy na łapówki – nigdy nie byłem biedny, wiesz o tym. Wynająć lekarzy, wybrać jedno dziecko spośród półtora tysiąca. Władze wiedziały, ale to ich nie obchodziło. Stary hałaśliwy populista oszalał i sprawił sobie nowego wnuka. Tak, chciałem znaleźć współbojownika. Po prostu! Młodego człowieka, który zawdzięczałby mi wszystko. Potem stałeś się dla mnie synem, wnukiem, wszystkim… za bardzo cię pokochałem. Bałem się przyznać. Bardzo trudno zdecydować się na szczerość…zwłaszcza gdy się kocha. Co za różnica, w końcu co za różnica… Powinienem był powiedzieć ci jak najwcześniej. Gdy miałeś dziesięć, dwanaście, piętnaście lat. Nic by to nie zmieniło. Nawet teraz mogę zgadnąć, jak zareagowałbyś w tym czy innym wieku. Nie umiałem. Nie zdołałem.
– Kłamiesz – szepnąłem.
– Nie, Pietia. W żaden sposób nie mogę ci udowodnić, że nie kłamię. W żaden. Przecież rzeczywiście jestem dla ciebie obcym człowiekiem. Obca krew. A miłość… nie można jej zmierzyć żadnym przyrządem. Nie można dać zaświadczenia z pieczątką.
– Kochałeś mnie dlatego, że Ziemia…
– Do diabła z Ziemią! – krzyknął cienko dziadek. – Niech się rozpadnie w pył! Niech ją ogień strawi! Czy mogłem wiedzieć, czy mogłem wtedy wiedzieć… czy mogłem…
Szarpnąłem się razem z fotelem i szybko przysunąłem się do dziadka. Pochylił się, zasłaniając twarz dłońmi, ale nieposłuszne łzy, żałosne starcze łzy, sączyły się przez palce, rozsypywały iskrami po kabinie. Usadziłem go w fotelu i pomogłem się przypiąć. Przycisnąłem głowę do jego piersi – jak w dzieciństwie, gdy mogłem schować się przed wszelkimi nieszczęściami i krzywdami na jego kolanach.
– Dziadku, wybacz mi.
– Pietia, mój mały… – Wstrząsał nim szloch. – To moja wina, moja wina, wiem o tym…
– Dziadku, przepraszam…
– Masz rację, nie musiałem, nie powinienem był kłamać. Już nigdy mi nie uwierzysz i będziesz miał rację. Zbyt dużo mówiłem… O wolności, o prawie do bycia sobą. Ale my nie jesteśmy wolni, mój mały, jesteśmy niewolnikami. Sługami swojej miłości.
– Dziadku, wierzę ci.
– Za bardzo kochałem Ziemię. Kochałem ten nasz śmieszny świat i nasz nieszczęsny kraj – kochałem go jeszcze bardziej niż Ziemię. A swój dom kochałem bardziej niż kraj. Taka właśnie jest miłość… składa się z małych elementów, z głupich, śmiesznych drobiazgów: z bramy, w której się pierwszy raz całowałeś, z podwórka, na którym pierwszy raz się biłeś, z pracy, w której odnalazłeś siebie… Nie wolność jest ważna, Pietia. Miłość.
Odsunąłem mu dłonie od twarzy, popatrzyłem w stare oczy.
– Kocham cię, dziadku – powiedziałem. – Rosję też kocham. I Ziemię. Ale to jest… w dalszej kolejności. Nie płacz, proszę cię. Zaraz wrócą Daniłow i Masza…
Mimo woli popatrzyłem na luk do śluzy i drgnąłem. Trzymając się za ręce, wisieli w nim Masza i Daniłow. Obok nich tkwił Licznik.
Ciekawe, jak długo tak wiszą…
– Piotrze, pora zacząć reanimację wahadłowca – powiedział Daniłow. I dodał: – Proszę.
Skinąłem głową, nie mówiąc ani słowa. Mam w nosie, co słyszeli, a czego nie. Najważniejsze, że dziadek jeszcze płacze, ocierając łzy rękawem.
– Mógłbym powiedzieć coś stosownego do sytuacji – zaszeleścił Licznik. – Na pewno zabrzmiałoby to wiarygodnie. Ale nie powiem nic, ponieważ tak naprawdę nie odczuwam żadnych znaczących emocji.
– Rozumiem – powiedziałem. – Dlatego właśnie jesteśmy od was silniejsi, jaszczurko. My zawsze odczuwamy emocje. Bez względu na to, czy są właściwe, czy nie.
Reptiloid trzasnął szczękami.
– Mam nadzieję, że w stosunku do nas emocje ludzkości będą pozytywne – powiedział niemal prosząco.
– To zależy od tego, czy zasłużycie na naszą miłość – odpowiedziałem. – Ale na razie macie szansę.
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Wahadłowiec ożył. Do urządzeń paliwowych powróciła energia, do komputerów – programy lotu. Reanimowaliśmy statek wspólnie, w milczeniu. Ziemia była daleko, dwanaście lat świetlnych z kawałkiem. Nawet wszystkie statki Ziemi, doskonale znając tę odległość, nigdy nie zdołają nas odnaleźć.
Najważniejszy jest kierunek. Tak jak w życiu – doskonale wiesz, jak daleko mógł zajść człowiek, ale nigdy nie możesz być pewny, którą drogę wybrał.
Jak się okazuje, porwanie gwiazdolotu jest bardzo proste.
Gdy wszystkie systemy zaczęły pracować w optymalnym trybie, wróciliśmy na swoje fotele – wiszenie bez oparcia wcale nie jesttakie przyjemne, jak się wydaje większości niekosmonautów. Daniłow, najwyraźniej lekko zmieszany, maskując to rzeczowym tonem, powiedział:
– Mario, powinienem poinstruować cię co do korzystania z toalety…
– Dziękuję, bardzo szczegółowo przestudiowałam dokumentację – odparła dziewczyna.
– To dobrze… kobiece końcówki powinny być w pojemniku nad blokiem sanitarnym.
Nawet się nie zaczerwieniła. No, no. Gdyby tak jeszcze odrobina kobiecości do tych wszystkich zalet…
– Może teraz wreszcie przejdziemy do rzeczy? – zapytał dziadek, przyjrzał się wszystkim i usatysfakcjonowany skinął głową. – Przepraszam za naszą słabość, Pietia też… to stare problemy. Wybaczcie. A teraz zajmijmy się tym, w imię czego zostaliśmy przestępcami.
– O niczym innym nie marzę – powiedział Daniłow.
Nie umawiając się, popatrzyliśmy na Reptiloida.
– Już czas? – zapytał Licznik.
– Już dawno nadszedł czas – zauważył dziadek. – Zanim wyruszymy na spotkanie z Alari, chciałbym wysłuchać tej hipotetycznej historii, która zmusiła nas do ucieczki z Ziemi.
Licznik wahał się nawet teraz. Jakby nie rozumiał, że my wszystkie drogi odwrotu mamy już odcięte, że jesteśmy ekskomunikowani, że podpadliśmy pod artykuł „przestępstwo wobec ludzkości”.
– Karel, przejawiliśmy maksimum dobrej woli i cierpliwości – powiedział dziadek. – Nie wydaje ci się?
– Dobrze…
Reptiloid przepłynął od swojego fotela do pulpitu pierwszego pilota. Najwidoczniej wybrał go ze względu na największy monitor. Gdy łuskowata łapa dotknęła panelu, ekran zapłonął mlecznobiałym światłem.
– Będę opowiadał i pokazywał – oznajmił Licznik. – To nie jest zbyt skomplikowane. Ale ponieważ nie mogę kontrolować procesu wyprowadzania informacji wzrokowej, uprzedźcie mnie, gdy obraz stanie się nieczytelny… każdy łowca chciałby wiedzieć, gdzie siedzi bażant.
Ekran po kolei pokazał siedem kolorów spektrum.
– Jesteś mądrzejszy od japońskiego magnetowidu – wygłosił wątpliwy komplement Daniłow.
– Duże koło, małe koło, duży kwadrat, litera A, cyfra 7…
– Wszystko w porządku – potwierdził dziadek. – Jak na istotę nie umiejącą odbierać obrazu telewizyjnego, działasz bez zarzutu.
– W takim razie zaczynam – powiedział Reptiloid. – Cofnijmy się o dwanaście ziemskich dni…
Ekran zalała ciemność. Czarna noc kosmosu z iskrami gwiazd. Czy Licznik kiedykolwiek widział to, co demonstrował nam w tej chwili? Czy po prostu rekonstruował wydarzenia, zniżając się do ludzkiego pragnienia zobaczenia wszystkiego na własne oczy?
– Czerwono-fioletowa eskadra Alari stanowi niezależną formację bojową – poinformował Karel. – Zgodnie z decyzjami Konklawe, patroluje ponad trzydzieści sektorów Galaktyki, jednak nie podlega żadnej z silnych ras. To wielki sukces!
Na ciemności monitora pojawiły się białe punkty. Powiększając się, napłynęły na nas statki eskadry. Krążowniki – znajome dyski; rój myśliwców – malutkie kule; jakieś nieznane typy statków o prostych kształtach, eleganckich i funkcjonalnych.
Czy Licznik postanowił pokazać nam wszystkie jednostki eskadry? To zajmie co najmniej pół godziny!
– W chwili obecnej czerwono-fioletowa eskadra liczy sobie jedynie sześćdziesiąt siedem procent pierwotnego składu – oznajmił sucho Licznik.
– Eskadra była przedtem cała? – sprecyzował szybko Daniłow.
– Tak.
Nieźle!
W ciągu dwunastu dni Alari udało się stracić ponad czterdzieści statków!
Bez względu na to, kto zastąpił im drogę, porządnie przetrzepał gryzoniom skórę!
– Główne straty to małe myśliwce – powiedział Licznik. – Ale przestały również istnieć dwa krążowniki. A teraz zobaczycie okręt flagowy.
Gwizdnąłem, gdy na ekranie pojawił się statek. Również miał kształt dysku, jak zwykłe krążowniki. Ale jeśli mnie pamięć nie myli, ten dysk miał pięć kilometrów średnicy. Pracownicy SKOB-u będą się mogli najwyżej zastrzelić, gdy taki statek postanowi zaatakować Ziemię.
Ale ten flagowiec długo nie pomyśli o żadnym ataku.
Pośrodku dysku ziała wielka dziura. Po prostu dziura, przez którą było widać gwiazdy. Brzegi dysku, które powinny być idealnie równe,stopiły się, zwisając jak frędzle. Kiedyś, w dzieciństwie, zostawiłem na słońcu starą płytę adapterową z dziadkowej kolekcji. Nagrzała się i czarny plastik mniej więcej tak samo obwisł na brzegach.
Ale przecież dysk na ekranie nie był z winylu!
– Jakiej potrzeba potęgi, żeby dokonać takich zniszczeń? – zapytał dziadek.
– Nie chodzi o potęgę. Rasa, która wymyśliła jumper, powinna to rozumieć – zauważył złośliwie Licznik. – Ale tu użyto dużej energii. Jak sądzę, Tropp nie zdołałby jej pochłonąć.
No, proszę. A myślałem, że ta silna rasa, żyjąca w fotosferze gwiazd, jest absolutnie nietykalna.
– Dalej – polecił dziadek. Płonęły mu oczy. Nareszcie upewnił się, że w kosmosie istnieje siła zdolna przerazić Konklawe.
– A oto przeciwnik Alari – powiedział Licznik. Na ekranie pojawił się stateczek. Też w kształcie dysku, może nawet metalowy. Ale znacznie bardziej wyszukany w formie, z rzędami wykuszy na krawędzi, układającymi się w dziwaczny ciąg, z widocznym zgrubieniem na środku. Raczej soczewka niż dysk.
Statek był bardzo mały. Obok niego dla porównania pojawiła się schematyczna ludzka postać – soczewka wyglądała na mniejszą niż nasz „Mag”. Mogła być wielkości spirali.
– Ilu ich było? – zapytał Daniłow.
– Tak nieprecyzyjnie się wyrażam? – zdumiał się Licznik. – On był sam.
Spojrzałem na dziadka i zauważyłem, że podparł podbródek dłońmi, uważnie studiując nieznajomy statek. W odróżnieniu ode mnie wcale się nie przestraszył.
– Karel – odezwałem się. – Pomyliliście się. To nie jest Druga Siła, z którą można się bawić w dyplomatyczne gierki. To po prostu siła. Zmiecie silnych i rozdepcze słabych. I nawet tego nie zauważy.
Daniłow skinął głową. W tej kwestii byliśmy absolutnie zgodni.
– Jest jeszcze jeden mały szczegół – Licznik zerknął na mnie. – Istnieje coś stojącego ponad siłą.
Teraz na ekranie szło najwyraźniej nagranie wideo albo coś, co służyło Alari za odpowiednik tegoż nagrania i zostało skrupulatnie przełożone na nasz system obrazu przez Licznika.
Ogromny hangar i wszędzie myszy. Koszmarny sen kota Toma. Gryzonie wielkości psa. Niektóre gołe, niektóre w dziwacznych,odrażających skafandrach z metalicznej łuski. Myszy biegają po nierównej, wybrzuszonej podłodze, wyłożonej czymś w rodzaju kamiennych płytek. Przednie ich łapy są dłuższe od tylnych i kończą się chwytnymi palcami; przy takim ustawieniu klatka piersiowa jest wypięta, a głowa zadarta do góry, co wygląda bardzo agresywnie.
Pośród biegających Alari migają nieruchome, skulone, żałosne trupki… podłoga jest nimi usłana.
Obraz się przybliża, myszy się rozstępują, a w oddali pojawia się ten sam statek – malutka soczewka, która rozwaliła flagowiec. Leży lekko przechylony, dosłownie oblepiony myszami, ale to nie jest ważne…
Najważniejsze jest ono.
Ciało. Na cały ekran.
Ludzkie ciało. Młody, jasnowłosy chłopak. W poprzek gardła szarpana rana. Czy Alari wykorzystują zęby w walce wręcz?
Długie włosy, opalona skóra. Siniaki i krwawiące rany po licznych ugryzieniach. Chłopiec jest ubrany tylko w krótkie szorty ze srebrzystej tkaniny, na umięśnionym ciele widać każdą ranę… dziwne, niemal wszędzie krew zdążyła już zakrzepnąć, a rany wyglądają na świeże. Szkoda mi tego młodzika, który zginął w nierównej walce. Jego twarz wydaje się dziwnie znajoma…
Świadomość nadal próbuje czepiać się drobnych szczegółów, każdego punktu bezlitośnie wyraźnego obrazu… w końcu udało mi się otrząsnąć z osłupienia.
Najważniejsze nie było to, że statek tego chłopca załatwił czterdzieści statków Alari. I nie to, że w walce wręcz dzieciak zabił co najmniej dziesięciu mysich komandosów.
Najważniejsze, że to człowiek. A przynajmniej ktoś szalenie podobny do człowieka.
– On był sam – zaszeleścił Licznik. – Alari mieli szczęście, że był sam.
Daniłow odwrócił głowę i popatrzył na mnie ze zdumieniem. Potem znowu spojrzał na ekran.
– Do licha, Piotrze, przecież wy jesteście podobni!
Rzeczywiście. Nie, nieznajomy nie jest moją dokładną kopią.Ma nieco szerszą twarz, a przymknięte oczy chyba są czarne. I inne uszy…
Ale mimo wszystko jesteśmy podobni. Jak bracia.
– To człowiek? – zapytałem.
Reptiloid zaśmiał się cicho.
– A co to znaczy człowiek?
– Nie filozofuj – poprosiłem. – Zginął?
– Niestety, tak.
– Alari zbadali ciało?
– Oczywiście. Oto budowa jego organizmu…
Obraz na ekranie zaczął się zmieniać. Przypominało to coś w rodzaju thrillera albo filmu edukacyjnego dla studentów medycyny. Najpierw znikła skóra, potem mięśnie. Pojawiły się narządy wewnętrzne, ale też zniknęły. Przez kilka sekund tępo wpatrywaliśmy się w szkielet, potem ekran mignął i w otoczeniu wzburzonych Alari znów leżało martwe ciało.
Masza krzyknęła cicho, mnie też zrobiło się nieswojo.
– Muszę zaznaczyć, że metody badania Alari nie zawierają sekcji zwłok – dodał Licznik. – To inscenizacja, ale na podstawie dokładnych danych.
– Wróć szkielet – poprosił niewzruszenie dziadek. – Nie zdążyłem policzyć kręgów.
– Jego organizm jest identyczny jak organizm Ziemian.
– Komórki?
– Takie same.
– Genom?
– Na podstawie wstępnych danych identyczny.
– Ale on nie może być człowiekiem – wyszeptał sam do siebie dziadek. – Nie, to niemożliwe… chyba że…
Wyciągnął drżącą rękę do Licznika.
– Czas? Czas?
– Andrieju Walentynowiczu, sądzi pan, że on przybył z przyszłości? – zainteresował się Licznik.
– Dopuszczam taką możliwość.
– Bardzo w to wątpię… – westchnął Reptiloid. – Nie mogę twierdzić kategorycznie, że to niemożliwe. Ale wątpię.
Szkoda. Pomyślałem sobie, jak by to było miło. Może trochę w stylu książek dla dzieci, ale i tak miło. Nasi dalecy potomkowie, potężni i wolni, wysłali nam w przeszłość pomoc…
– Spójrzcie na kabinę jego statku – powiedział Licznik.
Teraz na ekranie pojawiła się metalowa soczewka. Otwierała sięniczym kwiat, cienkie płatki unosiły się pośrodku i wywijały, tworząc dookoła statku coś w rodzaju trapu.
– Automatyka otworzyła statek, gdy przybliżono do niego ciało pilota – oznajmił Reptiloid.
W środku soczewki, tak jak przypuszczałem, była kabina. Widzieliśmy ją z góry.
Dwa fotele. Pulpit w kształcie litery M. Mało miejsca wokół.
– Nie mógł przylecieć z daleka – powiedział dziadek.
– To zależy od tego, jak leciał… – wyszeptał Licznik. – Alari dobrze zrobili. Poświęcili się, złożyli w ofierze swoich braci, ale nie użyli głównej broni, i przejęli statek nieuszkodzony.
Teraz widzieliśmy zbliżenie pulpitu. Biały panel, upstrzony światełkami.
Daniłow westchnął rozczarowany. Dziadek też stęknął, ale chyba z zadowolenia.
To nie był ludzki pulpit.
Szukałem wzrokiem klawiatury, przełączników, sensorów, czegokolwiek, co przypominałoby ziemskie przyrządy sterownicze. Nie było nic. Zgrupowane zgodnie z jakąś niezwykłą logiką migoczące wskaźniki. Dwa ekrany, owalne, niewygodne dla człowieka. A już zupełnie dziwnie wyglądały na tym migoczącym pulpicie dwa wgłębienia, w których pulsowała, kłębiła się, wrzała ciężka oleista ciecz…
– Alari próbowali otworzyć pulpit? – zasugerował Daniłow. Faktycznie, można by pomyśleć, że w tych miejscach próbowano rozwiercić panel.
– Nie. Tak już było.
– W dzieciństwie lubiłem oglądać filmy o szalonych profesorach i krwiożerczych kosmitach – powiedział nieoczekiwanie dziadek. – Tam często pokazywano coś takiego.
Nie wiem, jak Licznik, ale ja od razu zrozumiałem, co miał na myśli.
Statek był jakby specjalnie taki doskonały. A pulpit… zbyt ładny. Jak atrapa.
– Karel, to wszystko wygląda mi na inscenizację – wyjaśnił Reptiloidowi dziadek. – Człowiek w tej kabinie wyglądałby bardzo naturalnie. I jeszcze ta historia o statkach Alari. A jeśli to wy stworzyliście statek na podstawie swoich technologii i ludzkiego jumpera, a teraz macie zamiar posadzić kogoś z nas w fotelu pilota i przedstawić silnym? Będą mieli powody do paniki. Eskadra takich statków, wyposażonych w jumper i potężne środki ataku i obrony, mogłaby przewrócić całą Galaktykę do góry nogami.
– Właśnie dlatego nigdy nie poszlibyśmy na coś takiego – odparował Licznik. – Nie mamy zamiaru zamieniać siekierki na kijek, a Daenlo w ludzi.
– Kto wie, kto wie… – wyszeptał dziadek. – Chcesz powiedzieć, że to naprawdę obcy statek? Statek nieznanej wcześniej rasy? Przypominającej ludzi pod każdym względem, nawet genotypem? I przy tym znacznie potężniejszej technicznie?
– Tak, I to wam grozi śmiercią. Gdy silni dowiedzą się o rasie identycznej jak Ziemianie, ale niemal wszechmogącej, zniszczą was. Wasz sojusz byłby nieunikniony, a silni do tego nie dopuszczą.
– Tylko w tym wypadku – dziadek skinął na ekran – jeśli ta rasa będzie agresywna.
– Taka właśnie jest. Zapytaj Alari, opowiedzą ci.
– Chłopiec się bronił – nieoczekiwanie ująłem się za zabitym pilotem.
– Tak, ale najpierw próbował porwać jeden ze statków Alari.
– Wybacz – powiedziałem – ale jakoś nie czuję słusznego gniewu. Zwłaszcza jak przypomnę sobie Hiksoidów i wahadłowiec „Explorer”.
– Wszyscy jesteśmy pełni pretensji do siebie – zgodził się Reptiloid. – I wszyscy pragniemy potęgi. Może w imię wolności… może w imię miłości. Ale jeszcze nie czas. Teraz jest czas działania.
– Czego udało wam się dowiedzieć o tej rasie? – zapytał dziadek.
– Pod względem biologicznym identyczna jak Ludzie. Miała też podobną drogę rozwoju, zwłaszcza technicznego. Możliwe, że takimi stalibyście się wy za kilkaset lat. Tamci przybyli z zewnątrz.
– Inna galaktyka? – zainteresował się dziadek.
– Nie wiem. Z zewnątrz.
Obrazek na ekranie znowu się zmienił. Licznik przechowywał w pamięci niewiarygodną ilość danych.
…kosmos. Gdzieś bardzo daleko – nawet nie przyglądałem się gwiazdozbiorom, po prostu to czułem. Kosmos wirował, jakby kamera obracała się we wszystkie strony.
– To jedno z nagrań, które zachowały się na porwanym statku – powiedział Licznik. – Udało nam się nawiązać dialog z komputerem statku. To znacznie trudniejsze niż opanować waszą elektronikę, ale poradziliśmy sobie.
Wirowanie się skończyło. Jakby ten, kto robił film, poczuł się usatysfakcjonowany tym, co zobaczył.
A może tym, czego nie zobaczył? Pustką wokół? Znowu zaczął się ruch. A potem gwiazdy zgasły. I z pustki zaczęły wyłaniać się statki.
Najpierw rój soczewek. Rozsypały się na wszystkie strony i po chwili znikły z pola widzenia. Nie zauważyłem żadnych śladów pracy silnika ani strumienia spalającego się paliwa, ani świecenia jonowych silników, ani fioletowego migotania silników grawitacyjnych. Coś zupełnie nieznanego.
Potem obraz zawrzał. Przestrzeń przeczuwała to, co miało się tu za chwilę pojawić.
– Matko Boska! – krzyknął Daniłow.
To musiał być krążownik. On też znacznie bardziej przypominał ziemskie marzenia o potężnych statkach bojowych niż dyski Alari czy wielokąty Daenlo.
Podłużna gigantyczna maszyna. Lekko opływowy kształt, ale nie w celu lądowania na planetach, raczej jako hołd złożony estetyce – kształtów morskich statków na przykład. Krążownik otaczała błękitna poświata.
Był piękny, jak każda wojenna maszyna.
– Pole siłowe? – zapytała ochryple Masza. Każdego z nas interesowało coś innego; Maszę dane taktyczno-techniczne.
– Możliwe, ale ten typ jest nam nieznany – odparł Licznik. – Może po prostu wtórne promieniowanie?… – dodał bez przekonania.
– Rozmiary? – zaciekawił się dziadek, gdy krążownik płynnie odszedł w bok.
– Nie udało się dokładnie ustalić – przyznał się zakłopotany Karel. – Nie ma nic, z czym można by go porównać. Orientacyjnie dziesięć, może dwadzieścia kilometrów.
Biedne małe Alari! Jeśli rzeczywiście budowali ogromne statki, aby pokonać kompleks własnych miniaturowych rozmiarów, to ten olbrzym był dla nich prztyczkiem w nos. Nikt takich nie budował.
Przede wszystkim dlatego, że nikomu nie były potrzebne.
Przez pięć minut patrzyliśmy, jak pojawiają się w przestrzeni coraz to nowe krążowniki. Obraz stopniowo się oddalał, jakby statek, który kręcił film, odsuwał się coraz bardziej.
– Tak, to faktycznie przypomina atak – przyznał dziadek. – Albo demonstrację siły. Nie przypadkiem to nagranie znalazło się na statku!
– Myślę, ten młody był pierwszy – odparł Licznik. – Zwiadowca. Robił zdjęcia. Badał punkt, przez który mieli zamiar przeniknąć. A potem dał sygnał.
– Przez drugą stronę przestrzeni?
– Dlaczego nie?
Krążowniki przestały się pojawiać. Może zwiadowca odleciał zbyt daleko, żeby je rejestrować.
– A teraz zobaczycie coś interesującego – powiedział Licznik tonem spiskowca. – Opuszczę jakieś piętnaście minut, tam nie było nic ciekawego.
Nie od razu zrozumiałem, co się stało. Obraz drgał, gwiazdy tańczyły na ekranie. Potem zapłonęło oślepiające światło.
Gwiazda! Słońce!
Żółta gwiazda lśniła na ekranie. Nie jako iskierka na niebie, lecz dysk takich rozmiarów, jak widok Słońca z Ziemi. Obraz drgał, jakby statek rozpaczliwie manewrował. Na moment na ekranie pojawiła się białobłękitna planeta, przypominająca Ziemię. Ale to nie była Ziemia. Wiele widziałem obcych światów, ale ta planeta była jakaś nienormalna. Dziwna.
– To nie jest zwykły atak – wyjaśnił Licznik. – To raczej ekspansja. Migracja. Do naszej Galaktyki przyleciał cały system planetarny.
– Cofnij obraz – poprosił dziadek. – Ja tu czegoś…
– Oczywiście. – Licznik był bardzo uprzejmy. Może odczuwał prawdziwe, nieudawane emocje, prezentując swoje umiejętności? – Nie macie nic przeciwko temu, że przeprowadzę korektę obrazu? Usunę warstwę chmur i dołączę brakujące fragmenty?
Rzecz jasna, nie zaprotestowaliśmy. Planeta znowu pojawiła się na ekranie, a ja drgnąłem w fotelu, mimo woli nachylając się do monitora.
Teraz, gdy Reptiloid oczyścił obraz, planeta wyglądała jak globus. Na stronie zwróconej ku nam były dwa kontynenty.
Jeden kwadratowy. Drugi okrągły.
– Rasa z takim pojęciem piękna budzi mój niepokój – wyszeptał Daniłow. – Karel! Nie pokręciłeś czegoś?
Planetę znowu zasnuły chmury, ale nawet przez nie widać było zarysy kontynentów. Kwadrat i koło.
– No nie, to przecież bzdura! – wykrzyknęła nieoczekiwanie ostro Masza. – To przecież nieracjonalne. Niepotrzebne! Jeśli brakuje lądu, jeśli tam panuje takie… takie przeludnienie, można przecież stworzyć nowe kontynenty, pływające wyspy, podwodne osady, nawet orbitalne miasta! Ale tak pod linijkę, z cyrklem w ręku… to szaleństwo!
Dziadek zaśmiał się cicho.
– Zabawnych braci znaleźliśmy we wszechświecie, Karel!
Reptiloid wygiął giętką szyję. Podczas rozmowy bardzo starałsię patrzeć w oczy rozmówcy, najwidoczniej uznając to za wymóg dobrych manier.
– Tylko dlatego was przyciągnęliśmy, Ludzie – powiedział. – Jesteśmy pewni, że bliższa znajomość z tą rasą przekona was, że zewnętrzne podobieństwo nie jest najważniejsze.
– A może oni po prostu mają hopla na punkcie geometrii? – zapytał z wyrzutem dziadek. – Wy jesteście Licznikami, oni Geometrami. I zastosowali swoje ulubione kształty.
Reptiloid po dłuższej chwili zastanowienia zainteresował się:
– Żartujesz?
– Tak.
– To dobrze. Jeśli wasz bóg istnieje, to lepiej, żeby nie pozwolił im prostować Ziemi. Z Australii oczywiście wyjdzie symetryczny równoległobok, z obu Ameryk trójkąty, ale czy wam się to spodoba?
Zaśmiał się, naśladując nas starannie.
Nie próbowałem wsłuchiwać się w ich nerwową paplaninę. To nie miało sensu. Nic tu nie miało sensu. Patrzyłem na monitor, na przyprószone chmurami kontynenty. Nawet chmury płyną nad tą planetą w równiutkim szyku! To nie sprawa wiatru, to czyjś aktywny umysł zakrył pewne części szczelną warstwą chmur, inne wystawiając na światło palącego słońca.
Geometrzy?
Niszcząca potęga statków kosmicznych, pełna kontrola nad klimatem i powierzchnią planety, technika pozwalająca przeciągnąć przez przestrzeń całe gwiezdne systemy… nawiasem mówiąc, skok na pewno by nie wystarczył do czegoś takiego.
Geometrzy?
To odpowiednia nazwa dla tej rasy. Na widok ich planety właśnie to przychodzi do głowy. Patrzyłem na okrąg kontynentu rozciągnięty pośród oceanu, na równiutką linię brzegu, i wiedziałem, że cały brzeg to niekończąca się plaża. Usypana drobniutkim, czystym złotym piaskiem…
Wizje to głupota. W każdym razie zawsze tak uważałem. Ale teraz, patrząc na obcą planetę, widziałem siebie na tym brzegu, biegnącego linią przyboju w beznadziejnej próbie ucieczki przed pogonią… lub dogonienia kogoś. Niekończący się pęd po kręgu, ból zmęczonego ciała, rozpacz i samotność.
Będę tam.
Wiem o tym.
– Piotrze!
Odwróciłem się do dziadka z przepraszającym uśmiechem.
– Wybacz. Chyba się rozkleiłem.
– Pietia, jak oceniasz rozmiary planety?
– To planeta ziemskiego typu – wzruszyłem ramionami. – Rozmiary nie są ważne, sam typ atmosfery, obecność wody i chmur już o tym świadczy.
– Możesz wylądować tam wahadłowcem?
Popatrzyłem na Daniłowa, ale on też czekał na moją odpowiedź.
– Dziadku, tamto lądowanie… to był przypadek. Wahadłowce nie lądują na drogach i pustyniach.
– A słone jeziora w Ameryce?
– Przepraszam, ale tam też oczyszczają trasę…
– Andrieju Walentynowiczu… – powiedział z wyrzutem Licznik. – Nie sądzę, by potrzebny był partyzancki wypad na planetę Geometrów.
Nie tylko mnie spodobało się dziadkowe określenie.
– Rasa o tak rozwiniętych technologiach kosmicznych na pewno ma systemy wczesnego wykrywania.
– Pamiętaj Karel, że wahadłowiec, w dodatku z silnikami chemicznymi, to maleństwo w porównaniu z normalnymi statkami gwiezdnymi.
Najwidoczniej dziadek nie miał ochoty rezygnować ze swojego pomysłu.
– Andrieju Walentynowiczu, rozkodowaliśmy ich język – powiedział Licznik.
– Tak?
– Słowo „czujność” w języku Geometrów znaczy to samo co słowo „odpoczynek”.
– Brr! – Dziadek potrząsnął głową. – Czy ty wiesz, co mówisz?
– „Jestem zrelaksowany i odpoczywam… czuwam i odpoczywam”… to brzmi jednakowo.
– Powiedz to w ich języku.
– Nie mogę. Nie studiowałem fonetyki.
– Co jest jeszcze interesującego w leksyce Geometrów?
– Nie mają słowa „pokój” – wyjaśnił Licznik. – Jest tylko czasownik oznaczający stan walki o pokój… „dążenie do pokoju”…
– Może warto by polecieć do silnych i złożyć im przysięgę wierności? – powiedział w zadumie Daniłow.
– Lepiej już do Alari – stwierdził dziadek. – Dopóki na własne oczy nie zobaczę tego, co pokazał nam Licznik…
– Nie kłamałem. Przekonacie się.
Jak można się było spodziewać, gdy tylko Karel znalazł się poza Ziemią, stał się znacznie bardziej pewny siebie.
– Jak daleko znajduje się flota Alari? – zainteresował się dziadek.
– Sto trzydzieści trzy lata świetlne stąd.
– Dwanaście skoków! – wykrzyknął Daniłow.
– Jedenaście, jeśli wszystko zostanie poprawnie wyliczone.
– Możemy się zgłosić do księgi rekordów Guinnessa – mruknął Daniłow bez entuzjazmu. – Tak daleko od Ziemi jeszcze nikt nie odchodził… dodajmy godzinę na reanimację „Maga” po każdym skoku. Jeśli nie będziemy spać, wszystko zajmie nam jakieś dwanaście godzin. Zacznij obliczać kurs, Karel.
Reptiloid podpłynął do pulpitu nawigacyjnego. Szkoda, że nie zamienił się miejscami z dziadkiem…

A jednak wyszło nie jedenaście, lecz trzynaście skoków. Nie z powodu pomyłki Licznika, raczej błędu systemu nawigacyjnego.
Po szóstym skoku zrobiliśmy przerwę na posiłek. Dziadka i Maszę, zdaje się, bardzo bawiło jedzenie w nieważkości. Sam kiedyś lubiłem polowanie na wiszące w powietrzu kawałki mięsa czy krople soku. Dawno temu…
– Trzeba przyznać, że wrażeń, jakie niesie skok, rzeczywiście nie sposób oddać słowami! – rozmyślał głośno dziadek. – Wszystkie porównania są blade i bez wyrazu. Truskawki ze śmietaną, ciepła morska woda, piękna muzyka, twórcza ekstaza… nawet orgazm… to wszystko nie to!
– Mój nawigator, Rinat, mówił wszystkim tak: „To jakby dwie piękne kobiety masowały ci plecy, a ty byś ciągnął przez słomkę zimnego drinka, leżąc we wschodniej łaźni”.
– Mówił poważnie? – zdumiał się dziadek.
– Chyba nie. Ale ludzie zaczynają się peszyć i przestają dopytywać.
Masza nie uczestniczyła w rozmowie. Jadła w milczeniu, spoglądając na dziadka. Z zarumienioną twarzą wyglądała dość sympatycznie.
Przecież ona rzeczywiście jest w nim zakochana! Cholera! Poczułem idiotyczną, szaloną zazdrość. Czy dziadek w ogóle zauważajej zachowanie? Czy jak każdy gabinetowy uczony nie umie użyć swoich atutów, gdy chodzi o niego samego?
Błąd kursu Licznik stwierdził dopiero po dziewiątym skoku. Mimo wszystko zrobiliśmy jeszcze dwa skoki, ale w punkcie spotkania nie wyszliśmy.
– Chybiliśmy o dwadzieścia sześć miliardów kilometrów – powiedział Reptiloid, kilka razy sprawdzając współrzędne. – Z najbardziej prymitywnym nadświetlnym silnikiem pokonalibyśmy tę odległość w ciągu doby!
– A z jumperem w ciągu dwóch godzin. – Daniłowa ten atak na wahadłowiec wyraźnie uraził.
– Jeśli się nie pomylę.
Po raz pierwszy Licznik przyznał się, że jego możliwości też mają jakieś granice. Ja właśnie wisiałem przy jednym z iluminatorów, patrząc na gwiazdy. Zupełnie obcy układ gwiazdozbiorów. A jeśli Licznikowi nie uda się zaprowadzić nas do Alari? Zapasów wahadłowca wystarczy na tydzień, przecież lecimy z podwojoną załogą. Tak łatwo zabłądzić w tej bezkresnej pustce. Zbyt wielkie robimy kroki, zbyt krótkowzroczne mamy oczy…
– Szykujcie się do skoku – oznajmił Licznik.
Przycisk jumpera, tak jak należało, naciskał dowódca statku. Ale Daniłow stracił już zupełnie panowanie nad wydarzeniami. Byliśmy zmuszeni dać Karelowi wszystkie nawigacyjne wyliczenia. Ani ja, ani Sasza, ani Rinat nie poprowadzilibyśmy statku do punktu oddalonego od Ziemi o sto trzydzieści lat świetlnych…
Dochodząc do siebie po dwunastym skoku, długo siedzieliśmy w fotelach, jakbyśmy wszyscy jednocześnie poczuli nerwowe wyczerpanie. Licznik, który tak dzielnie trzymał się przez całą drogę, znowu, jak za pierwszym razem, zaczął skamleć. Leżeliśmy wykończeni ciężarem swoich nieważkich przed chwilą ciał, iskry gwiazd świeciły w iluminatorach, ciszę zakłócało wycie Reptiloida i nikt nie miał nawet sił na zapalenie latarki…
– Kiedyś – wyszeptał Daniłow – gdy już będziemy mądrzy i silni… wymyślimy coś wolniejszego od skoku, ale odpowiedniego do lotów między gwiazdami. Wtedy zbierzemy wszystkie wahadłowce w wielką eskadrę i poślemy je do diabła żeby już nigdy więcej… nigdy więcej…
Rozumiałem go. Ta przyjemność nas gubi, wyciska wszystko, co jest w duszy, co można byłoby zachować na prawdziwe problemy. Silne rasy bez trudu zmienią nas w woźniców. Przecież ta pracajest tak niezwykle, tak dziko przyjemna! Lepiej by było, gdybyśmy wili się z bólu i strachu jak Licznik…
– Uspokój się, Karel – poprosił dziadek słabym głosem. – Bądź cicho! Twoje zachowanie jest niegodne tak rozwiniętej istoty.
O dziwo, pomogło. Duma to uniwersalna wada. Licznik umilkł.
– Wyliczamy kurs – powiedział Daniłow. – Jestem zmęczony. Kończmy to.
Jeśli nawet on, z jego ogromnym doświadczeniem, nie wytrzymuje serii skoków, to co dopiero mówić o dziadku i Maszy… nie na darmo pomiędzy pierwszymi treningowymi skokami a początkiem regularnych lotów kursantom daje się pełnopłatny urlop w najlepszych kurortach Ziemi. Żeby jakoś zaćmić tę euforię, dać psychologiczną kotwicę, wbić do głowy, że prócz skoku są jeszcze inne radości życia. Pewnie nawet tych dziewcząt, które nam, stropionym kursantom, wieszały się na szyi w Grecji, nie spotkaliśmy przypadkiem. KOSKOM, Kosmiczna Komisja ONZ, zapewniła nam rajskie przyjemności. Pluszowa myszka, talizman, którą dostałem od dziewczyny na jachcie pośród Morza Egejskiego, też była elementem chytrego planu…
Życie mnie tego nauczyło, czy to po skoku stałem się taki mądry?
Wyjąłem latarkę, oświetliłem kabinę i powiedziałem:
– Słuchajcie, ruszmy się. Tak nie można.
Trzynasty skok doprowadził nas do celu.

Na ekranie radaru zabłysły punkty – statki czerwono-fioletowej eskadry Alari. Chyba było ich około setki – całe ugrupowanie z uwzględnieniem strat. A więc myśliwce nie wiszą w gniazdach na kadłubach krążowników, lecz patrolują.
Dzielne myszki przestraszyły się.
– Zaczniemy manewrowanie? – zasugerował Daniłow. Pewnie ręce go świerzbiły, żeby przeprowadzić manewr zbliżenia.
– Rozbieżność prędkości ponad sto kilometrów na sekundę – powstrzymałem go. – Sasza, z naszymi silnikami nie zdołamy ich dogonić.
– Przylecą sami – przerwał nam Licznik. – Już się zatrzymują.
Tak, chyba Alari zaczęli manewrować, gdy pojawiliśmy sięw przestrzeni, jakiś kwadrans temu. My doprowadzaliśmy statek do porządku, a oni wyrównali prędkości względne i zaczęli zbliżenie. Pierwsze podeszły myśliwce.
Alari zazwyczaj używają czterech statków, pewnie dlatego, że mają czwórkowy system liczenia. Otoczyły nas cztery takie ogniwa – eskorta honorowa albo straż.
– Potrzebna mi łączność… – Licznik wczepił się w pulpit. Daniłow szybko przestroił radio na standardową falę Konklawe, wykorzystywaną przez statki różnych ras do bliskiej łączności. Ale to było potrzebne bardziej nam niż Reptiloidowi. Karel zlekceważył mikrofon. Z głośników dała się słyszeć szeleszcząca, płynna mowa Alari. W pogodny jesienny dzień tak samo szeleszczą spadające na ziemię liście. Potem odpowiedział Reptiloid i głosy pilotów umilkły.
– Łatwiej ci się porozumiewać przez elektronikę? – zapytał dziadek.
– Nie umiem wymówić tych dźwięków sam – odpowiedział Licznik, nie przerywając rozmowy z Alari. – Moje gardło zostało zmodyfikowane do rozmów z ludźmi. W głosowej komunikacji z Alari używam ich urządzeń przekładu.
Myśliwce krążyły wokół nas. Przestałem gapić się na ekran radaru i podleciałem do iluminatora. Dziadek i Masza byli tam już wcześniej.
Jeden ze statków przesunął się dwadzieścia metrów od nas. Matowoszary kadłub wydawał się miękki i żywy, jak skóra nieznanego kosmicznego zwierzęcia. Kilka przezroczystych otworów i płaska płytka silnika sunęły po kadłubie, przez cały czas zmieniając położenie. W momencie, gdy myśliwiec przechodził bardzo blisko nas, odniosłem wrażenie, że kula lekko się spłaszczyła, na chwilę przybierając kształt ziarnka fasoli.
– Karel! Czy ich statki potrafią się transformować? – zawołałem.
– Jak wy mało wiecie – westchnął Licznik. – Oczywiście. Statki Alari wykorzystują technologię żywego metalu, którą otrzymaliśmy od Daenlo. Bardzo wygodne podczas walki. Ale szalenie energochłonne.
Myśliwce tańczyły wokół wahadłowca, dopóki nie podeszły krążowniki. Od czasu do czasu w naszą stronę biły stożki białego światła, zmuszając do mrużenia oczu. Potem z pustki wyłoniły się dwa dyski, skierowane w naszą stronę krawędzią. Za to idący za nimi flagowiec zwrócony był płaszczyzną, przez co wyglądał jak gigantyczny latający spodek. Co prawda przedziurawiony… ale prace remontowe wrzały i statek nie wyglądał już tak przygnębiająco jak na pokazanym przez Licznika filmie.
Rozmiary statku flagowego były wystarczająco duże, by zmęczony nieważkością mózg mógł z tego skorzystać. Coś przesunęło się w odbiorze – i oto już nie flagowiec leciał do nas, lecz my spadaliśmy na metalową płaszczyznę, zalaną różnokolorowymi światłami, najeżoną wieżyczkami i antenami. Spadaliśmy coraz szybciej.
Wczepiłem się w ścianę, rozpaczliwie starając się nie wpadać w panikę. Przecież Alari nie przeprowadzaliby tak brutalnego dokowania!
I rzeczywiście. Powierzchnia dysku zakołysała się pod nami, otwierając śluzę; wahadłowiec drgnął – przechwycili nas promieniem grawitacyjnym.
– Podłoga! – krzyknąłem. – Ustawcie się nogami w stronę podłogi!
Ale dziadek i Masza za bardzo się rozluźnili podczas tej pierwszej w ich życiu nieważkości. Gdy w wahadłowcu powróciła grawitacja, nadal wisieli przy iluminatorze. Zdążyłem tylko podtrzymać spadającego dziadka i przyjąć jego upadek na siebie. Cholera, jedni na starość chudną, a inni wręcz przeciwnie…
Kadłub wahadłowca lekko chrzęścił – efekt błyskawicznego przejścia z próżni w atmosferę. Masza, siedząc na podłodze, pocierała stłuczony łokieć. Dziadek ze stęknięciem zsunął się ze mnie i zamarł na czworakach. Ze zdumieniem powiedział:
– Jednak… dziękuję, Pietia. W moim wieku… za dużo szczęścia.
Popatrzyłem przepraszająco na Maszę. Gdybym był trochę szerszy, ubezpieczyłbym oboje.
– Dziękuję, Pietia – powiedziała bez cienia ironii. – Straciłam głowę. Andrieju Walentynowiczu, jak się pan czuje?
– Nic, nic – powiedział z roztargnieniem dziadek. – Nie wiesz, po co nasi przodkowie wstali z kolan? Przecież tak jest znacznie wygodniej.
Masza, nie bacząc na protesty, usadziła go w fotelu. Dwadzieścia kilka godzin w nieważkości to niezbyt dużo, ale nieprzyzwyczajone nogi odmawiają posłuszeństwa.
Podszedłem do iluminatora i po raz pierwszy w życiu popatrzyłem na statek Obcych od wewnątrz.
To była ta sama sala, w której pilot obcej rasy walczył z Alari. Poznałem ją od razu, chociaż statku-soczewki nie było. Chropowate płytki podłogi, nierówny, jak sklepienie w jaskini, sufit. W ścianach kafle z matowego szkła, dające niezbyt jasne pomarańczowe światło.I wszędzie Alari. Najwidoczniej śluza się nie rozhermetyzowała, gdy wciągało nas do środka; pole siłowe utrzymało powietrze. Obcy znają dużo takich sztuczek.
Spociły mi się dłonie. Było ich tak dużo, i tak bardzo przypominały zwykłe myszy… Czułem się tak, jakby nas zmniejszono, jakbym stał się Dziadkiem do Orzechów, który trafił do mysiego królestwa…
– Kto tu jest mysim królem? – zapytał dziadek, któremu Masza pomogła podejść do iluminatora. Nawet nie zdumiało mnie, że mamy identyczne skojarzenia.
– Najmłodszy osobnik… – zasyczał Licznik. – Stoi przed nami. Czarna sierść i złoty strój… dowódca floty.
– To on czy ona?
– Na razie nie wiadomo. Alari określają swoją płeć zmianą koloru na ciemnoszary. Ale możecie zwracać się do niego „on”, Alari wiedzą, że na Ziemi prym wiodą mężczyźni.
Masza parsknęła.
Podszedł do nas Daniłow. Poczułem wyrzuty sumienia – to moim obowiązkiem było uruchomienie programu konserwacji statku. Nie powinienem był zwalać tego na dowódcę. Ale on nie miał pretensji. Dotknął mojego ramienia i cicho zapytał:
– No co, Pietia, wychodzimy?
– Nic innego nam nie pozostaje.
Alari czekali. Poprawiłem mundur, poklepałem się po kieszeni. Coś mnie uwierało. Ach tak, nóż. Prezent młodego sąsiada…
Sam nie wiedząc dlaczego, wyjąłem go i przypiąłem do pasa obok pistoletu. Daniłow popatrzył na mnie zdumiony, ale nic nie powiedział.
– Postójcie tak minutę – powiedziała nieoczekiwanie Masza. – Uważam, że przed wyjściem wszyscy musimy się… umyć.
Posłusznie patrzyliśmy w iluminatory, kiedy ona zaczęła toaletę.
– Będziemy mogli u nich oddychać? – zapytał Daniłow.
– Tak – pocieszył nas Licznik. – Zawartość tlenu jest nawet wyższa niż na Ziemi. Dla was będzie to zupełny komfort.
– I siłę przyciągania mają wyższą… – powiedział w zadumie dziadek.
– To złudzenie – pokręciłem głową. – Zero dziewięćdziesiąt albo zero dziewięćdziesiąt pięć ziemskiej grawitacji.
– Dziewięćdziesiąt cztery procent ziemskiej – potwierdził ochoczo Licznik.
– Odczuwasz przyjemność, dzieląc się wiadomościami? – zapytałem.
– Oczywiście. Ale to zawsze było zabronione przez silnych. – Karel wybuchnął kaszlącym śmiechem.

Syczenie zaworów ucichło – ciśnienie się wyrównało. Razem z Daniłowem rozhermetyzowaliśmy zewnętrzny luk i otworzyliśmy go.
Najpierw był zapach – lekko kwaśny, jak w starym, niesprzątanym wiejskim domu. I słaby skrobiący dźwięk. Nie od razu zrozumiałem, że to skrobanie pazurków po podłodze.
Alari patrzyli na nas, przestępując z nogi na nogę.
Daniłow opuścił trap awaryjny – lekkie schodki. Ja zszedłem pierwszy, za mną Masza, potem pomogliśmy dziadkowi. Reptiloid po prostu zeskoczył. Ostatni zszedł ze statku Daniłow.
Myszy czekały.
– Witam dowódcę floty – wygłosił uroczyście Licznik. – Przybyłem. Człowiek Chrumow i jego przyjaciele przybyli ze mną. Ludzie są po waszej stronie!
Jakby dla Alari nie było to oczywiste na widok naszego statku!
Dowódca ruszył w naszą stronę, powoli obszedł nas dookoła. Dziadek gapił się na Alari bez skrępowania, ja poszedłem za jego przykładem. Daniłow – jakby nie widząc dużej czarnej myszy – patrzył prosto przed siebie. Masza z kamienną twarzą kontemplowała sufit.
Przecież ona boi się myszy! – zrozumiałem nieoczekiwanie. Nie mogłem się powstrzymać i zachichotałem. W ciszy mój śmiech zabrzmiał jak wyzwanie.
Czarna mysz zamarła przede mną. A ja śmiałem się, patrząc na nią. Przednie łapy dłuższe od tylnych, krótki puszysty ogon sunie po podłodze… Spiczasta mordka, pełna ostrych zębów, rozchyliła się. Nie boję się ciebie, gryzoniu w złotej tunice! Jesteś śmieszny… nawet dość sympatyczny, ale śmieszny.
– Piotr – odezwał się Alari. – Jesteś Piotr.
Głos miał ładny. Silny, głęboki, zupełnie nieprzypominający zwykłego stłumionego szelestu Alari. Ale głos nie płynął z jego ust. Pod ostrą mordką, niemal niewidoczny na tle czarnej sierści, podrygiwał woreczek wielkości pięści.
To przecież Kualkua!
Symbiont-tłumacz!
– Tak, jestem Piotr Chrumow – powiedziałem.
A więc Licznik od samego początku planował przyciągnąć tutaj nas obu.
– Wasza obecność to też dobrze – oznajmił Alari Daniłowowi i Maszy. Niedbale, bez szczególnego szacunku. – Ale twoja niezbędna. – To do mnie.
– Dlaczego?
– Wyciągnij rękę.
Bez wahania wyciągnąłem prawą rękę do Alari. W absolutnej ciszy wszyscy patrzyli, jak czarna mysz wącha moją dłoń, pochyla głowę…
Czarny worek na jego gardle zawibrował i rozpadł się na dwie części. Jedna została na Alari, druga przylgnęła do moich palców jak żel.
– Piotrze! – krzyknął dziadek. Ale ja nie cofnąłem ręki, nie strząsnąłem Kualkua. Stałem i czekałem.
Po prostu nie wiedziałem, co się stanie.
Lepka czarna masa popełzła w górę po mojej ręce. Nie po rękawie, ale tak, jakby się rozwarstwiła – częściowo została na zewnątrz, częściowo była na skórze.
Nie bój się… nie bój się… – wyszeptał łagodnie symbiont. – Przyszły panie…
Zaczął zmieniać kolor z czarnego na różowy, cielisty.
Teraz dopiero machnąłem ręką – puściły mi nerwy. Ale Kualkua już nie chciał się odlepić. Jeszcze chwila i zaczął się zmniejszać. Jakby wsysał się przez materiał kurtki. Skóra na ręku zaszczypała…
Krzyknąłem, szarpnąłem kurtkę i podwinąłem rękaw, rozrywając go. Kualkua nie było.
Za to moja ręka stała się jakby grubsza. Bardziej muskularna.
– Wynoś się, draniu! – wrzasnąłem. Lewą ręką wyszarpnąłem podarowany nóż, machnąłem nad skórą.
Nie trzeba, nie trzeba… – szepnęło mi bezgłośnie w mózgu. – Piotrze, nie trzeba…
– Nie trzeba – powiedział z tyłu dziadek. – Pietia, ja chyba rozumiem ich zamysł.
– A ja nie! – krzyknąłem, gotów w każdej chwili rozciąć własne ciało, które tak zdradziecko poddało się Obcemu. Nawet nie poczułem bólu!
– Najpierw otrzymasz wszystkie wyjaśnienia – powiedział z wyrzutem Alari.
Zanim ktokolwiek zdążył zareagować, powaliłem dowódcę floty na podłogę i przytknąłem mu nóż do gardła.
– Zmuś to bydlę, żeby wyniosło się z mojego ciała! – wrzasnąłem. Obejrzałem się, Alari nerwowo dreptały wokół, ale widocznie dostały rozkaz niezbliżania się. – Albo koniec z tobą, łajdaku!
– Nie bój się – powiedział symbiont Alari. – Możliwe, że mnie zabijesz albo ja ciebie. Ale to będzie trochę później. A teraz jesteś naszym drogim gościem. Jesteś nadzieją Galaktyki.
– Niech Kualkua wyjdzie! – zażądałem. Coś przesunęło się po moim ciele, zostawiając wilgotny ślad. Jak ogromny ślimak. Machnąłem nogą i bezkształtny kłębek w kolorze mojej skóry wypadł z nogawki.
– To był tylko sprawdzian – powiedział dowódca. – Musieliśmy się przekonać, czy Kualkua jest zgodny z ludzkim organizmem. Dla naszego planu to absolutnie konieczne.
Rozejrzałem się, szukając wsparcia, ale wszyscy stali w milczeniu. Masza krzywiła się z obrzydzeniem, patrząc na Kualkua, Daniłow odwracał wzrok, dziadek uspokajająco wyciągał do mnie rękę.
– Piotrze, musimy ich wysłuchać – powiedział.
– Nie pozwolę temu stworzeniu pełzać po moim ciele! – krzyknąłem. – Bez względu na to, czego wymaga wasz plan!
– Wydaje mi się, że oni mają rację – powiedział dziadek. – Pietia, uspokój się.
Wtedy coś we mnie pękło.Czy on wie, jakie to uczucie, kiedy Obcy wrasta w twoje ciało?! Mówiące, pełzające, rozumne stworzenie! Czy go to w ogóle obchodzi?
– Jestem dla ciebie tylko narzędziem! – krzyknąłem. – Narzędziem!
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Rozdział 1

To sufit. Jest na górze, więc musi być sufitem. Nierówny, brązowo-pomarańczowy, dziwny… obcy.
Odwróciłem głowę.
Maleńki pokoik. Wszystko nierówne, pomięte, karbowane. Podłoga, ściany, sufit. Chyba nawet łóżko, na którym leżę, jest pagórkowate. Matowe szklane kafle, porozrzucane po ścianach, dają pomarańczowe, nieprzyjemne światło.
Gdzie jestem?
A najważniejsze – kim jestem?
W głowie pustka. W ciele słabość. Muszę wstać…
Coś mnie trzymało. Uniosłem głowę i zobaczyłem szeroką, mocną taśmę, biegnącą nad moim ciałem od kolan po pierś i przyciskającą mnie do łóżka. Właśnie, łóżko rzeczywiście jest nierówne. To coś w rodzaju pomostu, wyrastającego z podłogi.
Jak się tu znalazłem?
Kim jestem?
Nic nie pamiętam…
Poczułem strach. Widziałem pokój, w którym leżałem, a wszystko, na co zwróciłem wzrok, miało swoją nazwę. Ściany, podłoga, sufit, łóżko, światło, taśma… Niewiele. Kilka pojęć, które przesypywały się w mojej pustej czaszce jak… jak co? Jak coś w czymś… ale nie pamiętam, co i w czym.
Malutki światek, można by go zmierzyć
krokami, gdyby udało mi się wydostać spod taśmy. Sześć na sześć metrów, mniej więcej.Zaparłem się nogami, próbując wysunąć się spod taśmy, która natychmiast się napięła, przyciskając mnie jeszcze mocniej. Walczyłem w milczeniu i nawet udało mi się częściowo uwolnić, ale wtedy taśma zacisnęła się tak mocno, że straciłem oddech. Chciwie wciągając powietrze, zamarłem. Taśma po chwili odpuściła.
No proszę. Więzienie.
Czym jest więzienie? Miejsce izolacji od otaczającego świata. To znaczy, że ten świat istnieje. To znaczy, że nie jest ograniczony szarymi ścianami.
To już nieźle. Coś wynurza się wreszcie z głębin pamięci. Nieśmiało, niepewnie, ale jednak. Ściany, podłoga, sufit, łóżko, pomarańczowe światło – to więzienie. Jestem jeszcze ja: ręce, nogi, pusta głowa… Są ruchy – wstać, wysunąć się, pójść. Są też liczby. Jeden, dwa, trzy, cztery, pięć, sześć…
I wszystko można powiedzieć. Głośno.
– Kim jestem? – zapytałem sufitu. Wyschnięte wargi poruszały się z trudem, dźwięk był ledwie słyszalny, ale ta próba wzbogaciła mnie o wiele nowych pojęć. Wargi, język, gardło, oddech, powietrze, dźwięk.
Gdybym tylko mógł się stąd wydostać! Zobaczyć coś jeszcze! Wtedy sobie przypomnę, na pewno wszystko sobie przypomnę. Kim jestem i jak się tu dostałem.
Szelest. Odwróciłem głowę. W ścianie otworzył się luk. Luk to coś, przez co się wchodzi. Niewielki, musiałbym się pochylić, żeby się przez niego przedostać.
Przez luk do celi weszła istota. Czworonożna, ale bez rak, z długą ostrą mordką, puszystą gęstą sierścią, z ogonem. Na jej gardle kołysze się coś, co wygląda jak narośl. Postać wydaje się odpychająca i z jakiegoś powodu niepokojąca. Coś nieprzyjemnego wiąże się z tą istotą… nie, z istotami. Było ich dużo, wiem. Nie pamiętam, ale wiem…
Czyżbym ja też?
Podniosłem głowę i spojrzałem na własne ciało. Nie, na ile mogę sądzić, wyglądam zupełnie inaczej. I zazwyczaj nie poruszam się na czworakach.
– Samopoczucie? – zapytała istota.
Jej głos był jak muzyka. Już choćby dlatego, że nie był ciszą.
– Napięcie i zmieszanie – powiedziałem. – Kim jesteś?
– Alari. To nie imię, to nazwa rasy.
Jego mowa płynęła chyba nie z gardła, lecz z narośli na szyi. Zapewne coś w rodzaju worka rezonatora.
– Dlaczego jestem pozbawiony możliwości poruszania się?
– Jesteś agresywny – odpowiedział Alari. – Wyrządziłeś wiele zniszczeń.
– Zniszczeń?
Ogień. Tak, pamiętam ogień. W ciemności, tam gdzie nie było i nie może być ognia, wykwitł płomień. Odłamki miotane w moją stronę, uchylam się, lecę…
To znaczy, że umiem latać?
…lecę przez ciemność i chłód, ale zbyt wiele sił straciłem na niszczenie, na płomień zżerający metal, coś ciągnie mnie z powrotem…
– Kim jestem?
Alari kłapnął szczękami.
– Nie udawaj! Wiesz, kim jesteś! To my powinniśmy zadać to pytanie!
– Wy nie wiecie, kim jestem? – spytałem głupio.
Istota cofnęła się o krok i podniosła mordę do góry.
– Kłopoty… – wyszeptała.
– Uwolnijcie mnie – poprosiłem. – Proszę. Będę bardzo wdzięczny. Nie będę wyrządzał zniszczeń.
– Nie. Jesteś niebezpieczny.
– Mam tak leżeć?
– Tak.
– Długo?
– Bardzo.
Obudził się we mnie strach.
Nie chcę!
Nie będę mógł sobie nic przypomnieć, nie zdołam wrócić do siebie, dopóki leżę w malutkiej celi, przywiązany do łóżka, bezbronny i nieruchomy.
Znowu zacząłem się miotać i taśma napięła się, hamując ruchy.
– Chce mi się pić… – poprosiłem, gdy znowu mogłem mówić.
– To jest dozwolone.
Istota znikła w luku. Czekałem. Luk był otwarty, ale dalej widziałem tylko krótki, ciemny tunel. Potem Alari wrócił.
Okazuje się, że mógł chodzić również na dwóch łapach. W przednich ściskał małe metalowe naczynie.
– To jedzenie w płynie. Ugasi pragnienie, zaspokoi głód.
Łapczywie napiłem się z podniesionego do ust naczynia. W smaku płyn był wstrętny. Słono-kwaśny, ciemny i gęsty, z pływającymi kawałkami.
Ale potrzebuję sił, żeby się stąd wydostać.
– Dziękuję – powiedziałem, dopijając.
– Będziesz leżał nieruchomo i myślał – oznajmił Alari. – Gdy zechcesz wydalić produkty metabolizmu, powiesz o tym. Gdy zdecydujesz się opowiedzieć, kim jesteś, powiesz o tym.
– Nie wiem, kim jestem – wyznałem zrozpaczony. – Jeśli będę musiał tak leżeć, nic sobie nie przypomnę.
– Będziesz musiał tak leżeć – powiedział Alari. – Podjęliśmy odpowiednie kroki. Zaprosiliśmy ekspertów. Oni dowiedzą się, kim jesteś.
Eksperci… to dobrze. Eksperci zawsze sobie dają radę. Są mądrzy, to ich obowiązek. Wiem. Ale ja muszę liczyć na siebie. Bo to mój obowiązek! Źle jest, gdy nie możesz wypełnić swojego obowiązku.
– Jeśli drażni cię światło, powiedz – odezwał się Alari.
– Jest… pomarańczowe.
– A jakie światło byś wolał?
– Białe. Żółte.
– Dobrze.
Istota znikła. Rzeczywiście, wkrótce oświetlenie stało się bladożółte.
Myśleć!
Kim jestem i co robię w więzieniu? Kim są Alari? Dlaczego są tacy antypatyczni? Co powinienem zrobić? Na czym polega mój obowiązek?
Pustka. Głowa jakby wypatroszona, żadnych myśli ani wspomnień. Nie mogłem myśleć. Żeby budować domysły, trzeba operować pojęciami. A tych jest zbyt mało. Ściany, podłoga, sufit… raz, dwa, trzy… Alari, eksperci, ja…
Kim jestem?
Czas ciągnął się w nieskończoność. Raz skorzystałem z propozycji czarnego stworzenia i poprosiłem obojętne ściany o pomoc. Od razu przyszedł Alari, ale inny. Większy, jaśniejsza sierść, inny głos. W przednich łapach niósł naczynie z białego metalu. Jak w szpitalu.
Szpital to miejsce, w którym leczą…
Znowu byłem sam.
Osłabiona nieco taśma ponownie przycisnęła mnie do łóżka.
Muszę zaczepić myślą o cokolwiek. Dowolny urywek wspomnień może mi pomóc.
Zniszczenie?
Ciemność, ogień, lot…
Niewola.
Próbowałem się wyrwać, bo wzięli mnie do niewoli. Dziwny syczący język, sfora malutkich istot… Alari…
Więc stąd to więzienie.
Walka. Turlam się po podłodze, oblepiony ryczącymi i drapiącymi istotami. Pazury wbijają mi się w ciało.
Podniosłem głowę i obejrzałem swoją skórę tam, gdzie nie była przykryta taśmą. Aha. Rany. Niemal zagojone zadrapania i głębsze skaleczenia zaciągnięte ledwie widoczną warstewką. Leczyli mnie?
Mój obowiązek: wrócić.
Minęło wiele czasu. Dwa razy mnie karmili, raz wytarli wilgotną gąbką, po kawałku odwijając strażniczą taśmę. Okazało się, że byłem zupełnie nagi i że niemal całe moje ciało pokrywały rany.
To nic.
Wchłaniałem każde nowe pojęcie, każde usłyszane słowo. Zlepiałem je ze sobą, szukałem korzeni i związków. Woda – czy może jej być dużo? Tak. To morze. Jedzenie – czy zawsze jest takie? Nie, może być różne, także przyjemne w smaku. Istoty Alari – czy tak wyglądają ci, do których muszę wrócić? Nie… chyba nie.
Powinni być tacy jak ja.
Zasnąłem i spałem chyba bardzo długo. W każdym razie, gdy rozległ się dźwięk otwieranego luku, obudziłem się od razu. Czułem się wypoczęty i odświeżony.
Wszedł tamten pierwszy Alari. Nie był sam.
Za nim, pochylone, szły tunelem jeszcze jakieś istoty.
Podobne do mnie!
Ludzie!
Alari coś do nich powiedział, ale ja nie zrozumiałem ani słowa. Obcy język. Ale wystarczyło mi, że zobaczyłem swoich współbraci.
Pierwszy był rosłym mężczyzną. Twarz surowa, władcza. Następny był siwy staruszek. Ostatnia – młoda kobietą z włosami zebranymi w kucyk.
Ile nowych informacji!
Wiek i płeć. Żyjemy i starzejemy się. Zmieniamy się z wiekiem. Są mężczyźni i są kobiety.
Informacje były jak kamienie spadające na dno przepaści i zapełniające ziejącą dziurę. Ile ich jeszcze trzeba?
Nieważne. Teraz cieszyłem się samym faktem istnienia podobnych do mnie. Ile nowych rzeczy mogę sobie teraz przypomnieć!
Mężczyźni i kobiety, starcy, dorośli i dzieci… w pamięci nie pojawiały się twarze, nie wypływały zdania i uczucia. Ale teraz wiedziałem, że istniały.
Alari nadal rozmawiał z przybyłymi. Oni krótko odpowiadali, obserwując mnie. A ja uśmiechałem się do nich, rozkoszując się spotkaniem. Wszyscy wyglądali sympatycznie. A ten staruszek… – mimo woli poczułem do niego szacunek. I mężczyzna, najwidoczniej doświadczony człowiek, który niejedno widział, dobry przyjaciel, dobry fachowiec w tym, co robi. I kobieta. Była piękna, jak może być piękna jedyna na świecie kobieta…
– Rozumiesz ich język? – zapytał mnie nieoczekiwanie Alari.
– Nie. – Przełknąłem kulę w gardle. – Oni wiedzą, kim jestem?
Kosmata istota nie zniżyła się do odpowiedzi.
Za to kobieta podeszła do mnie i przesunęła dłonią po moim czole. Wyciągnąłem się do tej pobłażliwej pieszczoty całym ciałem i przeklęta taśma natychmiast mnie zdławiła.
Chyba ludzie to zauważyli. Wszyscy jednocześnie zaczęli mówić do Alari, protestująco i z podnieceniem. Alari odgryzał się ponuro. Ale ich napór był zbyt energiczny – mała czarna istota wydała kilka syczących dźwięków i taśma zsunęła się z mojego ciała. Znikła, wsuwając się w podstawę łóżka. Byłem wolny!
Spuściłem nogi na podłogę, z rozkoszą czując podłoże. Lekko zakręciło mi się w głowie, ale nie miałem zamiaru tracić cudownej możliwości zrobienia choćby kilku kroków.
– Nie odchodzić od łóżka! – rozkazał Alari.
Dobrze, posłuchamy.
Przeszedłem się wokół swojego łoża. Rzeczywiście było nierówne. Potem usiadłem na nim.
Ludzie patrzyli na mnie dziwnie. Zwłaszcza kobieta. Nieoczekiwanie odwróciła wzrok.
Zrobiłem coś nie tak?
Mężczyzna zdjął z siebie kurtkę i podał mi. Nagle domyśliłem się, że chodzenie nago jest nieprzyzwoite.
Pospiesznie narzuciłem kurtkę na kolana.
– Nie ruszać się! – polecił Alari. Podszedł do mnie, chwycił kurtkę i szybko obszukał przednimi łapami kieszenie. Nic tam nie było, ale sprawdził jeszcze podszewkę, szwy i dopiero wtedy oddał mi ubranie. Przykryłem nagość i powiedziałem:
– Oddajcie mi moje rzeczy.
– Nie.
– W takim razie odmawiam odpowiedzi na wasze pytania.
Po krótkiej przerwie Alari zapytał o coś ludzi. Widocznie poradzili mu, żeby się nie przeciwstawiał.
Drugi Alari pojawił się bardzo szybko. Przyniósł mi szorty z błyszczącego srebrzystego materiału. Kobieta znowu się odwróciła, a ja włożyłem je szybko. Chciałem oddać kurtkę mężczyźnie, ale pokręcił głową. To chyba oznaczało, że mogę ją zatrzymać. Włożyłem kurtkę, zapiąłem wszystkie guziki, tak samo jak robił to jej były właściciel.
– A gdzie reszta mojego ubrania? – zapytałem Alari.
– Jakiego ubrania?
Jakby spłynęło na mnie olśnienie. Patrząc na ludzi, zacząłem wyliczać:
– Buty, skarpety, spodnie, koszula, sweter, podkoszulek, slipki, spódnica i opaska na pierś.
Koniuszek ostrego nosa Alari zadrgał.
– Nosisz to wszystko naraz?
– Nie wiem. – Zamyśliłem się. – Nie. Opaska na pierś to część kobiecej garderoby.
– Miałeś tylko to. – Alari wyciągnął łapę w stronę szortów. – Jesteś zadowolony? I gotowy do współpracy?
– Tak – zdecydowałem.
– Zostałeś oskarżony o przestępstwo. Zniszczyłeś nasze statki.
Statki! Gwiazdy i planety.
Kosmos.
Latałem, rzeczywiście latałem. Statkiem. Ale nie sam.
– Nie pamiętam – przyznałem się. – Nic nie pamiętam.
– Jak nazywa się twoja planeta?
Aż zmrużyłem oczy, próbując sobie przypomnieć. Bardzo chciałem odnaleźć w pamięci to słowo. Nie dla Alari, dla siebie…
– Nie wiem.
– Te istoty – Alari skinął głową w stronę ludzi – to twoi współplemieńcy?
– Może…
– Ich planeta nazywa się Ziemia. Czy coś ci to mówi?
– Ziemia to miękka warstwa gleby.
– Odpowiedz na pytanie.
Ziemia, powtórzyłem w myśli. Ziemia. – Nie.
– Teraz jest okres odpoczynku. Ale jeszcze wrócimy, żeby kontynuować rozmowę – powiedział Alari. – Podczas mojej nieobecności możesz chodzić po swoim pomieszczeniu.
Co za łaskawość!
– A jak nazywa się ta planeta? Gdzie jesteśmy?
– To statek – powiedział Alari po chwili milczenia.
– To wszystko. Muszę pomyśleć.
Powiedział coś ludziom w nieznanym języku, a oni poszli do wyjścia z wyraźną niechęcią, rzucając mi współczujące spojrzenia. To znaczy, że nie decydują tu o zbyt wielu sprawach.
I dla nich Alari to nie jest przyjaciel. To smutne. Nieprzyjaciele powinni stać się przyjaciółmi.

Byłem pewien, że mnie obserwują. Oglądałem więc celę bardzo długo i powoli – przechadzając się tam i z powrotem, zatrzymując się, żeby rozmasować nogi, przykucając. Niech myślą, że staram się przywrócić ciału sprawność.
Jestem na statku. Pewnie na dużym statku. Mój był mniejszy. Możliwe nawet, że znajduje się gdzieś obok.
Mam niewiele szans. Ale muszę je wykorzystać.
Co mam prócz własnego ciała?
Szorty i kurtkę. Szorty mi w niczym nie pomogą, najwyżej mogę podrzeć je na paski, związać w sznurek i powiesić się. Kurtka… mocna ciemnoniebieska tkanina, miękka podszewka, jakieś emblematy z nieznanymi symbolami – znakami obcego języka. Zapina się na guziki, ale są tu jeszcze malutkie kawałeczki metalu, ciągnące się z jednej strony pod guzikami, z drugiej pod dziurkami… też zapięcie? Chyba tak, tylko jak ją zapiąć… to widocznie mundur. Też bezużyteczny… stop. Obróciłem w palcach koniuszek sznurka biegnący w dole kurtki. Z lewej i z prawej strony sznurek wychodził z małych metalicznych kółek. Aha, pewnie po to, żeby zaciągnąć w pasie. To mi się przyda!
Nadal chodziłem po celi, powoli skubiąc palcami węzełek na sznurku. W końcu go rozwiązałem i zacząłem ostrożnie wyciągać z drugiej strony kurtki. Zajęło mi to trochę czasu. Kurtka się marszczyła, musiałem ją poprawiać, starając się robić to niezauważalnie dla ewentualnego obserwatora. W końcu moje wysiłki zakończyły się sukcesem. Sznurek się wysunął i w pięści, gdzie go schowałem, znalazł się prawie metrowy kawałek.
Doskonała pętla.
Nie wątpiłem, że mogę sobie poradzić z Alari gołymi rękami. Sądząc po śladach na moim ciele, już wytrzymałem taką walkę i zadałem kosmatym spore straty. Nie na darmo tak się teraz zabezpieczali.
Zostaje jeszcze luk.
Sam go nie otworzę, więc będę musiał prosić o tę przysługę same Alari. Ten pierwszy, z czarną sierścią mówił coś o okresie wypoczynku. Może z tego powodu zmniejszają liczebność ochrony? Może kontroluje mnie tylko jedno stworzenie?
Wstąpiłem na grząski grunt sugestii i przewidywań i od razu straciłem pewność siebie. Jeśli rzeczywiście wydaję im się tak niebezpieczny, to ochroniarzy powinno być wielu. Ale przecież mówili o walce w kosmosie. Zniszczeniach. Część istot może zajmować się remontowaniem statków… Ile może ich być na statku? Dwie, sześć, dziesięć, sto?
Moje zdecydowanie topniało z każdą sekundą. Wreszcie przestałem się wahać.
– Muszę wydalić odchody! – powiedziałem w sufit. – Przynieście nocnik!
Moje potrzeby traktują bardzo poważnie. Poprzednio szary Alari zjawiał się szybko, zdążałem doliczyć tylko do dwudziestu.
Dziesięć… dwanaście… osiemnaście… dwadzieścia.
Jacy punktualni!
Luk się otworzył i Alari z nocnikiem w łapie wszedł do celi. Chwilę później przewróciłem go na podłogę i zaciągnąłem sznurek na szyi. Naczynie upadło z hukiem.
– Kto kontroluje celę? – krzyknąłem, zaciągając sznurek. Jedną nogę trzymałem w otworze luku, na wszelki wypadek, gdyby zechciał się zamknąć.
– Ja… – Normalnym, wcale nie zdławionym głosem odpowiedział Alari. Może za słabo go przycisnąłem? Jeden ruch i stworzenie, przyduszone kolanem do ziemi, zacharczało i tak samo głośno powiedziało: – Nie…
Widocznie ta ohydna narośl na szyi, z której wychodzą dźwięki, nie jest zależna od oddychania.
Nieco osłabiłem nacisk i spytałem:
– Kto jeszcze?
Milczenie. Nie szkodzi, to też odpowiedź. I nawet mi się spodobała.
– Gdzie jest mój statek?
– Nie uciekniesz – powiedział Alari, szarpiąc się. – Puść mnie i wróć na miejsce. Przyniosłem ci pojemnik.
Roześmiałem się mimo woli. Teraz mi nie do tego, mój nieprzyjacielu.
– Odpowiedz!
– Nie…
Równy głos Alari rażąco kontrastował z jego spazmatycznymi ruchami. Myślałem rozpaczliwie. Drugiej możliwości nie zdobędę na pewno. Alari nic mi nie powie. Trzeba będzie iść na chybił trafił…
Nieoczekiwanie rozległ się cmokający dźwięk. Narośl na szyi Alari drgnęła, rozdzieliła się na dwie połowy i upadła na podłogę. Pod spodem była różowobiała, jak bezkrwiste mięso. Kawałki zadygotały i zaczęły dążyć do siebie.
To przecież jakieś biologiczne urządzenie! Tłumacz, translator! Albo jeszcze gorzej – istota-symbiont!
Chwyciłem metalowe naczynie i kilka razy walnąłem w kłębek protoplazmy, rozmazując ją po podłodze. Istota zademonstrowała wprawdzie swoją umiejętność podziału, ale każda forma życia ma jakąś granicę możliwości. No, spróbuj teraz zlepić się do kupy z tej plamy na podłodze!
Różowa maź drgała i powoli zmieniała kolor, niemal zlewając się z podłogą, ale połączyć się już nie próbowała.
Odwróciłem się do swojego więźnia – w samą porę. Korzystając z tego, że trzymałem sznurek jedną ręką i ucisk osłabł, Alari uderzył mnie przednią łapą. Ostre pazury rozpruły kurtkę, ramię sparzył ból. Strach pomyśleć, co stałoby się z ręką, gdybym był nagi.
Chwyciłem sznurek i zacząłem zaciskać pętlę. Alari powiedział coś szeleszczącym głosem. Straciliśmy możliwość komunikacji.
A więc Alari nie mógł już zostać moim przyjacielem.
Zaciągnąłem sznurek ze wszystkich sił i wyszeptałem:
– Pociągnij za sznureczek…
Tak właśnie rozwiązuje się problemy.
Ciało Alari zmiękło.
Rozluźniłem pętlę, ująłem ją lewą ręką, kopnąłem ciało. Stworzenie wydawało się martwe albo umierające, tak jak jego ohydny symbiont. Nie czułem do Alari litości, nienawiści też zresztą nie. Ci, którzy nie chcą „Dążenia do pokoju”, czasem giną. Ale może mój ogoniasty strażnik jeszcze dojdzie do siebie.
W prawą rękę wziąłem naczynie. Metal, z którego je wykonano, był lekki, ale mocny. Lepsze to niż nic.
Ze sznurkiem w jednej ręce i nocnikiem w drugiej wydostałem się z więzienia.

Tunel miał długość dziesięciu kroków. Wygodniej było pokonywać go na czworakach, ale wtedy od razu straciłbym zdolność do walki. Musiałem biec pochylony.
Potem tunel rozdzielił się. Skręciłem w lewo tylko dlatego, że ta odnoga była krótsza i zdawała się rozszerzać.
Pomieszczenie, do którego trafiłem, okazało się nieco większe od mojej celi, ale było jej kompletnym przeciwieństwem – pokojem strażników. Jedną ścianę zajmował ogromny ekran, migoczący jasnymi, kłującymi w oczy barwami. Prawdopodobnie mój wzrok różnił się od oczu Alari, więc po prostu nie mogłem zobaczyć na tym ekranie własnej celi i trupa uduszonego strażnika. Obok zamkniętego hermetycznie pudła stały dwa naczynia, a także pojemnik z tym, czym mnie karmili.
Ale tu przynajmniej można się było wyprostować.
Na środku pokoju stało łóżko, takie jak to, do którego byłem przywiązany. Na nim nieruchomo leżał Alari, podobny do zabitego jak dwie krople wody. Co za nieostrożność z ich strony! I jakie szczęście dla mnie!
Bez szmeru stąpając bosymi stopami, podszedłem do Alari i zarzuciłem mu pętlę na gardło. Szarpnął się tylko raz, nie miałem zamiaru ryzykować. Gdy stworzenie ucichło, od niego również oddzielił się kłębek protoplazmy. Powtórzyłem niedawną procedurę.
Nieuniknione straty. Przy wyrębie lasu zawsze pozostają wióry. Jeśli nie zdołam się wyrwać, stanie się znacznie gorsze nieszczęście. Na przykład pożar lasu…
Obszukałem cały pokój, ale niczego pożytecznego nie znalazłem. Drugi nocnik nie był mi potrzebny, nie miałem też ochoty jeść pożywienia, które stało obok naczynia na ekskrementy.
A więc do tyłu, w prawą odnogę tunelu.
Tędy musiałem iść dość długo. Obcy statek naprawdę był ogromny. Jeśli oczywiście mnie nie okłamali i rzeczywiście jestem na statku kosmicznym…
Z każdą chwilą coraz bardziej docierało do mnie, że moja ucieczka to kompletne szaleństwo. Jeśli na drodze napotkam zamknięteluki – nie otworzę ich. Jeśli pojawią się Alari, tak łatwo sobie nie poradzę ze wszystkimi naraz.
Ale drogi powrotnej nie było.
Gdy zobaczyłem luk w ścianie, nie miałem już ani jednej rozsądnej myśli. Iść dalej czy dobijać się do zamkniętych drzwi – co za różnica? W labiryncie nie ma pewnych dróg, są tylko możliwe.
Ale luk może się nie otworzyć. Wtedy wykluczę tę drogę z liczby możliwych.
Przyłożyłem dłoń do klapy luku. Szarpnąłem na siebie, pociągnąłem w prawo, w lewo, w górę, w dół. Żadnej reakcji.
Wtedy po prostu zapukałem.
Też nic.
Stałem przed lukiem, który być może prowadził do wolności. Ze złością rąbnąłem w niego nocnikiem – rozległ się brzęk. Poszedłem dalej tunelem.
Z tyłu usłyszałem skrzyp otwierających się drzwi.
Nie zdążyłbym zaatakować, gdyby to był Alari.
Ale w otwartym luku stał mężczyzna, który dał mi swoją kurtkę.

Nie rozumieliśmy się nawzajem.
W pokoju, do którego zaprowadził mnie mężczyzna, było kilka łóżek i krzesła – z przyjemnością przypomniałem sobie, że do siedzenia wymyślono specjalne podstawki. Samo pomieszczenie było spore, na podłodze leżały jakieś rzeczy. Ci ludzie, jeśli nawet nie cieszyli się szacunkiem Alari, nie byli jeńcami. Wszystko tutaj wydawało się normalne.
Ale oni nie mogli mnie zrozumieć.
Próbowali ze mną rozmawiać: mężczyzna, kobieta, staruszek… chyba w różnych językach. Próbowali zrozumieć. Ja też próbowałem. Ale nieznajome dźwięki nie wywołały żadnego odzewu w mózgu.
Czy my też jesteśmy sobie obcy, mimo całego podobieństwa?
Starzec wziął mnie za rękę, pokazując pętlę. Rozciągnąłem sznurek i zrobiłem taki gest, jakbym zaciskał go na czyimś gardle.
Zrozumieli i zaczęli szybko rozmawiać między sobą. Czekałem. Mogliśmy być z różnych planet, ale byliśmy zbyt podobni, by być nieprzyjaciółmi. Przecież mężczyzna dał mi kurtkę, a kobieta dotknęła mojej twarzy z tym nieśmiałym współczuciem, jakie mogła przejawić przy Alari.
Potrzebuję pomocy. Bez niej zginę.
Ale czy oni zaryzykują?
Zamilkli. Mężczyzna podszedł do mnie. W milczeniu zdjął buty, podał mi i zaczął zdejmować spodnie.
Przyjaciele…
Gdy się ubierałem, mężczyzna odpiął od pasa podłużny futerał. Wziąłem go – w środku był długi nóż.
Przyjaciele.
Spodnie były trochę za wąskie i nie mogłem sobie poradzić z zapięciami. Mężczyzna pomógł mi się ubrać. Teraz Alari mogli wziąć mnie za niego. Chciałem w to wierzyć.
– Dziękuję wam – powiedziałem. Może nie rozumieją słów, ale ważny jest ton. – Dziękuję.
Potem mężczyzna dał mi jeszcze pistolet o dziwnej konstrukcji – gruba rękojeść, szeroki zamek, krótka lufa, kończąca się ciemnoczerwoną półkulą. Mężczyzna przesunął bezpiecznik i bardzo ostrożnie włożył mi pistolet do ręki. Wskazał spust.
– Będziecie mieli kłopoty – powiedziałem tylko.
Tymczasem starzec wyjął z pękatej torby kartkę papieru i prymitywne pióro – kawałek grafitu umieszczony w drewnie. Zaczął rysować schemat, prościutki i zupełnie zrozumiały.
Kółko to moja cela. Linie biegnące od niej – tunele do pokoju ochrony i do tego pomieszczenia. I rozgałęziające się linie – dalsza droga.
Jeśli skala była właściwa, do dużego pomieszczenia nie jest tak daleko. Widocznie muszę dostać się właśnie tam.
– Nie wiem, jak wam podziękować – powiedziałem. – Ale jeśli udami się uciec…
Starzec dał mi kartkę i pocałował w czoło. Jakby mnie błogosławił.
– Nie wezmę broni – dodałem. – Alari zrozumieją, skąd ona jest.
Widocznie myśleli o tym samym. Mężczyzna wziął mnie za rękę i szybko podniósł ją do swojej twarzy. Spojrzał na mnie pytająco.
– Nie chcę – powiedziałem – zrozumiałem, ale nie chcę!
Czekali. Wtedy zrobiłem zamach i z całych sił uderzyłem go w twarz. Mężczyzna zachwiał się, przyciskając dłonie do policzka. Może Alari uwierzą, że zabrałem mu broń siłą?
– Dziękuję wam – wyszeptałem. – Dziękuję. Będziemy przyjaciółmi.
Trzy zakręty tunelu przeszedłem bez żadnych problemów. Ale dalej tunel rozszerzał się, przechodząc w ciemną salę. Zwolniłem kroku.
Panowała tu cisza. Dziwna cisza. Nieludzka.
Podniosłem podarowaną broń. Dobrze by było gdzieś ją wypróbować, ale nie wiedziałem, jaki ma zapas pocisków. Ostatecznie pozostawały mi nóż, pętla i nocnik. Bogaty arsenał…
Sala miała kształt rombu i była prawie nieoświetlona, tylko gdzieniegdzie w ścianach migotały przezroczyste kafle. Roiło się tu od Alari. Czarne jak noc, szare i prawie białe, leżały na podłodze przed wzniesieniem o dziwnym kształcie. Linii prostych te istoty widać nie uznawały. Wzniesienie trochę przypominało trybunę, ale nikogo na niej nie było.
Co oni robią?
Ostatnie minuty wzbogaciły mnie o tyle nowych pojęć, że mogłem wysunąć mnóstwo hipotez. Modlitwa. Odpoczynek. Praca.
Co za różnica? Muszę przejść przez tę salę bez względu na to, co się w niej odbywa.
Podarowany pistolet chyba nie miał dużego zapasu energii. A użycie go oznaczałoby natychmiastowe podniesienie alarmu. Wziąłem broń do lewej ręki, a prawą ścisnąłem metalowe naczynie. Sznurkiem przywiązałem je do nadgarstka. Odetchnąłem głęboko i wszedłem do sali.
Cała nadzieja w tym, że dla Alari ludzie wyglądają jednakowo. Miałem na sobie ubranie eksperta, który nie był jeńcem. Może uda mi się przejść.
Pierwsze dziesięć kroków przeszedłem absolutnie spokojnie. Nawet przeskoczyłem przez jakiegoś Alari, który rozłożył się na drodze.
Potem stworzenia zaczęły się ruszać i odwracać w moją stronę. Trzydzieści spiczastych mordek zwróconych na mnie. Nie do odróżnienia od siebie, jedynie kolor oscyluje od czarnego do białego. Ja też byłem dla nich nie do odróżnienia. Nie do odróżnienia! Mam ubranie eksperta. Powoli idę w swoich sprawach. Wynoszę nocnik…
Po szeregach Alari przebiegł szelest. Cichy, ale może dlatego jeszcze bardziej przerażający.
Może ekspert nie powinien tędy przechodzić. Może zdumiał ich pistolet albo nocnik. A może doskonale odróżniały nasze twarze.
Malutki Alari przyskoczył do mnie. Czekałem na to i zdążyłem zareagować – podniosłem rękę z pistoletem i nacisnąłem spust.
Błysnął cienki biały promień. Broń laserowa… skaczący Alari wpadł na białą igłę i zapiszczał. Na jego piersi zapłonęła sierść; zadygotał, musnął moją rękę i zwalił się na podłogę.
Alari zaszeleścili, zrywając się. Znowu nacisnąłem spust – i pistolet szarpnął, niezgrabnie wypluwając mały ceramiczny cylinderek i coś mrucząc.
Co to ma być – broń ręczna, która przeładowuje się w ciągu kilku sekund?!
Odrzuciłem pistolet razem z nadzieją łatwego przebicia się przez szeregi nieprzyjaciół. Wyszarpnąłem nóż i puściłem się biegiem.
Alari zaatakowali mnie całą kupą.
W walce wręcz byli znacznie słabsi ode mnie. Rozpaczliwie mali, szybcy, owszem, ale znacznie słabsi. Biegłem, zadając ciosy nocnikiem, głuche echo uderzeń zlało się w jednostajny huk. Gdyby metalowe naczynie było cięższe, byłoby ze mną kiepsko. A tak – na wpół ogłuszone Alari odskakiwały na wszystkie strony, tępo machały głowami i rzucały się znowu.
Wielki jasnoszary Alari skoczył, wczepił mi się zębami w kurtkę na piersi i długimi przednimi łapami zaczął młócić mnie po twarzy. Uderzyłem go w bok nożem i Alari osunął się, natychmiast tracąc cały bojowy zapał. Ale pozostałych tylko to bardziej rozwścieczyło. Zawiśli na mnie jeszcze trzykrotnie. Uratowało mnie tylko to, że chwyty były absolutnie jednakowe – wczepić się w pierś i bić łapami w gardło i twarz. Kurtka chroniła ciało, ale twarz zamieniła się w jedną wielką ranę. Krew zalewała mi oczy.
– Macie! – krzyczałem, waląc naczyniem po kosmatych mordach. Już zauważyłem ich słabe miejsce – czarny koniuszek nosa. Od takiego uderzenia Alari odskakiwały znacznie szybciej i nie ryzykowały ponownego zbliżenia. – Rozejść się!
Nie rozumieli mnie, ale mieli instynkt samozachowawczy i rozstąpili się. Zbyt wielu Alari piszczało z bólu po kątach albo wiło się na podłodze w ciemnych kałużach krwi.
Wybiegłem z sali, zostawiając za sobą tłum rozwścieczonych, rannych stworzeń. Nie zaryzykowali rzucenia się za mną. Korytarz był wprawdzie dopasowany do ich rozmiarów, ale nie zdecydowali się na pościg. W wąskim przejściu musieliby ze mną walczyć jeden na jednego, a wtedy nie mieliby żadnych szans.
Straciłem najważniejszą przewagę – zaskoczenie. O mojej ucieczce wiedzieli już wszyscy. Wystarczy, że zamkną luki i znajdę się w pułapce…
Biegłem ze wszystkich sił, od czasu do czasu się potykając, ale nawet wtedy się nie zatrzymywałem. Jeśli wierzyć schematowi, korytarz powinien się kończyć dużym pomieszczeniem. Co tam będzie – wolałem nie myśleć.
Tunel znowu zaczął się rozszerzać. Wbiegłem do ogromnej sali z takimi samymi przezroczystymi, świecącymi kaflami na ścianach i nierównym sufitem. Tylko rozmiary były znacznie większe niż innych pomieszczeń. Jeśli tu nie ma mojego statku, to koniec… Hangar okazał się prawie pusty – tylko przy wejściu do tunelu stały dwa Alari, oszołomione moim pojawieniem się.
– Cześć! – krzyknąłem, waląc je po głowach nocnikiem. Wydając niezrozumiałe dźwięki, istoty rozbiegły się na boki. To chyba jacyś technicy, nie będą walczyć.
Mogłem odetchnąć i rozejrzeć się. W ścianach widać było otwory innych tuneli, w których w każdej chwili mogli pojawić się rozwścieczeni właściciele statku. Nie miałem ochoty znowu włazić do wąskich przejść.
A w odległym kącie sali stał mały statek w kształcie soczewki, z matowego szarego metalu. Było w nim coś znajomego, nogi same poniosły mnie w jego stronę.
Tylko jak będę nim sterował? Nawet nie potrafię wejść do środka!
A jednak biegłem do metalowej soczewki. To była jedyna szansa.
Alari zadały zupełnie nieoczekiwany, ale za to bardzo skuteczny cios. W momencie, gdy byłem na środku sali, podłoga uciekła mi spod nóg.
Nieważkość!
Grawitacja na statku była oczywiście sztuczna, a teraz ją odłączyli. Przebierając nogami, leciałem w powietrzu.
Głupia sprawa!
Wisiałem metr nad podłogą, powoli podlatując pod sufit. A z przejść wysypały się Alari. Im nieważkość nie przeszkadzała. Poruszały się powoli, ale płynnie, czepiając się pazurami chropowatej podłogi. Jak w koszmarnym śnie – wiszę zupełnie bezbronny i powoli zbliżają się do mnie potwory…
– Nie! – zawyłem. Wygiąłem się, niemal dosięgając do podłogi. Palce bezradnie ślizgały się po płytkach.
Nóż!
Uderzyłem rozpaczliwie nożem w podłogę, prawie pewny, że się złamie albo odbije, a ja polecę pod sufit. Ale stal weszła w pokrycie i utknęła. Podciągnąłem się do podłogi, obejrzałem przez ramię.
Alari były coraz bliżej. Rozkołysałem ostrze, wyszarpnąłem nóż i wbiłem go dalej. Znowu się podciągnąłem. Zostawiając w powietrzu purpurowe kuleczki – krople krwi, spadające z pokaleczonej twarzy – przesuwałem się do statku.
Alari zaszeleściły. Zrozumiały, że ofiara ucieka.
Ten obłąkany pościg nie trwał długo, ale mnie wydał się wiecznością. Gdy do statku zostało około dziesięciu kroków, jego kadłub drgnął i zaczął się otwierać, wywijając się jak płatki kwiatu. Alari były tuż obok mnie. Wbiłem nóż w podłogę i nie podciągałem się, lecz odepchnąłem od niego, kierując się w stronę statku. Nóż o mało nie został w podłodze, w ostatniej sekundzie udało mi się go wyrwać i koziołkując, poleciałem nad podłogą.
Alari zaczęły skakać za mną.
Źle obliczyłem tor lotu. Zniosło mnie w górę i zrozumiałem, że przelecę nad statkiem, że nie zdołam się niczego chwycić i grzmotnę o ścianę. To byłby koniec.
Ale w momencie gdy koziołkowałem nad kabiną, coś ściągnęło mnie w dół. Wszystko było na swoim miejscu, grawitacja znowu się pojawiła. Nie w całym hangarze – jedynie nad statkiem. Z krzykiem spadłem prosto na szeroki, miękki fotel przed wygiętym pulpitem. Kopuła nad kabiną zaczęła się zamykać.
Uderzenie – i na sąsiedni fotel spadł Alari. Zapiszczał i rzucił się na mnie. Palnąłem go nocnikiem i gdy stworzenie kręciło głową, dochodząc do siebie, wyrzuciłem je przez zamykającą się kopułę. Jeszcze kilka Alari doskoczyło do statku w daremnej próbie przeniknięcia do środka. Rzuciłem w nich nocnikiem; moja zasłużona broń urwała się ze sznurka i poleciała do swoich stwórców. Aż mi się zrobiło żal tego nieoczekiwanie użytecznego przedmiotu.
Kopuła zamknęła się, odcinając mnie od hangaru. Jej wewnętrzna powierzchnia natychmiast zapłonęła matowym białym światłem. Odetchnąłem głośno, odchylając się na fotel. To był najwyraźniej mój statek. Nie na darmo wpuścił mnie i zamknął się przed wrogami. Na jakiś czas byłem bezpieczny.
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Ucieczka, spotkanie z ekspertami, walka – to wszystko cudownie wzbogaciło moją wiedzę. Poznałem tyle nowych rzeczy – broń, nieważkość, grawitacja, rany, krew. Świadomość wchłaniała nowe pojęcia, napełniając je znaczeniem.
Ale statek, mój statek, niczego nie budził w pamięci!
Może to, że w kabinie stoją dwa fotele, nie jest przypadkiem? Może ja nie jestem pilotem? A mój przyjaciel, który umiał sterować statkiem, zginął?
Z przerażeniem patrzyłem na zygzakowaty pulpit. Dużo różnokolorowych lampek, pełniących rolę wskaźników, małych i ciasno zgrupowanych – żeby można było ogarnąć je szybkim spojrzeniem; dwa owalne monitory.
I po dwa zagłębienia w pulpicie przed każdym fotelem; dwa dołki, wypełnione oleiście srebrzystą cieczą.
Spokojnie… Statek musiał być jakoś sterowany. Wskaźniki i ekrany to systemy odbioru informacji. Co może służyć do ich wprowadzania?
Wyciągnąłem rękę i musnąłem opuszkami palców srebrzystą ciecz. W dotyku przypominała żel. Koloidalna masa, giętka i ustępująca pod ręką…
Wsunąłem dłonie w zagłębienia. Weszły jak w ciepłe, miękkie rękawiczki.
Witam na pokładzie, kapitanie…
– Kim jesteś? – wykrzyknąłem, chociaż głos rozlegał się w moim mózgu. Emocji było w nim tyle, co na stronie matematycznych równań. A jednak był żywy.
Twój pokładowy partner. Statek jest gotowy do startu. Zasoby energii zregenerowane.
– Nic nie pamiętam – wyszeptałem. – Coś się stało z moją pamięcią…
Możliwe przyczyny amnezji – przesłuchanie z zastosowaniem destrukcyjnej mnemokopiarki, szok histeryczny, działanie blokady psychicznej.
– Kim jesteś?
Twoim pokładowym partnerem. Sztucznym system sterowania statkiem.
– Kim jestem?

Na to pytanie komputer odpowiedział nie od razu:
Kapitan statku Nick Rimer. Pilot grupy Zwiadu Dalekiego Zasiągu. Progresor trzeciej klasy. Regresor pierwszej klasy. Kawaler Orderu Sławy trzeciego stopnia. Prawo swobodnych poszukiwań i podejmowania ważnych decyzji.
– Nick Rimer? To ja?
Ty.
Okazuje się, że nie musiałem mówić na głos, żeby statek usłyszał.
Nick Rimer.
Najmniejszego oddźwięku w świadomości. Pustka. Ciemność.
Straciłeś wszystkie osobiste wspomnienia. Konieczna jest pomoc lekarzy.
– Chcę do domu – wyszeptałem. – Do domu. Tam… tam jest światło.
Jakby z pustki wyskoczyło wspomnienie, które na chwilę ścisnęło serce. Dom to światło. Ciepło i spokój. Bezpieczeństwo. Tam nie ma wyszczerzonych pysków Alari. Tam mi pomogą.
Przygotować się do startu?
– Tak!
Przygotowania zakończone. Ocena sytuacji: znajdujemy się na pokładzie statku nieznanej, agresywnie nastawionej cywilizacji. Proszę o pełne połączenie w celu rozpoczęcia działań…
– Tak…
Pociemniało mi w oczach, a po chwili stałem pośrodku obcego hangaru w pierścieniu Alari.
To nie byłem ja! To statek! Po prostu staliśmy się jednością. Patrzyłem we wszystkie strony jednocześnie. Czułem uderzenie powracającej grawitacji. Znałem skład procentowy powietrza wewnątrz statku. Wyczuwałem energetyczne strumienie w ścianach i grubość tych ścian.
Konieczne są działania w celu wejścia w otwartą przestrzeń.
– Jaką mamy broń?
Na pokładzie nie ma broni.
Stropiłem się. Przecież pamiętałem ciemność kosmosu przebijaną rozbłyskami światła…
Możliwe jest niestandardowe użycie tarczy relatywistycznej, dział przeciwmeteorytowych, sond sejsmicznych, laserów remontowych, systemu łączności dalekiego zasięgu…
Rób wszystko, co jest konieczne! – pomyślałem. Alari wokół mnie podciągali jakieś urządzenia, szykowali się do szturmu. – Zrób wszystko, byśmy mogli wrócić do domu!
Wykonuję. Włączam pole siłowe.
Pierścień nieprzyjaciół rozpadł się, rozsypał…
Wysuwam tarczę przeciwmeteorytową…
Coś się zmieniło. Jakbym ja-statek podrzucił nad głowę mocno złączone dłonie… i kopuła sufitu zatrzasnęła się pod ich naporem, rozsypała w pył, spłonęła w chwilowym oślepiającym wybuchu.
Start.
W strumieniu powietrza, wyrywającego się przez dziurę w statku Alari, zaczęliśmy się szybko wznosić. Przeszkód nie było, widocznie obcy statek nie miał urządzeń do walki wewnątrz swojego hangaru.
Zresztą w ogóle nie miałem broni.
Jak to śmiesznie brzmi… „niestandardowe użycie”. Tarczą można zamienić w parę kosmiczny pył przy prędkościach bliskich prędkości światła. A można też zniszczyć kadłub nieprzyjacielskiego statku.
Wylecieliśmy przez dziurę. W hangarze włączyło się jakieś pole, mogłem dostrzec jego blade lśnienie. To nie był atak ani próba powstrzymania nas, Alari po prostu zatrzymywali uciekające powietrze. W obłoku kryształków zamarzniętego tlenu i pary oddalaliśmy się od nich.
Oho!
Statek, na którym przebywałem w niewoli, okazał się ogromnym dyskiem. I nie był w kosmosie sam – wszędzie migotały obce pojazdy. Niewielkie kule, idące nam na spotkanie w grupach po cztery, i kilka dysków-gigantów. Wystarczyło, żebym skupił uwagę na którymś ze statków, by zaczął się powiększać. Widziałem każdy jego ruch, może nawet niektóre szczegóły wewnętrznej struktury…
Manewr odciągający i odejście. Przeprowadzam spuszczenie sond sejsmicznych.
W statku – we mnie – otworzyły się otwory i sześć małych stożków poleciało ku obcym statkom. Małe jednostki rozsypały się na boki, jakby już kiedyś spotkały się z takim manewrem.
Sześć ognistych sfer zapłonęło w kosmosie. Widziałem, jak lecą w przestrzeń strumienie promieniowania, jak obce statki odcinają się od wybuchów zasłonami pól siłowych.
Subatomowe pociski średniej mocy, wykorzystywane przy sondowaniu wnętrza niezamieszkanych planet oraz do pokonania nieprzewidzianych sytuacji.
Przelecieliśmy obok buszującego ognia. Nieprzyjaciele zostali z tyłu.
Przechodzimy na nadświatło…

Gdy doszedłem do siebie, nadal byłem w kabinie. Ręce ciągle miałem zanurzone w srebrzystej cieczy, ale już nie czułem się statkiem.
Jak dobrze, gdy nie trzeba patrzeć we wszystkie strony naraz!
Straciłeś przytomność. Czy teraz twój stan się poprawił?
– Tak – wyszeptałem. – Gdzie jesteśmy?
W zewnętrznej przestrzeni. Lecimy do Ojczyzny. – To daleko?
Statek odpowiedział dopiero po chwili: Stopień twoich zniszczeń jest bardzo duży.
– Na pewno. Nic nie pamiętam. Nawet imienia.
Jesteś Nick Rimer. Pilot Zwiadu Dalekiego Zasięgu.
– Źle się czuję – przyznałem. – Nic nie pamiętam.
Jesteśmy w sytuacji krytycznej. Mam obowiązek samodzielnie dostarczyć cię do Ojczyzny. Jeśli wydasz inne rozkazy, mam prawo nie posłuchać.
– Niczego innego nie chcę! – Poczułem rozdrażnienie wobec tej posłusznej, oddanej, a jednocześnie tępej maszyny. – Przecież taki właśnie rozkaz wydałem!
Nastąpiło ostrzeżenie o tymczasowym ograniczeniu praw.
– Wieź mnie!
Wyjąłem ręce z cmokającego płynu, obejrzałem kabinę. Czy to miejsce mojej pracy dla Ojczyzny? Jak zdołam dalej przynosić jej pożytek, jeśli pamięć mi nie powróci?
Nie, tam mi pomogą, na pewno mi pomogą. Przecież zrobiłem tak dużo – mimo amnezji, nie mając broni, uwolniłem się z niewoli, a teraz lecę do domu, wioząc cenne informacje. Może ja niewiele pamiętam, ale statek na pewno zachował wszystkie dane.
Są również trofea… a raczej prezenty. Nóż, kurtka, buty, spodnie… przejawy obcej kultury tak bliskiej nam planety…
Położyłem lewą dłoń w zagłębieniu terminalu. Tylko jedną – jakbym sam sobie przypominał, że nie mam zamiaru nawiązywać pełnego kontaktu.
– Ile czasu będzie trwał lot?
Około czterech godzin. Straciłeś poczucie czasu?
– Tak!
Wywołuję na ekran.
Zabłysły oba ekrany. Na tym naprzeciwko pustego fotela była szara mgła. A przede mną – kwadratowa tarcza podzielona na dziesięć sektorów. Po tarczy sunęła strzałka, dwie inne były nieruchome.
Doba to okres pełnego obrotu Ojczyzny wokół osi. Doba składa się z dziesięciu godzin. Godzina ze stu minut. Minuta ze stu sekund. Pełny obrót zielonej strzałki – sto sekund. Pełny obrót niebieskiej – sto minut. Pełny obrót czerwonej – dziesięć godzin.
Jakie to proste i naturalne. Inaczej nie może być. Ale nawet to zapomniałem!
Wyrwałem rękę z zagłębienia, zasłoniłem twarz dłońmi. Już nigdy nie będę normalny. Nigdy. Chory, niepełnowartościowy potwór, wart jedynie litości towarzyszy. Nawet jeśli wrócę do domu, nie poznam znajomych twarzy. Będę odkrywał swój świat na nowo. Szukał nowego miejsca w życiu.
Może za rok – rok to okres obrotu Ojczyzny wokół Matki… no proszę coś sobie przypomniałem… – za kilka lat nauczę się być normalny. A raczej wydawać się normalny. Bo zawsze będę pamiętał chwilę, gdy patrzyłem na cyferblat zegara i wydało mi się śmieszne i dziwne, że doba ma dziesięć godzin, a godzina sto minut.
Opuściłem ręce na terminal.
– Mam poważne uszkodzenia pamięci i percepcji – powiedziałem. – To dobrze, że nie będziesz słuchał moich rozkazów, pokładowy partnerze. Zaczekam na pomoc specjalistów.
Odważna i mądra decyzja.
– Chcę sobie przypomnieć jak najwięcej, partnerze pokładowy. Powiedz mi, w jakim celu znajdowałem się w kosmosie?
Zwiad.
– Czy istoty, w których niewoli się znajdowaliśmy, są znane Ojczyźnie?
Brak danych. Sądzę, że nie.
– Jak trafiłem do niewoli?
Spotkaliśmy ich małe statki. Postanowiłeś doprowadzić do kontaktu, schwytać jeden ze statków, dostarczyć do Ojczyzny w celu ustanowienia przyjacielskich stosunków.
– To… słuszna decyzja?
Tak. Zalecana procedura podczas pierwszego kontaktu: porwanie jednego przedstawiciela obcej rasy.
– A dlaczego trafiliśmy do niewoli?
Pojawiły się nowe statki. Wysoka moc ogniowa. Nie było warunków do ucieczki. Wyczerpała się energia. Zostaliśmy wchłonięci przez największy statek obcej eskadry.
– Co było dalej?
Wyłączyłeś pole siłowe i wyszedłeś na zewnątrz w celu rozpoczęcia rokowań pokojowych. Zaatakowano cię. Straciłeś przytomność. Niestandardowe użycie pokładowych środków doprowadziłoby do twojej śmierci.
– A dalej?
Nic się nie działo. Skoro nie dostałem informacji o twojej śmierci, funkcjonowałem dalej. Nie było cię siedem pełnych dób plus cztery i pół godziny.
– Próbowali się do ciebie dostać?
Nie.
– To znaczy, że nieprzyjaciele nie mają danych o Ojczyźnie? Zagrożenia nie ma?
Dość prawdopodobne.
– Będę czekał – powiedziałem. – W domu mi pomogą. Na pewno.
Odpoczywaj. Potrzebny ci jest odpoczynek do regeneracji organizmu.
Dotknąłem twarzy – rany już nie krwawiły, nawet nie zauważyłem, kiedy zaschły. Za to bardzo chciało mi się jeść.
Jedzenie znajduje się w pojemniku pomiędzy fotelami. Otwieram.
Owalny moduł między fotelami rozwinął płatki, tak samo jak otwierający się statek. Wewnątrz było kilka cylindrycznych pojemników. Wysłuchałem instrukcji pokładowego partnera i otworzyłem jeden, zrywając hermetyczną taśmę.
W cylindrze była gęsta ciecz. Jedzenie i picie zarazem… co prawda lepsze niż to świństwo, którym karmili mnie Alari.
Zjadłem i wrzuciłem pusty cylinderek do drugiego luku, który otworzył pokładowy partner. Bardzo chciałem sam rozeznać się w całym sprzęcie. Przecież pół doby temu byłem prawdziwym pilotem statku…
– Jak nazywałem cię wcześniej, pokładowy partnerze?
Partner. Po prostu partner. To przyjęta forma.
– Ja się zregeneruję, partnerze – obiecałem. – Wszystko będzie dobrze.
Tak. Odpoczywaj, to medyczne zalecenie.
– Opowiedz mi o Ojczyźnie. Nic nie pamiętam.
To nie jest wskazane. Leczenie będą prowadzić specjaliści. Śpij.
– Nie zdołam teraz zasnąć – poskarżyłem się. – Nie zdołam.
Pomogę. Zamknij oczy i rozluźnij się. Ręce zostaw na terminalu.

Bardzo starałem się zasnąć. Uczciwie trzymałem rękę w ciepłej, sprężystej cieczy, przeglądając w pamięci to, co wiedziałem. Jak niemowlę bawiące się kolorowymi grzechotkami – tymi nielicznymi rzeczami, które istnieją w dostępnym mu świecie. Kosmos, statki, Ojczyzna, Alari, tak podobni do mnie eksperci, partner pokładowy…
– Nie mogę zasnąć, partnerze – powiedziałem, otwierając oczy.
Właśnie się obudziłeś. Podchodzimy do systemu.
– Co?!
Ekran.
Największa na świecie grzechotka – System Słoneczny – lśniła przede mną. Ciepłe żółte światło Matki, przesłoniętej tarczą Ojczyzny.
– Dom… – wyszeptałem. – Dom…
Nie mogłem sobie niczego przypomnieć, prócz wrażenia, że coś takiego już się ze mną działo. Takie samo spojrzenie na przybliżającą się planetę. Radość spotkania, spokój, bezpieczeństwo. Światło, które nie gaśnie.
Przełknąłem ślinę i przysunąłem się do ekranu. Wszystko będzie dobrze! Pomogą mi, przypomnę sobie wszystko, jeszcze się będę śmiał ze swoich strachów, z ucieczki… głupie, agresywne Alari staną się naszymi przyjaciółmi. Zawsze tak się dzieje. Jeszcze będziemy się razem śmiać z błędów pierwszego kontaktu.
Komitet Zwiadu Dalekiego Zasięgu został powiadomiony. Lądowanie na Ojczyźnie będzie miało miejsce przed głównym Centrum Rekreacyjnym. Tam na ciebie czekają, Nick.
– Dziękuję ci, partnerze – powiedziałem. – Jeszcze razem polatamy!
Odpowiedział nie od razu:
Możliwe, ale mało prawdopodobne. Bardzo wątpliwe. Jest niewielka szansa, że zostanę zaadaptowany do innego pilota. Życzę ci powrotu do zdrowia i sukcesów w pracy, Nick.
Tarcza Ojczyzny przemieniła się w półkole, potem w kulę. Zobaczyłem Krąg, prawie niezasłonięty chmurami, i ucieszyłem się, żetak łatwo rozpoznałem kontynent. Ujęcie obrazu nie zmieniło się, grawitacja również, jakby statek szedł z tą samą prędkością, jednym kursem. Ale dobrze kontrolował wewnętrzne pola grawitacyjne. – Ojczyzno – powiedziałem. – Ojczyzno, wróciłem!

Od momentu, gdy się ocknąłem, do lądowania minęła mniej niż godzina. Najpierw obraz pokrył się lekką mgiełką, która przemieniła się ognisty wir. Przedzieraliśmy się przez atmosferę.
Jak to będzie?
Może wystarczy jedno spojrzenie na znane kiedyś twarze, żeby runęła bariera, żeby przez przepaść świadomości został przerzucony solidny most. Może.
Ucichła ognista burza wokół statku. Lecieliśmy jeszcze wysoko, na samej granicy atmosfery, ale już w domu. Daleko w dole ścieliły się białe chmury rolnicze, zraszające pola, ażurowe paski chmur dekoracyjnych, cieszące oko, ciemne burzowe chmury romantycznego nastroju.
Poznaję, poznaję Ojczyznę!
Niechby nawet nie wszystko od razu!
A jednak wróciliśmy, i to wróciliśmy zwycięsko!
Przygotuj się, Nick Powodzenia i powrotu do zdrowia.
Szliśmy w dół bardzo ostro. Ale to nie był upadek, tylko lot z ogromnym przyspieszeniem. Wyrwałem rękę z terminalu, chwyciłem się fotela. Poczułem strach.
Jakbym już kiedyś spadał, bardzo dawno, bez żadnej nadziei na ratunek, w rzeczywistości albo w wyobraźni, nieważne, ale wtedy to było tak samo straszne…
Statek przeleciał przez chmury i nieco zwolnił. Na ekranie zobaczyłem miasto – białe kształty budynków, idealnie równą, bardzo dobrze uregulowaną rzekę. Szkoda, że ekran jest taki mały…
Kadłub statku zrobił się przezroczysty. Wokół mnie zostały ledwie widoczne zarysy ścian, pozostawione jedynie dla komfortu psychicznego. Krzyknąłem, wciskając się w fotel, jedyne, co zachowało realność.
Więc to znaczy, że statek słyszy mnie stale? Terminal jest fikcją?
Tradycja.
Miasto zostało nieco z boku, dwadzieścia, może trzydzieści kilo-kroków. Z trudem oderwałem od niego spojrzenie – było takie piękne.Popatrzyłem w dół, na ogromne, równe pole porośnięte zieloną trawą, usypane srebrzystymi soczewkami. Byliśmy już tak nisko, że widziałem postacie ludzi, stojących z zadartymi głowami.
Witali mnie.
Statek wylądował na trawie, dziesięć kroków od ludzi, tak miękko, że nawet nie poczułem dotknięcia. Zresztą dlaczego miałbym je poczuć w polu sztucznej grawitacji?
Kopuła nad głową zaczęła się otwierać. Ekran zgasł.
Chwilę zwlekałem, zanim wyszedłem. Siedziałem pod ciepłym światłem Matki. Przecież właśnie o tym marzyłem, prawda?
Może pożegnać się ze statkiem?
Dobrze, uznajmy, że wszystkie życzenia zostały już wypowiedziane…
Wstałem, wszedłem na wygiętą w wianuszek płatków kopułę kabiny. Popatrzyłem na ludzi, uśmiechnąłem się niepewnie.
– Nick! – krzyknęli do mnie. – Witaj z powrotem, Nick!
Żegnaj.







Rozdział 3

Było ich czworo. Z przodu stał wysoki, chudy, staruszek z łysinką, w pogniecionym białym garniturze. Patrzył na mnie w zadumie i bez uśmiechu. Patrzył bardzo poważnie, a ja pospiesznie odwróciłem wzrok.
Za to pozostała trójka uśmiechała się radośnie i sympatycznie. Dwóch młodych ciemnowłosych chłopców, mniej więcej moich rówieśników, podobnych do siebie… pewnie bracia. Obaj w srebrzystych szortach, luźnych koszulach i boso. Ten, który wyglądał na starszego, miał na szyi zawiązaną kolorową chustkę. Nieco z boku stała dziewczyna, w odróżnieniu od chłopaków krótko ostrzyżona, w wąskiej długiej spódnicy, z taśmą ledwie zasłaniającą pierś. Uśmiechnęła się z zakłopotaniem.
– Nick! – zawołał z wyrzutem chłopak z chustką na szyi. – Co ty wyprawiasz?
Zeskoczyłem na trawę, miękko sprężynującą pod nogami, i podszedłem do nich.
– Dzień dobry – powiedziałem.
Nie spodziewali się tych słów, ale twarz dziewczyny się nie zmieniła. Staruszek pokręcił głową, młodzieńcy popatrzyli na siebie stropieni.
– Nick, Nick… – powiedział staruszek, podchodząc bardzo blisko. Zajrzał mi w oczy. – Nie poznajesz mnie?
Pokręciłem głową. Kim on jest dla mnie? Dziadkiem? Ojcem?
– Nicky, przecież to twój Opiekun – powiedziała półgłosem dziewczyna. – Twój Opiekun!
– Nic nie pamiętam. – Poczułem, jak do oczu napływają mi łzy. – Przepraszam. Nikogo nie poznaję.
– Miałeś kontakt z Obcymi? – zapytał surowo staruszek.
Ujął mnie pod brodę, bardzo uważnie popatrzył w twarz. Westchnął.
– Jesteśmy zbyt beztroscy. Zbyt otwarci. Kosmos zbyt często daje nam nauczkę, okrutną nauczkę… masz na twarzy ślady ran, chłopcze.
– Walczyłem.
– Zawsze byłeś impulsywny i nierozsądny… – Staruszek poklepał mnie po policzku. – Pamiętam… wybacz, Nick. Wszystko będzie w porządku. Najważniejsze, że wróciłeś. Jestem twoim Opiekunem, Nick. Mam na imię Pierre.
Nagle przeszedł na ton spiskowca:
– W dzieciństwie ty i dzieciaki nazywaliście mnie Pierro. Myśleliście, że o tym nie wiem.
– Tego też nie pamiętam – odpowiedziałem półgłosem.
Staruszek kiwnął głową.
– Wszystko będzie dobrze, chłopcze…
Wziął mnie za rękę i zaprowadził do czekających cierpliwie młodych ludzi. Rozumiałem, że powinienem nazywać ich przyjaciółmi, ale ich twarze nic nie budziły w duszy…
– To twoi przyjaciele – powiedział Opiekun. – Han. Chłopak, który nie miał chustki na szyi, rozłożył ręce przepraszająco, jakby to była jego wina, że musimy poznawać się na nowo.
– Nick – przedstawiłem się odruchowo i z jakiegoś powodu wyciągnąłem rękę. Wszyscy w zdumieniu utkwili wzrok w mojej dłoni.
Coś dziwnego się ze mną dzieje…
Niezgrabnie powtórzyłem gest Hana i rozłożyłem ręce.
– Tag. Taggy – powiedział drugi chłopak.
– Nick. No tak, ty pamiętasz…
Chłopcy zaśmiali się z wysiłkiem, ale i z ulgą, jak przy łóżku chorego, który nagle znalazł w sobie siły do żartów.
– Ja jestem Cathy – powiedziała dziewczyna. Po chwali wahania zapytała: – Mnie też nie pamiętasz?
Tak bardzo chciałem sobie przypomnieć!
Patrzyłem na Cathy, na jej delikatną twarz, na krótkie futerko ciemnych włosów, na kruchą postać. Patrzyło się na nią znacznie przyjemniej niż na pozostałych. Nawet przyjemniej niż na kobietę obcych ludzi, która została na statku Alari.
– Nie pamiętam – przyznałem się. – Wydaje mi się, że cię znałem. Wybacz.
– To nic, Nicky. – Skinęła głową, ale w jej oczach pojawił się smutek. – Wszystko wróci.
Staruszek odkaszlnął.
– Rimer.
– Tak? – powiedziałem.
– Pozwolono nam cię powitać. Komitet Zwiadu Dalekiego Zasięgu czeka na szczegółowy raport, więc musiałem przypomnieć sobie dawne czasy… i znowu jestem na służbie. Z twoim statkiem wszystko w porządku?
– Znacznie bardziej niż ze mną.
– To już dobrze. Przekazał taką ilość nowych informacji, że wszystkie służby zostały podniesione na nogi. Han! Zajmij się maszyną. Do boksu i dokładny przegląd. Sprawdź, czy nie ma artefaktów. Zobacz też, czy nie dokonano przeniknięcia do pamięci pokładowego partnera. Bardzo dokładnie! Jeśli wszystko będzie w porządku, maszyna do przetopienia. Wszystkie kontaktujące się z pokładem testery również.
– Dobrze, Opiekunie. Wszystko zostanie zrobione. – Han uśmiechnął się i ruszył do statku.
Tak się stropiłem, że nie wiedziałem, co powiedzieć. Więc to miał na myśli mój partner, mówiąc o małym prawdopodobieństwie spotkania!
– Zobaczymy się wieczorem – rzucił Han, przechodząc obok. Z jakiegoś powodu czekałem, że poklepie mnie po ramieniu albo w jakiś sposób dotknie. Ale niczego takiego nie zrobił.
– Jesteś zakłopotany? – zapytał Pierre. Nie odrywał ode mnie wzroku nawet na sekundę. I chyba umiał czytać z mojej twarzy.
– Wszystko jest dla mnie nowe, Opiekunie – powiedziałem. – Zupełnie inne.
– Twoje ubranie, Nick. Skąd je masz?
– Podarunek obcej rasy, podobnej do nas. Było ich troje: mężczyzna, kobieta i staruszek. Pomogli mi uciec, dali ubranie i broń.
– Statek nic o tym nie mówił.
– Nie wiedział.
– Chodźmy. Nick, dzieciaki…
Odeszliśmy od statku. A on już zamknął kopułę nad Hanem, który wszedł do środka, i powoli, niewysoko poleciał nad polem. Odprowadziłem go spojrzeniem, zdjąłem kurtkę, przerzuciłem przez rękę. Panował upał, nad lądowiskiem niebo było bezchmurne, a Matka świeciła na całego. Staruszek szedł z przodu zatopiony w myślach, nasza trójka razem.
– Rzeczywiście są do nas podobni? – zapytał Tag.
Wszystko go interesowało. Aż płonął z ciekawości. Cathy chyba niepokoiła się moim stanem, o czym myślał Pierre, nie wiadomo, a Taga najbardziej zainteresowała wiadomość o obcych ludziach.
– Tak. Bardzo podobni.
– Na poziomie fizjologii i anatomii różnice są nieuniknione – westchnął Tag. – A już na genetycznym… ale to i tak bardzo ciekawe. To ich ubranie? Mogę?
– Oczywiście. – Podałem mu kurtkę. Tag obracał ją chwilę w rękach, potem zrobił żartobliwy gest, jakby miał zamiar narzucić sobie na ramiona. Wsunął palce w dziury na piersi, zostawione przez zęby Alari.
– Bardzo niewygodna – zdecydował. – Ciężka, nietrwała, z oddzielnych kawałków materiału. Same szwy. Takie ubrania nosili nasi przodkowie. W jaki sposób ją podarłeś?
– Zaatakowano mnie.
Tag cmoknął językiem i poprawił chustkę na szyi.
– Nie za gorąco ci w tym stroju, Nick?
– Owszem.
Podeszliśmy do niskiej białej platformy, stojącej na trawie. Gdy się jednak lepiej przyjrzałem, zauważyłem, że pomiędzy ziemią a spodem platformy jest wąska szczelina. Wszyscy weszli na platformę i usiedli. Staruszek w kucki, Cathy w pozycji półleżącej, Tag podwinął nogi pod siebie. Ja też przysiadłem obok nich.
– Teraz pojedziemy do Taga i zobaczymy, co się stało. – Pierre popatrzył na mnie surowo. – Nie boisz się?
– Czego? – stropiłem się.
– Że jak wszystko będzie w porządku, odeślemy do przetopienia– zasugerował ze śmiechem Tag. Pierre uśmiechnął się, na twarzy Cathy też pojawił się słaby uśmiech.
– Tak naprawdę to nawet nie wiem, czego się mogę spodziewać – powiedziałem. – Zdziwiłem się, gdy usłyszałem o przetopieniu statku. Ja naprawdę nic nie pamiętam.
Z twarzy staruszka znikł uśmiech.
– Nick, wszystko będzie dobrze.
Zaczynało mi już brzydnąć to zaklęcie…
– Przecież mi wierzysz?
– Chyba… tak.
Pierre westchnął.
– Opiekun, któremu mówią, „chyba wierzę”, powinien się zająć sprzątaniem plaży… ale ja się nie gniewam, Nick. Jesteś szczególnym przypadkiem. Wierz mi.
Platforma drgnęła, chyba ktoś wydał myślowy rozkaz. Prędkość szybko wzrosła, ale jakieś pole ochronne osłabiało strumień powietrza do przyjemnego wiaterku.
– Han sprawdzi twój statek – powiedział Pierre. – To bardzo dobry specjalista od systemów intelektualnych. Nigdy nie mogłeś się z nim równać…
Nie odezwałem się.
– A Tag sprawdzi ciebie. Specjalizuje się w nieludzkich formach życia.
Po chwili dotarł do mnie sens jego wypowiedzi. – Opiekunie…
– Nick, jestem prawie pewien, że ty to ty. Znam cię od szóstego roku życia. Ale musisz rozumieć sytuację. Znaleźliśmy się tutaj w obcej przestrzeni. To, że Matka nadal świeci na Ojczyznę i planety Przyjaciół, nie zmienia tego faktu. Jesteśmy w obcym świecie. A jaki on będzie… lepszy czy bardziej bezlitosny od naszego… nie wiadomo. Ludzkość musi się przekonać, że nie jesteś Obcy. Minął prawie tydzień, odkąd wyruszyłeś na poszukiwania. Dziewięć dni! Byłeś w niewoli, a kto wrócił z tej niewoli, jeszcze nie wiemy.
– To Nick, Opiekunie! – wykrzyknęła Cathy. – Mogę to stwierdzić jako lekarz… i jako przyjaciel.
– Jestem prawie pewien – zgodził się Pierre. – Prawie.
Jakby mnie oblał zimną wodą.
Wrócić do domu i dowiedzieć się, że podejrzewają w tobie obcego nieprzyjacielskiego regresora.
Zadarłem głowę, patrząc na równe pasy chmur. Zmrużyłem oczy od światła Matki. Lecąca platforma słabo wibrowała pode mną.
– Nie rozklejaj się, Rimer! – powiedział surowo Opiekun. – Nie rozklejaj się!
– Nicky, jeśli stwierdzę, że jesteś Obcy, jestem gotów połknąć całą swoją kolekcję! – dodał Tag. Gryzł trawkę zerwaną gdzieś po drodze i wydawał się absolutnie spokojny.
– A co zbierasz?
– Minerały z innych planet. Pewnie nie są smaczne… zresztą sam mi je przywoziłeś.
Westchnąłem, grzebiąc w pustym skarbcu swojej pamięci. I z zachwytem stwierdziłem, że słowa Taga coś we mnie obudziły.
– Pamiętam! Chyba pamiętam!
Cathy odetchnęła z ulgą.
– No widzisz! Wszystko wróci… jak wcześniej.
– Zapewne zadziałała blokada psychiki – powiedział Pierre. – Poddawano cię przesłuchaniom, torturom, więc ochrona wyłączyła pamięć. Bardzo dobrze. Nigdy nie wierzyłem w to do końca, ale teraz… Nick, chłopcze, opowiedz wszystko, co pamiętasz.
– Ocknąłem się, leżąc na jakimś pomoście – powiedziałem. – Najpierw zobaczyłem sufit i zrozumiałem, co to takiego. Potem odwróciłem głowę, popatrzyłem na ściany. I tak coś zaczęło się pojawiać… kawałek po kawałku.

Swoją opowieść zakończyłem już podczas badania u Taga, na jednym z górnych pięter wielkiego budynku w kształcie piramidy, siedząc pod białą, cicho szumiącą metalową kopułą. Przez przezroczyste ściany widać było miasto. Parki, wąskie ścieżki, sunące po ulicach maszyny…
– Wtedy okazało się, że jesteśmy już blisko Ojczyzny – powiedziałem. Potarłem przedramię, w które zrobiono mi kilka zastrzyków. Zresztą nie tylko w ramię. – Wylądowaliśmy bez żadnych problemów. To chyba wszystko.
Mój głos odbijał się echem pod półkulą aparatu diagnostycznego. Wyglądało na to, że od reszty sali oddzielało mnie jakieś pole. Może, żeby uniknąć zakłóceń albo szkodliwego promieniowania aparatury. A może, żeby uwięzić mnie, jeśli odkryją podmianę.
Ale ja przecież wiem, że nie jestem żadnym regresorem obcej cywilizacji!

Tag i Cathy siedzieli z boku pulpitu. Pierre naprzeciwko mnie na krześle. Podczas mojej opowieści przerywał mi kilka razy, prosił o dodatkowe wyjaśnienia, ale głównie kiwał głową.
Dziwnie wyglądało to laboratorium badania obcych form życia. Było tu bardzo dużo różnej aparatury, za szybkami szaf kryły się jakieś niezbyt sympatyczne substancje w płaskich naczyniach. To było normalne. Ale podłogę laboratorium biologicznego pokrywał miękki dywan w abstrakcyjne wzory, na ścianach wisiały obrazki w delikatnych drewnianych ramkach – głównie morskie pejzaże. W pewnej odległości od pulpitu diagnostycznego, gdzie spływały teraz dane o moim nieszczęsnym organizmie, stał wysoki stół, zastawiony filiżankami, talerzami i przezroczystymi pudełkami z jedzeniem. Można by pomyśleć, że to raczej wnętrze pokoju mieszkalnego.
Zresztą czy ja mogę być czegokolwiek pewien?
Cathy wstała zza pulpitu i odeszła gdzieś na bok, tak że jej nie widziałem. Stałem się czujny. Zaniesiono tam próbkę mojej krwi i fragmenty skóry, wzięte z łydki i przedramienia. Oczywiście, byłem pewien, że ja to ja, ale…
A może zajdzie pomyłka? Nie, nie może być żadnej pomyłki. Tag i Cathy są specjalistami i chcą dla mnie jak najlepiej.
Gdy zjawiła się Cathy, zrozumiałem wszystko z jej twarzy. Rozluźniłem się i nawet spróbowałem usiąść wygodniej w twardym fotelu. Cathy podała Pierre’owi kartkę papieru i pomachała mi ręką.
– Hej, Nicky! Już niedługo!
– Pięć minut, Nicky! – odezwał się zza swojego pulpitu Tag.
Jestem swój! Jestem swój!
Opiekun uważnie przestudiował kartkę, złożył ją starannie, wsunął do kieszeni i popatrzył na Cathy.
– Dziękuję, dziewczyno, dziękuję. Tag, pospiesz się! Wstał i podszedł do mnie. Raczej poczułem, niż usłyszałem, że rozdzielające nas pole siłowe znikło. A więc bali się mnie…
– Nicky! – Staruszek wziął mnie za rękę. – Gdybyś ty wiedział, jak ja się bałem. Bałem się, że ciebie już nie ma, a przed sobą mam kopię. Atrapę.
– Pierre, proszę wyjść spod detektora – krzyknął na niego Tag. – Powoduje pan zakłócenia!
Zdaje się, że gdy chodzi o pracę, na Opiekuna można nawet krzyknąć bez żadnego skrępowania.
Siedziałem tak jeszcze pięć minut. Na polecenie Taga rozluźniałem się, z wysiłkiem próbowałem coś sobie przypomnieć, rzucałem słowa luźnych skojarzeń: wolność – ofiary, miłość – odpowiedzialność, Ojczyzna – praca…
Ale główne wątpliwości już znikły.
– Wychodź, Nicky, ubieraj się.
Głos Taga nie był zbyt radosny, więc znowu się spiąłem. Pospiesznie włożyłem szorty – podarowane ubranie i nóż gdzieś zabrano. Zamiast niego dostałem białą koszulę z miękkiej tkaniny z krótkimi rękawami. Buty chyba nie przysługiwały.
Pierre też stał się czujny.
– Nick, twoja pamięć nie została zablokowana, jak na to liczyliśmy. – Tag niepewnie odwracał wzrok. Niełatwo było mu to powiedzieć. – Została wykasowana. Zupełnie. Blokada psychologiczna nie mogła zadziałać w tak… radykalny sposób.
– Jak to, zupełnie? – Chyba poczułem głupie pragnienie spierania się. – Przecież chodzę, mówię, myślę! Nie jestem wielkim niemowlakiem!
– Niedokładnie się wyraziłem. Wykasowane zostały wspomnienia. Pamięć osobowa. To, co widziałeś, to, co czułeś. Całe twoje życie.
– Po co? – wykrzyknęła Cathy.
– Widocznie u Obcych tak przebiega proces ściągania informacji. Po prostu wypatroszyli twoją pamięć. – W końcu Tag popatrzył na mnie. W oczach miał ból. – Zabrali
wszystko… naszą Przyjaźń również.
Podszedłem do niego, wziąłem go za rękę i wyszeptałem:
– Przecież mimo wszystko zostałem sobą! Tag, jeśli byliśmy przyjaciółmi, znowu nimi zostaniemy!
– Żadnej nadziei? – zapytał z tyłu Opiekun.
– Nie. – Tag niezgrabnie uwolnił swoją dłoń. – Opiekunie, pewne skojarzenia się zachowały. Nicky będzie sobie czasem coś przypominał… a raczej poznając na nowo, przypomni sobie, że to już było. Myślę, że stanie się normalnym człowiekiem… – uśmiechnął się do mnie – ale nie uda mu się przypomnieć sobie poprzedniej osobowości.
Pierre wbił wzrok w podłogę. Wyglądał jak człowiek, który odnalazł drogą mu rzecz, ale przekonał się, że jest bezpowrotnie zepsuta.
Nie, to niedobra myśl! Nie wolno tak myśleć. To fałszywe skojarzenie. Wszystkie skojarzenia są fałszywe…
– Nick, nie zostawimy cię – powiedział w końcu Pierre. – Wróciłeś. To najważniejsze. A my jesteśmy twoimi przyjaciółmi. Twoimi najlepszymi przyjaciółmi.
 
Na dole, przed budynkiem, czekały na nas dwie maszyny – obudowane i na kołach, inne niż latająca platforma, która wiozła nas z lądowiska.
– Muszę złożyć raport Komitetowi – powiedział Pierre. – Razem z komentarzami specjalisty… Cathy?
Dziewczyna odwróciła ode mnie wzrok.
– Dobrze, Opiekunie.
– Tag, zatroszcz się o Nicky’ego.
– Oczywiście, Opiekunie! – Tag był chyba lekko oburzony tym przypomnieniem. – Postaram się coś ci przypomnieć, Nick!
Opiekun i Cathy wsiedli do jednej z maszyn. Zobaczyłem przez przezroczysty korpus, że Pierre położył rękę na terminalu i maszyna ruszyła.
– Pierro poleciało z wiatrem – powiedział Tag. – Pamiętasz to swoje powiedzonko? Oznaczało, że można zacząć wygłupy.
Pokręciłem głową.
– Nic nie pamiętam. Ani Opiekuna, ani Cathy… Tag, czy ja i ona byliśmy przyjaciółmi?
– Mieliście zamiar się pobrać – skinął głową Tag. – Od dzieciństwa się z nią przyjaźniliśmy, pamiętasz? A ty zawsze…
– Nie mów do mnie „pamiętasz” – poprosiłem. – To bez sensu.
– Przepraszam – speszył się Tag. – Wybacz, zachowuję się jak idiota.
Budynek, w którym Tag pracował, był bardzo wysoki, pewnie jeden z najwyższych w mieście. Co najmniej sto, sto pięćdziesiąt hektokroków. Zadarłem głowę, próbując dostrzec na szczycie piramidy te okna, przez które patrzyłem na miasto.
– Więc jesteś specjalistą od obcych form życia?
– Tak. Każdy z nas zajął się czym innym. Ty zostałeś kosmonautą. My wszyscy o tym marzyliśmy, pamię… przepraszam. A do Zwiadu Dalekiego Zasięgu poszedłeś tylko ty. Han został inżynierem, ja biologiem. Cathy lekarzem.
– A kto jeszcze?
– To znaczy?
– W naszej grupce były cztery osoby?
– Cztery, nie licząc Cathy. Ona była w innej grupie, żeńskiej – powiedział powoli Tag. – Z nami był jeszcze Inka.
– Gdzie on jest?
– Zginął dwa lata temu… tam. Nawet popiół nie wrócił do Ojczyzny. – Tag zrobił nieokreślony ruch ręką i na chwilę zamilkł. – Może pojedziemy do mnie… nie, raczej do ciebie.
– Myślisz, że to może mi pomóc?
– Mieszkałeś tam cztery lata. Mózg zapomniał, ale ciało powinno pamiętać.
Wsiedliśmy do samochodu. Ja zająłem tylne siedzenie, Tag przednie, przed pulpitem sterowania. Wolałbym pospacerować po wieczornych ulicach, ale z lekarzem lepiej się nie kłócić. A Tag był teraz moim lekarzem.
– Wiesz, twoja sytuacja ma pewne plusy. – Tag niedbale dotknął pulpitu i pojazd ruszył. – Masz teraz świeże, niczym niezmącone spojrzenie. Patrzysz na świat jak dziecko, które pierwszy raz wyszło z internatu.
– Dorastaliśmy w internacie?
– Oczywiście. – Tag lekko się zdziwił. – Czy istnieją inne możliwości?
– Myślę, że rozmaite. Na przykład, że dziecko wychowują rodzice.
– Jak w epoce kamiennej? – Tag pokręcił głową. – Co ty mówisz, Nick! Czy niespecjalista może się zajmować takim dziełem? Chyba że rodzice sami są Opiekunami… ale to by było nieetyczne.
– Jeśli to dobrzy rodzice…
– Dziecko nie potrzebuje dobrych rodziców – uciął Tag. – Potrzebuje dobrego Opiekuna.
Zamilkłem. Nie wiem, jakie są zalety niczym niezmąconego spojrzenia na świat, ale problemów nie brakuje. Będę pewnie mówił głupstwa, dowodząc z mądrą miną, że ogień nie musi parzyć, a woda może płynąć w górę. Spróbują mi wyjaśnić, dlaczego nie mam racji, a ja się zdziwię…
– Potrzebuję książek – powiedziałem, patrząc w okno. – Wielu książek, Tag. Przede wszystkim podręczników do historii. Czegoś o obyczajach, o filozofii…
Samochód mknął po autostradzie. Pojazdów nie był dużo, widocznie nie ja jeden lubiłem wieczorne przechadzki. Na spacerowych dróżkach, na otwartych placach przed budynkami, przy licznych fontannach widać było ludzi. Na razie zupełnie dla mnie obcych.
Tag skinął głową.
– Dostaniesz książki. Wszystko dostaniesz. Tylko nie panikuj, Nicky. Wszyscy ci pomożemy. Co jest najważniejsze w życiu?
– Praca, przyjaźń, miłość – odpowiedziałem.
Tag uśmiechnął się zadowolony.
– Widzisz! Ze swoją pracą sobie poradziłeś, chociaż wpadłeś w tarapaty! Przyjaciele są z tobą. A miłość powróci.
– Tak sądzisz?
Nie zaryzykował odpowiedzi.
– Cathy jest w porządku – powiedziałem ostrożnie. – Ale ja nic nie pamiętam. A ona przecież mimo woli oczekuje, że zacznę zachowywać się tak jak kiedyś, a jeśli to nie nastąpi, przyjdzie rozczarowanie… Tag, czy ja chociaż miałem jakieś wady?
– No… kilka. Jesteś bardzo zapalczywy. Łatwo wdajesz się w różne awantury. Ale to zależy od charakteru, temperamentu nie da się gwałtownie zmienić. Nicky, chcesz coś zjeść?
– Jasne. – Nagle poczułem, że jestem głodny.
– Tu jest taka restauracja…
Znowu położył dłoń na pulpicie.
– Tag, do czego jest potrzebny bezpośredni kontakt z tym płynem? – zapytałem. – Przecież system sterowniczy można obsługiwać na odległość.
– To nie płyn, tylko aktywator koloidalny – wyjaśnił Tag. – Z jego pomocą system rozpoznaje cię i decyduje, czy masz prawo korzystać z samochodu. Jeśli pasażerów jest wielu, sprzeczne rozkazy mogą wywołać zakłócenie systemu. A twoje rozmyślania, dokąd jechać, przez system są odbierane jako szereg poleceń. Kontakt z aktywatorem oznacza, że decyzja została podjęta i sformułowana. Poprzednie systemy miały słabą czułość, konieczny był bezpośredni kontakt z człowiekiem.
– Dziękuję za wykład – uśmiechnąłem się. – Będziesz mi musiał wiele wytłumaczyć, oszczędzaj siły.
– Zaraz je uzupełnimy.
Samochód skręcił w miejscu, jadący za nami gwałtownie zmniejszyli prędkość, zwalniając przestrzeń dla manewru. Skręciliśmy w wąską uliczkę pomiędzy rzędami małych domków.
– Mamy wysoki priorytet – ożywił się Tag. – To świetnie.
Przywarłem do ściany, patrząc na dom. Przez zieleń drzew widać było ciepłe kolory ścian, otwarte okna. Na polance pomiędzy domkami dwie pary rozłożyły piknik. Dziewczyna, niosąca z domutacę z jakimiś potrawami, pochwyciła moje spojrzenie, zaśmiała się i skinęła głową, jakby zapraszając do przyłączenia się.
– Dobrzy ludzie – powiedziałem.
Tag zerknął w okno i wzruszył ramionami.
– Wszyscy ludzie są dobrzy. To normalne.
Przygryzłem wargę. Dlaczego ja nie mam takiej pewności? Też zniknęła razem z pamięcią? Dlaczego? Samochód zwolnił.
– Jesteśmy na miejscu – powiedział z zadowoleniem Tag.
Restauracyjkę umieszczono pod gołym niebem. Z boku stał jakiś budynek, ale mieścił chyba tylko kuchnię. Dwadzieścia stolików ustawiono równymi rzędami wokół kwadratowego basenu z bijącą fontanną. Woda w basenie była podświetlona, ale nie reflektorami – wyglądało to tak, jakby sama z siebie migotała delikatnym turkusowym światłem.
– Tam jest wolne miejsce.
Posłusznie szedłem za Tagiem, starając się nie wytrzeszczać zanadto oczu na wszystko wokół. Nikt nie zwracał na nas uwagi, chociaż ludzi było dużo. Na każdym stoliku palił się płomyk – w metalowym płytkim naczyniu wypełnionym oleistym płynem pływał knot. Pewnie jako ozdoba. Plac wokół fontanny był wyłożony różnokolorowym kamiennymi płytkami, na jego obrzeżach świeciły się słabo niziutkie latarnie. Stało kilka samochodów, ale większość ludzi chyba przyszła na piechotę.
Usiedliśmy przy wolnym stoliku. Szerokie, wygodne fotele, puszysta, ale bardzo czysta różowa serweta, owalne i kwadratowe talerze, z dziesięć sztućców z żółtego metalu. Te widelce, łyżki, nożyki lekko mnie speszyły; na pewno zapomniałem, jak się nimi posługiwać.
Ale podobało mi się tu.
– Odpręż się – powiedział szeptem Tag. – Nic sobie nie przypominasz?
Pokręciłem głową.
– Często tu bywaliśmy. W internacie miewaliśmy tu zajęcia. Wtedy zdecydowaliśmy, że będziemy tu zaglądać.
Tag zaśmiał się do jakichś swoich wspomnień. Ciekawe, jakie lekcje mogą odbywać się w restauracji? Kultury zachowania przy stole? Wątpię, żeby po czymś takim nawet najbardziej sympatyczne miejsce wywoływało przyjemne skojarzenia.
– A kto tu bywa?
– Każdy, kto zechce. Kto blisko mieszka albo blisko pracuje.
Ostrożnie przyglądałem się ludziom przy sąsiednich stolikach.
Były to grupki trzy-, czteroosobowe, zróżnicowane pod względem wieku, ale przeważnie jednej płci. Zauważyłem też kilka par, przede wszystkim starszych ludzi.
Czy to znaczy, że ludzie spędzają czas z przyjaciółmi, a nie z rodziną?
Nagle poczułem smutek i znużenie. Zrozumienie i zaakceptowanie własnego świata, który stał się obcy, to nie to samo, co walka z Obcymi i wymachiwanie nocnikiem…
– Cześć!
Podeszła do nas młodziutka dziewczyna w krótkiej spódnicy, z szeroką lśniącą taśmą przepasującą pierś.
– Witaj! – odezwał się Tag.
– Pamiętam was – uśmiechnęła się dziewczyna. – Ty jesteś Tag, a ty Nicky. Prawda? Wy też jesteście ze Światła Matki, To co zawsze?
Tag popatrzył na mnie speszony.
– To co zawsze – powiedziałem.
– I… butelkę wytrawnego wina – dodał Tag. Dziewczyna skrzywiła się i odeszła tanecznym krokiem.
– Co to takiego to Światło Matki? – zapytałem.
– Internat, w którym dorastaliśmy. Dziewczyna też jest stamtąd. Jeden z rodzajów przygotowania do pracy to praca kelnera.
– Więc my też tu pracowaliśmy.
– Nie pracowaliśmy. – Tag energicznie pokręcił głową. – Przygotowywaliśmy się do pracy. To zupełnie co innego, Nicky; praca to los, to coś, co daje ci największą przyjemność i jest najbardziej potrzebne Ojczyźnie!
– Wszystko znikło, Tag – powiedziałem. – Wszystko odpłynęło. Może mnie też lepiej przetopić, tak jak statek?
Tag zaśmiał się z przymusem.
– Przecież każdy się dowie, wszyscy zaczną mi współczuć – wyjaśniłem. – Ci, których znałem, zaczną patrzeć na mnie jak na nieszczęśliwego chorego, co zresztą jest prawdą…
– Nikt się nie dowie! – zaprotestował ostro Tag. – Coś ty! To tajemnica prywatności!
Słowa znałem. Sens był też jakby zrozumiały, ale…
– Informacja o tym, co się z tobą stało, jest utajniona – ciągnął Tag. – Dla ciebie to przecież nieprzyjemna sytuacja. My wiemy, ale tylko dlatego, że mamy ci pomóc. Wie też Opiekun… to przynajmniej jest dla ciebie jasne? Komitet Zwiadu musi wiedzieć – bo to przecież bardzo ważne informacje. Prawdopodobnie dowie się Rada Świata. I koniec, ani jeden człowiek więcej… chyba że ty sam zechcesz komuś opowiedzieć.
– To dobrze – powiedziałem. – Tylko jak można utrzymać to w tajemnicy, jeśli nawet ta dziewczyna mnie poznała? Jeśli ona pamięta, co lubię na kolację, a ja nie mam pojęcia?
– Będę przy tobie – powiedział Tag. – Opiekun, Cathy, Han, ja… dopóki się nie zaadaptujesz, zawsze będziemy obok ciebie. Ty przecież jesteś silny, Nicky. Możesz przywyknąć, możesz urodzić się po raz trzeci.
– A po raz drugi? – zapytałem. – Oczywiście, termin drugie-narodziny znam. Ale co on oznacza?
– Najpierw przychodzisz na świat – powiedział Tag. – Miłość rodziców i troska Ojczyzny dają ci życie. Potem wybierasz sobie los. Opiekun daje ci zawód. To drugie-narodziny.
– Wyglądam na kompletnego idiotę? – zapytałem cicho.
– Nie, Nicky. Byłeś chory, a teraz wracasz do zdrowia.
Dziewczyna wróciła z tacą i umilkliśmy.
– Twoje mięso, Nicky. – Postawiła przede mną ceramiczny półmisek z bijącą spod pokrywki parą. Zapach był smakowity. – Dla ciebie ryba, Tag.
– Dzięki, dziewczyno – powiedział Tag.
– Chleb… ho i wino. – Ostatnie słowo dziewczyna wymówiła z lekką dezaprobatą i postawiła na środku stołu duże, wypełnione rubinowym płynem naczynie.
– To zalecenie lekarza – wyjaśnił Tag.
– Aha… no to smacznego.
– Dlaczego nie nazywasz jej po imieniu? – zapytałem, odprowadzając dziewczynę wzrokiem. Kto mi się bardziej podobał, Cathy czy ona? Cathy ma niezbyt twarzową fryzurę, lepiej by jej było z długimi włosami…
– Skąd mam znać jej dziecięce przezwisko? – zdumiał się Tag. – Za rok otrzyma dorosłe imię. Wtedy ją zapytam.
Wszystko było naprawdę zdumiewające.
W milczeniu odkryłem parujące naczynie i zacząłem nakładać sobie mięso – duże, apetyczne kawałki, pomieszane z warzywami. Tag obserwował mnie kątem oka, jakby spodziewał się okrzyku: „Pamiętam!” Nie, Tag. Nie dziwi mnie to jedzenie, wiem, że powinnobyć smaczne, ale nie wydaje mi się, żeby gotowana na parze miazga była moim ulubionym daniem.
Tag nałożył sobie dwa kawałki białego mięsa. Spróbował, zręcznie biorąc dwoma widelcami jednocześnie, i cmoknął:
– To jest to! Nie rozumiem, jak można standardowe, idealne mięso przygotowywać w różny sposób! Ale przecież w stołówce przy akademiku jest znacznie gorsze!
– Mieszkasz w akademiku?
Tag zakrztusił się.
– T-tak… obok ciebie. Nicky, swój dom człowiek dostaje wtedy, gdy zakłada rodzinę. A my jesteśmy kawalerami!
– Ja już zawsze będę kawalerem – powiedziałem posępnie. Porzuciłem próby jedzenia widelcem, wziąłem dużą łyżkę. Tag aprobująco kiwnął głową. – Zresztą, jeśli kawalerowie stołują się tutaj, to nie jest to zbyt smutna perspektywa!
– Wspaniałe miejsce – przyznał Tag. – Aha… o lekarzu powiedziałem prawdę, Cathy zalecała ci naturalne psychostymulatory.
– Wino?
– Tak.
Napełnił dwa szklane kieliszki, z rozmarzeniem popatrzył przez jeden z nich na płonący na spodeczku płomień. Zapadł zmierzch i wino w kieliszku zamigotało czerwonym światłem.
– Piękne – powiedział w zadumie Tag.
Ja też popatrzyłem na płomień przez kieliszek. – I znów świeca na stole płonęła, świeca płonęła… – powiedziałem.
– To wiersz? – zdumiał się Tag. – Ciekawe, trzeba będzie pogrzebać w informatorium. Kto ci tak mocno utkwił?
– Tego właśnie nie wiem.
– A może to twoje własne – westchnął Tag. – W dzieciństwie lubiłeś się w to bawić, potem Opiekun podsunął ci Dziesięć tysięcy wielkich wierszy i przestałeś marnować siły… Dobrze, Nicky. Za twój powrót.
Zbliżyłem swój kieliszek do jego kieliszka i lekko uderzyłem o brzeg. Szkło odezwało się delikatnym, przyjemnym brzękiem.
– Po co to? – zdumiał się niebotycznie Tag.
– Sam nie wiem. Taki rytuał mi się nasunął.
Wino było przyjemne w smaku, znajome. Napiłem się i odstawiłem kieliszek na stół.
– Dlaczego dziewczynę tak zdziwiło twoje zamówienie?
– Alkohol to rzecz umownie dozwolona – przyznał się niechętnie Tag. – Nie jest zabroniony, ale potrzebne są poważne powody, żeby pozwolić sobie na jego użycie.
– My mamy powody.
– Niestety – przyznał Tag.
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Wino podziałało szybko, chociaż było lekkie i pozornie słabe. Ale ja spodziewałem się takiego stanu i wcale się nie zdziwiłem, gdy po ciele przeszła fala rozluźnienia, przerażenie sytuacją odpłynęło, a świat stał się prawie znajomy.
– Hana nie ma – westchnął Tag. – Zasiedział się, braciszek…
– To twój brat?
Tagowi też uderzyło do głowy. Już się nie dziwił ani nie martwił moją amnezją.
– Tak. W niemowlęctwie sporo chorował i rodzicom zalecono zatrzymanie go przy sobie jeszcze przez pół roku. No i trafiliśmy do jednej grupy.
– A kim są moi rodzice? Mam jakieś rodzeństwo?
Tag zmarszczył brwi, uczciwie próbując sobie przypomnieć.
– Kilka razy przyjeżdżała do ciebie mama. I ojciec… też chyba kiedyś się pojawił. Nicky, nie wiem! Możesz zapytać informatorium.
– Po co? To nic nie da. Skoro was nie poznałem, to rodziców tym bardziej.
– Oczywiście. – Znowu nalał nam wina. – Nie warto ich martwić takim kłopotem. Bądź zdrów na przekór!
– Bądź zdrów na przekór! – powtórzyłem tradycyjne życzenie, wygłaszane przy wykonywaniu potencjalnie szkodliwych zadań… Pokręciłem głową. Jakby przez przepaść amnezji przerzucono mi słownikowy most. Jakaś bzdura! – Bądź zdrów!
Wypiliśmy znowu.
– Potrzebuję podręczników, Tag – przypomniałem. – Do historii…
– Epoka kamienna. Widzisz coś?
– Mamuty, tygrysy, topory, strzały.
– Zuch! – Tag uśmiechnął się. – Myślenie skojarzeniowe działa.
– Wszystkie skojarzenia są fałszywe!
– Brednie! To w tobie przemawia duch prze… przekory. Potem była epoka kości.
– Oswojenie zwierząt-przyjaciół, wynalezienie płóz i kół, rolnictwo…
– Pięknie! – Tag machnął ręką. – Pamiętasz słownictwo. A słowo to nie tylko symbol. To również wyobrażenie obiektu. To jakby rezerwowe kopiowanie informacji. Utraciłeś podstawową wiedzę o świecie, ale możesz wyciągnąć informacje ze słów! Idziemy dalej. Epoka pańszczyźniana…
– Podział społeczeństwa, władcy feudalni, wojny, wydobycie rud i ropy, wynalezienie prochu i napalmu…
– Jakieś wojskowe skojarzenia ci się nasuwają – westchnął Tag. – Wpływ zawodu? Ja bym sobie przypomniał alchemika Riga Gattnera, Riga Cuchnącego, i odkrycie przez niego lekarstw pleśniowych. Moim zdaniem to miało większe znaczenie dla społeczeństwa niż napalm. Kontynuujemy?
Myślałem, że ma na myśli historię, ale Tag najpierw nalał nam wina.
– Przecież to szkodliwe – zauważyłem.
– Jeśli z zalecenia lekarza… – Tag lekko się stropił. – A dalej… po pańszczyźnianej była epoka przemysłowa…
– Silniki parowe, elektryczność, feudalne majątki przybrały ostateczną postać w wyraźnych granicach, łączność telegraficzna, narodziło się żeglarstwo, pojawiła tradycja Opiekunów…
– Odpowiadasz jak na lekcji! – ucieszył się Tag. – Epoka morska?
Tu się na chwilę zawahałem. Jakbym musiał sięgnąć głęboko w poszukiwaniu skojarzenia.
– Pierwsze mapy nieba?
– No?
– Rozwój nawigacji… odkrycie i zasiedlenie Kwadratowego i Trójkątnego Kontynentu. Wielka Pomyłka…
Zamilkłem.
– Nie pamiętasz, co to takiego Wielka Pomyłka?
– Nie.
Tag westchnął.
– Spotkaliśmy tam życie, Nicky. Rozumne. Kosmatych.
Kosmaci, Straceni Przyjaciele, wojna, Wielka Pomyłka, hańba…
– Wymordowaliśmy ich – powiedziałem. – Tak?
– Tak, Nicky. To hańba całej ludzkości. Ale wtedy wojna wydawała się jedynym wyjściem. Oni byli słabiej rozwinięci, ale zdolni i agresywni. Lane za późno żałujący wyhodował szczep bakterii dżumy, który zniszczył ich w ciągu czterdziestu lat…
– Kosmaci byli nieprzyjaciółmi, ale mogliśmy z nich uczynić przyjaciół – powiedziałem.
– Oczywiście. Powinniśmy byli! Ale wtedy jeszcze nie było instytutów progresji i regresji. Na szczęście Opiekunowie zrozumieli winę ludzkości i postanowili ją odkupić. Epoka wspólnoty, pamiętasz?
– Nadzór i opieka, likwidacja społecznych nierówności, energia atomowa, przekształcanie kontynentów, loty kosmiczne… planety Przyjaciół. Tak?
– Tak. Wylecieliśmy w kosmos na prymitywnych rakietach atomowych. Cała ludzkość, na wszystkich trzech kontynentach, zjednoczyła się w imię tego celu. Loty do Wewnętrznej i Zewnętrznej planety, osiedla… przypomnij sobie!
– Bliscy Przyjaciele? – zapytałem.
– Słusznie. Wtedy też było niezrozumienie, nieprzyjaźń, ofiary z naszej strony. Ale Opiekunowie już opracowali koncepcję Przyjaźni. I zdobyliśmy Bliskich Przyjaciół.
– Jacy oni są? – zapytałem.
– Odwróć się.
Drgnąłem i powoli odwróciłem głowę. Ludzie przy stolikach, kelnerki…
– Są podobni do nas?
– Trudno się do tego przyzwyczaić – powiedział przepraszająco Tag. – Czasem błyskawicznie odbudowujesz braki w wiedzy, a czasem… Tak, ucierpiała głównie pamięć wzrokowa. Popatrz na basen.
Wpatrzyłem się w migoczącą turkusową wodę i uchwyciłem ledwie zauważalny ruch na dnie. Coś długiego, cienkiego…
– Nie porozumiewają się dźwiękami – oznajmił półgłosem Tag. – Ale mogą słyszeć. Mają ogromną wrażliwość na wibracje. Ich własnej nazwy nie ma sensu tłumaczyć, brzmi jak „ludzit”. My nazywamy ich Zwinni.
– Zwinni i Mali, prawda? – powiedziałem.
– Ale Małych na Ojczyźnie prawie nie ma, warunki są dla nich zbyt ciężkie. Powinieneś polecieć na Wewnętrzną planetę. Albo zajrzeć do ambasady Małych.
– Lepiej popatrzę na obrazki. – Jakoś nieprzyjemnie zrobiło mi się na widok tych ślizgających się leniwie po dnie basenu ciał. Zwinni…
Osuszyłem kieliszek i odwróciłem wzrok od Bliskiego Przyjaciela.
– Zamówić jeszcze wino? – zapytał Tag.
– Jasne.

Z restauracji wyjechaliśmy o północy. Wypiliśmy – kelnerka patrzyła już na nas z wyraźną pretensją – jeszcze jedną butelkę wina. Prócz nas chyba nikt nie pił, co nie przeszkadzało się ludziom dobrze bawić. W półmroku, przy świetle różnokolorowych świateł basenu i latarni, w pląsających ognikach na stolikach zaczęły się tańce. Skądś dobiegała muzyką nie poznawałem melodii, ale była lekka i rytmiczna. Tag zaproponował mi, żebym zatańczył, ale odmówiłem. Nie wierzyłem, że zdołam sobie przypomnieć wyszukane figury taneczne.
Będę się musiał na nowo uczyć tańca. Wielu rzeczy będę się musiał nauczyć.
Wychodziliśmy jako ostatni goście. Po kelnerki przyjechała odsłonięta platforma; sprzątnęły ze stołów brudne naczynia, zgasiły płomyki na spodeczkach i wsiadły. Dziewczęta były milczące, wieczór je wyraźnie zmęczył.
– Długą podróż mają przed sobą? – zapytałem.
– Ze sto dziesięć minut – odpowiedział Tag, ziewając.
– Dlaczego nie dali im szybszej maszyny?
– To element przygotowania do pracy – powiedział z wyrzutem Tag. – Wiele zawodów nie daje pełnych możliwości wyrażenia siebie. Człowiek powinien być gotowy również na taki los. A co, żal ci dziewczyn? Nie bój się, odeśpią… raz na tydzień pracować w mieście to nie takie straszne nieszczęście. Nicky, Nicky…
– Taki teraz ze mnie głupiec.
– Przejdzie.
Dojechaliśmy szybko. Po pięciu minutach samochód zatrzymał się przed niskim, czteropiętrowym budynkiem w kształcie podkowy. Gdzieniegdzie w oknach paliło się światło, nad wejściem świeciły się jasne lampy. Panowała absolutna cisza.
Zanim wyszliśmy z samochodu, Tag dotknął pulpitu.
– Wycofuję zamówienie, teraz samochód nie będzie nam potrzebny – wyjaśnił.
W milczeniu, żeby znowu czegoś nie palnąć, poszedłem za nim. W budynku było kilka wejść, weszliśmy przez drugie od lewej, drzwi nie było, ale z niewidocznej szczeliny płynął strumień ciepłego powietrza, oddzielając wnętrze od ulicy. Gdy przeszliśmy przez zasłonę, włączyło się światło.
Mały, okrągły hol. Kilka foteli, stolik, owalne ekrany na ścianach. Jeden był włączony, biegły po nim napisy. Pewnie terminal informacyjny z najnowszymi wiadomościami.
– Na górę – powiedział Tag, wchodząc na wąskie schody.
Poszedłem za nim. Dwa kroki dalej była winda, ale Tag najwidoczniej nie miał zamiaru z niej korzystać. Nie wolno bez wyraźnej konieczności?
Każdy zakręt schodów kończył się niewielkim podestem, z którego prowadziło kilkanaście drzwi, najwyraźniej do pokojów; było też wejście do windy. Ale może mieszkamy niewysoko?
Na trzecim piętrze zmieniłem zdanie. Tag wskazał jedne drzwi i powiedział:
– To mój pokój. Twój jest na czwartym. Poczekaj… Przyłóż rękę. Dotknąłem jego drzwi; lekko się uchyliły. W pomieszczeniu zapaliło się światło.
– Zamek cię poznał – powiedział zadowolony Tag. – No to idziemy, pokażę ci twój pokój.
Tag mieszkał przy samych schodach, ja na końcu korytarza. Tag otworzył moje drzwi z taką samą łatwością jak ja jego.
– Bez pytania mogą wejść Opiekun, Han, ja… może Cathy – wyjaśnił i uśmiechnął się chytrze. – Jeśli ty ustawiałeś, to pewnie jeszcze ktoś. Właź!
Wszedłem do swojego nieznajomego domu. Pokój był kwadratowy, dość duży, dziesięć na dziesięć kroków, prócz tych drzwi, przez które weszliśmy, były jeszcze jedne.
– Blok sanitarny – powiedział Tag. – Wyjaśnić ci, co do czego?
– Wydaje mi się, że to już sobie przypomnę – odmówiłem. Tag roześmiał się.
Przy jednej ścianie pod oknem stało łóżko, moim zdaniem trochę i wąskie i za niskie. Chociaż skąd mogę wiedzieć, jakie bywają łóżka? Ten pomost, na którym spałem u Alari, pełnił przede wszystkim rolę klatki, może także detektora, badającego moje ciało, ale nie mebla.
Dziwne tylko, że lubię spać przy oknie.
Pod przeciwległą ścianą ciągnęły się rzędy półek, prawie pustych. Ot, kilka książek, bardzo cienkich, kamień o szczególnymkształcie, starannie złożone ubranie, wazonik z żółtego metalu z czarną inkrustacją… wszystko na widoku, wszystko równo ustawione, ale budzące dziwny smutek tą otwartością, mnóstwem wolnego miejsca i wyjątkowym porządkiem. Pomyślałem, że teraz pewnie nie uda mi się układać rzeczy z taką pedanterią. Kompletnie pusty stół, dwa fotele, ekran na ścianie, wyposażony w terminal, teraz niedziałający.
– Pokażę ci, jak korzystać z książek – powiedział Tag. Przejrzał stosik, wybrał jedną. – Ta będzie dobra! Wprowadzający cykl wykładów z regresji. Masz tu jednocześnie pożyteczne wiadomości i historię.
Podszedł do mnie, otworzył książkę.
Moje skojarzenia widocznie działają niewłaściwie…
Książka była plastikowa i składała się wyłącznie z okładki o jasnoszarym, czystym wnętrzu. Tylko górne rogi książki lekko starte…
Tag dotknął palcem rogu i na okładce pojawiły się litery:
REGRESJA. KURS WPROWADZAJĄCY.
Na drugiej stronie znalazło się kolorowe zdjęcie doskonałej jakości. Nadzy ludzie, mężczyzna i kobieta, pod ich nogami wije się długie na pięć kroków, czarnogranatowe, połyskliwe stworzenie. Nie byłem pewien, gdzie ma głowę, a gdzie ogon. Obok nich, trzymając drobną łapką dłoń kobiety, stała inna istota – dwa razy mniejsza od ludzi, prawie całkowicie pokryta drobnymi szarymi łuskami, z karykaturalnie dziecięcą twarzą.
Zwinni i Mali Przyjaciele.
Dwie pierwsze rasy, których nie zniszczyliśmy, a uczyniliśmy równymi sobie – przyjaciółmi.
– Kartkujesz w ten sposób – pokazywał Tag. – Palcem piszesz cyfrę… to szybkie przejście do potrzebnej kartki. Piszesz też słowa… wyszukiwanie jest kontekstowe.
– Dziękuję – powiedziałem. – Mam wrażenie, że po raz pierwszy w życiu widzę książkę.
– I to mówi Nicky Mądrala – westchnął Tag. – Przypomnisz sobie. Zostawię cię teraz, dobrze?
Obejrzałem pokój.
– Chyba tak.
– Możesz to przejrzeć przed snem – powiedział Tag. – Wyśpij się dobrze. Co jeszcze… Masz coś w lodówce?
Przeszedł w drugi kąt pokoju, otworzył nieduży pojemnik stojący na półce, zajrzał do niego.
– Z głodu nie umrzesz. Gdybyś chciał się czegoś dowiedzieć, to przyjdź. Albo zadzwoń.
Tag wskazał głową na terminal, a ja uśmiechnąłem się ze zrozumieniem. Z czym jak z czym, ale z terminalem na pewno sobie poradzę. Nasze systemy sterownicze są wystarczająco mądre.
– Wartościowego wypoczynku, Nicky.
– Tobie również, Tag.
Mój przyjaciel – stary i nowy jednocześnie – wyszedł i zostałem sam.
Tutaj mieszkałem. Czytałem podręczniki o regresji, rozmawiałem z przyjaciółmi, wyruszałem na Daleki Zwiad, pokochałem Cathy… nie, to przecież bzdura! Nie mogłem się w niej zakochać! Nie znajduję w sobie nic, ani śladu miłości, ani odrobiny tęsknoty!
Tutaj będę mieszkał, uczył się budowy statków i metod zmieniania nieprzyjaciół w przyjaciół. Będę rozmawiał z Tagiem i Hanem, wyruszał na Daleki Zwiad, zakochiwał się w Cathy, potem się pobierzemy, urodzą się dzieci, oddamy je do internatu, a ja nadal będę się kontaktował z przyjaciółmi, wylatywał…
Upadłem na łóżko, wczepiłem się w narzutę, zwinąłem w kłębek i wcisnąłem w nią twarz. Łzy płynęły same i nie mogłem ich powstrzymać.
Dlaczego tak wyszło? Ten świat wokół… taki normalny, dobry, miły, a ja nie mogę nazwać go swoim!
Coś jest nie tak!
Pięć minut później mimo wszystko wstałem. Poszedłem do terminalu i zacząłem eksperymentować z oświetleniem. Górne światło, płynące z czterech małych plafonów, udało mi się zgasić, a nad łóżkiem zapalić lampkę nocną – matową kulę na giętkim pręcie. System sterujący w pokoju okazał się znacznie bardziej ograniczony od tego na statku, ale jednak wystarczająco domyślny, by zrozumieć pragnienia takiego idioty jak ja.
Nie zasnę teraz, chociaż piłem wino i godzina już późna.
Z książką w ręku położyłem się na łóżku. Otworzyłem okładki… skąd to uporczywe wrażenie, że książki powinny być inne? Uruchomiłem pierwsze strony. Wprowadzający kurs… Dalej.
Za zdjęciem była czysta strona, na której widniały tylko dwie linijki:
 
Dążenie do przyszłości jest niemożliwe bez spojrzenia w przeszłość.
Hart Hametsy

Nazwisko wydało mi się znajome, słowo „regresor” przystawało do niego jak synonim. Hart Hametsy był Opiekunem i twórcą teorii regresji…
Zmieniłem kartkę. Zacząłem czytać.
Na początku, jak obiecał Tag, była historia ludzkości. Szybko przeleciałem epoki kamienną, kości i pańszczyźnianą. Zatrzymałem się tylko na historii wynalezienia napalmu, co okazało się pasjonujące i nieoczekiwane. Prawdziwy poryw ludzkiej myśli. Za to o Opiekunie i alchemiku Rigu Gattnerze i odkryciu przez niego pleśniowych lekarstw nie zachowały się prawie żadne informacje. Przytoczono dwie wersje – jedna, że przystąpił do pracy nad lekarstwem, żeby wyleczyć z dżumy swoich podopiecznych, a druga, że chciał wyleczyć swojego starego Opiekuna. Był to straszny i mroczny czas, przez kontynent przewalały się fale epidemii. Opiekunowie starali się ograniczać rozmiary zarazy, utrwalali w społeczeństwie zasady higieny, ale bez cudownej pleśni Riga Cuchnącego rozwój Ojczyzny zostałby na długo powstrzymany, miasta-twierdze przemieniłyby się w odosobnione, żyjące w strachu osady…
Właściwie to nie historia przeważała w treści książki. Stale pojawiały się odsyłacze do „powszechnie znanych” postulatów regresji i domniemania „co by było gdyby”.
Interesująca gra. Wyobrażać sobie, jak potoczyłby się rozwój społeczeństwa, gdyby coś się zmieniło w otaczającym świecie, gdyby jakieś odkrycie nastąpiło dziesięć czy dwadzieścia lat później…
Dlaczego na przykład żeglarstwo nie rozwinęło się wcześniej? Przecież już w epoce kamiennej ludzie pierwotni budowali czółna i tratwy, umieli wykorzystywać energię wiatru, łapiąc ją w żagle ze skór zwierząt.
Głównym czynnikiem, tak długo utrzymującym nas na Okrągłym Kontynencie, było niebo. Żyroskopowe urządzenia nawigacyjne, superczułe czujniki, wychwytujące pole magnetyczne Ojczyzny, wszystko to zdobycze dość rozwiniętej technologii. Pierwsze kroki w żeglarstwie zaczęto stawiać nie po wynalezieniu elektro-parowych statków – te jeszcze na sto lat przed początkiem epoki morskiej kursowały wokół usianego latarniami morskimi wybrzeża. Najważniejsza była możliwość orientacji na morzu i mapy nieba, pozwalające trzymać kurs. Ale jakże długa była do nich droga! Spójrzcie na nocne niebo…
Oderwałem się od książki i posłuchałem rady. Niebo jak niebo. Trochę chmur. Gwiazdy.
Spójrzcie na nocne niebo, na oślepiające lśnienie milionów gwiazd, i spróbujcie wyobrazić sobie, że Matka znajduje się nie w centrum Galaktyki, a gdzieś w odległym, bardziej rozrzedzonym gwiezdnym obszarze. Usuńcie w myślach gwiazdy, zostawcie jedną na sto. Przestraszyliście się ciemności? Tak, to najbardziej oczywisty skutek. Praca rolnika w porze żniw byłaby niemożliwa bez sztucznego nocnego oświetlenia. Rozwój filozofii poszedłby inną drogą, wyobrażenia o wielu zamieszkanych światach pojawiłyby się zapewne później… Ale wszystko ma swoje dobre strony; w takich warunkach uprościłoby się powstanie map nieba i orientacja według gwiazd. Żeglarstwo pojawiłoby się znacznie wcześniej i już dawno dopłynęlibyśmy do sąsiednich kontynentów, gdyby nasza naukowa przewaga nad straconymi przyjaciółmi nie była tak przytłaczająca. Ale nie musicie się tym martwić. Skoro nie istniał jeszcze wtedy instytut regresji, bylibyśmy skazani na długotrwały konflikt…
Tak. Chyba kiedyś niebo nad Ojczyzną wyglądało inaczej. Na następnej stronie były dwa zdjęcia. Drgnąłem, patrząc na pierwsze. Straceni przyjaciele, obrośnięci sierścią, wcale nie wyglądali na nieszczęsne ofiary. Nieco niżsi od ludzi, ale barczyści, mocni, o długich rękach i zębatych paszczach… Dwóch kosmatych zastygło nad kobietą i mężczyzną w agresywnej pozie. Jeden miał w ręku metalowy przedmiot, z którego unosił się dymek; mężczyzna zaciskał dłonią krwawą ranę na ramieniu.
Drugie zdjęcie przedstawiało ewentualne szczęśliwe zakończenie – kosmaci i ludzie mimo wszystko zostali przyjaciółmi. Cała czwórka obejmowała się z uśmiechem.
Jakoś nie bardzo wierzyłem w takie zakończenie…
Przeskoczyłem przez historię Lane’a za późno żałującego i szczepu bakterii dżumy, wybiórczo zabijającego kosmatych. Nie czułem ani sympatii do tych potężnych włochatych stworów, ani współczucia dla Lane’a, który długo był ulubieńcem społeczeństwa, by skończyć życie jako wzgardzony, odrzucony włóczęga, daremnie szukający w górach Kwadratowego Kontynentu chociaż jednego kosmatego, który przypadkiem uniknął śmierci…
Epoka zjednoczenia. Ludzkość urosła w siłę, zjawisko Opiekunów przeobraziło stosunki społeczne, hańba Wielkiej Pomyłki skłoniła Hametsy’ego do stworzenia teorii regresji i progresji. Zaczęło się przekształcanie kontynentów, osuszanie bagien, wyrównywanie gór, prostowanie linii brzegu, kierowanie rzek w rejony suszy…
Znowu przekartkowałem.
Heroiczne loty w kosmos, pierwsze sukcesy i katastrofy… stworzenie satelity Ojczyzny, małej orbitalnej platformy, na której budowano statki międzygwiezdne. Ekspedycje na Wewnętrzną i Zewnętrzną planetę, gdzie według astronomów mogło istnieć życie. I regresja…
Każda rozumna istota nieuchronnie dochodzi do docenienia wartości prawdziwej Przyjaźni, jeśli użyć starego poetyckiego terminu braterstwa. Ale droga do zrozumienia prawdziwych wartości może być bardzo długa i naznaczona wieloma złymi uczynkami! Na tej drodze dojść może do strasznych przestępstw! Ludzkość zrozumiała to bardzo szybko – tragedia Wielkiej Pomyłki nauczyła nas przyjaźni. Ale dwie rozumne rasy istniejące na jednej planecie to raczej wyjątek. Podobnie jak narodziny bliźniaków są rzadkością w fizjologii rozumnych ras, tak dwie cywilizacje rzadko rozwijają się na jednej planecie. Jeszcze na etapie przedrozumowym wykształca się dominująca gałąź ewolucyjna, zajmując niszę ekologiczną wydzieloną przez naturę dla istot rozumnych. Rozwój innych form życia ulega zahamowaniu. Co można zrobić? Pozwolić naszym przyszłym przyjaciołom we wszechświecie iść drogą prób i błędów, czy raczej pomóc im wspiąć się na wyżyny cywilizacji, pokoju i Przyjaźni?
Oczywiście to drugie!
Zasadnicza przeszkoda polega na tym, że istoty rozumne bardzo niechętnie widzą wszelką ingerencję z zewnątrz. Instynkt samozachowawczy jest charakterystyczny dla cywilizacji w takim samym stopniu jak dla poszczególnej jednostki. Spotykając rasę, która właśnie uświadomiła sobie własną odrębność, a nie rozwinęła się jeszcze technicznie, możemy na nią wpłynąć i wpoić ideę Przyjaźni. To zadanie progresorów, praca długa i ciężka, ale poddająca się prognozowaniu. Nie każdy progresor może zostać Opiekunem, ale każdy Opiekun może zostać progresorem…
A jeśli rasa jest już rozwinięta technicznie, a nierozwinięta duchowo?
Jeśli nasza pomoc zostanie odczytana jako ingerencja i akt agresji?
W tym celu stworzono koncepcję regresji, która kieruje pierwszym i najcięższym etapem na drodze do Przyjaźni. Regresja cywilizacji redukuje jej techniczny, a przede wszystkim bojowy potencjał do zera, w miarę możliwości zachowując kulturalne i moralne zdobycze przyszłych przyjaciół. Społeczeństwo, znajdujące się na etapie rozwoju analogicznym do epok kamiennej czy kości, przyjmie pomoc i ideę Przyjaźni z radością i wdzięcznością.
Podstawowymi, powszechnie znanymi postulatami regresji są:
1. Zasada dobrych chęci.
2. Zasada mniejszego zła.
3. Zasada odwracalności prawdy, z której wynika aksjomat braku kłamstwa.
4. Zasada moralnej giętkości.
Dalej rozpatrzymy sześć dodatkowych postulatów regresji, między innymi te pozornie bezdyskusyjne, odpowiedzialność kultury czy wolność drugorzędności. Ale zaczniemy od zasadniczych postulatów…
Odłożyłem książkę.
Poczułem się nieswojo.
Nie chodziło o to, że zrozumiałe i bezsporne prawdy budziły wrogość. Najdziwniejsze było, że ta wrogość była osobista, jakby wymierzona we mnie!
Będzie mi trudno. Bardzo trudno.
Poszedłem do bloku sanitarnego. Okazał się niespodziewanie duży, ze lśniącą bielą trójkątną wanną, umywalką pełną dezynfekującego żelu i oczywiście toaletą. Na ścianie, pokrytej ciemną, jakby lustrzaną warstwą, naklejono kolorowy obrazek: mały chłopczyk, starannie myjący ręce, i napis:

TRZEBA MYĆ SIĘ RANO,
TRZEBA TEŻ WIECZOREM!

Higiena to bardzo ważna rzecz. Rozumiem.
Przypomniałem sobie swój idiotyczny poryw, gdy chwyciłem Taga za rękę.
To chyba nie jest przyjęte.
Skąd więc myśl o dopuszczalności takiego gestu?
Muszę się wyspać. Muszę odpocząć, a jutro świat wyda mi się bardziej zrozumiały i oczywisty. Tak będzie się działo codziennie, aż w końcu przyswoję sobie moralność i normy Ojczyzny, znowu będę „swój”, znowu zajmę się regresją. Ojczyzna odszuka Alari i zminimalizuje ich agresywny potencjał. Kiedyś staną się naszymi przyjaciółmi.
Ciekawe, czy te podobne do nas istoty też będą wymagały pracy regresorów? Czy wystarczy im rozumu, żeby przyjąć pomoc dobrowolnie?
Umyłem ręce. Po chwili wahania postanowiłem zacząć normalne życie od zaraz i zacząłem studiować mechanizm prysznica. Pokilku minutach, gdy już oblałem się wrzącą, a potem lodowatą wodą, poradziłem sobie również z tym. Rozebrałem się, jakby to jeszcze było konieczne, wszedłem do wanny i umyłem się.
Ale nie złożyłem starannie mokrego ubrania. Rozciągnąłem wszystko na półkach, żeby wyschło do rana, wsunąłem się pod kołdrę i zasnąłem. Byłem tak strasznie zmęczony, że nie przeszkodziły mi nawet minimalne rozmiary poduszki.

Przyśnił mi się sen, typowy sen wymagający omówienia z Opiekunem. Niedobry sen.
W moje ciało weszła jakaś amebopodobna istota, rozpłynęła się po ciele, wsunęła macki w serce i wątrobę, zaćmiła trucizną mózg… Leżałem na nierównej metalowej płycie, wokół stały koszmarne istoty, a pośród nich staruszek, mój Opiekun, choć wcale niepodobny do Pierre’a.
A ja znosiłem wszystko, co ze mną robili, ponieważ tak było trzeba. Rozum wiedział, że całe moje życie i ból to tylko pyłek na wietrze losu, drobiazg nie zasługujący na uwagę…
– Nick! Nicky!
Stworzenie pełzało po mnie, chciało zbadać każdą komórkę mojego ciała, każdy nerw i każdy mięsień; to nie cały czas było bolesne, ale zawsze ohydne…
– Nicky!
Jęknąłem i obudziłem się.
Cathy siedziała obok mnie na łóżku, trwożnie wpatrzona w moją twarz.
– Płakałeś – powiedziała. – Płakałeś we śnie, Nicky… Próbowałem przełknąć ślinę, w gardle miałem sucho, serce tłukło się w piersi jak oszalałe.
– Nicky…
– Co ty tu robisz?
Już nic lepszego nie mogłem wymyślić.
Cathy drgnęła jak od uderzenia i zaczęła wstawać.
– Poczekaj! – Odruchowo chwyciłem ją za rękę. – Wybacz. Było mi źle, pomogłaś mi. Dziękuję. Tylko zdziwiłem się, w jaki sposób weszłaś.
– Twój zamek mnie zna. – Z lekkim zdumieniem popatrzyła na moją dłoń. – Nicky, przecież byliśmy… przyjaciółmi! Miłego poranka, Nicky!
Była bardzo ładna. Tylko ta fryzura, taka króciutka… Nie podoba mi się i nic na to nie poradzę. Za to ma dobre oczy, ładną twarz, na wpół nagie ciało… Teraz miała na sobie krótką spódniczkę, a taśma, którą kobiety noszą zamiast koszul, była bardzo wąska i prawie przezroczysta.
Naprawdę ją kochałem.
I gotów byłem pokochać nawet teraz.
Coś zaklinowało mi się w głowie po daremnych próbach zrozumienia własnych pragnień. Wpadłem w logiczną ślepą uliczkę.
Co się dzieje? Brak mi słów.
Po raz pierwszy moja rezerwowa pamięć odmówiła wyjaśnienia, czego właściwie chcę.
– Cathy… – wyszeptałem bezradnie. – Ja… ja cię kocham.
Natychmiast się rozluźniła i nawet uśmiechnęła.
– Ja też cię kocham, Nicky. Wszystko w porządku. Wracasz do zdrowia.
Ostrożnie wyjmując rękę z mojej dłoni, dotknęła czoła. Od razu przypomniałem sobie tamtą obcą kobietę i jej delikatną pieszczotę…
– Temperatura normalna – powiedziała Cathy.
Wolałbym, żeby się nie odzywała.
– Wstawaj, leniuchu! – zawołała wesoło. – Możesz dłużej poleżeć w łóżku, ale nie nadużywaj tego!
Ściągnęła ze mnie kołdrę.
Tak szybko, że nie zdążyłem jej powstrzymać.
Nie miałem wczoraj sił szukać czystej bielizny.
– Myj się i ubieraj – powiedziała absolutnie spokojnie Cathy. – Wczoraj nie zaniosłeś ubrania do bloku czyszczącego, więc sama sprzątnęłam. Wstawaj!
Usiadłem na łóżku. Okazało się to nieoczekiwanie niewygodne, łóżko było niższe, niż przywykłem. Spojrzałem w zadumie na Cathy.
Nie peszyła jej moja nagość jak tamtą, obcą kobietę. Więc to ma być normalne?
To co w takim razie jest nienormalne?
Dlaczego nie mogę się zdecydować, żeby wstać?
– Weź zimny prysznic – poradziła Cathy. – Przypływ hormonów. To nic, zdarza się po przeżytym stresie.
Coś się we mnie przełamało. Już bez żadnego skrępowania wstałem i poszedłem do łazienki. Tam, zgodnie z zaleceniem lekarza,puściłem zimną wodę. Z malutkich dziurek w suficie padał prawdziwy deszcz, obracałem się pod nim, podnosząc ręce i chwytając zimne kropelki. Potem oparłem się czołem o śliską ścianę i znieruchomiałem.
– Przyniosłam twoje ubranie – powiedziała serdecznie Cathy. Drzwi w łazience nie miały zamka albo nie umiałem go znaleźć. – Jak się czujesz? Tag powiedział, że wczoraj wypiliście dwie butelki wina, on się lekko zatruł…
– W porządku – powiedziałem, nie odwracając się.
– Masz wysoki stopień ochrony biologicznej – zawyrokowała Cathy. – Twój organizm łatwo wydalił toksyny.
– Cathy, mam jakiś psychiczny uraz… – powiedziałem. – Ja… mnie…
Czekała cierpliwe, aż znajdę słowa.
– Czuję dyskomfort, przebywając nago obok ciebie – udało mi się w końcu wykrztusić.
– Czy to się dzieje tylko w mojej obecności? – zapytała rzeczowym tonem Cathy.
– No… chyba tak. Wczoraj, podczas badania, również czułem się źle, gdy na mnie patrzyłaś.
– Nie przejmuj się. To znane zjawisko: psychiczna regresja. Występuje u dzieci w okresie dojrzewania albo podczas silnego stresu. Jest na to specjalny termin: „wstydliwość”. Zazwyczaj wstydliwość ukierunkowana jest na płeć przeciwną.
– I co teraz? – zapytałem głupio.
– To minie. Należy zmienić niewłaściwy obraz zachowania, który się u ciebie pojawił. Chcesz, to pójdziemy do łaźni. Mamy jeszcze czas.
– Ty decydujesz – zgodziłem się.
– W takim razie ubierz się i chodźmy po Taga.
Może to regresja, ale rozluźniłem się dopiero, gdy Cathy wyszła z łazienki.

Tag rzeczywiście nie czuł się najlepiej.
– Należy zakazać wszelkiego alkoholu – mamrotał, snując się po pokoju. Porządek panował tu taki sam jak u mnie, było tylko więcej rzeczy – głównie zdjęcia jakichś potworów na ścianach oraz nieapetyczne substancje w szerokich płaskich naczyniach. – To trucizna. Złożę propozycję do Rady Świata w imieniu całego instytutu.
– Poczekaj ze dwa dni, może jeszcze zmienisz zdanie – zaśmiała się Cathy. Siedziała w fotelu, wesoła i beztroska. Może rzeczywiście się przekonała, że ze mną wszystko będzie w porządku? Albo stara się mnie rozweselić?
– Poczekam, ale zdania nie zmienię – oznajmił energicznie Tag. – Kiedy Nicky składa raport?
– Opiekun umówił spotkanie z Radą na szóstą po południu. Mamy mnóstwo czasu. Chcę zaprowadzić Nicky’ego do łaźni.
– Dlaczego? – zdumiał się Tag.
– Żeby się pozbyć trucizny. – Cathy mrugnęła do mnie. Ucieszyłem się z jej delikatności. – Pójdziesz?
– Pójdę – zdecydował Tag. – Trzeba poprosić o samochód…
– Jestem na kołach. Opiekun przydzielił mi samochód na pięć dni, dopóki będzie trwała wstępna rehabilitacja Nicka.
– Aha, więc ty teraz jesteś główną osobą w tym procesie. Han nic nie znalazł?
– Absolutnie. Raport statku był kompletny i prawidłowy. Siedział do rana, poszedł do domu dopiero wpół do trzeciej. Damy mu się wyspać?
– Damy – zgodził się Tag. Przejrzał stosik ubrań i narzucił na koszulę kurtkę splecioną z różnokolorowych sznurów. – Ładnie?
– Bardzo – pochwaliła Cathy.

Samochód był albo ten sam co wczoraj, albo identyczny. Trasę wyznaczyła Cathy, potem odwróciła przednie siedzenie do nas i rozmawialiśmy. Właściwie o niczym: o rasie przyszłych Przyjaciół, którą znalazłem w kosmosie, o tym, jakie fajne i pasjonujące będzie zajęcie się nimi na poważnie, gdy zaczniemy pomagać im stać się przyjaciółmi. Tag zresztą nieszczególnie się tym przejmował. Za to rasa podobna do nas zewnętrznie… – o, to było coś!
– Przecież jeszcze nigdy kogoś takiego nie spotkaliśmy! – Gestykulował z zapałem. – Przypomnijmy sobie, do czego dochodziło, gdy robiliśmy przyjaciół z Małych! Stworzyliśmy specjalne kombinezony, wsadzaliśmy w nie dzieci i wysyłaliśmy do Małych! Sztucznie hamowaliśmy wzrost, żeby przygotować dorosłych regresorów… Jak długo to trwało, Cathy?
– Siedemnaście pokoleń niskorosłych – westchnęła. – I teraz jeszcze czasem… podobno…

– A z tymi można pracować od razu! Przygotowujesz pracowników, wysyłasz na planety przyszłych przyjaciół i do dzieła! Zazdroszczę regresorom! Słowo daję, zazdroszczę!
– Oni są wystarczająco rozwinięci, żeby rozpoznać Obcych. Możemy być idealnie podobni zewnętrznie, ale różnice w psychice zauważą od razu. To nie będzie łatwa praca.
– Przecież są różne metody. O, proszę – Tag wskazał mnie ręką – choćby amnezja! Doskonały sposób, żeby usprawiedliwić każde dziwne zachowanie regresora!
Zapadła cisza. Tag ugryzł się w język, ja nie wiedziałem, co powiedzieć, a Cathy wolała na mnie nie patrzeć.
– To dobra hipoteza – powiedziałem w końcu.
– Nicky! – Tag zeskoczył ze swojego fotela i stuknął głową o sufit, ale samochodem rzuciło na zakręcie, więc opadł z powrotem.
– Skąd wiesz, że jestem Nickym? Może go przesłuchali, wycisnęli wszystko, co się dało, i pod postacią Nicky’ego posłali mnie, obcego regresora? Co ty na to?
Czułem się teraz tak źle, że nikogo nie oszczędzałem.
– Nick!
Popatrzyłem Cathy w oczy.
– To niemożliwe z trzech powodów.
– W takim razie udowodnij mi, że ja to ja. Bo nawet sam nie zawsze w to wierzę!
– Twoje ciało to ciało Nicky’ego. Przecież porównaliśmy geny! Analiza odpowiada twojemu genotypowi!
– Ciało mogli skopiować – zasugerowałem.
– Drugi dowód: przeprowadziliśmy całkowitą analizę twojego mózgu. To prawda, że nie pamiętasz swojej przeszłości, ale słownictwo pozostało. Wiesz to, co powinieneś wiedzieć. I nie masz żadnej obcej pamięci. Po co wysyłać regresora, który nie zna swojego zadania? To bez sensu! Przeszukaliśmy twój mózg, wszystkie jego zakątki. I nic. Czysto!
– A trzeci dowód? – zapytałem. Jakbym czuł jakieś mściwe pragnienie zaszkodzenia samemu sobie.
– My. Twoi przyjaciele. Twój Opiekun. Czy moglibyśmy nie wyczuć podmiany?
Zamknąłem oczy. Dziękuję, Cathy. Dziękuję za te słowa. Może to właśnie one są głównym dowodem. Tym, co mnie uspokoi.
– Nieprzyjacielski regresor musiałby być tak dokładną kopią Nicky’ego… także psychiczną… że to po prostu niemożliwe.
– Dziękuję, Cathy… – wyszeptałem.
– Absolutnie bezsporne dowody – powiedział Tag. – A wierzysz mnie, specjaliście od innych ras?
– Wierzę.
– Oczywiście, jeśli traktować to jako abstrakcyjną hipotezę – Tag zmrużył oczy – mógłbym spróbować podważyć wszystkie te dowody.
Wróciła cisza.
– Zrób to, Tag – poprosiłem. – Spróbuj dojść, czy mogę być obcym regresorem. Jeśli znajdziesz taką możliwość, pomyśl, jak ją sprawdzić. W tym wypadku trzeba będzie mnie natychmiast odizolować od społeczeństwa i opracować metody przeciwdziałania.
– Twoje słowa, Nick – powiedziała Cathy – to ostatni dowód. Może Rada Świata nie uwierzy, ale ja wierzę. Jesteś naszym Nickym. Nicky Mądrala, Nicky Latawiec, Nicky Asekurant. Nie bój się niczego!
– Nie wierz, nie bój się, nie proś – powiedziałem. – Dziękuję wam. Jak już zupełnie dojdę do siebie, to jeszcze się razem pośmiejemy. Na razie jakoś mi się nie udaje.

Łaźnia nie była pojedynczym budynkiem, lecz całym kompleksem. Okrągłe pawilony, niewiarygodnie wysokie, które wydawały się raczej wieżami, zrośnięte bokami piramidy, pośrodku gigantyczna sześcienna budowla ze śnieżnobiałego kamienia. Przestrzenie pomiędzy budynkami tak gęsto zarosły zielenią, że wyglądałyby na zapuszczone, gdyby nie ścieżki prowadzące w głąb kompleksu. Zostawiliśmy samochód przy drodze i poszliśmy jedną ze ścieżek, nurkując pod estakadami i galeriami, łączącymi budynki skomplikowaną siecią. Z naprzeciwka nadchodziło małe towarzystwo – trzech mężczyzn i dwie kobiety. Śmiali się, rozmawiając; serdecznie się z nami przywitali.
Przez bramę z cieplną zasłoną weszliśmy do przestronnej, dość mrocznej sali. Na progu na chwilę się zatrzymałem.
Tak, będę musiał zmienić niewłaściwy obraz zachowania.
Było tu ze sto osób. Mężczyźni i kobiety, nadzy, półnadzy i rozbierający się. Ktoś właśnie przyszedł, ktoś właśnie wychodził. Pod ścianami biegły rzędy szafek, do których ludzie starannie wkładali ubrania. W sklepieniu spiralnie rozmieszczono okienka, przez które wpadało niezbyt jasne, jakby przefiltrowane światło Matki.
– Chodźmy – ponaglił mnie Tag.
Podeszliśmy do wolnych szafek. Cathy i Tag zaczęli rozbierać się od razu, ja się zawahałem.
„To normalne” – szepnąłem do siebie i też zacząłem się rozbierać. Wokół było takie mnóstwo nagich ciał, że mój mózg w panice odrzucił uczucie, które Cathy nazywała wstydliwością.
– Do huraganowego czy do morskiego? – zapytał Tag Cathy.
Dziewczyna już się rozebrała, zamknęła swoją szafeczkę – zauważyłem, że zamków na drzwiczkach nie było – i przez chwilę zastanawiała się nad odpowiedzią.
– Najpierw do morskiego. Nicky musi się na nowo przyzwyczaić.
Nie spierałem się, poszedłem za nimi. Ani huragan, ani morze nie kojarzyły mi się z łaźnią.
Razem z dziesiątką innych nagich ludzi poszliśmy wąskim przejściem. Od kamiennych ścian i kamiennej podłogi płynęło ciepło, od czasu do czasu w ścianach pojawiały się otwory, z których owiewało nas gorące powietrze. Oświetlenie było sztuczne – matowe panele w wysokim suficie. Wszyscy szliśmy w milczeniu, z powagą, jakby szykując się do jakiegoś ważnego rytuału. Klapanie bosych stóp po podłodze zlewało się w dziwny rytm, jakby akompaniament czekających nas wydarzeń. Podłoga pod nogami, nadal gorąca, stała się mokra. Skądś sączyła się woda i ściekała do przodu, widocznie korytarz był lekko, niedostrzegalnie nachylony.
Zahipnotyzowany marszem w procesji, nadal ukradkiem popatrywałem na boki. Mężczyzn i kobiet było mniej więcej tyle samo, przeważnie młodzi, nasi rówieśnicy. Bardzo dużo ładnych dziewczyn. Tłum wyraźnie dzielił się na grupki, ale nawet w granicach jednego towarzystwa nikt się nawzajem nie dotykał. Jakiś chłopak pośliznął się i upadł, na pewno boleśnie tłukąc kolano, chociaż mógłbym przysiąc, że utrzymałby równowagę, gdyby chwycił za ramię idącego obok przyjaciela.
Powiało gorącym powietrzem, zapachem soli i jodu, jakby przed nami rzeczywiście było morze. Rozpalone, niemal wrzące. Wody pod nogami zrobiło się więcej, więc stąpałem ostrożnie.
Korytarz skończył się nagłe salą przypominającą statek Alari. Ta sama imitacja jaskini i kamienne ściany. Tylko światło płynęło z okien. Podłoga była posypana białym piaskiem, trafiały się w nim muszelki, nawet drobne odłamki korali. Piasek tworzył niewielkie pagórki, wydmy, na ich szczytach leżeli, stali, siedzieli ludzie. Skądś wiał gorący wiatr, ale upał był taki, że nawet on przynosił ulgę.W myślach oceniłem temperaturę na dwa razy wyższą od temperatury zdrowego człowieka.
– Nicky!
Za Cathy i Tagiem wszedłem na piaszczysty wzgórek i usiadłem, krzyżując nogi. Siedzieliśmy twarzami do siebie, ot jedna z licznych grup. Palące podmuchy wiatru lizały ciało.
– No i jak? – zapytała Cathy.
Starałem się na nią nie patrzeć. Kuracja jednak nie do końca mi pomogła. Nadal peszyła mnie własna nagość, a w dodatku… ee…
– Interesująco – odpowiedziałem wymijająco.
– Odpoczywaj – poradziła mi Cathy. – Rozluźnij się, czuwaj i odpoczywaj…
Posłusznie zamknąłem oczy.
Właściwie było fajnie. Ciało umieszczone w tym olbrzymim piecu lekko protestowało, ale ciepło stawało się coraz przyjemniejsze. Spociłem się, jednak gorące powietrze natychmiast wysuszyło wilgoć. Piasek powoli przesuwał się pod porywami wiatru, zasypując nogi, piekąc skórę.
Jak dobrze…
– Nicky!
Otworzyłem oczy. Cathy i Tag już wstali.
– Idziemy – powiedział Tag. – Pora zmienić temperaturę.
Omijając piaszczyste wydmy, na których pociły się i wysychały nagie ciała, poszliśmy w przeciwległy koniec sali. Spływająca po ścianie woda tworzyła tam jeziorko i wypływała przez łuk w ścianie.
– Hej! – krzyknął Tag, biorąc rozbieg. Skoczył, z głową zanurzając się w jeziorze. Poszliśmy za jego przykładem. Woda była lodowato zimna, jakby nie płynęła po rozgrzanych ścianach. Wynurzyłem się, nabierając powietrza. Tag już kierował się do łuku, poddając się prądowi.
– Za nim! – Cathy wynurzyła się obok mnie. Prawie dotykaliśmy się ciałami. – Nicky!
– Płynę – zgodziłem się.
Strumień mknął tunelem. Ściany, początkowo wyłożone kamieniami, nieoczekiwanie stały się przezroczyste. Teraz płynęliśmy szklaną rurą biegnącą nad ścieżkami. Pod nami przechodzili ludzie, ale chyba nas nie widzieli; przezroczystość była jednostronna.
– Kontrastowe zabiegi termiczne doskonale wpływają na organizm! – dobiegł do mnie głos Cathy płynącej za mną.
Czy ona nie może po prostu powiedzieć: „Jest świetnie”?
Prąd osłabł i wrzuciło nas do nowej sali. Zanurkowałem pod sklepieniem tunelu i znalazłem się w nowym zbiorniku.
O rany!
Tutaj również woda była chłodna, za to wiatr…
To musiała być ta sala huraganowa!
Podłoga była kamienna, ale z rzadka wyłożona drewnianymi kłodami. Bardzo przewidujące posunięcie, stopy sparzyło mi przy pierwszym kroku. Porywy wiatru sprawiały, że mrużyłem oczy i pochylałem się.
Piasku oczywiście nie było – zmiotłoby go na ściany w ciągu minuty. Zamiast piaszczystych pagórków były wielkie głazy z drewnianymi podestami na górze. Pospiesznie weszliśmy na najbliższy wolny kamień i skurczyliśmy się na pomoście.
– Nie wolno tu długo siedzieć! – krzyknął do mnie Tag. – Trzy, najwyżej pięć minut!
– Cieszę się! – zawołałem, przekrzykując huk wiatru. Wydawało mi się, że z ciała dosłownie wysysa mi wodę. Dwa wypowiedziane słowa wysuszyły usta; zacząłem przełykać, z trudem wyciskając ślinę.
– Jakiś poeta porównał cykl łaźniowych procedur do procesu rozwoju ludzkości! – wykrzyczała Cathy. – Pokonanie wrogich warunków naturalnych, chłód i płomień, szybki ruch, a w efekcie przypływ sił i miłości do świata!
– Niezbyt przyjemny proces rozwoju – wyszeptałem sam do siebie.
– Co? – spytała Cathy.
– Myślę, że gdyby zmniejszyć wiatr i obniżyć temperaturę, natura okazałaby się nie taka wroga! – wrzasnąłem.







Rozdział 5

Nie wiem, co sprawiło, że czułem się tak lekko. Może to pozytywny wpływ pobytu w łaźni, a może radość, że wreszcie się skończył.
Druga wersja wydawała mi się bardziej prawdopodobna.
– Za godzinę musimy być w Radzie Świata – powiedziała Cathy. – Pójdziesz z Opiekunem. My już złożyliśmy swoje raporty, więc nasza obecność nie jest konieczna. Ale poczekamy… w budynku.
– To daleko? – spytałem.
– W centrum.
Nie zrozumiałem i Cathy dostrzegła moje zakłopotanie.
– W centrum kontynentu. W Służbie… tak nazywa się miasto.
– Zdążymy?
Samochód, w którym teraz siedzieliśmy, nie wyglądał mi na tak szybki, żeby pokonać odległość od wybrzeża do centrum kontynentu w ciągu jednej godziny. Chyba żeby szybką magistralą… ale i tak nie zdoła osiągnąć takiej szybkości.
Cathy i Tag popatrzyli na siebie.
– Zdążymy – powiedziała Cathy ze współczuciem i czułością w głosie. – Nicky, przypomnij sobie rodzaje transportu planetarnego!
– Samochody, platformy, statki, flaery, kabiny – wygłosiłem automatycznie.
– Najlepsza decyzja to kabiny – potwierdziła Cathy. – Zdążymy z powodzeniem. Teraz wstąpimy do sklepu, musisz się przebrać. To wprawdzie nie jest konieczne… ale dbałość o wygląd to oznaka szacunku wobec Rady Świata.
– Kto wchodzi w jej skład?
– Uczeni, inżynierowie… właściwie każdy może! – Tag wzruszył ramionami. – Ale przede wszystkim lekarze i Opiekunowie. To przecież najbardziej poważani ludzie. Cathy, wprowadź kurs.
Samochód ruszył prosto do najbliższego sklepu.

Przez następne pięćdziesiąt minut czułem się jak dziecko strojone przez troskliwych rodziców… a może Opiekunów. Czy raczej jak lalka ubierana przez dziewczynki. Dziecko można by przynajmniej zapytać, czy podoba mu się to czy tamto ubranie. Ze mną nie było takich problemów. Cathy i Tag byli pochłonięci pasjonującym problemem – jak za pomocą mojego stroju okazać szacunek wobec Rady Świata.
– O tych wszystkich modnych półpłaszczykach i sweterkach możesz zapomnieć – tłumaczyła Tagowi Cathy. – Nick nie wybiera się do klubu młodzieżowego. Powinien wyglądać poważnie i surowo. Ma być widać, że człowiek przeżył niewiarygodne męki i wrócił do Ojczyzny. Spadło na niego nieszczęście, ale nie złamało go. Jest nadal pożyteczny dla Ojczyzny i pewny siebie.
W rezultacie wybrano jasnoszary kolor – symbol dobrych zamiarów i ciężkich przeżyć, jak wyjaśnił mi Tag. Białe ubranie sugerowałoby zarozumialstwo, czarne albo czerwone demonstrowałoby jakieś czyny, których nie dokonałem.
Nie zagłębiałem się w szczegóły. Rozebrałem się pokornie i przymierzałem jeden garnitur po drugim. W końcu zostałem w koszuli stalowego koloru, szarych spodniach i marynarce, a na szyi zawiązano mi okazałą białą kokardę. Na nogach miałem miękkie, naciągane jak skarpetki buty z cienkiej szarej skóry.
– Możesz się obejrzeć! – Cathy przyglądała się swojemu dziełu ze wszystkich stron. W małej przymierzalni nie było lustra, ale nie zdążyłem zapytać, jak właściwie miałbym się obejrzeć, bo Tag pstryknął przełącznikiem na ścianie i w powietrzu obok mnie pojawił się trójwymiarowy obraz. Popatrzyłem na swojego sobowtóra, który odpowiedział mi takim samym zaciekawionym spojrzeniem. Po chwili zainteresowanie na twarzy hologramu zastąpiła niechęć.
Biała kokarda to był idiotyczny pomysł. Bez niej wyglądałbym wprawdzie na ponurego młodego człowieka, który ubrał się w coś mało brudzącego, ale z tym białym fontaziem na szyi czułem się jak zwierzę przyjaciel, które wyszło na spacer ze swoją panią, albo komik estradowy zabawiający publiczność.
– Coś nie tak, Nicky? – zdumiał się Tag.
W milczeniu zerwałem z szyi kokardę i rzuciłem na podłogę. Mój obraz posłusznie powtórzył ruch. Uff… od razu lepiej!
– No, nie wiem – powiedziała w zadumie Cathy. – To był ładny symbol wewnętrznej czystości. Nie rzucający się w oczy, ale efektowny.
Nie rzucający się w oczy!
– Cathy, ja wiem, że od dziecka chciałaś być projektantką – odezwał się Tag. – Ale nie na darmo Opiekunka odradziła ci ten zawód. Może Nick intuicyjnie czuje zbyt oczywisty symbolizm tej kokardy?
– Może – westchnęła Cathy. – Dobrze, zostawmy tak jak jest. Już czas, chłopcy.
– Tutaj powinna być kabina – zauważył Tag.
– Tak, pamiętam.
Wyszliśmy z przymierzalni. Z jakiegoś powodu spodziewałem się, że będziemy musieli poinformować pracowników sklepu, jakie ubrania wzięliśmy, może coś gdzieś odnotować, ale moi przyjaciele nie zaprzątali sobie tą kwestią głowy. Wzdłuż stojaków z ubraniamitak kolorowymi, że aż mieniło się w oczach, świecącymi albo zmieniającymi kolor, poszliśmy w odległy kąt sklepu. Tam przed szklanymi drzwiami prowadzącymi na ulicę stał wysoki cylinder z ciemnego, półprzeźroczystego plastiku.
– Myślę, że do szóstej kabiny – powiedziała Cathy.
– Dobrze – rzekł Tag.
Z bliska okazało się, że cylinder jest wyposażony w rozsuwane drzwi i terminal na ściance. Tag niedbale dotknął koloidalnego aktywatora dłonią, zmarszczył brwi.
– Szósta jest zarezerwowana przez dużą grupę, bierzemy piątą.
Drzwiczki cylindra odsunęły się na bok. Wewnątrz zapaliło sięświatło. Nie było tam nic, prócz metalowej kraty na podłodze i panelu oświetlenia w suficie. Tag wszedł do cylindra i pomachał nam ręką. Drzwi się zasunęły, kabina pogrążyła się w ciemności.
– Zamów w systemie sterowania piątą kabinę – powiedziała Cathy.
Posłusznie dotknąłem terminalu. Punkt docelowy?
– Piąta kabina Służby – powiedziałem ochryple. Czułem się dziwnie.
– Nie musisz mówić głośno! – przypomniała Cathy.
Proszę czekać na zwolnienie kabiny. Proszę wejść.
Wszedłem do otwierającej się kabiny. Taga oczywiście już niebyło.
Kabina, hiperprzestrzeń, przemieszczenie poza czasem… – myślałem z rozpaczą. Bezpieczeństwo i pewność. Wygoda i komfort…
Światło zgasło, zapłonęła niebieska poświata. Nic się nie zmieniło. Czekałem.
Służba. Piąta kabina. Proszą zwolnić kabinę.
Drzwi się otworzyły i wyszedłem na zewnątrz, mimo woli spodziewając się zobaczyć rzędy wieszaków i Cathy.
Cylinder stał w parku. Panował lekki półmrok, jakby coś olbrzymiego zasłaniało światło Matki. Na polance przed kabiną stał Tag.
– No, wyłaź! – zawołał energicznie.
Podszedłem do niego na sztywnych nogach. Cylinder zamknął się.
Obok Taga stały dwie osoby – starsza kobieta z młodym mężczyzną, oboje jaskrawo ubrani. Twarze mieli sympatyczne, ale miny lekko niezadowolone.
– Przyjaciele, jeszcze minutkę – powiedział przepraszającym tonem Tag. – Jeszcze jedna osoba.
Odruchowo skinąłem tym ludziom, którzy mieli zamiar opuścić Służbę, stanąłem i zadarłem głowę.
Pod niebo wspinał się posąg.
Nigdy nie widziałem tak ogromnego pomnika… a raczej budynku zbudowanego w kształcie pomnika starszego mężczyzny, ubranego w płaszcz. Świadomość rejestrowała tylko oddzielne elementy, z uporem nie chcąc połączyć ich w całość. Mózg odmówił ocenienia wysokości, ale zauważyłem, że głowa pomnika znajduje się na poziomie chmur.
– Alegoryczna postać Opiekuna zwieńcza budynek Rady Świata – oznajmił Tag tonem przewodnika wycieczek. – Zbudowany ponad dwieście lat temu, jest najwyższym budynkiem na Ojczyźnie. Gdy technologia zastosowania reaktorów kwarkowych wymagała stworzenia kompleksu wyższego od budynku Rady, znaleziono kompromisowe rozwiązanie. Zanim powstał kompleks doświadczalny, budynek Rady podniesiono o półtora kilokroku.
– Idziemy, chłopcy. – Cathy wybiegła z kabiny. – Nie ma czasu!
Szliśmy parkiem. Do podnóża pomnika było niedaleko. Wszędzie stały kabiny, kręciło się sporo ludzi. Spacerowali po parku, siedzieli na ławkach albo na trawie, patrząc na budynek. Nie wiem, co to za przyjemność przebywać w cieniu tego gigantycznego posągu. Mnie ta potworna budowla przytłaczała.
– Aha, to dlatego szósta kabina jest zablokowana – powiedział Tag po drodze. – Wycieczka!
Z cylindra jedno za drugim wychodziły dzieci. Pierwsze dzieci, jakie zobaczyłem na Ojczyźnie. Sami chłopcy. Wyskakiwali z kabiny z radosnym okrzykami, ale od razu cichli i zbijali się w grupki po czterech lub pięciu wokół spokojnych Opiekunów.
– Pierwszy raz w Służbie, od razu widać – dobrodusznie i nieco pobłażliwie powiedział Tag. – Rozumiem ich.
– Ja też – odpowiedziałem, obserwując dzieci.
Jeden z chłopców podbiegł do Opiekuna, przytulił się do niego i o coś zapytał, wskazując ręką budynek Rady. Opiekun roześmiał się, objął go i pogłaskał po głowie.
Nie ma reguł bez wyjątków?
Nie ma wyjątków bez reguł?
Co oznacza dotknięcie w świecie, w którym kontakty cielesne są nieoficjalnie zabronione?
Jaka siła czai się w dotknięciu czyjejś ręki? Ciepło, miłość, troska, zaufanie?
Ale przecież to siły napędowe naszej moralności! Przyjaźń, miłość, równość i – mówiąc poetycko – braterstwo. Dlaczego czynić z miłości tabu, po co reglamentować ciepło?
A może monopol na miłość to najsilniejsza broń na świecie? Czy epoka pańszczyźniana z jej epidemiami dżumy oduczyła nas kontaktu cielesnego? Sprowadziła go do minimum, uczyniła czymś w złym tonie? Ale jeśli mimo to gdzieś w duszy drzemie potrzeba dotyku ludzkiej dłoni, jeśli dziecko pamięta pocałunki matki i tęskni za nimi w przytulnych ścianach swojego internatu? Kim wtedy stają się Opiekunowie, jedyni, którzy mogą objąć, przytulić, pocieszyć, pochwalić, ukarać?
Świętymi?
Pokręciłem głową.
Co za nieprzyjemne myśli przychodzą mi do głowy! Co się ze mną dzieje, przecież jestem częścią tego świata, krwią z jego krwi! Mój świat jest pełen dobra i miłości! To tylko ja, staczając się w swojej amnezji do ciemnych głębin podświadomości, pragnę czegoś zakazanego, dawno odrzuconego przez historię…
– Co z tobą, Nicky?
W spojrzeniu Cathy był niepokój.
– Ciężko być nowo narodzonym – odparłem.

Budynek Rady Świata w środku był jeszcze bardziej przygnębiający niż na zewnątrz. Nie uznawano tu małych pokoi. Amfilada sal, biegnąca przez postument alegorycznej postaci Opiekuna, była tak przestronna, że nie zdziwiłyby mnie latające aparaty kursujące po pomieszczeniach. Ale zamiast nich sunęły zwykłe platformy transportowe.
– Sala numer siedem przed tablicami informacyjnymi – powiedziała Cathy. – Tag, łap platformę!
Ludzi było dużo. Zmierzali dokądś w swoich sprawach, rozglądali się, wpatrywali w sklepienia pokryte kolorowymi freskami, tłoczyli przed kolumnami terminali, rozrzuconymi po sali. Ludzie przyszli tu odpoczywać i pracować. Grała cicha muzyka, odgłosy kroków i strzępy cichych rozmów łączyły się w lekki, monotonny szum.
Podjechaliśmy do sali numer siedem platformą, razem z poważnym, milczącym Opiekunem, spieszącym gdzieś w swoich sprawach, milczącymi chłopcami. Dzieci spędzały czas, spacerując po centrum Ojczyzny, a na Opiekuna patrzyły z pełnym uwielbieniaszacunkiem. Na nas zresztą też. Pewnie sprawialiśmy wrażenie ludzi, którzy nie włóczą się tu bez celu.
Rozglądałem się dookoła, obejrzałem sobie freski na suficie. Nic szczególnie interesującego – coś w rodzaju kursu historii w obrazkach, począwszy od epoki kamiennej. Zauważyłem, że zakaz dotyku obowiązywał również na tych malowidłach. Tylko Opiekunowie mogli trzymać kogoś za rękę, tylko oni wynosili rannych z płonących budynków, pouczali dzieci i pocieszali starców. Czasem Opiekunowie byli młodzi, czasem starzy. Ich strój niczym się nie wyróżniał, ale było coś w samym rysunku, co pozwalało nieomylnie wyodrębnić Opiekunów pośród innych postaci. Jakaś szlachetność pozy, mądrość spojrzenia, ufność w oczach towarzyszy.
To trudna sztuka – tak namalować obraz na kopule, żeby z dołu wyglądał na prawidłowy i proporcjonalny. Linie powinny być specjalnie skrzywione, a proporcje zniekształcone, żeby z dołu wszystko wyglądało prawdziwie.
Potarłem czoło. Dlaczego przychodzą mi do głowy takie złe myśli?
Szczególnie wstrząsnął mną fresk zajmujący cały sufit szóstej sali. Przedstawiał szalejący ocean, ostre skały, pokryte sztormowymi chmurami niebo. Na skale stał Opiekun z małym chłopcem. Opiekun jedną ręką obejmował ramiona chłopca, drugą wskazywał morze, gdzie statek z wydętymi żaglami mknął po falach. Potężne łopatkowe koła do połowy wysuwały się z wody, na masztach płonęło światło. Przedstawiający epokę morską obraz miał zapewne opowiadać o mądrości Opiekuna, wskazującego podopiecznemu piękno burzy, odwagę walczących z żywiołem marynarzy… a może ich przestępczą lekkomyślność? Kurs statku nie pozostawiał wątpliwości, że za minutę wpadnie on na skały.
Pomyślałem złośliwie, że po katastrofie Opiekun razem z chłopcem zejdą ze skał i zaczną wyciągać ocalały ładunek statku…
Opuściłem głowę.
Źle ze mną.
Człowiek to nie tylko jednostkowy genotyp, nagromadzona wiedza i słownictwo. Najważniejszy jest stosunek do otoczenia, zespół reakcji kształtujących się w ciągu całego życia. I tu zapewne najważniejsza jest konsekwencja, z jaką ocenia się zjawiska otaczającego nas świata. Podwaliny powinny zostać położone podczas bezkrytycznego, nieświadomego dzieciństwa, by stały się aksjomatem nie wymagającym dowodów i niebudzącym wątpliwości. W przeciwnym razie dojdzie do nieszczęścia.
Straciłem te aksjomaty, normy społeczne niepodlegające wyjaśnieniom. Odzyskanie ich jest prawie niemożliwe. Pozostaje udawanie.
– Nicky!
Zeskoczyłem z platformy za Tagiem i Cathy. Sala numer siedem znajdowała się prawdopodobnie pośrodku postumentu. A postument, co do tego nie miałem wątpliwości, stoi w centrum kontynentu. Słup błękitnego światła, bijący z podłogi pod kopułę, przebijający ją i biegnący wyżej, był osią, wokół której kręciło się życie całej Ojczyzny.
Tutaj było znacznie mniej ludzi. Chyba w tym miejscu nie wypada się kręcić bez szczególnej potrzeby. Przy słupie zimnego błękitnego ognia stały dwie osoby – poznałem Opiekuna Pierre’a i Hana.
– Nie spóźniliśmy się, Opiekunie? – krzyknęła Cathy. Zamiast odpowiedzi, Pierre przywołał nas gestem.
Od błękitnego światła płynął chłód. Robiło mi się coraz bardziej nieprzyjemnie, zacząłem się bać. Nawet Cathy i Tag się denerwowali, chociaż to nie oni mieli składać raport przed Radą Świata…
– W samą porę – rzucił Opiekun, gdy podeszliśmy. – Witajcie, chłopcy. Witaj, Cathy…
Han mrugnął do mnie; skinąłem w odpowiedzi głową.
– Dobrze wyglądasz, Nick – pochwalił mnie nauczyciel. – Cathy, pomogłaś mu się ubrać?
– Tak, Opiekunie.
– Wspaniale. Zaczynam myśleć, że mogłabyś poradzić sobie w zawodzie projektanta. Miałem wrażenie, że będziesz chciała wykorzystać dodatkowe akcesoria… – krawat, kokardę, coś w tym rodzaju.
Cathy spuściła oczy.
– Wykorzystałam białą kokardę, Opiekunie. Nick ją zdjął.
– A więc miałem rację – powiedział po prostu Pierre. – To co, Nicky, idziemy? Nie powinniśmy kazać Radzie czekać. Ale jeśli się denerwujesz…
– Nie. Jestem gotów.
– Daj rękę.
Pozwoliłem mu ująć moją dłoń. Opiekunie, czy myślisz, że twój dotyk napełni mnie pewnością siebie i przegoni strach? Mylisz się. Zbyt jestem chory. Komunikacja niewerbalna nie jest dla mnie problemem, ale nie czuję z jej powodu zachwytu.
Chociaż nadal jestem Nickym, stałem się Obcy.
Pierre ujął moją rękę i weszliśmy w słup błękitnego światła.

Myślałem, że to coś w rodzaju windy i że zaczniemy wznosić się w górę. Może na platformie, a może po prostu w polu siłowym.
Ale błękitne światło jedynie oznaczało strefę natychmiastowego przemieszczania się – przestronną, wygodną kabinę. Polecenia wydawał Opiekun; nawet nie słyszałem systemu sterowania.
Światło wokół nas przygasło, rozmyte zarysy sali numer siedem, twarze Cathy i chłopaków znikły. Okazało się, że stoimy w ciemności – tak jasny i kolorowy był świat poza strefą przemieszczenia.
Prowadzony przez Opiekuna za rękę, wszedłem do sali narad Rady Świata.
Sala nie miała regularnych, prostych kształtów. Raczej poczułem, niż zrozumiałem, że znajdujemy się w głowie posągu alegorycznego Opiekuna. Mozaika podłogi mieściła się gdzieś na poziomie podbródka. Tak… Ta olbrzymia wnęka to nos, ten występ to uchylone usta, żebrowana kopuła sufitu – włosy. Postać była przezroczysta tylko od wewnątrz, ale światło Matki jakimś sposobem zalewało pomieszczenie.
Przypomniałem sobie łaźnię.
Co prawda, ta sala kojarzyła się raczej z restauracją. Ze sto stolików, przy których siedzieli ludzie, przeważnie Opiekunowie. Niektórzy jedli, inni po prostu rozmawiali przy butelce wina czy filiżance kawy. Pojedyncze grupy dyskutowały z ożywieniem.
To tutaj rozstrzygane są losy Ojczyzny?
Szedłem za Pierre’em jak zaczarowany. Mimo woli zatrzymywałem spojrzenie na najbardziej rzucających się w oczy postaciach – wyciągniętym na sofie mężczyźnie z długim nosem, ogorzałą twarzą i krzaczastymi brwiami, który leniwie rozmawiał z kucającym obok niego… Małym Przyjacielem. Kosmita uspokajał człowieka, a może zgadzał się z jego słowami – w każdym razie nieśmiało gładził rękaw jego kurtki i zaglądał w zapadnięte oczy. Chyba nie czuł się najlepiej w tej sali, bo co jakiś czas zanurzał mordkę w masce do oddychania, wiszącej na jego piersi.
A oto Zwinny Przyjaciel, zwinięty na fotelu w kłębek. Jakaś część jego ciała spoczywała na stole. Kołysząca się niebieska rura przypominała odrąbaną szyję. Chichoczący grubas, siedzący obok, odwracał się co chwila do Zwinnego Przyjaciela i coś do niego mówił…
Nie powinienem tak myśleć! Nie wolno odczuwać dla przyjaciół pogardy ani innych nieprzyjaznych uczuć!
Podeszliśmy do stolika, przy którym siedziało dwoje ludzi: barczysty, rosły mężczyzna z długimi, rozpuszczonymi włosami i stara kobieta ostrzyżona na jeża, jak Cathy. Bezpretensjonalnie ubrani, spoglądali na nas z serdecznym uśmiechem.
– Zasłużony lekarz ojczyzny, Ana… dowódca Zwiadu Dalekiego Zasięgu, Big – przedstawił ich mój Opiekun. – Ciebie znają.
– Nie pamiętasz mnie, Nicky? – zapytała kobieta.
Pokręciłem głową.
– Siadaj chłopcze – zakomenderowała.
Usiedliśmy przy stoliku we czwórkę. Big, nie pytając mnie o zdanie, nalał wina i podał mi.
– Wypij, Nicky, rozluźnij się, czuwaj. Nieźle oberwałeś…
– Nick doskonale się regeneruje – powiedział Pierre, nalewając sobie wina. – Przyjaciele bardzo mu pomagają.
– Zapoznałem się z raportem statku i przesłuchałem to, co opowiedziałeś Opiekunowi – powiedział Big. – Twój lot to najważniejsze wydarzenie od czasów Odejścia.
– Odejścia? – zapytałem.
Big popatrzył na Opiekuna ze zdumieniem.
– Jeszcze nie prowadziłem zajęć z Nickym – wyjaśnił z całkowitym spokojem Pierre. – Najpierw powinniśmy podjąć decyzję co do jego losu.
– Oczywiście – westchnął Big. – Nicky, kim według ciebie jesteś?
– Nicky Rimer, pilot Dalekiego Zwiadu, progresor i regresor.
Nadal na coś czekali.
– Ale teraz nie nadaję się już do tej pracy – dodałem. – Wszystko znikło. Wszystko straciłem. Pewnie jestem po prostu Nickym Rimerem, który musi znaleźć dla siebie inny los.
– Brawo, Nicky. – Big westchnął i zerknął na kobietę.
– Kontrola została przeprowadzona poprawnie, potwierdzam wnioski Instytutu Obcych Form Życia – oznajmiła sucho Ana. – Nie uważam za konieczne, by ograniczać mu prawa społeczne czy umieszczać go w sanatorium. Jednak powrót do poprzedniego zawodu…
Z powątpiewaniem pokręciła głową.
– Rozumiem, że nadal istnieją wątpliwości co do mojej osoby – powiedziałem. Big i Ana ze zdumieniem podnieśli głowy. – Biorąc to pod uwagę, moja praca w kosmosie jest niewskazana.
– Mój najlepszy uczeń – powiedział z dumą Pierre. – Nicky.
Pogłaskał mnie po głowie.
– Czyli musimy rozważyć dwie kwestie – zreasumował Big. – Status i zalecenia zawodowe.
– Najwidoczniej – przyznał Opiekun.
– Twoje propozycje?
– Pełne prawa. Nowy zawód, wykluczający dostęp do kosmosu.
– Na przykład?
Pierre zawahał się.
– Zaryzykowałbym… Nicky ma ogromne poczucie odpowiedzialności, umiejętność koncentracji, dążenia do celu, cierpliwość. Bardzo wysoki poziom empatii.
– Zawód Opiekuna? – wykrzyknęła ze zdumieniem Ana.
Big potarł czoło.
– Przez jakiś czas Nicky pracowałby ze mną jako pomocnik. Później, jeśli wszystko pójdzie dobrze, otrzyma własną grupę…
Ana zerknęła na mnie kątem oka. Propozycja Pierre’a najwyraźniej nie przypadła jej do gustu. Ale nic nie powiedziała.
– Pamiętam propozycję medycznej grupy Rady – ciągnął spokojnie Pierre. – Praca wartownika w elektrowni, w gospodarstwie rolniczym, sanatorium…
– To była tylko jedna z sugestii – odparła posępnie Ana.
– Rozumiem. Sądzę jednak, że Nicky powinien pracować z ludźmi. Tam, gdzie mógłby przejawić swoje najlepsze cechy.
Tego argumentu nikt nie mógł podważyć.
– Ręczę za niego – dodał Pierre.
Ana machnęła ręką.
– Dobrze. Grupa medyczna to popiera. Ale na pańską osobistą odpowiedzialność, Opiekunie.
– Oczywiście.
Zapadła cisza. Big, Ana i Pierre patrzyli na mnie. I co, to już wszystko? Decyzja Rady Świata została podjęta?
– Dziękuję – powiedziałem. – Nie zawiodę oczekiwań Opiekuna i Rady.
– Nikt nie ma nic przeciwko? – zapytał głośno Pierre.
Dopiero wtedy zauważyłem, że w całej sali Rady panuje absolutna cisza. Wszyscy patrzyli na nasz stolik – i pewnie słyszeli całą naszą rozmowę.
– Wyłącznie na pańską odpowiedzialność, Pierre…
Głos rozległ się obok mnie, chociaż mówił to człowiek, który rozmawiał z Małym Przyjacielem, leżąc na sofie.
– Oczywiście – odpowiedział Opiekun, tak samo jak Anie.
– Decyzja została podjęta. – Big skinął na mnie. – Nick, jeśli Daleki Zwiad będzie potrzebował twojej konsultacji, zwrócimy się do ciebie o pomoc.
– Tak – wyszeptałem. – Oczywiście.
– Powodzenia – powiedział Big.
Dłoń Opiekuna spoczęła na moim ramieniu.
– Nicky, idziemy. Nie powinniśmy zabierać Radzie czasu.
Wstałem, skinąłem Anie. Starsza kobieta była niezadowolonaz decyzji, ale jednak uśmiechnęła się do mnie. Jakby z obowiązku.
Koniec?
Koniec!
Już prawie nikt na mnie nie patrzył. Tylko miłośnik wypoczynku na sofie odprowadził mnie zamyślonym wzrokiem, a Big dobrodusznie pomachał ręką.
– Pytanie ekologicznej służby Zachodnich Pustyń… – rozległo się nad salą. – Uruchomienie reaktorów kwarkowych, dokonane w ramach programu „Odejście”, wyrządziło poważne szkody reliktowym…
Błękitne światło wytłumiło dźwięk.
Patrzyłem na Opiekuna. Twarz miał bardzo poważną, na czole pojawiły się kropelki potu.
– Mogły zapaść mniej przyjemne decyzje? – zapytałem.
Własny głos wydał mi się obcy, jakiś cichy i zmieniony. Próczbłękitnego światła działało tu jakieś pole.
– Tak.
Przemieściliśmy się z powrotem do sali numer siedem – zobaczyłem czekających przyjaciół.
– Ryzykujesz, Pierre?
Opiekun odwrócił gwałtownie głowę, jakby chciał rozruszać zardzewiałe zawiasy.
– Mam nadzieję, że nie.
– Co byłoby gorszym wariantem?
– Nie należy znajdować się zbyt długo w strefie transportowej – powiedział sucho Pierre.
– Powiesz mi?
– Sanatorium. – Opiekun pociągnął mnie za sobą. Poszedłem posłusznie.
W innych okolicznościach chętnie przespacerowałbym się po salach Rady Świata. Freski na sufitach były bardzo interesujące. Nawet obserwowanie gości mogło być ciekawym zajęciem.
Ale teraz za bardzo przytłaczała mnie niedawna rozmowa w sali narad. Weszliśmy na wolną platformę, Cathy wyznaczyła kurs do wyjścia.
– Coś cię wzburzyło, Nicky? – zapytał Pierre.
Nie należało dziwić się przenikliwości Opiekuna ani tym bardziej zaprzeczać.
– Trochę. Dwie rzeczy.
– Spróbuję rozwiać twoje wątpliwości.
– Nikt nie zapytał mnie o zdanie, Opiekunie. Rada decydowała, czym będę zajmował się przez resztę życia, ale nikt nie spytał, co ja o tym myślę.
– Rozumiem. – Pierre spojrzał na Cathy, która z poważną miną skinęła głową. – Co jeszcze?
– Nie wyobrażam sobie, w jaki sposób dwustu ludzi może kontrolować losy ludzkości. Tym bardziej w takiej… kawiarnianej atmosferze.
– Dwa pytania zazwyczaj zawierają wzajemną odpowiedź, chłopcze.
Wzruszyłem ramionami.
– Nicky, Rada Świata podjęła decyzję na podstawie opinii ludzi, którzy cię znają. Ana, Big i ja orientujemy się wystarczająco dobrze, jaki zawód, jaki los pozwoli ci spędzać życie w sposób pełnowartościowy. Przypadkowy wybór drogi życiowej nie istnieje już od czasu epoki pańszczyźnianej, od założenia Instytutu Opieki. Teraz nasza cywilizacja składa się z właściwych ludzi na właściwych miejscach. Rozumiesz? Rada Świata nie wtrąca się w drobne problemy, bo nie jest to potrzebne. Rozwiązuje się je na poziomie konkretnego człowieka, na poziomie Opiekuna i podopiecznego. To dlatego narady nie wymagają fałszywej pompatyczności czy podniosłości. Co za różnica, jak ludzie odbierają informacje – siedząc przed terminalem czy pijąc kawę?
Milczałem. Miał rację. To była prawda.
Tylko dlaczego ja nie wierzę w prawdę?
– Nicky, twoja świadomość przeżyła psychiczną regresję – powiedziała Cathy. – Uciekłeś w dzieciństwo. Ukryłeś się przed światem, wróciłeś do emocjonalnych reakcji nastolatka. Wszyscy w dzieciństwie przeżywamy takie wątpliwości. „Dlaczego Opiekun radzi mi zostać lekarzem, jeśli ja chcę być projektantem? Dlaczego Rada Świata nie podejmuje operacji na wielką skalę wobec Odległych Przyjaciół? To przecież takie ciekawe!” Musieliśmy dorosnąć, zrozumieć prawa rozwoju społeczeństwa, przyswoić sobie lekcje historii. I wtedy wszystko stało się zrozumiałe.
Milczący do tej pory Han odchrząknął i niepewnie dodał:
– Ty też będziesz musiał dorosnąć, Nicky. Na pewno łatwiej będzie to zrobić przy Opiekunie.
I tyle. Moi przyjaciele zdecydowali za mnie. Przyznali rację Radzie Świata i Pierre’owi. Bezwarunkowe poparcie. Drobne problemy rozwiązuje się na poziomie Opiekuna i jego podopiecznego, a moje zdanie się nie liczy.
Nie miałem nic przeciwko zawodowi Opiekuna. Podobnie jak przeciwko zawodowi dyspozytora elektrowni czy operatora maszyn rolniczych. Nie znałem ich złych stron. A już w zawodzie Opiekuna były na pewno wyłącznie same plusy.
Ale idiotyczna psychiczna regresja zmuszała mnie do protestów. Czułem się tak, jakby przez całe życie narzucano mi jakąś rolę, wymagano posłuszeństwa, a teraz wszystko powtarza się od początku…
Platforma zatrzymała się przed drzwiami pierwszej sali. Dalej poszliśmy korytarzem. Pierre patrzył na mnie. W odróżnieniu od przyjaciół, zadowolonych z decyzji Rady, był spięty.
– A może
pojedziemy do Światła Matki wszyscy razem? – zapytał nieoczekiwanie. – Załatwię, że dostaniecie zastępstwo w pracy.
– Opiekunie, to byłoby wspaniale! – wykrzyknęła Cathy.
– Na Nicky’ego wasze towarzystwo będzie miało korzystny wpływ – ciągnął Pierre. – Tag i ty już i tak bardzo mu pomogliście. Jeśli jeszcze włączy się Han Uparciuch…
Han uśmiechnął się speszony.
– No to postanowione – powiedział raźno Pierre. – Co, Nicky? Nie należy wciskać lekarstwa na siłę, Opiekunie… Nie powiedziałem tego głośno, ale on wyczuł.
– Jeśli chcesz, Nicky, możemy pospacerować trochę po parku… Czy od razu pojedziemy do internatu?
Po co słodzić pigułki, Pierre? To nie jest ta wolność, o której marzę.
– Tutaj jest zbyt posępnie, Opiekunie – odpowiedziałem. – Lepiej ruszajmy od razu do Światła Matki.
Kabiny jako środek transportu są rzeczywiście bardzo wygodne. Aż dziw, że w mojej pamięci nie zostały żadne przyjemne skojarzenia związane z nimi. Może niezbyt często z nich korzystałem?
– Druga kabina internatu Światło Matki – powiedziała Cathy, zwracając się do mnie. – Ucz się.
Dali mi możliwość pierwszemu przejść przez hiperprzestrzeń. Obejrzałem się na Pierre’a, który skinął głową.
No dobra.
Dotknąłem terminalu, coraz bardziej przywykając do koloidalnego aktywatora. A gdybym chciał udać się całkiem gdzie indziej? Gdzieś na wybrzeże, nad morze? A to by się zdziwili moi przyjaciele, gdyby mnie nie znaleźli…
Proszę sprecyzować punki docelowy.
– Druga kabina internatu Światło Matki – wymamrotałem. Strach był nagły i bardzo przykry. Nie nadaję się na buntownika.
Proszę wejść.
Błękitne światło pod nogami. Miałem wrażenie, że za matowymi ścianami cylindra nic się nie zmienia.
Proszę wyjść.
Za drzwiami też był park, ale zupełnie inny. Wokół posągu Opiekuna w Służbie wszystko wydawało się zbyt prawidłowe, staranne, wyrównane, kulturalne. Proste dróżki, niewysokie, przystrzyżone drzewa… A tutaj zobaczyłem prawdziwy gąszcz. Dużo starych świerków z niebieskawymi igłami długości dłoni. Krzaki jałowca. Jedna jedyna wysypana piaskiem ścieżka, biegnąca z lasu. Powietrze gęste od smolnego zapachu drzew. Żywe.
Było mi lekko.
Odszedłem od kabiny, obejrzałem się. W oddali, tam, dokąd biegła ścieżka, majaczyły jasne ściany budynków. Cisza, tylko szelest w krzakach. Może to owad, a może ptak… podświadomość niczego nie podpowiadała. Z kabiny na razie nikt nie wychodził. Może nastąpiła jakaś przerwa, a może pozwolili mi pobyć samemu.
– Dzień dobry.
Obejrzałem się; z krzewów wyjrzała dziecięca buzia. Zaciekawiona i umorusana.
– Cześć – powiedziałem. – Wychodź.
– Sam pan przybył?
– Nie, z przyjaciółmi i Opiekunem. Chłopiec zerknął na kabinę i zdecydował: – No to ja lecę.
Wzruszyłem ramionami.
– No to leć.
Dzieciak zawahał się.
– Ale ja opuściłem zajęcia! – wypalił w końcu, wyraźnie zachwycony własną śmiałością.
– Zuch – pochwaliłem go szczerze.
Chyba się stropił. Zawahał się, potem krzaki znowu zaszeleściły i pomiędzy drzewami mignęła mała uciekająca postać.
Nie ma co, wspaniały ze mnie Opiekun!
Ale co mogę poradzić na swoje prymitywne, nienormalne reakcje?
Przez plastik kabiny zajaśniało światło. Drzwi się otworzyły, wyszedł Pierre. Przyjrzał mi się bacznie.
– Jesteś sam?
– Tak – skłamałem bez zastanowienia, tak beztrosko, że Opiekun chyba uwierzył.
– Poznajesz coś, Nicky? Serce nic ci nie mówi?
– Nie. Ale podoba mi się tu.
– Chociaż tyle dobrego – westchnął Pierre i podszedł do mnie. Krok miał sprężysty, młody, a teraz jeszcze bardziej energiczny, jakby sosnowe powietrze wlało w niego siły. – Nie mogło ci się nie spodobać, Nicky.
Z kabiny wyszła Cathy, potem Tag, wreszcie Han. Na ich twarzach pojawił się taki zachwyt, że poczułem zazdrość.
– Z rok tu nie byłam! – wykrzyknęła Cathy. – Chłopcy, wszystko wygląda jak kiedyś! Nawet trajkotek ma gniazdo na dawnym miejscu!
Zerknąłem na krzaki, próbując dojrzeć gniazdo tego trajkotka, ale niczego nie wypatrzyłem.
– Teraz jest odpowiednia pora – powiedział Opiekun. – Maluchy mają poobiedni odpoczynek, a starsi zajęcia albo przygotowanie do pracy. Nikomu nie przeszkodzimy.
Szliśmy ścieżką. Zauważyłem, że wszyscy popatrują na mnie, jakby się spodziewali, że stanie się cud i zawołałam: „Pamiętam! To jest to drzewo, na które wchodziliśmy w dzieciństwie! To ten krzak, o który podrapał się Han!”
Zresztą, co mi szkodziło, mogłem powiedzieć coś w tym stylu. Okolice kabiny na pewno służyły jako miejsce zabaw w chowanego, tu budowało się sekretne domki, chowało tajemne zapiski. Chłopiec, który czekał przy kabinie na przypadkowych gości, był tegonajlepszym dowodem. Ale nie chciałem kłamać – nawet żeby zrobić przyjemność przyjaciołom.
Sami powiedzą to, co mógłbym wymyślić.
– Nicky, pamiętasz, jak bawiliśmy się tu w regresorów? – zapytał Tag. – Schowałeś się w zasadzce i strąciłeś Hanowi z głowy beret strzałą z kuszy! Cathy potem pół dnia goniła cię po parku!
– I dogoniła? – zainteresowałem się.
Tag westchnął:
– Chyba tak… Cathy, dogoniłaś go?
– I o mało nie utopiłam w jeziorze – powiedziała ponuro Cathy. – Co cię wtedy napadło, Nick? Przecież w zabawach zawsze byłeś ostrożny!
– Nicky z natury miał skłonność do impulsywnych czynów – rzucił przez ramię Opiekun. – Długo uczyłem go tłumić w sobie te porywy.
Rozmawiali o różnych rzeczach. Przypominali sobie jakieś zabawy, zawody, urazy i pojednania, które miały miejsce właśnie tu… właśnie tam… niedaleko… tuż obok…
We mnie ich wspomnienia budziły jedynie smutek.
Dzieciństwo i młodość… stracone. Teraźniejszość… same zagadki. Przyszłość zasnuta mgłą.
A ja tak rwałem się do Ojczyzny! Tak wierzyłem, że odda mi mnie samego. Ale cuda się nie zdarzają. Ten świat, taki dobry i wspaniale urządzony, taki ciepły i radosny, jest dla mnie obcy.
Obcy na zawsze.
Drzewa rozstąpiły się i wyszliśmy na zabudowania internatu.
Pierwszym wrażeniem był spokój. Budynki okazały się bardzo stare, zbudowane z chropowatego kamienia, kiedyś pewnie białego, teraz pociemniałego. Ściany oplecione pnączami, przez zielone łodygi, usiane drobnymi pomarańczowymi kwiatami, prześwitywały żółte, uschnięte liście. Przy oknach – prawie wszystkie były otwarte na oścież – łodygi pnączy wydawały się obszarpane, odarte z liści i kwiatów. Jasna sprawa…
– Lubiłem wychodzić nocą z internatu przez okno? – zapytałem, nie zwracając się do nikogo.
Han i Tag popatrzyli na siebie zmieszani.
– Wszyscy to lubiliśmy – przyznał się Han. – Przypominasz sobie?
– Raczej nie – powiedziałem.
Pod ścianami, na rozgrzebanych klombach kręciły się dzieci w spodenkach i koszulkach. Wyrywały chwasty, podlewały kwiatymałymi konewkami. Na nasz widok przerwały swoje przygotowanie do pracy i zaczęły mówić jedno przez drugie. Ich zachwyt przede wszystkim odnosił się do Opiekuna Pierre’a, ale i nam dostała się nasza porcja „dzień dobry!” i „na długo przyjechaliście?”
Pierre’a błyskawicznie oblepiło kilkanaścioro dzieci. Gładził potargane główki, poważnie odpowiadał na jakieś pytania, sam wypytywał dzieci. To było bardzo wzruszające. Tylko dla jakiejś małej dziewczynki nie wystarczyło miejsca przy Opiekunie; kręciła się wokół, próbując przepchać się do czułych dłoni Pierre’a. Gdy zrozumiała, że się do Opiekuna nie dostanie, stanęła i z urazą marszcząc brewki, popatrzyła na nas.
Absolutnie naturalnie i odruchowo uśmiechnąłem się do dziewczynki i pogłaskałem ją po głowie.
Przez chwilę mała patrzyła na mnie ze zdumieniem, ale zaraz przytuliła się do mojej nogi, jakby domagając się dalszych czułości.
Dzieci zaczęły odklejać się od Pierre’a i przytulać do mnie.
Popatrzyliśmy na siebie w milczeniu z Opiekunem.
– To przyszły Opiekun Nick – powiedział głośno Pierre. – A teraz wracajcie do przygotowania do pracy! Przecież chcecie, żeby wasi Opiekunowie byli z was dumni, prawda?
Mijając dzieci, które rozchodziły się niechętnie, doszliśmy do drzwi do budynku.
– Będziesz dobrym Opiekunem – powiedział cicho Pierre. – Nie wątpię, że za dziesięć, dwadzieścia lat znajdziesz się w Radzie Świata. Tylko się nie spiesz.
– Nie spieszę się.
– Kierujesz się emocjami, Nick. Jesteś młody i energiczny. Ale musisz się jeszcze wiele nauczyć.
– Wiem.
W internacie były zwykłe drzwi, a nie cieplne zasłony. Wszystko tu było stare. Grube dywany na podłodze, obrazy na ścianach – nie tak epickie jak w salach Rady, zwykłe, sympatyczne pejzaże. Wytarte fotele w westybulu. Ekrany z terminalami. W przedsionku przy wejściu, pod starym, wyczyszczonym do blasku miedzianym dzwonem, stał mały chłopiec. Pewnie to jakiś rytualny posterunek. Mały nawet nie drgnął na nasz widok, tylko lekko zezował, starając się przyjrzeć gościom.
– Witaj… Lotty – powiedział Opiekun.
Chłopiec uśmiechnął się.
– Dzień dobry, Opiekunie!
– A z gośćmi kto się przywita? – zapytał z wyrzutem Pierre.
– Dzień dobry! – zawołał mały.
Miałem coraz silniejsze wrażenie nierealności sytuacji.
To nie jest mój dom!
Nie mogłem tu dorastać!
Pod dozowaną czułością Opiekunów, wyrywając chwasty na grządkach, wymykając się nocami przez okno w poszukiwaniu chwili wolności… To nie ja! Nie ja!
Weszliśmy po szerokich schodach, gdzie złote pręty przyciskały do stopni wytarty chodnik, przywitaliśmy się z dziećmi, które myły okna i podłogi na piętrach.
Higiena. Rozumiem.
– To drzwi naszego pokoju, Nicky! – zawołał Tag. Przez chwilę pomyślałem, że ze wzruszenia chwyci mnie za rękę. Cathy spojrzała na drzwi bez szczególnych emocji, Han skinął flegmatycznie głową.
– Najpierw do mnie – zadecydował Pierre. – Zobaczymy, gdzie można was ulokować. Może… – nie dokończył.
Opiekun mieszkał na trzecim piętrze. Zauważyłem, że jest mu trochę ciężko wchodzić po schodach, ale wind w ogóle tu nie było.
– Wchodźcie, dzieciaki – powiedział Pierre, otwierając drzwi dotykiem swojej dłoni. – Proszę.
Pokój był duży i jasny. I to chyba wszystko, co można by o nim powiedzieć. Wąskie łóżko – przystań ascety, ogromny ekran terminalu, dwa fotele przy stole, półki z książkami, jakieś rzeczy… mój pokój wydawał się mniejszą kopią tego pokoju.
Chociaż nie, była pewna różnica. Tutaj wolna od mebli ściana była upstrzona kolorowymi zdjęciami. Rozrzucono je bez specjalnego porządku, w grupach po cztery czy pięć. Twarze dzieci.
Wielu podopiecznych wychował Opiekun Pierre. Stanąłem pod ścianą, przesuwając spojrzenie po uśmiechniętych twarzach dzieci, mając nadzieję i bojąc się, że rozpoznam siebie.
Ale najpierw zobaczyłem małego Taga. W dzieciństwie miał jaśniejsze włosy, ale i tak go poznałem. Hana też, bez trudu. W tej grupie zdjęć było jeszcze dwóch chłopców. Jeden płomiennie rudy, piegowaty – o takich się mówi, że Matka ich kocha – roześmiany od ucha do ucha.
– Inka? – zapytałem.
– Inka – potwierdził cicho Opiekun. – On zginął… został tam, ubezpieczając Odejście.
– Tag mi opowiadał. – Skinąłem głową.
Więc to jestem ja?
Chyba jedyne nieuśmiechnięte dziecko na całej ścianie. Zmarszczone brwi, napięte spojrzenie.
Nie wierzę, żeby Opiekun nie mógł uchwycić lepszego momentu. Widocznie taki wyraz mojej twarzy wydał mu się najbardziej słuszny, najprawdziwszy.
– Zawsze byłem taki poważny? – zapytałem.
– Z reguły – przyznał Opiekun. – Nawet jak psociłeś. Jeszcze przez kilka chwil patrzył na zdjęcie Inki, potem podszedł do terminalu. Ze sztucznym ożywieniem zawołał:
– A więc, dwunasta grupo… jesteście gośćmi internatu przez trzy dni!
– Hura! – powiedział poważnie Han.
– Gościa z… eee…
– Siódmej grupy, Opiekunka Seni Arano – przypomniała Cathy.
– Gościa z siódmej grupy też to dotyczy.
– Hura! – powiedziała dla odmiany Cathy.
– Znajdziemy wam jakieś tymczasowe zajęcie. – Pierre westchnął. – Badania medyczne zawsze się przydadzą. Wykłady dla dzieci o obcych formach życia też. No a ty, Han, będziesz musiał pogrzebać w naszych systemach sterowania.
– Ciągle stoją tu te same starocie? – zapytał rzeczowo Han.
– Superszybkie systemy nie są nam do niczego potrzebne – wzruszył ramionami Pierre. – Tak, gdzie by was tu umieścić…
Dotknął terminalu. Ekran rozbłysnął.
– Wasz pokój jest zajęty – stwierdził z żalem Opiekun. – Och, ależ ta grupa ma bałagan…
Zrobiłem kilka kroków w stronę stołu.
Na ekranie zobaczyłem wąski, długi pokój, w ujęciu z góry. Cztery łóżka, na dwóch porozrzucane ubrania. Spodenki, koszulki, bielizna. Przewiercony kamyk na nitce. Obraz przez cały czas drgał, przybliżał się, cofał; widać było ściany, okna, drzwi, jakby kamera chciwie wpatrywała się w obcy dom. Szybki, drapieżny najazd – otwarty zeszyt. Kamera prześliznęła się po linijkach, dała zbliżenie, żeby wygodniej było czytać. Chyba wiersze…
– Ich Opiekun… Don, zdaje się…
Pierre zerknął na mnie.
– Co z tobą, Nicky?
Milczałem.
– A właśnie, pierwszy test. – Staruszek uśmiechnął się. – Jak poradziłbyś sobie z tą sytuacją, jak nauczyć dzieci porządku?
Obraz znowu się zmienił. Kamera zajrzała do bloku sanitarnego, zatrzymała się z dezaprobatą na rzuconych w kąt skarpetkach…
– Przede wszystkim nie podglądałbym cudzych pokoi.
Zapadła martwa cisza.
– To nie jest cudzy pokój, Nicky – wyskandował Opiekun. – To podopieczni naszego internatu.
– Wiedzą, że są obserwowani?
– Oczywiście, że nie!
Kamera ze wstrętem zajrzała do muszli klozetowej i wysunęła się z bloku sanitarnego.
– To świństwo – powiedziałem. Obejrzałem się, szukając poparcia na twarzach przyjaciół.
Nie doczekałem się.
– Co jest świństwem, Nicky?! – wykrzyknął Pierre. Starcza twarz zadrżała w niemym oburzeniu. – Czy to świństwo, nie pozwolić małoletnim lekkoduchom na ucieczkę z internatu na kosmoport? Czy to świństwo, tłumić wady w zarodku? Czy to świństwo, widząc, że dzieci gadają do późnej nocy, włączyć infrapromienie i pozwolić się im wyspać przed nowym cudownym dniem?
Skręciło mnie. Ręce mi drżały.
– Śledzenie jest obrzydliwe – powiedziałem. – Śledzenie i rozkazywanie. Budowanie wiedzy na oszustwie. Dobroci na ufności.
– Nie masz racji, Nicky – rozległ się z tyłu posępny głos Hana.
– Tak nie wolno, Nicky! – poparł go pojednawczo Tag. – Przeproś…
Ja mam przepraszać?! Tylko Cathy milczała.
– Gdy zostaniesz Opiekunem, zrozumiesz – wyszeptał Pierre.
– Nie będę szpiegował!
– Więc nie zdołasz pomóc dzieciom.
– To nie będę Opiekunem!
Staruszek potrząsnął głową.
– Opamiętaj się, chłopcze! Poręczyłem za ciebie przed Radą!
– Niepotrzebnie!
– Przecież wiedziałeś, że cały teren internatu jest obserwowany! Wszyscy o tym się dowiadują, gdy dorosną! Wszyscy rozumieją, że to konieczne!
– Ja nie jestem „wszyscy”!
– Gdyby Seni Arano nie obserwowała dziewczynek, bawiących się lalkami, i nie pomogła Cathy uświadomić sobie talentu lekarza i braku zdolności artystycznych, Cathy byłaby teraz nikomu niepotrzebnym, udręczonym własną bezsilnością projektantem! – warknął Opiekun. Odetchnął głęboko. – Gdybym nie przeczytał twoich młodzieńczych wierszy, wyrósłbyś na nędznego poetę! Deklamowałbyś na placach. – Zmarszczył czoło. – „Tysiące ptaków leci do światła, tysiące ślepną, tysiące się tłuką, tysiącami giną, tysiące ciał zostaje…”
– Skoro to takie okropne – powiedziałem bardzo spokojnie – to dlaczego pamięta je pan do dziś?
– Moim obowiązkiem jest pamiętanie wszystkich niepowodzeń podopiecznych!
– Ja też pamiętam – powiedziała nieoczekiwanie Cathy – pamiętam jak dziś, jak je czytałeś, Nicky… „Latarnik nie może patrzeć, jak giną jego ulubieńcy. A niech to wszyscy diabli – mówi, i gasi latarnię morską. Latarnia już się nie pali, a na morzu statek wpada na rafę – statek płynący z krajów tropikalnych, statek wiozący tysiące ptaków, tysiące ptaków z tropikalnych krajów. Tysiące tonących ptaków”.
– Brednie – powiedział ostro Opiekun. – Cathy je pamięta, ponieważ wasze stosunki zawsze były zbyt emocjonalne. Ale przecież nikt temu nie przeszkadzał! Zostaliście uznani za harmonijną parę i wszystkie wasze dziecięce wygłupy…
– Jest pan łajdakiem, Opiekunie – powiedziałem i uderzyłem go w twarz.
Lekko. Nie chciałem zadać bólu staremu człowiekowi.
Ale z absolutnym przekonaniem, że oto nadszedł moment, gdy lekkie uderzenie w twarz najlepiej zastąpi długie, chaotyczne wywody.
Pierre zachwiał się, jakbym zadał cios z całej siły. Przycisnął dłonie do twarzy.
A moje ręce wykręcono do tyłu.
Obejrzałem się – Tag i Han trzymali mnie niezręcznie, ale mocno. Gdzie podziała się ich niechęć do dotyku!
– Nie warto – powiedziałem. – Nie mam już zamiaru go bić.
Ale mnie nie puszczali.
Wystarczyłoby kilka sekund, żebym się wyrwał, roztrącił ich, stłukł boleśnie i spowodował parę uszkodzeń ciała.
Ale nie miałem zamiaru bić się z przyjaciółmi, nawet jeśli nie mieli racji.
– Tysiące tonących ptaków – wyszeptała Cathy, powoli cofając się w kąt pokoju. – Tysiące tonących ptaków…
Opiekun oderwał dłonie od twarzy. Jego policzki poczerwieniały równomiernie – nie od uderzenia, ale ze wzburzenia. Z rumieńcem nawet było mu do twarzy.
– Jesteś moim największym niepowodzeniem, Nicky – powiedział.
– Jestem jedynym z twoich podopiecznych, który pozostał człowiekiem – odpowiedziałem. Zastanowiłem się i dodałem: – Który stał się człowiekiem. Na przekór wszystkiemu.
– Nicky – westchnął nad moim uchem Tag. – Proś o przebaczenie, Nicky!
– Zapewniłeś sobie sanatorium, Nick – powiedział Opiekun. – Sanatorium do końca życia.
– Przemyślę tę perspektywę – obiecałem.
– A mnie hańbę. – Pierre opuścił wzrok. – Hańbę na stare lata. Na resztę życia.
– Tą kwestią również postaram się zająć – powiedziałem. Poczułem spazm zimnej wściekłości. Wydawało mi się, że wystarczy, by Tag i Han chwycili mnie mocniej, by spróbowali uderzyć – i coś się stanie. Coś strasznego i kuszącego zarazem.
Ale oni po prostu mnie trzymali. Dwaj moi nieszczęśni przyjaciele, na oczach których doszło do świętokradztwa.
– Latarnik nie może na to wszystko patrzeć… – powiedziała z oddali Cathy. Zaśmiała się, ale jej śmiech przypominał szloch.
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Rozdział 1

Cela była bardzo mała. Cztery na cztery kroki. U Alari było bardziej przestronnie.
Połowę przestrzeni zajmowało łóżko.
Nawet nie można chodzić. Wstać, odwrócić się, odbić od podłogi… i znowu się położyć. Ale to podobno nie na długo. Tutaj nie Rada Świata będzie podejmować decyzję. Przecież to drobiazg. Decyzję podejmie Opiekun Pierre. Szybko i sprawiedliwie. Inni Opiekunowie zaakceptują albo zmienią wyrok.
Mnie powiadomi się o rezultatach. A najśmieszniejsze, że cały ten proces nazywa się Skruchą Opiekuna.
Formalnie jestem niewinny. Zostałem tylko źle wychowany.
Na ścianie jest ekran, ale nie działa. Terminalu nie ma.
Cztery na cztery, a jeśli omijać łóżko, to dwa na cztery.
Ale podobno nie na długo…
Ekran zabłysnął, gdy leżałem na łóżku, patrząc na szary sufit z jedynym matowym plafonem. Jakie to przewidujące, nawet w internacie jest więzienie. Tylko nazywa się izolatka…
– Jestem winien nieudanego wychowania Nicka Rimera…
Zerknąłem na ekran i zauważyłem, że Opiekun Pierre rzeczywiście ma nieszczęśliwy wygląd. Jak mi wyjaśniono, jego wypowiedź będzie transmitowana dla wszystkich Opiekunów Ojczyzny, żeby mogli wyciągnąć pożyteczne wnioski z opowieści Pierre’a.
– Nie ma nic straszniejszego niż podopieczny, który podniósł rękę na Opiekuna… – powiedział półszeptem Pierre. – Jaki może być jego następny czyn? Poniży kobietę? Uderzy dziecko?
– Kłamiesz, bydlaku – powiedziałem obojętnie do ekranu.
Ale Pierre mnie nie słyszał. Przynajmniej teraz. Czułem mściwąprzyjemność na myśl, że później przejrzy nagranie – bo na pewno mnie nagrywają.
– Zdaniem lekarzy, Nick Rimer cierpi na psychiczną regresję, spowodowaną amnezją – ciągnął Pierre. – Wrócił do emocjonalnych reakcji dziecka. Ale nawet to mnie nie usprawiedliwia. Oznacza jedynie, że zbyt późno skorygowałem te nienormalne strony jego osobowości, które doprowadziły do nieszczęścia. Impulsywność, niecierpliwość, zbytnia pewność siebie…
Zaśmiałem się. Może teraz zaczną oddawać dzieci do internatu jeszcze wcześniej?
– Proszę o karę dla siebie – powiedział Pierre. – Karę… ogólnoplanetarnego potępienia. Proszę też o pobłażliwość dla mojego ucznia i przeniesienie go w tryb sanatoryjny na czas nieokreślony.
– Zamienię sanatorium na potępienie – powiedziałem. – Faryzeusz…
Opiekun na ekranie pochylił głowę. Czekał.
– Decyzja została podjęta – oznajmił kobiecy głos. – Opiekunie Pierre, pańska praca została uznana za niezadowalającą. Dajemy panu możliwość odkupienia winy pracą w internacie Białe Morze.
– Dziękuję – wyszeptał Pierre.
– Podopieczny Nick Rimer, pańskie zachowanie zostało uznane za aspołeczne i niebezpieczne. Zostanie pan umieszczony w sanatorium na czas nieokreślony bez prawa zmiany decyzji. Ma pan prawo wypowiedzieć swoje zdanie. Zostanie pan usłyszany.
To robiło się nawet zabawne.
– Nie wydaje się wam, że wy wszyscy nie macie racji? – zapytałem.
– Społeczeństwo nie może się mylić.
– Dlaczego?
– Pomyłki to odchylenia jednostki od praw społeczeństwa. Z definicji społeczeństwo jest wolne od błędów.
Miałem wrażenie, że rozmawiam z maszyną.
– A jeśli nieprawidłowe są wyjściowe definicje?
– Wniosek o nieprawidłowościach systemu można wyciągnąć, jedynie wychodząc poza jego ramy. Znajduje się pan w społeczeństwie, Nicku Rimer.
– Znajduję się w celi – odpowiedziałem.
– Czy to wszystko, co ma pan do powiedzenia?
Zastanowiłem się.
– Tak, absolutnie wszystko.
– Decyzja została podjęta i podana do wiadomości publicznej.
Ekran zgasł.
Jak szybko i żałośnie zakończyła się moja kariera Opiekuna!
Czekałem dziesięć minut, potem pomyślałem, że widocznie nie przyjdą po mnie tak od razu, położyłem się wygodnie i spróbowałem zasnąć. Oczywiście natychmiast otworzyły się drzwi.
Przyszli Han i Tag.
Albo mają tu zwyczaj, że misję konwojentów powierza się przyjaciołom przestępcy, albo nikt z Opiekunów nie chciał sobie brudzić o mnie rąk.
– Rimer, wstawaj – powiedział Han. W ręku miał broń. Malutki srebrny pistolet.
– Jak się nazywa ta sztuczka?
Han czuł się nieswojo. Było mu pewnie bardzo ciężko. Ale trudno, żebym mu współczuł w mojej sytuacji.
– To generator relaksacyjny, Rimer. Wykorzystywany w medycynie podczas drgawek. Powoduje czasowy bezwład mięśni.
– Wygodne, co? – uśmiechnąłem się. – Wiesz, na moim statku też nie było broni. Spaliłem statki nieprzyjaciół bardzo pokojowymi środkami…
– Rimer, jesteś chory. Ludzie od dawna nie potrzebują broni.
– No pewnie. Przy takiej ilości pokojowej techniki…
Wyszedłem obok nich na korytarz – Tag i Han cofnęli się i znaleźli za moimi plecami.
– Rimer, idź przodem. Będziemy ci wskazywać kierunek.
– Już zapomniałeś, jak mam na imię, Han?
– Nick, daj spokój – poprosił Tag. – Sam rozumiesz, że twoje prawa zostały ograniczone.
– Jasne. Gdzie mam iść?
– Do wyjścia. Do kabiny transportowej.
Szpital, w którym znajdowała się izolatka, był pusty. Mijając przezroczyste sale, ze starannie zaścielonymi łóżkami, i ogromną, błyszczącą bielą salę operacyjną, poszliśmy ogólnym korytarzem, do drzwi wejściowych. Pod miedzianym dzwonem tkwił ten sam mały chłopiec. Na mnie patrzył ze świętym przerażeniem.
Biedny Lotty, jak długo trwa twoja idiotyczna warta przy wejściu do internatu?
– Ri… Nick, obiecaj, że nie będziesz próbował uciekać.
– O, a to dlaczego?
– Nie chcę straszyć dzieci widokiem broni.
– Dobrze – zgodziłem się. – Schowaj.
– Schowam do kieszeni – obiecał Han.
Wtedy zacząłem się śmiać. Czy oni nadal bawią się w regresorów?
W ten właśnie sposób opuściliśmy Światło Matki – trzej przyjaciele, jeden chichoczący, i dwaj, którzy nic z tego nie rozumieją…

Było mi trochę szkoda, że Cathy jednak nie przyszła. Stojąc pod drzewami, obejrzałem się na budynki internatu. Wydawało mi się, że za błyskawicznie pociemniałym oknem na trzecim piętrze mignęła postać Opiekuna. No to się nie pożegnamy.
Droga powrotna do kabiny wydała mi się krótsza. Zrobiło się już ciemno, Tag i Han starali się trzymać jak najbliżej mnie. Denerwowali się. Pewnie, jeszcze się im wyrwę, ukryję w chaszczach i będę po nocach straszył dzieci, wypełniając park odgłosami wymierzanych policzków…
– Nick – powiedział niepewnie Tag z tyłu. – Nick, słyszysz mnie?
– Tak.
– Spróbujemy postarać się o zmianę decyzji. Za rok, dwa. Jeśli twój powrót do zdrowia będzie przebiegał pomyślnie.
– Co to jest sanatorium, Tag?
– Miejsce, gdzie leczy się aspołeczne skłonności.
– Jak się leczy?
– Nie wiem, Nick.
– Czy sanatorium jest jedno na całą Ojczyznę?
– Oczywiście, że nie.
– To znaczy, że aspołecznych jest wielu?
Bardzo długo milczeli. W końcu Han powiedział:
– Tego nie wiemy, Nick. O tym się nie rozmawia.
– Fajnie wam się tu żyje, chłopaki.
Chyba któryś z nich westchnął.
– Nie miałeś racji, Nick – powiedział Tag. – Postąpiłeś bardzo niedobrze. Paskudnie.
– Będę miał dość czasu, żeby zmienić zdanie. Albo utwierdzić się w swoim przekonaniu. Będziecie mnie odwiedzać?
– Nie wiem, czy to możliwe – przyznał Tag.
– Jeśli będziecie chcieli, to się dowiecie. Potraficie mnie znaleźć?
– Twoje sanatorium nazywa się Świeży Wiatr. Zapamiętamy.
– Przyjemna nazwa – przyznałem.
Przez drzewa przebijało słabe światło. Kabina migotała, po plastiku biegały niebieskie rozbłyski.
– Jako dzieci lubiliśmy tu przychodzić – powiedziałem. – Ukrywać się w krzakach i patrzeć na to światło. I marzyć, że może ktoś przyjedzie do internatu i będzie można z nim porozmawiać. Podsunąć głowę pod czułą rękę. A może zechcą nas odwiedzić rodzice. Chociaż to było zupełnie nieprawdopodobne.
Cisza.
– Przypomniałeś sobie? – zapytał Tag.
– Nie, chłopcy. Wiem, że tak było.
– Dlaczego?
– Dlatego, że jestem chorym, aspołecznym typem. Zatrzymałem się przed kabiną, przyglądając się migotaniu światła.
– Jaki jest numer tej kabiny w Świeżym Wietrze?
– Tam jest tylko jedna kabina. – Tag zawahał się i dodał: – Nie zdołasz skorzystać z terminalu. Pozbawiono cię praw społecznych.
– W takim razie działaj ty.
Podszedł do kabiny, dotknął aktywatora. Drzwi się otworzyły.
– Nie pożegnamy się, prawda? – zapytałem.
Chłopcy milczeli.
– Pozdrówcie ode mnie Cathy – poprosiłem. – Powiedzcie, że żałuję, że tak wyszło. Ale nie mogłem postąpić inaczej.
– Ale dlaczego, dlaczego, Nick? – wykrzyknął z męką w głosie
– Dlatego, że łajdaków trzeba walić w mordę. Bez względu na konsekwencje.
Było już zupełnie ciemno i nie widziałem ich twarzy. Wszedłem do kabiny i podniosłem rękę w geście pożegnania. Przejście w jedną stroną. Sanatorium Świeży Wiatr.
– Jazda, blaszanko – burknąłem.
Rozbłysk pod nogami. Ciemność za kabiną lekko się rozproszyła.
Jestem na miejscu.

Sanatorium nazywało się tak nie bez podstaw. Wiatr rzeczywiście był tutaj świeży. Nawet zbyt świeży.
Stałem po kostki w śniegu. Lodowate białe drobinki siekły twarz. Moje ubranie było tu chyba nie na miejscu. Ale mogłem się cieszyć, że nie jestem w szortach i koszuli z krótkimi rękawami.
Cylinder kabiny transportowej wydawał się jedyną oznaką cywilizacji na tym bezkresnym śnieżnym polu. Niebo było zaciągnięte szarą mgłą, lekko rozjaśnioną na zachodzie przez ostatnie promienie Matki. Rozejrzałem się wokół w chwilowej panice, że tak to właśnie zostało zaplanowane. Samotna kabina pośród śniegów. W końcu społecznych praw też zostałem pozbawiony.
Zresztą w niczym by mi nie pomogły – w kabinie nie było terminalu. Droga bez powrotu.
Zrobiłem jeden krok, potem drugi, czując, jak wpada do butów suchy, sypki śnieg. Zapadłem się po kolana.
– Coś takiego… – wyszeptałem. Poczułem się idiotycznie. Byłem kompletnie bezradny. – Łajdaki!
I wtedy zobaczyłem światła na horyzoncie.
A więc istnieje tu jakieś życie…
Tam daleko są jakieś wieże. Mam do nich iść?
Jeszcze raz obrzuciłem spojrzeniem krąg świateł. Chyba coś odgradzały.
Albo kabinę transportową, albo…
Dwieście kroków od mnie, przysypane śniegiem – dlatego nie od razu je zobaczyłem – ciągnęły się niskie, niepozorne budynki.
– A oto i nasze sanatorium – powiedziałem głośno, chwytając ustami śnieżne krupy. – Pora wypocząć, Nicky…
Po śniegu szło się ciężko, ale napędzał mnie gniew. Ciągle miałem przed oczami czyściutkie miejskie ulice, ścieżki internatu. Ciało nadal pamiętało ciepło lata. Tutaj była jakby druga strona świata.
Chłód i noc.
Dzięki, Opiekunie.
W końcu dotarłem do budynków. Faliste ściany, ciemne okna, płaskie dachy ze śnieżnymi nawisami, sople u okapu. Ale śnieg przed drzwiami był udeptany i to budziło nadzieję.
Nie było specjalnie w czym wybierać, więc podszedłem do najbliższych drzwi. Przyłożyłem dłoń – żadnego efektu. Pchnąłem – nie mogły otwierać się na zewnątrz, przy takich opadach śniegu to by było bez sensu, rano nie wyszłoby się z budynku… ciekawe, skąd ja to wiem?
Zresztą nieważne. I co mam teraz zrobić? Zamarznąć? Biegać od budynku do budynku?
Kopnąłem w drzwi, załomotałem w nie pięściami, nie czując bólu w skostniałych palcach. Minęła minuta, rozległo się pstryknięcie i drzwi wsunęły się w ścianę.
Przestronny przedsionek. Ostre światło lamp pod sufitem. Sześcienny przedmiot przy drzwiach; od razu poczułem bijące do niego ciepło.
I przysadzisty, starszawy mężczyzna, który otworzył mi drzwi.
Był łysy; czapka zrobiona na drutach zjechała mu na kark, odsłaniając wyschnięte liszaje pokrywające głowę. Małe błękitne oczka przewiercające na wylot. Twarz smagła, z wystającymi kośćmi policzkowymi. Człowiek miał na sobie grube, bezkształtne brudnoszare łachy.
– Przyszedłeś? – zapytał mężczyzna.
A więc czekali na mnie. I pozwolili iść od kabiny samemu, doskonale wiedząc, że mogę po prostu nie zauważyć budynków.
Wszedłem do środka, odpychając mężczyznę. Odsunął się w milczeniu.
Siadłem przed sześcianem grzejnika, wyciągnąłem do ciepła zlodowaciałe ręce. Ciało powoli rozmarzało.
Po chwili wahania mężczyzna
zamknął drzwi. Stał obok, nie poganiając mnie.
Zdjąłem buty i wytrząsnąłem śnieg. Cienkie białe skarpety zrobiły się bure i mokre, ale nie starczyło mi samozaparcia, żeby je zdjąć. Usiadłem wygodnie, wyciągnąłem nogi do ciepła.
– Tu się zatrzymasz? – zapytał półgłosem mężczyzna.
– Zobaczymy – rzuciłem, nie odwracając się.
Mężczyzna parsknął śmiechem; moje zachowanie chyba mu się spodobało.
– Nazywam się Agard. Agard Tarai.
– Nick Rimer – odpowiedziałem.
Poczekał jeszcze minutę i zapytał:
– No to co, idziemy?
– Mam wrażenie, że słowo „idziemy” słyszę przez całe swoje życie. Poczekaj.
Włożyłem buty i poruszyłem palcami nóg. Trochę bolały, ale czucia nie straciłem.
– Odmroziłeś?
– Nie.
Wstałem i obrzuciłem Agarda ciekawym spojrzeniem. Był tak brzydki, że aż budził sympatię.
– A co, gdybym nie zobaczył budynków, Agardzie Tarai?
– Uratowaliby cię Zwinni Przyjaciele.
– Oni też tu są?
– Tu jest dla nich najwłaściwsze miejsce – uśmiechnął się Agard, obnażając żółte zęby. – Warunki prawie takie jak na Zewnętrznej, tylko więcej śniegu. Ale im się to podoba.
Jeszcze raz się rozejrzałem, już uważniej i spokojniej. Pod ścianami, przy topornym drewnianym stojaku umocowano dwadzieścia łopat. Najzwyklejszych, rodem z epoki pańszczyźnianej. Połowa była mocno zużyta, miała wypolerowane trzonki i błyszczące ostrza.
– Jestem jedenasty? – zapytałem.
Agard podążył za moim wzrokiem i skinął głową.
– Bystry jesteś… Tak, mamy ciągłe niedobory. Do Świeżego Wiatru nie wysyłają wszystkich jak leci.
Ruszyłem do wewnętrznych drzwi; te przynajmniej były uchylone.
– Tak trzymaj – rzucił mi Agard.
Chyba rada była szczera…
Podświadomie spodziewałem się wnętrza przypominającego internat albo akademik. Korytarze, schody, pokoje…
Ale zobaczyłem jedno jedyne pomieszczenie. Drewniane ściany, brudne i pogryzmolone napisami. Okna kompletnie nieprzezroczyste. Na suficie paliła się najwyżej połowa lamp, jeden plafon mrugał, wokół niego była mokra plama. Dach przecieka, czy co?
Umeblowanie pasowało do reszty. Pod ścianami kilka grzejników. Rzędy piętrowych metalowych łóżek, duży, stary stół, wokół dziesięć krzeseł i jeden fotel. Fotel zajmował chłopak trochę starszy ode mnie, o bladej twarzy i długich jasnych włosach, w dziwnym różowym ubraniu. Wyglądał, jakby wstąpił tu przypadkiem. Na mój widok mocno zacisnął usta, ale machnął ręką, zapraszając mnie do środka.
Wszystkie krzesła były zajęte. Przesunąłem spojrzeniem po twarzach, w myśli rejestrując, że większość kuracjuszy sanatorium jest młoda. Prócz Agarda, który powoli wszedł za mną, był tylko jeden starszy człowiek: krzepki, rosły, o inteligentnej twarzy. Pod obcisłym srebrzystym ubraniem widać było węzły mięśni. Siedział z boku. Chyba specjalnie.
Podszedłem do stołu. Wolnych krzeseł nie było, więc musiałem stać. Wszyscy milczeli. Wreszcie przysiadłem na brzegu stołu, odsuwając metalowy kubek, wypełniony parującym płynem.
– Śmiały jesteś – powiedział z lekkim potępieniem jasnowłosy chłopak. – Jak się nazywasz?
– Nick Rimer – odpowiedziałem.
Chłopak napił się ze swojego kubka i uśmiechnął z rozkoszą. W pokoju unosił się słaby zapach alkoholu. Zdumiewające, więc w sanatorium nie jest zabroniony?
– Zmarzłeś?
– Trochę.
– Rozgrzej się.
Wyciągnął kubek w moją stronę. Sekundę się wahałem. Nikt się nie spieszył, żeby mi go podać, a nie chciało mi się wstawać.
Wziąłem z popękanej plastikowej tacy czysty kubek, napełniłem chochlą z wielkiego rondla. Napiłem się.
Płyn był słodki i gorący, o dużej zawartości alkoholu. Po ciele rozlało się ciepło.
Chłopiec jeszcze chwilę trzymał wyciągnięty kubek, wzruszył ramionami i napił się sam.
– Za co znalazłeś się w sanatorium, Nick?
– Przeszedłem ulicę w niedozwolonym miejscu.
– Nick jesteśmy tu sami swoi – powiedział z wyrzutem chłopiec. – Opowiadaj.
– Myślę, że wiecie. Dałem w mordę swojemu Opiekunowi.
– Tak? – udał zdumienie. – Nieładnie…
To chyba jakaś farsa. Wszyscy prócz bladolicego typa siedzieli w milczeniu; ktoś mi się przyglądał, ktoś inny odwracał wzrok. Siedzący z boku mężczyzna oglądał własne palce z ciekawością ślepca, który nagle odzyskał wzrok.
– To nieładnie bić Opiekuna! – powtórzył chłopiec. – Dlaczego to zrobiłeś, Nick?
– Tak wyszło.
Jeszcze raz napiłem się gorącego alkoholu.
– On jest w porządku – odezwał się niespodziewanie Agard. – Klej, on jest w porządku.
Nie zwracał się do jasnowłosego. Spodziewałem się tego.
Starszy, krzepki mężczyzna oderwał się na chwilę od swoich dłoni i zerknął na Agarda z niezadowoleniem.
– Nikt się ciebie nie pyta. Chodź tutaj, Nick.
Postawiłem kubek i podszedłem do mężczyzny.
– Nazywam się Klej Garter. Właśnie tak, bez żadnych skrótów. To masz zapamiętać w pierwszej kolejności.
Nadal na mnie nie patrzył. Nie zniżał się do spojrzenia.
– Mamy tu swoje życie. Skomplikowane, trudne. Wszyscy jesteśmy… chorzy. Leczymy się. Co jest najlepszym lekarstwem, Nick?
– Praca.
– Słusznie. To zapamiętaj w drugiej kolejności. Powiedzieli, że jesteś kontuzjowany. To dobrze. Łatwiej ci będzie przywyknąć.
Milczałem. Coraz bardziej go nie lubiłem. Uczucie było odwzajemnione.
– Zajmiesz dowolną pryczę na górze – powiedział Klej. – Już po ciszy nocnej, trzeba przestrzegać porządku.
Popatrzyłem na rzędy łóżek.
– Dlaczego na górze? Dół jest zajęty? – zapytałem.
– Dla ciebie tak.
W zasadzie było mi wszystko jedno, gdzie będę spał. Nie miałem też zamiaru interesować się, dlaczego porządek jest obowiązkowy dla mnie, podczas gdy nikt inny go nie przestrzega. Podszedłem do rzędów prycz, rzuciłem marynarkę na pierwszą lepszą.
– Wróć – powiedział półgłosem Klej. – Jeszcze nie skończyłem. Nie wolno odchodzić bez pozwolenia. To też musisz zapamiętać.
– W trzeciej kolejności?
W końcu na mnie popatrzył. Bacznie i oceniająco.
– Tak.
– Coś jeszcze?
Klej wstał. Był o głowę wyższy ode mnie. I nie powiedziałbym, żeby wiek źle wpłynął na jego siłę.
– Nie wolno bić starego Opiekuna – powiedział. – Ja też jestem Opiekunem. Mógłbyś mnie uderzyć?
– Bez powodu? Nie.
Klej rozłożył ręce.
– Słusznie. Nie należy robić złych rzeczy bez powodu. Ale jeśli jest powód, też warto dobrze pomyśleć. Kapujesz?
Skinąłem głową.
– Zajrzyj za tamte drzwi – zaproponował Klej.
Pod spojrzeniami dziesiątki ludzi bez słowa podszedłem do drzwi. Otworzyłem je – zamek posłuchał.
Był tam blok sanitarny. Pięć muszli klozetowych, a naprzeciwko nich pięć kabin prysznicowych.
– Zaczniemy kurację od razu – powiedział Klej. – Trzeba doprowadzić blok sanitarny do porządku. Sedesy mają błyszczeć. Jeśli dobrze poszukasz, znajdziesz proszek i szczotkę. Jeśli nie znajdziesz, wymyślisz coś innego.
– Wydaje mi się, że do tej pracy jest pewna kolejność – powiedziałem.
– Owszem. I dzisiaj jest twój dzień.
Zwlekałem. Życie tutaj najwyraźniej rządziło się swoimi prawami. Możliwe, że nowicjusze mieli polerować kible i spać na górnych pryczach.
Ale mnie się te prawa nie podobały.
Zamknąłem drzwi.
– Wydaje mi się, Kleju Garter, że się mylisz – zasugerowałem.
– A może to ty się mylisz? I to bardzo?
– Możliwe – przyznałem. – Ale to moje błędy.
Klej ruszył ku mnie powoli.
– Kli, przecież on jest regresorem! Na pewno zna jakieś nieczyste chwyty! – krzyknął cienko jasnowłosy chłopak. – Kli, nie zrób sobie krzywdy!
Klej nie zareagował. Nawet się uśmiechnął. Może Opiekunowie też znają wredne chwyty? A może on jest pewien, że amnezja pozbawiła mnie wszystkich nawyków…
Nie zdążyłem zareagować na cios. Zauważyłem go i zrozumiałem, że dostanę w szczękę, ale ciało było zbyt rozluźnione ciepłem.
Świat zakołysał się i poleciałem na ścianę. Uderzyłem karkiem, aż pociemniało mi w oczach. Ręka dotknęła rozpalonej kraty grzejnika; ból oparzenia pozwolił mi oprzytomnieć. Szarpnąłem się i wstałem, oparty plecami o ścianę. Z rozbitej wargi płynęła krew.
– Zaczniemy kurację – powiedział Klej. – Po pierwsze, nieładnie spierać się ze starszym baraku, tym bardziej Opiekunem…
– Od dawna nie jesteś Opiekunem! – krzyknął nagle Agard. – Zostaw chłopaka, Klej!
Tarai urwał, gdy Garter rzucił mu szybkie spojrzenie. Chyba pożałował, że się wtrącił. Ale to mi dodało sił. Było lepszym oparciem niż ściana za plecami.
Czy naprawdę nie mam racji?
– Wyrażasz skruchę? – zapytał Klej, podchodząc do mnie.
– Nie – wyszeptałem.
– Koleś, będzie z tobą źle – powiedział ze współczuciem Klej.
Wszystko zaczęło się zmieniać. Coś się ze mną działo. Kolory stały się bardziej wyraziste, dźwięki ogłuszające. Oddechy ludzi brzmiały jak huk. Ruchy Kleja stały się powolne i niezgrabne. Serce zamarło mi na chwilę i zaczęło bić szybkim, rozpaczliwym rytmem. Tuk, tuk, tuk, tuk… byłem na tej krawędzi, na ostatniej kresce, oddzielającej mnie od strasznej i złudnej chwili… chwili, po której coś się stanie. Niedawno, trzymany przez Taga i Hana, stawiłem pokusie opór.
A teraz nie.
Klej skoczył, wyciągając ręce do mojego gardła. Przesunąłem się. Ciało żyło swoim życiem, ja tylko patrzyłem na to, co się działo, oniemiały, sparaliżowany obserwator o imieniu… o imieniu…
Starszy baraku wyrżnął w ścianę, pokręcił głową, odwrócił się. Ale ja już byłem przy nim. Nie spieszyłem się, czekałem z determinacją, aż Klej zrobi zamach, już wiedząc, że myśliwy i ofiara zamienili się miejscami…
Nie bój się, nie bój się – zaszeptał w mojej głowie niewidoczny chór. Znajome wrażenie, niemal jak systemy sterowania, ale to było coś innego… wiem… pamiętam…
Chwyciłem podniesioną do ciosu rękę – okazało się to tak samo proste jak złapanie kołyszącej się na wietrze gałązki. A trzask kości byłego Opiekuna, która złamała się pod moimi palcami, był tak samo drewniany i wcale niestraszny.
Klej krzyknął krótko – ten niemłody, mocny człowiek, który chciał nauczyć mnie życia, miał jednak bardzo dużo siły i woli. Kopnął mnie w dół brzucha – silnie i celnie.
Nie czułem bólu.
Ból był dla innych.
Teraz już tak będzie zawsze.
Jeszcze raz wykręciłem mu rękę w łokciu – to słaby staw, a ból zrywanych mięśni jest silniejszy niż ból złamanej kości.
Transformacja bojowa…
Było ich trzech – rzucili się na mnie, gdy stałem nad pokonanym Klejem Garterem. Inni się nie wtrącali. Byli bardziej dalekowzroczni.
Jeden cios na każdego. Więcej nie trzeba. W brzuch, w ośrodki nerwowe. Nie wiem, jak trzeba uderzać, ale wiedzą to moje ręce. W zwoje układu przywspółczulnego, w te ośrodki, które za chwilę wybuchną potwornym bólem. Trzy ciała wijące się na podłodze.
Chcę jeszcze!
Podoba mi się!
– Niee-przyjacieel!
Głos długowłosego typka był jękliwy i zawodzący. Facet zdążył wyskoczyć do przedsionka i wrócić z łopatą. Trzymał ją nieumiejętnie – chyba nie dla wszystkich w sanatorium praca była obowiązkowa…
Podstawiłem rękę i przyjąłem błyszczące ostrze na nadgarstek. Koszula pękła, rozpruta ostrą stalą.
Z zadrapania na skórze spłynęła kropla krwi.
Lewą ręką wziąłem chłopaczka za twarz, zdzierając skórę z poróżowiałych policzków, i pchnąłem na rzędy prycz. Uderzył głową o metalową ramę i ucichł.
Powrót do trybu mimikry…
– Dziękuję, Kualkua – szepnąłem do Obcego, który przenikał moje ciało.
Ciało człowieka z Ziemi.
Ból. Ciężar. Rozsadzało mi głowę.
Takie małe trzęsienie ziemi. Przepaść, która oddzielała moją przeszłość, wywracała się na nice, wybrzuszała jak góra.
Nie jestem Nicky Rimer!
Jestem Piotr Chrumow!
Obóz koncentracyjny można nazwać sanatorium, ale czy to coś zmieni?
– Na miejsca, hołoto! – wychrypiałem.
Ludzi odrzuciło od stołu, aż do prycz, do wątpliwej swojskości wyznaczonych im miejsc. Nawet ta trójka, która próbowała stanąć w obronie Kleja, pokuśtykała do łóżek.
– Sprzątnąć go!
Dwóch posłusznie odciągnęło byłego Opiekuna na pryczę.
– Jest tutaj lekarz? – zapytałem ciszej. Jeden z więźniów niezdecydowanie podniósł rękę. – Zajmij się nim.
Usiadłem pod ścianą, zasłoniłem twarz rękami. Zbyt dużo nowych słów. Zbyt szybkie przejście. Dziadek, szkoła, uczelnia, firma, Hiksi, Licznik, Daniłow, Alari…
Przecież zabijałem ich naprawdę!

– Wszystko musi wyglądać wiarygodnie – rzekł dowódca czerwono-fioletowej floty Alari. – Będziesz walczył i zabijał nas. My postaramy się zabić ciebie. Ale masz ogromne szansę.
Nikt z nas nie założy kamizelki pancernej. Komandosi zostaną wycofani ze statku flagowego. Będziesz musiał pokonać pilotów i techników. Oni nie znają chwytów walki wręcz.
– Nie chcę – powiedziałem do czarnej myszy.
– Nikt nie chce umierać. Takie jest prawo życia. Ale czasem trzeba zapomnieć o wszystkich prawach…

Głowa pękała z bólu. Serce zwolniło swój bieg.
– Kualkua!
Tak…
– Dlaczego byłem taki bezlitosny?
Czasowo zostały aktywowane ośrodki agresji. Niezbędny warunek walki.
– Nicku Rimerze, chciałem się zwrócić do pana…
Otworzyłem oczy. Nie od razu zrozumiałem słowa. Dopierouczyłem się myśleć w dwóch językach naraz. Agard Tarai stał przede mną. Brzydki, posępny kurdupel z obsypaną liszajami głową. Ściągnął czapkę i gniótł ją teraz w ręku.
– Mów – powiedziałem.
– Pacjenci szóstego baraku sanatorium Świeży Wiatr czekają na pana polecenia. Minęło już dwadzieścia minut, Nicku Rimerze.
Mógł mieć jakieś pięćdziesiąt lat. Tu są inne lata niż na Ziemi, ale długość życia jest niewiele większa.
Popatrzyłem na ludzi zastygłych przy swoich pryczach. Blady chlipał, pocierając głowę. Klej leżał z lewą ręką obnażoną i okręconą przezroczystą tkaniną. Był młodszy od Tarai, miał najwyżej ze czterdzieści lat…
– Co z nim? – zapytałem.
– Złamanie i wywichnięcie ramienia. Jutro będzie mu trudno pracować.
– Niech odpoczywa – szepnąłem.
Agard popatrzył na mnie z milczącym zdumieniem. Zawahał się.
– A pozostali?
– Wszyscy spać – poleciłem. – Rankiem ludziom przychodzą do głowy lepsze myśli niż wieczorem.
Znane powiedzonko, tak dziwacznie przekręcone, zyskało pewną głębię, a także i formę rozkazu – nie odrywając ode mnie wzroku, ludzie zaczęli się kłaść.
– Dobrze, Nicku Rimerze.
– Mów do mnie Nick – poprosiłem.
Agard bacznie wpatrywał się moją twarz.
– Jeśli cię to nie drażni – dodałem.
– Chyba nie… Nick.
– Alkohol jeszcze jest? – zapytałem.
– Tak.
– Znajdzie się tu jakieś zaciszne miejsce? Chciałbym porozmawiać.
Agard w milczeniu kiwnął głową. Podszedł do stołu, napełnił dwa kubki i skinął, żebym poszedł za nim. Po pryczach przebiegł lekki szmer.
Tarai otworzył niepozorne drzwi w ścianie. Zatrzymał się, puszczając mnie przodem.
Uprzejmość czy pułapka?
Wszedłem.
Miły pokoik.
Miękki dywan na całej podłodze. Ekran na ścianie, co prawda bez terminalu. Stolik, szeroka kanapa, dwa fotele. Szafka, nieotwarta na oścież, jak inne. Lustrzany sufit.
Na ile zdążyłem poznać warunki życia Geometrów, był to szczyt dopuszczalnego luksusu. Nawet na wolności.
– Co to takiego? – zapytałem Tarai, którzy wszedł, zamknął drzwi i postawił kubki na stole.
– Pokój relaksu psychicznego.
– I kto się tu relaksował?
– Klej Gartner i jego kochanek.
Skinąłem głową. Jeśli Tarai spodziewał się, że doznam szoku, się pomylił. Tylko Nick Rimer, nadal żyjący w mojej duszy, drgnął obrzydzenia.
– Żeby czasem ciebie nie uznali za kochanka nowego przywódcy.
Agard zaśmiał się cicho, gładząc łysinę.
– Coś ty, Nick… nie wyglądasz na takiego.
– Co ci się stało?
– Pocałowałem się ze Zwinnym. – Agard uśmiechnął się ponuro. – Głupi byłem, kiedy tutaj trafiłem… dziesięć lat temu.
Drgnąłem. Dziesięć miejscowych lat!
– A za co trafiłeś?
– Przeszedłem ulicę w niedozwolonym miejscu… – odpowiedział ironicznie Agard. Przysiadł na jednym z foteli, wziął kubek. – Dziękuję za łomot, jaki spuściłeś Klejowi. Ten dupek już dawno się prosił o porządną nauczkę.
– Chyba wszyscy Opiekunowie to dranie – powiedziałem posępnie. Wziąłem swój kubek, powąchałem. Gorąca siwucha. Dobry Boże, chyba tamto świństwo, które piłem z kierowcą Kolą po lądowaniu na szosie, miało lepszy zapach.
– Hej, hej! – Agard pokręcił głową. – Wierzę, że swojego Opiekuna strzeliłeś, bo miałeś za co. Ale Kleja nawet sami Opiekunowie wysłali tu bez żalu. Nie musisz tak… uogólniać.
Usiadłem na kanapie i napiłem się gorącego samogonu. Fakt, smak miał znacznie przyjemniejszy niż zapach. Widocznie ciało potrzebowało wstrząsu…
W przyjmowanym płynie jest fuzel, aldehydy, spirytus metylowy i etylowy. Rozpocząć neutralizacją?
Wszystkiego z wyjątkiem spirytusu etylowego, poleciłem Kualkua. Pokręciłem głową. Nie daj Boże, żeby pozwolono symbiontom żyć na Ziemi. Wszystkie wujki Kole na świecie będą mogły się bezkarnie upijać.
– No to za co tu jesteś? – zapytałem.
– Jestem historykiem. A raczej byłem historykiem… – Agard napił się z kubka. – Słyszałeś, że historia jest najważniejszą z nauk?
– Nie pamiętam. Wierzę na słowo.
Agard znowu napił się samogonu. Ciężko mu będzie jutro…
– Historia dlatego jest najważniejsza, bo najbardziej niebezpieczna. – Uśmiechnął się gorzko. – Czasami… czasami niebezpiecznie jest kopać zbyt głęboko. Tym bardziej mówić o tym, co wykopałeś.
Czekałem, ale on nie precyzował. Uśmiechał się, patrząc w przestrzeń, jakby teraz też czuł zadowolenie z wiedzy, która zapędziła go do Świeżego Wiatru.
– Jak chcesz. Może kiedyś opowiesz.
– Kim jesteś, Nick?
– Regresorem. Pilotem Zwiadu Dalekiego Zasięgu.
– Słyszałem o tobie w wiadomościach – powiedział w zadumie Tarai. – Już dawno. Możemy codziennie oglądać wiadomości, ogólne wydanie… chyba byłeś jednym ze zwiadowców, którzy kontrolowali przestrzeń przed Odejściem.
– Możliwe. Nie pamiętam. Naprawdę mam amnezję, Agard.
Tarai parsknął:
– W takim razie opowiem ci. Pamięć mam jeszcze dobrą… Byłeś w trójce zwiadowców, którzy jako pierwsi wyszli w tę przestrzeń.
Czarna przepaść kosmosu. Rozbłyski światła. Statki wychodzące z wielkiej nicości…
– Nie wiem jak ja, ale mój statek na pewno był w tej trójce – przyznałem.
– Kawalarz.
Tarai wyraźnie rozkoszował się swoją nową pozycją: pełnym kubkiem siwuchy w ręku, rozmową, upokorzeniem niedawnego przywódcy baraku.
Nie mogłem osądzać byłego historyka. Jeśli żyjesz tu od lat, każda zmiana codziennego porządku jest szczęściem.
– Śpij tutaj – powiedział Agard. – W przeciwnym razie w nocy cię załatwią. Albo Klej, albo jego kumple.
– A ty?
– Mnie zabiliby dopiero w drugiej kolejności – pokręcił głową Tarai. – Dałeś dzisiaj takie przedstawienie, że wszyscy się zastanowią. Wszyscy, prócz Kleja. Nie może być dwóch wodzów. Nawet dwa szczury nie przewodzą stadu, a my… my jesteśmy trochę od nich lepsi.
Kualkua?
Bezpieczeństwo środowiska kontrolowane jest bez przerwy. Nie potrzebują snu.
– Będę spał w baraku – powiedziałem. – Ale nie martw się. Źle skończy ten, który zaatakuje mnie w nocy.
Tarai popatrzył na mnie z powątpiewaniem.
– Uważaj, regresorze. Nie znam waszych sztuczek. Mogę opowiedzieć, jacy byli regresorzy sto lat temu, ale obecni…
– Opowiedz mi, co to takiego Odejście.
– Co?
– Odejście.
– Nie wiesz?
– Mam amnezję – powtórzyłem ze zmęczeniem. – Trochę pamięci udało mi się odzyskać. Ale niewiele.
– Bogowie starożytnych! – wykrzyknął zachwycony Tarai. – Ja, pacjent sanatorium z dziesięcioletnim stażem, mogę podzielić się nowinami!
– Właśnie, Agard. Będę ci bardzo wdzięczny.
– Pamiętasz przynajmniej, że kiedyś Matka świeciła w zupełnie innym miejscu? Że kiedyś gwiazd było tak wiele, że noc tylko nieznacznie różniła się od pochmurnego dnia?
– Załóżmy. Ale tak naprawdę przeczytałem o tym.
– Nieprawdopodobne! – Tarai tak gwałtownie machnął ręką ściskającą kubek, że rozlał drogocenny samogon. Popatrzył ze smutkiem na zalany waciak i ciągnął: – To wy się pomyliliście! Wy, nasi ukochani regresorzy! Dwanaście lat temu wsadziliście nos nie tam, gdzie trzeba! Zachciało wam się zawierać Przyjaźń i oberwaliście po karku!
– Cieszy cię to? – zdumiałem się.
– Tak! – odparł wyzywająco Tarai. – Oczywiście, szkoda mi chłopców, którzy zginęli. Ale wcześniej czy później musiało do tego dojść. Nie można w nieskończoność nieść przez wszechświat idei, nawet absolutnie słusznej. Gwiazdy nie potrzebują naszej miłości, Nick!
– Jeśli nie miłość, to co w takim razie jest potrzebne?
Nie to, żebym się z nim nie zgadzał… przeciwnie, jego cichy bunt budził moją sympatię. Moją, kosmicznego woźnicy Chrumowa, a nie regresora Nicka.
– Co jest potrzebne? Nie wiem, Nick. – Agard rozłożył ręce. – Jestem historykiem. Nie analitykiem, filozofem czy Opiekunem. Może szacunek?
– Zamiast miłości?
– Przed miłością. Jeśli ona oczywiście powstanie. To taka zabawna rzecz, ta miłość. – Tarai zaśmiał się. – Wiesz, ile znaczeń miało kiedyś to słowo, a ile mu zostawiono? Co? Gdy od dzieciństwa pozwalają ci się przyjaźnić z dziewczynką i mówią, jaka z was śliczna para… czy to jest miłość?
– Nie – odpowiedziałem. Zobaczyłem oczami duszy Cathy i dodałem: – Nie wiem.
– Inteligentny z ciebie chłopak, Nick. Niewielu zdołałoby przyznać, że nie wie.
Tarai westchnął.
– A więc Odejście… Uciekliśmy, Nick. Uciekaliśmy ze wstydem i hańbą, bo mieliśmy do wyboru: ukryć się albo zginąć. A cała ta blaga o tym, że nie chcemy ofiar… to już wasza ulubiona zasada odwracalności prawdy…
Zachichotał i nagle zamilkł. Popatrzył na mnie z przerażeniem, jakby uznał, że zanadto się zagalopował.
– Mnie się też wydaje, że odwracalność prawdy to niezbyt słuszna zasada – powiedziałem, wstając. – Idę spać. To był długi dzień.
– Gdybym został na noc tutaj… – zagadnął niepewnie Tarai.
– Jak chcesz.
Dotknąłem drzwi – otworzyły się. Ciemno. Paliła się tylko jedna lampa. Czy tutaj można sterować światłem, czy jest wyłączaneautomatycznie? W baraku panowała absolutna ciszą tylko za ścianami słychać było szum wiatru. Albo śpią, albo udają.
– Agard, wyglądasz na porządnego człowieka – powiedziałem półgłosem. – Jak tu przeżyłeś?
Milczał, a ja dotknięciem zmusiłem drzwi, żeby się zamknęły.
– Jestem gadułą, Nick. Opowiadam różne historie. Wieczory są długie, życie nudne. Wiele pamiętam o starożytnych epokach, a jeszcze więcej mogę wymyślić. – Agard mrugnął do mnie. – Różne nieprawdopodobne historie… Czego można chcieć od chorego historyka?
– Nie dziwię się – powiedziałem. – Dobrej nocy, Agard.

Najtrudniej było zasnąć. Sen to niezły wyczyn, wymaga wiele siły. Wymyślony przeze mnie, prawie ożywiony Nick Rimer, pilot i regresor, powoli odpływał w niebyt.

– Kualkua zbadały jego ciało, Piotrze. Teraz połączą się z twoim ciałem i stworzą imitującą pokrywę, identyczną z ciałem pilota Geometrów. Aż do poziomu genetycznego.
– Jak to możliwe, dowódco?
– Zapytaj ich, człowieku. Jeśli zdołasz zrozumieć odpowiedź, będę ci zazdrościł przez całą resztę życia…

Biedny Nicku Rimerze, wydaje mi się, że byłeś świetnym facetem. Rozmawiałeś ze swoim statkiem, a nieszczęsny mózg elektronowy, wypatroszony przez Licznika, zachował twoją intonację i sposób myślenia, słownictwo i standardowe reakcje…

– Pietia, nie mogę cię zmusić. Uwierz mi, naprawdę nie jesteś dla mnie narzędziem.
– Chciałbym uwierzyć, dziadku.
– Ktoś powinien się tego podjąć. I ty masz największe szansę. Nie chodzi o wiek czy budowę ciała, te cholerne ameby mogą skroić na nowo dowolną formę. Najważniejsza jest dusza. Przecież ty rzeczy wiście jesteś do niego podobny.
– Dziadku, to prawie obraźliwe. Być podobnym do Geometry…
– Ale to nasza szansa?
Przypomniałem sobie wszystko. Swój prawdziwy dom. Swojego nieprawdziwego dziadka. Inżynier Maszę. Starą żebraczkę przed sklepem. Chłopca o imieniu Aloszka. Ulubieńca Transaero i FSB, pułkownika Daniłowa. Swoją dziką, skandaliczną kłótnię z dziadkiem na pokładzie flagowca Alari.
Ale, do licha, przecież Kualkua wpełzł w moje ciało! Czy to nie powód do wściekłości?
Przesunąłem ręką po piersi. Gdzie jest moje ciało, a gdzie bio-plazma Obcego? Sam Pan Bóg się nie rozezna! Gdzie moje ciało, a gdzie ciało Nicka Rimera? Co jest granicą, jeśli mój mózg został uformowany na nowo z ośrodków nerwowych Kualkua? Moja pamięć jak zabaweczka została przeniesiona do potwornej świadomości Licznika i oddana Kualkua na przechowanie. Powróciła, gdy sytuacja stała się krytyczna – z ich punktu widzenia.
My się nie wtrącamy, Piotrze Chrumow. My służymy. Trudno ci uwierzyć, że nie musimy sterować twoim mózgiem… sam wyraziłeś na to zgodę.
– Co wam to da?
Przygodę. Jesteśmy częścią całości, Piotrze. Żyjemy cudzymi namiętnościami, przechodząc z ciała do ciała. Świat jest taki interesujący. Można pokonać go jego własnymi siłami, a można też zostać częścią cudzej siły. To bardzo interesujące być wiecznym obserwatorem w niekończącej się podróży. Służyliśmy wszystkim i nikomu. Silne rasy wpuszczają nas do swoich ciał. Słabe tylko marzą o tym. Dążysz do prawdy? Cały świat stałby się nasz, gdybyśmy poczuli pragnienie podobnego celu. Ale po co? On i tak jest nasz, bez przemocy i bez żadnych działań. Obserwujemy… obserwujemy…
Jęknąłem.
Kualkua mają dobrze. Ich przeznaczeniem jest symbioza, więc rozpłynięcie się w moim ciele nie jest dla nich nieprzyjemne. Ale ja nie chcę takiego życia. Co we mnie jest moje?
Od dzieciństwa zajmowałem cudze miejsce. Rosłem, reagując na imię, które do mnie nie należało. Korzystałem z komfortu i szacunku, które należały się innemu człowiekowi. Małemu człowieczkowi, który nigdy nie dorósł. Wreszcie nastał czas zapłaty; został odroczony, ale musiał nadejść. Starożytna bogini sprawiedliwości otrząsnęła się z antycznego kurzu i oddała mi mój prawdziwy los. Ale na nic się to nie zdało, bo zaraz stałem się… prawie się stałem Nickym Rimerem. Zająłem jego miejsce pod gwiazdami. WtedyNemezis, kręcąc głową, popędziła swoje gryfy w zaprzęgu i wróciła. Wystarczyło jedno uderzenie bata, bym się ocknął.
Dziękuję, córko nocy. Przyjąłem swój los. Nie jestem Piotrem Chrumowem ani Nickym Rimerem. Jestem człowiekiem, który zaczyna życie od początku.
Gwiazdy nie potrzebują mojej miłości. Ja też jakoś bez nich przeżyję.
Trafiłem do świata Geometrów, który wyglądał jak raj. Był taki znajomy, że wydał mi się mój własny. A przecież ten świat tyle razy ożywał w ludzkiej wyobraźni! Świat dobrych ludzi i sprawiedliwych decyzji, świat pozbawiony strachu i poniżenia. Droga, którą szedł ten świat, też wydawała mi się słuszna i prawidłowa. Wychowanie. Nauka. Cel. Sprawiedliwość. Miłość.
Zapomniano tylko o szacunku.
Mieć rację to ciężka próba. Chcieć dobra to przestępstwo.
Twoja dobroć nieraz zetknie się z cudzą dobrocią. Z wyżyn swojej siły zechcesz pomóc i przyjąć ciężar cudzych błędów na swoje barki.
Czy jest coś złego w tym, że ludzie nie muszą się męczyć w poszukiwaniu swojego powołania?
Czy stanie się coś złego, jeśli rasy nie będą musiały nadaremnie poszukiwać przyjaźni?
Ale przecież silni chcą właśnie tego dla Ziemian! Spokojnej i szczęśliwej przyszłości. Pokojowo nastawiona i syta ludzkość ma rozwozić po Galaktyce towary, pozwalając Konklawe zająć się innymi sprawami. Dadzą nam wszystko, bo będą musieli! Ziemia dostanie napędy grawitacyjne, gwiazdoloty z mezonowymi reaktorami. Pojawi się kontrola pogody, lekarstwo na raka, monomolekularne nici – wszystko będzie. Zlikwidują na Ziemi Prawo o Zastosowaniu Niezgodnym z Przeznaczeniem, pozwolą mieć kolonie. Pojawi się Ziemia 2 i Ziemia 22. Wszystko będzie. Trzeba tylko wytrzymać. Wyhodować dwa może trzy pokolenia pozbawione ambicji i agresji.
A jeśli staniemy się równi pośród słabych… czyja to wina? Taka jest nasza natura. Najlepiej wychodzi nam skok.
O co w takim razie winić Geometrów? Przecież wyznają zasadę konsekwentnego dążenia do wytyczonego celu nie tylko w stosunkach z Przyjaciółmi; siebie też nie oszczędzają. Mały Nick Rimer, który lubił pisać wiersze, został regresorem, bo Opiekun uznał to za najlepsze dla niego. Podrzucił Nicky’emu zbiór światowej poezji, pozwolił mu poznać utwory wielkich i uznanych…
Jak to on pisał? „Tysiące ptaków…” Stanowczo nie można było pozwolić Nickowi, żeby został poetą. W żadnym razie.
A przecież ja pamiętam jego inne wiersze! On się nie poddał! Deklamował wiersze systemowi sterowania swojego statku, najwierniejszemu słuchaczowi i wielbicielowi. Jego pamięć wraca do mnie niczym moja własna, przez pośredników – Licznika i Kualkua.
Teraz, gdy już przestałem nim być, znam go znacznie lepiej niż kiedykolwiek.
Regresor i poeta Nick Rimer…
 
Przemocą zwerbowany do fabryki myśli Odmówiłem służenia.

Kłamałeś, Nicky. Nie mogłeś odmówić. Lepiłeś Przyjaciół na obraz i podobieństwo swojej rasy. Swojej potężnej, nieszczęsnej Ojczyzny. I tylko w ciszy statku, w pustce kabiny pozwalałeś sobie powiedzieć to, co chciałeś:
 
Odmawiam rozumienia ich myśli,
Ich wymysłów i pomysłów.
Ja mam inną myśl,
Myśl inną:
Kochać, kogo sam wybiorą,
Robić to, co sam zrozumiem.

Nicku Rimerze, nie wstydziłbym się nosić twojego imienia. Ale to byłaby podłość.
Ja jestem inny.
I muszę znaleźć własny los.
Nie wiem, czym można zastąpić etykę Konklawe i Geometrów.
Nie wiem, co jest silniejsze od celowości i miłości. Jeśli rozum i serce dochodzą do jednego i tego samego wniosku, co można im przeciwstawić?
Jeszcze nie wiem.
Mój przybrany dziadku, chciałeś, żebym stał się miarą rzeczy. Wzorcem sam dla siebie.
Spróbuję.






Rozdział 2

Ranek zaczął się od syreny. Przeciągłe wycie płynęło z zewnątrz, z białej pustyni wokół sanatorium. Okna stały się przezroczyste i mętne światło zalało barak. Szyby do połowy zasłaniały zaspy, dalej widać było lodowatą pokrywę śniegu.
Nikt nie próbował zabić mnie nocą. Dzięki i za to.
Wyszedłem spod kołdry, ubrałem się szybko, ale reszta współlokatorów była gotowa znacznie wcześniej. Przed drzwiami bloku sanitarnego ustawiła się niewielka kolejka, ale nikt nie wchodził.
Co jest, czyżbym miał prawo sikać w dumnej samotności?
– Na co czekacie? – zapytałem pokojowo, podchodząc do grupy więźniów.
– Nick, powinieneś przyjąć obowiązki dyżurnego – wyjaśnił Tarai. Najwyraźniej uzurpował sobie stanowisko mojej prawej ręki i pośrednika podczas rozmów. Pozostali starali się na mnie nie patrzeć. Trójka, która próbowała stanąć wczoraj w obronie Kleja, trzymała się z boku. Tylko jasnowłosy kochanek Gartera zdecydował się na nienawistne spojrzenie spode łba. A gdzie sam obalony przywódca?
– Dyżurnym był Klej?
– Tak, Nick.
W milczeniu wszedłem do bloku sanitarnego.
Klej Garter stał nad klozetami, metodycznie szurając długą szczotką po białym plastiku. Pachniało chlorem. No proszę, metody dezynfekcji mamy jednakowe.
– Blok sanitarny wyczyszczony – powiedział pozbawionym emocji głosem.
– Wierzę – powiedziałem.
Lewa ręka Kleja tkwiła w przezroczystych łubkach, ale z ulgą zauważyłem, że włada nią prawie swobodnie. Ziemi by się przydała taka medycyna!
– Nicku Rimerze, chcę z tobą porozmawiać – powiedział Klej, nadal się nie odwracając.
– Mów.
– Nieoficjalnie.
– A czy ja wymagam czegoś innego? Mów, tylko szybko, ludzie się męczą. Klej otworzył szafkę w ścianie i wrzucił szczotkę do miski z jakimś roztworem. Odwrócił się. – Kim jesteś?
– Przecież się przedstawiłem.
– Nie jesteś regresorem – powiedział z przekonaniem. – Może i jestem złym człowiekiem, ale byłem dobrym nauczycielem. Nie jesteś tym, za kogo się podajesz.
Tego mi tylko brakowało!
– Nie mam zamiaru cię przekonywać, że Nick Rimer to ja. Nie podobają mi się porządki w tym sanatorium. Wczoraj wyjaśniłem to wyraźnie. To wszystko.
– Tutaj jest dziesięć baraków – powiedział półgłosem Klej. – Nie będę kłamał, że wszyscy starsi mnie lubią. Ale do tak bezczelnego przewrotu nie dopuszczą.
– Tym gorzej dla nich.
Przez kilka sekund piorunował mnie spojrzeniem. Potem oklapł.
– Możliwe… nie wiem, jak i dlaczego, ale mógłbyś sam jeden przejąć władzę. Chyba mógłbyś…
– Co za dziwna mowa, Opiekunie! – zawołałem. – Jaką władzę? Przecież wszyscy są równi! – Podszedłem do lśniącej muszli, rozpiąłem spodnie. – Nie przeszkadza ci, że się wysikam? Nie speszy cię to… i nie podnieci?
– Idiota – powiedział z pogardą Klej. – Nasze jedzenie nie zawiera trankwilizatorów. Jeszcze tydzień czy dwa i tobie też przyjdą do głowy dziwne myśli…
– Nie mam zamiaru zatrzymywać się tu na tak długo – rzuciłem, zastanawiając się nad jego słowami. Aha, trankwilizatory. Medycyna w służbie postępu. Po co tracić energię na seks, skoro można zastąpić ją Przyjaźnią i pracą?
Klej zachichotał:
– I mówisz to mnie? Swojemu nieprzyjacielowi? Chcesz złamać decyzję i opuścić sanatorium?
– Tak. Powiedz, czy zaryzykujesz i rozpowiesz o tym?
Znowu zaczął się śmiać, ale nagle umilkł.
– Skąd znasz nasze prawa?
– Te prawa wszędzie są takie same.
– Przecież jesteś regresorem… pracowałeś u Dalekich Przyjaciół… Niespełnionych Przyjaciół… Masz rację. Nie zamierzam na ciebie donosić. To zresztą niemożliwe. Sprawdzający przybędzie dopiero za miesiąc. Łączności ze światem zewnętrznym brak.
– Pięknie – powiedziałem i podszedłem do umywalki.
– Nick, jeśli jeszcze nie zrozumiałeś… sanatorium jest otoczone osiedlami Zwinnych. Oni pomagają nam w kuracji i pilnują, żebyśmy nie łamali regulaminu.
– I co jest takiego strasznego w tych pijawkach? Klej pokręcił głową.
– Czasem mi się wydaje, że wcale nie masz amnezji. A potem przekonuję się, że jesteś kompletnie pozbawiony pamięci. Przecież sam sobie odpowiedziałeś! Regresorze Nick, od czego zaczął się kontakt ze Zwinnymi Przyjaciółmi?
Wiedza Nicka Rimera, jego świadomość odbita w słowach, zareagowała szybciej niż ja.
– Zewnętrzna Planeta. Rozrzedzone powietrze. Piaski. Zimno. Jeziora pod gruntem. Pijawki. Ofiary. Obławy. Oznaki cywilizacji. Regresja. Wychowanie. Przyjaźń…
Kleja Gartera ten potok słów oszołomił nie mniej niż mnie.
– Jakbyś przygotowywał notatki do egzaminu.
– Możliwe. Ale czym ty mnie straszysz? Zwinni to nasi przyjaciele.
– Zwinni to przyjaciele ludzi. Ale my już nie jesteśmy ludźmi. Jesteśmy chorzy, leczą nas. Wyjście poza teren sanatorium oznaczałoby kompletną utratę rozumu i wykluczenie z grona ludzi. Pierwszy raz ci przebaczą, Rimer. Zapytaj swojego przyjaciela, jak to będzie. Ale podczas drugiej ucieczki po prostu znikniesz.
Zamilkłem, zastanawiając się nad jego słowami. Zaczerpnąłem płynnego mydła z pojemnika nad umywalką.
– A więc drugiej ucieczki nie będzie.
– Niepotrzebnie się z tobą wczoraj kłóciłem – powiedział Klej. – Trzeba było tylko trochę poczekać…
– Mam wrażenie, że pora zwolnić blok.
– Nick, mogę cię o coś poprosić?
– Mów.
– Chcę wyjść dzisiaj do pracy.
– Po co? Jesteś jeszcze chory – wskazałem rękę w łubkach.
– Boję się… o Tika.
– To tamten chłopak?
– Tak. Boję się, że narobi głupstw.
– Łajdak z ciebie, co tu kryć – powiedziałem. – Dobrze. Pracuj sobie. Wszystko mi jedno.
Ludzie za drzwiami powitali moje pojawienie się chóralnym westchnieniem.
– Wolne – powiedziałem.
Do drzwi rzucili się wszyscy jednocześnie. Nawet trójka Klejowych szeregowców. Nawet biedny Tik. Nawet mój nowy przyjaciel Agard. A na wszystkich twarzach widać było ulgę i wdzięczność.
Jak łatwo być dobrym!
Wystarczy na jakiś czas odebrać ludziom możliwość zaspokojenia prymitywnej, ale niezbędnej potrzeby. A potem oddać ją pańskim gestem.
Wdzięczność ludzi będzie szczera i nieudawana.

Po śniadaniu przebrałem się. Tarai przyniósł mi ubranie, podobne do tego, które miał na sobie. Waciak – który stałby się przedmiotem pożądania wśród więźniów ziemskich obozów pracy – lekki i bardzo ciepły. Grube pikowane spodnie. Niewygodne buty, skarpety, rękawiczki…
Przynajmniej nie kazali marznąć pacjentom sanatoriów.
Swojego szarego garnituru pozbyłem się bez żalu. Nie należał do mnie, tylko do Nicka Rimera, który już nie żył.
– Na czym polega nasza praca? – zapytałem Agarda.
– Wyrównujemy plażę.
Stał obok, obserwując, jak wkładam uniform. Kilka razy pomógł mi z dziwacznymi zapięciami. Zasadniczo używali guzików – widocznie suwaka jeszcze nie wymyślili, ale zaskoczyły mnie magnetyczne szwy.
– Dlaczego wyrównujemy?
Agard westchnął.
– Od czasów epoki morskiej, gdy linia wybrzeża została ulepszona i nasz kontynent przybrał okrągły kształt, fale rozmywają jego brzeg…
– A my będziemy go wyrównywać łopatami?
– Tak.
Pokręciłem głową. Co za idiotyzm. Praca dla samej pracy. Ale przecież trzeba było znaleźć
jakieś zastosowanie dla niebezpiecznych przestępców w tym maksymalnie zautomatyzowanym świecie. Dopuścić do techniki… ryzykowne. Zostawić bez pracy? Nie wolno.
– Sanatorium czasami się przenosi – powiedział Agard. – Strefa pracy wynosi około dziesięciu kilometrów. Raz na dwa tygodnie Świeży Wiatr przemieszcza się wzdłuż wybrzeża.
– I tak jest wszędzie?
– Nie wiem. W strefach ciepłego klimatu prawdopodobnie nie. Tam jest wiele internatów, miast, jest komu pilnować brzegu.
– Po co to, Agard?
Tarai uśmiechnął się.
– Chcesz posłuchać wykładu czy dostać zwykłą odpowiedź?
– Zwykłą.
– Nie wiem.

Było piętnaście stopni mrozu w skali Celsjusza. Geometrzy wywodzili pomiary cieplne od temperatury ciała zdrowego człowieka, – bardzo poważnie traktowali myśl, że człowiek jest miarą wszechrzeczy. Ale ja wolałem podejście szwedzkiego fizyka. Nie warto mylić się co do naszej roli we wszechświecie. Woda istniała wcześniej niż człowiek.
Niebo rozpogodziło się, tylko biała mgła zasnuwała horyzont. Śnieg, bardzo czysty i oślepiająco biały – na Ziemi można taki zobaczyć jedynie w górach – pokrywał wszystko aż po horyzont; czarne ażurowe sylwetki wież strażniczych wokół terenu sanatorium były doskonale widoczne. Z jednej tylko strony ich nie było – tam śnieg płynnie przechodził w lodowe kruszywo i zimną wodę oceanu. Z daleka woda wydawała się biała i gęsta jak mleko.
Czy Zwinnym Przyjaciołom naprawdę się tu podoba? O ile pamiętałem, Zewnętrzna, ich ojczysta planeta, warunkami klimatycznymi przypominała Marsa. Ale oni tam żyli w podziemnych jeziorach, nie wysuwali się bez potrzeby na mróz…
Z sąsiednich baraków zaczęli wychodzić ludzie. Tak samo jak my zakutani w ciepłe ubrania, z łopatami i łomami. Przyglądałem im się ukradkiem, starając się przede wszystkim wypatrzyć przywódców. Okazało się to nieoczekiwanie proste. Niby te same ubrania i łopaty ręku, ale… wilki w owczych skórach pozostają wilkami.
Klej odłączył się od naszej grupy i nie oglądając się, podszedł do nich.
– Zatrzymaj go, Nick – szepnął zza moich pleców Agard. – To powinieneś pierwszy porozmawiać ze starszymi baraków. Przekonać ich, że nie masz zamiaru…
– On nie będzie wzywał do rozprawy. Przeciwnie, poprosi ich, by poczekali.
Nie sądzę, żeby Agard uwierzył w moje słowa, ale zamilkł.
Garter, przyciskając do piersi chorą rękę, zaczął rozmawiać z niskim, niemal karłowatym mężczyzną. Może to ofiara dawnych eksperymentów w hodowli niskich regresorów? Zaczęli do nich podchodzić inni ludzie.
W milczeniu patrzyłem na tę naradę przywódców. Dziesięciu ludzi, jeśli liczyć Kleja. Na pewno znajdą się pomocnicy.
Kualkua, ilu ludzi potrafilibyśmy unieszkodliwić?
Wielu. Transformacja bojowa?
Poczekaj.
Klej ruszył w moją stronę. Czekałem cierpliwie.
– Nicku Rimerze, dzisiaj pracujemy na pierwszym sektorze wybrzeża – powiedział spokojnie, wręcz uprzejmie. – Jeśli wolno, pokażę drogę.
– Dobrze – zgodziłem się.
Klej poszedł przodem. Patrząc to na niego, to na mnie, więźniowie ruszyli za nami.
Aha, nieźle to wykombinował. Sytuacja jest dwuznaczna. Nie wiadomo, kto jest dowódcą. Niby to ja ustawiłem się wczoraj na jego cieplutkim miejscu, ale dziś Klej znowu prowadzi grupę do pracy, i to on rozmawiał z innymi starszymi. Jeśli dziś albo jutro zniknę, Klej z łatwością przejmie władzę.
No i dobrze. Nie mam zamiaru tu tkwić i zaprowadzać nowego porządku, budować świetlanej przyszłości w pojedynczym obozie koncentracyjnym. To nie moja misja.

– Piotrze, pamiętaj, że nie jesteś dywersantem. Nie musisz przewracać do góry nogami ich świata. Już choćby dlatego, że to niemożliwe. Jesteś wywiadowcą. Zrozum ich świat, oceń jego moc psychiczną, odnotuj punkty styczne, drogi kompromisów. A potem wracaj. Spróbuj porwać statek i wrócić. Eskadra będzie czekać na ciebie przez miesiąc.
– A co potem? A co, jeśli nie wrócę?
– Wyruszymy po ciebie. Alari mają zamiar zmodernizować „Maga”. Dostaniemy normalne silniki, generatory pola siłowego, broń. Spróbujemy wedrzeć się do świata Geometrów i odszukać cię…

Śnieg trzeszczał pod nogami. Świeży, sypki, pokryty warstewką lodu. Specjalnie nie szedłem po cudzych śladach, jakby nie chcąc korzystać z żadnych przywilejów.
Co noc pada tu śnieg. Przylega niczym pokrywa, zaciera ślady. Topnieje w ciągu dnia, a potem znowu przykrywa ziemię. Świeży wiatr hula nad zamarzniętą tundrą, Zwinni pilnują porządku, więźniowie się leczą.
Nikt przecież nie stawia sobie za cel naprawienia ich wad – prawdziwych czy wymyślonych. To izolacja. Kosz na śmieci umieszczony na końcu świata. Znacznie gorzej byłoby, gdyby nie istniało takie ludzkie wysypisko, gdyby cała planeta Geometrów była sterylnie szczęśliwa. Ale, niestety albo na szczęście, coś takiego jest niemożliwe…
Powoli przybliżały się czarne wieże. Jedna stała już w wodzie. Słyszałem szum fal, ciężki, napierający. Lodowy śryż ciągnął się wzdłuż brzegu, trafiały się nawet dość spore kawały lodu. Jeden stukał w podstawę wieży, metodycznie i bez efektu walcząc z metalem. Wieża przypominała słup linii wysokiego napięcia, tylko na jej szczycie zamiast izolatorów było białe, oblepione śniegiem gniazdo, uwite z czegoś włóknistego, jakby z wodorostów albo gałązek. Niewielkie gniazdo, ale Zwinny mógłby się tam zmieścić z powodzeniem.
– Jest na miejscu? – spytałem Agarda, wskazując głową wieżę.
– Zawsze są na miejscu.
– Jak Zwinni odbierają świat? Słuchem, wzrokiem?
– Przede wszystkim wibracją. Czują dźwięki kroków.
Agard zamilkł i chwycił mnie za ramię.
– Ej, Nick!
– Co?
– Nie udawaj głupiego. – Agard ściągnął czapkę, wystawiając głowę na mróz. – Widzisz? To pocałunek Zwinnego. Przytrzymał moją głowę w otworze gębowym. Mają bardzo jadowitą ślinę, Nick.
– Jak szybko się poruszają?
Tarai klasnął w ręce. Teraz były historyk wyglądał na śmiertelnie przerażonego.
– Opamiętaj się! Błagam, opamiętaj się! Możemy tu wiele zmienić, wczoraj długo nie mogłem zasnąć, myślałem. Cała idea sanatoriów jest wypaczona, ale w tobie jest siła, kręgosłup duchowy! Jeśli wszystko zmienimy, to nie tylko będzie nam łatwiej żyć, to odmieni nasz los! Sprawdzający zarejestrują pozytywny efekt, decyzje zostaną powtórnie rozpatrzone. Minie rok, dwa i przeniosą nas do innego sanatorium, o łagodniejszym reżimie. Były już takie precedensy! A potem, kto wie…
Było mi go żal. Bardzo żal. Może sam nie wierzył w swoje słowa… Doskonale rozumiałem, jak przyjemnie mu było pomarzyćwczoraj wieczorem, przy kubku samogonu, wznosząc się z pozycji błazna do roli doradcy.
A beze mnie marne jego widoki. Klej już zadba o to, żeby jego życie stało się nie do zniesienia.
Czyli mam dodatkowy problem – trzeba będzie zabrać Tarai ze sobą.
– Jak szybko Zwinni…
– Znacznie szybciej niż człowiek! I prawie się nie męczą, a warunki naturalne mają tu komfortowe!
– Agard, nie denerwuj się – poprosiłem. – Nie zostawię cię. Uciekniemy razem.
Z przerażeniem popatrzył na wieże. Może Zwinni właśnie wyłapują nasze słowa, odsiewają je z wibracji kroków i plusku fal?
– Nie mam zamiaru robić nic nieprzemyślanego – zapewniłem. – Pożyjemy, zobaczymy…
Chyba trochę go to uspokoiło. Pokiwał głową.
– Rozejrzyj się, zorientuj. Obiecujesz?
– Tak.
Mówiłem szczerze. I wierzyłem w to, co mówię. Ale nie wszystko da się przewidzieć.

Praca była ciężka, bezsensowna i niewymagająca użycia mózgu. Typowa praca dla więźnia. W odległości pół kilometra od nas pracowała jeszcze jedna grupa, dalej – odcinając się ciemnymi plamami na śniegu, ludzie nosili do linii przyboju kamienie.
Najpierw znaleźliśmy trzy punkty, gdzie fale i lód rozmyły brzeg. Rozdzieliliśmy się na pary i zaczęliśmy znosić kamienie, wygrzebując je spod śniegu. Potem układaliśmy je w syczącej wodzie i zasypywaliśmy grubym żwirem i piaskiem.
Obłęd. Syzyfowa praca.
– Niedługo obiad – wyszeptał Agard, oddychając ciężko. – Dobrze będzie zjeść coś ciepłego…
Na obiad trzeba było wrócić do baraków. Kolejna doprowadzająca do wściekłości głupota. Ganiać po śniegu tam i z powrotem, zamiast wziąć rano jakieś termosy albo grzejnik.
Ale zapewne krył się w tym jakiś wyższy, niezrozumiały dla mnie sens terapii.
– Ochraniają nas tylko Zwinni? – zapytałem, wrzucając do wody kolejną łopatę zamarzniętego błota.
– A któżby inny? Mali Przyjaciele długo by tu nie pożyli…
Myśl o ludziach-nadzorcach nawet nie przyszła mi do głowy.
To dobrze.
– Kualkua, czy można zabić Zwinnego?
Zabić można dowolną istotę.
– Bez broni?
Za mało danych.
Kopałem, gdy słaby głosik szepnął coś w podświadomości. Po; pierwszy Kualkua zwrócił się do mnie z pytaniem. Piotrze, czy zabójstwo Zwinnego jest dla ciebie bardziej usprawiedliwione niż zabójstwo Geometry?
– Chyba tak.
Dziękuję.
Nie chciałem go oszukiwać. Zresztą, czy można okłamać istotę, która mieszka w twoim ciele i czyta ci w myślach?
Ale mimo wszystko cieszyłem się, że nie nadzorują nas ludzie…
Od strony wieży rozległ się szmer. Przerwałem pracę, wbijając łopatę w zamarznięty piasek, spojrzałem na wieżę. Za moim przykładem poszło wielu więźniów.
Ściany gniazda rozstąpiły się, wypuszczając na zewnątrz długie niebieskie ciało. Zwinny zwiesił się w dół; kołysał się teraz na dziesięciometrowej wysokości, podrygując w różne strony. Potem odczepił się i z lekkim pluskiem wpadł do wody.
Nikt się nie ruszał. Wszyscy na coś czekali.
– Co on robi? – spytałem Agarda. Jego twarz wyglądała jak martwa.
– Poluje. Dużo tu ryb.
Woda przy brzegu zakotłowała się i pojawiło się ciało Zwinnego. Zwrócony ku nam koniec ciała rozchylił się trzema płatkami. Błysnęły ostre zęby, zaciśnięte na słabo bijącej ogonem, umierającej rybie.
– One jedzą nasz pokarm organiczny? – zdumiałem się.
– One wszystko jedzą. Idealnie adaptujące się organizmy.
W głosie Agarda nie było złości, tylko znużenie. Zwinny niespiesznie wyszedł na brzeg, zostawiając na śniegu kręty ślad. Westchnąłem i wziąłem łopatę. Pracujmy…
– Zwinny Przyjacielu!
Drgnąłem. Cienki, histeryczny krzyk ukochanego Kleja rozciął ciszę. Tiki biegł brzegiem do Zwinnego, machając rękami i wrzeszcząc.
– Zwinny Przyjacielu!
Obcemu to wycie było chyba obojętne. Nadal pełzał, oddalając się od nas. Klej skoczył za chłopcem:
– Tiki! Stój! Stój!
Agard chwycił mnie za ramię.
– On naruszy obwód! Nie ruszaj się, Nick!
– Zwinny Przyjacielu! U nas jest aspołeczny, chory! Niebezpieczny! Zróbcie coś!
– Stój, Tiki!
W tej sytuacji było coś żałosnego i tragicznego jednocześnie. Ta para rzeczywiście się kochała.
– Zwinny…
Nie zauważyłem, kiedy chłopak przeciął obwód – linię łączącą wieże. Ta niewidoczna, zakazana linia nie była w żaden sposób zaznaczona. Istniała tylko w nieludzkiej świadomości Zwinnego Przyjaciela.
Obcy zareagował. Zaczął czołgać się do tyłu – nie odwracając się, nie zmieniając kierunku, z łatwością istoty o dwóch głowach. To, co wydawało się nam ogonem, rozwarło płatki paszczy.
Chłopak wrzasnął i zatrzymał się. Może gdyby zdążył wrócić za obwód, Zwinny by go nie gonił. Ale siła rozpędu była zbyt duża, a on nie miał umiejętności Obcego. Tiki upadł na kolana, czapka zsunęła się na śnieg. Obcy rzucił się na niego, otoczył splotami jego ciało i zwinął się nad nim w kłębek, podrzucając drugą paszczę, z zaciśniętą w niej rybą, do góry. Rozległ się chlupiący dźwięk. Racja, Obcy nie stosuje komunikacji dźwiękowej!
– Dostanie ostrzeżenie… – wyszeptałem, jakby próbując przekonać samego siebie.
– Każdy z nas ma już jedno ostrzeżenie! – wypalił Agard.
W następnej chwili już biegłem. Zaciśnięta w dłoniach łopata przeszkadzała, więc odrzuciłem ją na bok. Zwinny wił się nad ciałem chłopaka; druga paszcza, zadarta do góry, pochłaniała martwą rybę.
– Ty gadzie! – krzyknął Klej. Wyprzedził mnie, nawet złamana ręka mu w tym nie przeszkadzała. Dał susa i wczepił się w Obcego.
Błysnęła łuska wyplutej przez Zwinnego ryby. Druga paszcza uderzyła Kleja w pierś. Mężczyzna upadł.
Transformacja bojowa…
Zwinny na pewno czuł, że się zbliżam. Ale dopóki nie przekroczyłem obwodu, nie zwracał na mnie uwagi. Wygiął się w łuk i wpiłobiema paszczami w drgające konwulsyjnie ciała. Po niebieskim ciele przebiegła barwna fala; Zwinny zastygł jak potworna tęcza nad pokonanymi ofiarami.
A potem przekroczyłem niewidoczną granicę.
Dwumetrowe połyskliwe cielsko wygięło się jak sprężyna i skoczyło w moją stronę.
Czas zwolnił i stał się posłuszny.
Wyciągnąłem ręce, przyjmując cios. Ciało Zwinnego było śliskie i sprężyste jak gumowa rura. Nie dało się go utrzymać. Ale przez podarte rękawiczki z moich palców już wysunęły się pazury. Kualkua formował moje ciało jak wosk.
Zwinny drgnął, gdy moje szpony przebiły mu skórę i na zewnątrz wypłynęło brunatne paskudztwo. Końce jego ciała chłostały mnie po nogach. Potem jedna paszcza uniosła się do mojej twarzy – upadłem, uchylając się od jego zębów. Szpony nadal były mocno wbite w skórę Obcego, ale z przerażeniem zrozumiałem, że jestem kompletnie bezbronny wobec jego paszczy.
Kontakt ustanowiony. Podporządkować czy zabić?
– Zabij! – wrzasnąłem, nawet nie rozumiejąc, o czym mówi Kualkua.
Coś spływało z moich palców w ciało Zwinnego. Coś jeszcze bardziej giętkiego, szybkiego i zdolnego do adaptacji niż on sam. Coś amorficznego, roztapiającego tkanki, wymacującego ośrodki nerwowe…
Obcy zadygotał i nasunęła mi się natrętna analogia z wężem ogrodniczym, przez który przepływa woda pod ciśnieniem. Jego skóra pobladła, stała się niebieska. Szczęki zwarły się powoli.
System nerwowy, gruczoły chłonne, układ krwionośny… – wyliczał metodycznie Kualkua. Strasznie się starał ten mój mały paskudnik, który stał się mną i ratował mi życie. Badał i pokonywał obce ciało. Może nie było mu to na nic potrzebne, ale gotów był się przysłużyć swojemu symbiontowi…
Czy przerwać procesy życiowe?
– Tak!
Ciało Zwinnego obwisło.
Leżałem, oddychając ciężko lodowatym powietrzem i czując, jak szpony wsuwają się z powrotem w moje ciało. W końcu Zwinny wyśliznął mi się z objęć, ale kilka cienkich białych włókien nadal łączyło rękawiczki z jego ciałem. Włókna pulsowały, jakby coś przez nie przepływało.

– Wychodź, wychodź… – wyszeptałem.
Dziesięć sekund. Jestem jeszcze głodny.
Nie wiem, jak udało mi się wytrzymać te sekundy, gdy Kualkua wyciągał z ciała Zwinnego potrzebne mu pierwiastki.
Wreszcie białe włókna wessały się w moje ciało; odwróciłem głowę na bok i zwymiotowałem samą żółcią.
– Nick! Nick!
Agard dreptał wzdłuż linii obwodu, nie mogąc się zdecydować na przekroczenie jej.
– Nick!
Wstałem i chwiejnie podszedłem do Tikiego i Kleja. Chłopiec był już martwy. Przez rozerwany na piersi waciak parowała na mrozie ogromna rana. Otwarte oczy z przerażeniem patrzyły w niebo.
Klej jeszcze oddychał. Dopełznął do ukochanego i chwycił go za rękę. Śnieg pod nim stopniał od płynącej krwi; cieszyłem się, że były Opiekun leży na brzuchu i nie widzę jego ran.
– Po co? – wyszeptał.
Ukląkłem. Na zimnie zapach krwi był przenikliwie intensywny. Znowu poczułem mdłości.
– Po co… się wtrącałeś? – powtórzył Klej.
– Chciałem pomóc – powiedziałem idiotycznie, ale zgodnie z prawdą.
– Niepotrzebnie… głupi regresorze…
Ostatnia iskra życia błysnęła w jego oczach. Dodał, jakby splunął:
– Czyim jesteś… regresorem?
Wstałem.
Nie było już komu odpowiadać.
– Nick, Nick! – krzyczał do mnie zza obwodu Agard. – Odwróć się!
Ze wszystkich wież sunęli w naszą stronę, mknęli i płynęli przez śnieg Zwinni.
– Uciekaj, Nick! Uciekaj! – Agard wymachiwał rękami, jakby zupełnie zapomniał o swoich słowach, że Zwinni są znacznie silniejsi i szybsi od ludzi.
Powoli podszedłem do niego.
– Dziękuję, Tarai. Nie martw się o mnie.
Stary historyk rozpłakał się. W rękach ściskał łopatę. Czyżby miał zamiar ruszyć do ataku bez względu na wszystko?
– Zabiją, zabiją cię chłopcze – szeptał.
– Dlaczego cię tu zamknęli, Tarai? – zapytałem.
– Jakie to ma… – Agard w niemym oburzeniu potrząsnął głową, ale ja czekałem. – Odszukałem archiwa Riga Cuchnącego! On zwalczył epidemię dżumy, ale najpierw sam ją wywołał! Dał Opiekunom lekarstwo… i szczep bakterii!
Dlaczego mnie to nie dziwi?
Zbyt niejasno historia Geometrów opowiada o człowieku, który uratował ich świat. Zbyt łatwo Opiekunowie, mądrzy i dobrzy zbawcy, przejęli władzę na planecie.
– Żegnaj, Agard – powiedziałem. – Trzymaj się. Może się jeszcze coś zmieni.
Wojowniczo potrząsnął łopatą. W jego oczach zapłonęło szaleństwo.
– My… razem.
Pokręciłem głową.
Kualkua, rozpocznij transformację bojową.
Symbiont odpowiedział natychmiast:
Sugeruję zanurzenie w oceanie.
Drgnąłem, patrząc na białą mieszaninę lodu i wody.
Nie bój się wyziębienia.
– To ich środowisko – wyszeptałem, spoglądając na pływającą krę.
A nie zastanawiałeś się, jakie jest nasze środowisko?
Nawet jeśli ironia tego zdania była przypadkowa, to i tak podziałała na mnie trzeźwiąco. Za chwilę będą tu dziesiątki Zwinnych. Wszystkich nie pokonam.
Poklepałem historyka po ramieniu, spróbowałem się do niego uśmiechnąć. Niestety, nie wyszło. Pobiegłem do wody.
– Nick! – krzyknął bezradnie Tarai. Ostatnie, co zdążyłem zobaczyć, to uniesione ręce dwóch pacjentów. Machali do mnie, widać życzyli mi szczęścia.
Trzech na dziesięciu to już nieźle. O ten świat warto walczyć.
Biegłem po płyciźnie, dopóki woda nie doszła do kolan.
Potem zanurkowałem.
Lód parzył jak ogień. Waciak zupełnie przemókł, krępował ruchy. Zabrakło mi oddechu… i chwała Bogu, bo pewnie bym krzyknął i nałykał się wody.
Nie bój się, nie bój się – wyszeptał Kualkua.
Chłód znikł. Szarpnąłem się, dochodząc do siebie, i wypłynąłem na powierzchnię. Namoknięte ubranie ciągnęło na dno. Zrzuciłem waciak i spodnie, obejrzałem się – Zwinni byli już na brzegu.
Naprzód.
Lubiłem pływać. To rodzaj sportu bardzo kuszący dla leniuchów. Rezultaty też zawsze były nie najgorsze. Gdy odpłynąłem dwadzieścia metrów od brzegu, usłyszałem rytmiczne pluski – to Zwinni skakali do wody.
Zanurkowałem, odwróciłem się, zmusiłem do otworzenia oczu. W samą porę.
Zwinni pędzili niczym torpedy. Paszcze mieli otwarte, woda bulgotała, przepływając przez rurowate ciała. Reaktywna zasada ruchu, bardzo wygodne.
Atakuję.
Palce odpowiedziały bólem – Kualkua zbyt się spieszył, żeby zapewnić mi komfort. Białe włókna wyskoczyły do przodu, ku atakującym Zwinnym – dziesięć wijących się cienkich sznurków.
Chcesz pokonać wroga – stań się nim. Japończycy byliby dumni z metod Kualkua.
Zwinni byli niesłychanie czuli na wibracje. Żywe torpedy zaczęły się rozdzielać, próbowały manewrować. Ale trzy nie zdążyły.
Nie zauważyłem, kiedy macki symbionta wbiły się w Zwinnych. Zapewne wystarczyła mu pierwsza walka, by dostosować się do ich organizmów, bo wszystko stało się bardzo szybko. Zwinni zastygli; siła rozpędu niosła ich jeszcze kilka metrów, jedno ciało przepłynęło obok mnie – i zaczęło opadać na dno.
Machnąłem rękami i wydostałem się na powierzchnię. Nabrałem powietrza, ciepłego i lepkiego, jak syrop. Ludzie na brzegu zawyli na mój widok.
W głębię.
Zwinni krążyli wokół, nie podchodząc. Zostało ich pięciu albo sześciu. Nie mogłem obserwować wszystkich naraz i miałem tylko nadzieję, że prócz ludzkich oczu mój symbiont korzysta z własnych narządów zmysłów…
Poczułem cios w bok, śliski i miękki. Zwinny, który mnie atakował, był już martwy w momencie zetknięcia, ale paszcza zdążyła szarpnąć moje ciało. Żadnego bólu, tylko ucisk i mętny obłoczek krwi na wodzie.
Nie bój się, nie bój się…
Pode mną podrygiwało, opadając na dno, ciało Zwinnego. Pozostali nadal krążyli. Atakują pojedynczo jak rekiny?
Krew przestała płynąć, widocznie Kualkua coś zrobił. Upływ krwi i wyziębienie, nawet jeśli go nie czuję, wyciągnęłoby ze mnie wszystkie siły.
Znów plusk – to Zwinni odwrócili się synchronicznie. Ale nie do ataku. Torpedy dopływały do brzegu. Albo uświadomili sobie, że środowisko wodne przestało im zapewniać przewagę, albo zrozumieli, że to, co się dzieje, przekroczyło ramy ucieczki.
Wynurzyłem się. Zwinni już wypełzali na brzeg, a ludzie rozstępowali się pospiesznie, schodząc im z drogi. Ale moje pojawienie się zostało zauważone. Znów krzyki i machanie rękami. Nieważne, kim byłem, łamiąc niepisane prawa sanatorium. Teraz stałem się człowiekiem, który zwyciężył Obcych.
Tylko że pokonanie wrogów nie oznacza, że się uratujesz sam.
Lodowa pustynia za mną, lodowaty ocean przede mną.
Zwinni zameldują o tym, co się stało. Nie widziałem w świecie Geometrów niczego w rodzaju policji czy armii, ale to jeszcze nie znaczy, że ich nie ma. Jak będzie trzeba, regresorzy i piloci zstąpią z niebios na ziemię, pokojowo usposobieni rolnicy ujmą w dłonie laserowe sierpy, a robotnicy – atomowe młoty.
Będą mnie szukać.
Trzeba przecież uratować obłąkanego chorego, który porzucił przytulne sanatorium!
Coraz bardziej oddalałem się od brzegu. Kualkua milczał – pewnie niedawna walka sporo go kosztowała. No i dobrze, niech milczy, sam muszę podjąć decyzję. Uratować się albo zginąć. Pokonać ten świat albo się poddać.
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Wieczór zastał mnie na krze, dwadzieścia kilometrów od sanatorium i pół kilometra od brzegu. Rozebrałem się do naga i podłożyłem pod siebie ubranie. Zimna nadal nie czułem, ale tak było jakoś przytulniej.
Dziwne uczucie. Kompletny brak poczucia realności. Rana w boku prawie się zagoiła; dotykając nowej różowej skóry, czułem swędzenie. Biała woda, kra, wyblakłe niebo… jak na obrazach Rockwella Kenta. Ale podobne pejzaże przyjemnie jest oglądać, siedząc w domu, w cieple. A przynajmniej nie obserwując śnieżynek topiących się na własnej nagiej skórze.
Kualkua chronił mnie przed chłodem lepiej niż każde futro. Ale skutki uboczne były. Westchnąłem, podnosząc z lodu schwytaną przed chwilą rybę. Upodobnijmy się do Zwinnych.
Z wyglądu ryba przypominała morskiego okonia. Czerwona łuska, osłaniająca pół kilo mięsa.
Oderwałem płetwy i zabrałem się za kolację. Surowe mięso było niesmaczne, ale nie aż tak wstrętne, jak się obawiałem. Szkoda, że Daniłowa tu nie ma, podobno lubi japońską kuchnię…
Gdzieś w moim żołądku Kualkua otrzyma swoją porcję pożywienia. Osobiście wolałbym się przegłodzić, ale symbiont, walczący z zimnem przez sześć godzin z rzędu, był innego zdania.
Jeszcze.
– Skończyło się – powiedziałem, odkładając żałosne rybie resztki.
Nie.
– Ja nie mogę.
Ale ja mogę.
Położyłem rybę na dłoni i odwróciłem się. Palce lekko się poruszały, ale wolałem nie patrzeć, co się dzieje.
Teraz się skończyło.
Na lodzie leżał rybi szkielet. Przełknąłem ślinę, walcząc z mdłościami. Nic, co naturalne, nie jest ohydne. Kopniakiem zrzuciłem ogon go wody, popatrzyłem na dłonie. Nic podejrzanego nie było widać. Ciekawe, czy mógłbym jeść piętą?
Chyba tak.
Zebrałem z lodu garść śniegu, zakąsiłem swoją ucztę.
– Kualkua, co robimy dalej?
Nie podejmuję takich decyzji i nie udzielam rad.
Może to i lepiej. W przeciwnym razie ani się obejrzę, jak stanę się chodzącym pojemnikiem dla obcego rozumu. Kualkua zajmuje się jedynie zapewnieniem mi przetrwania. I robi to doskonale, pewnie mógłbym spędzić resztę życia, opalając się na krze i łowiąc ryby.
Jakie znaleźć zastosowanie dla podarowanego życia – a, to już mój problem.
Dobrze, zastanówmy się spokojnie. Śnieżna pustynia nie wygląda zachęcająco, ale na niej powinno być życie. Jeść będę mógł cokolwiek, chociaż… Stop. Lepiej o tym nie myśleć. To przecież ten sam okrągły kontynent, na którym znajduje się miasto Służba, kosmoporty, przytulne, ciepłe domy, kopalnie i fabryki, lasy i pola. Po prostu trzeba do nich dojść.
– Popłyniemy do brzegu – powiedziałem.
Dobrze. Po drodze będziemy łowić ryby.
Przełknąłem ślinę.
Trudno. Nie ma co się kręcić nosem.
– Będziemy łowić – zgodziłem się.

Przez całą noc szedłem wzdłuż brzegu. Nie wiem, czy to zasługa Kualkua, czy poziomu adrenaliny, ale nie chciało mi się spać. Z nieba sypał cichy, spokojny śnieg, od czasu do czasu otrzepywałem sztywną od mrozu koszulę. Po ciele przebiegały krótkie skurcze, ze skóry osypywała się warstewka lodu. Ciemna planeta Geometrów nie ma naturalnego satelity, a ich cudowne, rozgwieżdżone niebo, przeszkadzające w nawigacji i pozwalające pracować w nocy, zostało gdzieś daleko…
A więc uciekliście, Geometrzy. Ukryliście się przed tymi, którym chcieliście zaszczepić Przyjaźń. Przeciągnęliście cały swój system, razem z Matką-słońcem, razem z planetami Małych i Zwinnych. Ale nie uspokoiliście się. Pragnienia czynienia dobra nie sposób wykorzenić.
Ale dlaczego, dlaczego ono zawsze przybiera takie formy?
Przecież my też mogliśmy pójść tą drogą. Czy doprowadziłaby nas do racjonalnego, solidnego, fałszywego raju? Przecież wszystko wokół jest takie znajome. Wszystko wchodzi w arsenał utopijnego marzenia o przyszłości. Czyściutkie miasta, ascetyczne życie, Opiekunowie, mądrze wiodący coraz to nowe pokolenia ku szczęściu, przyjaźń z innymi rasami – to wszystko było naszym marzeniem.
Czy skończylibyśmy w ten sam sposób? Siatka obozów dla ludzkich odpadków, uzbrojone po zęby pokojowe statki, niepodważalne autorytety w Radzie Świata i wzajemna odpowiedzialność, zmuszająca przyjaciół Nicka do konwojowania go do sanatorium? A może Geometrzy po prostu popełnili jakiś błąd, zboczyli z drogi, gdzieś, kiedyś złamali własne zasady? Na przykład rozpoczynając w średniowieczu wojnę bakteriologiczną, która wybiła – jestem o tym przekonany – armie feudałów, a potem ofiarowując ludzkości lekarstwo na dżumę i spokojnie, pewnie biorąc władzę w swoje ręce. Przecież kiedyś Geometrzy mieli jakieś kulty, wierzenia…
A może nie ma innej drogi? Otwarty cynizm Konklawe albo to samo, ale w kolorowym papierku, u Geometrów?
Wybieraj, Piotrze Chrumow. Wybieraj, planeto Ziemio. Po czyjej stronie stanąć, gdy idee Przyjaźni natkną się na zbiór praw Konklawe?
Dwie siły. Dziadku, liczyłeś na podobną sytuację. Ale czy uda nam się z niej skorzystać? Czy Konklawe zgniecie nas jako ewentualnych sprzymierzeńców Geometrów? A może Geometrzy lekko i wprawnie doprowadzą nas do średniowiecza i zaszczepią własną etykę?
Chwileczkę, ale czy zdołają walczyć z Konklawe jak równy z równym? Z bojowymi statkami Alari, z plazmowymi istotami rasy Torp – nielicznej, ale zdolnej istnieć w gwiezdnych koronach, z niebezpiecznymi zastępami Hiksoidów i Daenlo, z intelektualną potęgą Liczników?
Brednie. Oczywiście, że zdołają. Nawet jeśli w ich systemie są tylko trzy zamieszkane planety. Oni są mądrzy. Ich technologia, ta prawdziwa, widoczna w statkach i kabinach transportowych, osiągnęła bardzo wysoki poziom. A co najważniejsze – ich społeczeństwo jest monolitem. Owszem, są tu obozy koncentracyjne, ale świecą pustkami. Jeden czy dwa procent opozycji to jest nic. Nawet ci nieszczęśni, zajęci swoją bezsensowną pracą więźniowie są oddani Ojczyźnie i bez wahania zamienią łopaty na broń.
Nie można wziąć Geometrów siłą. Cały ich system planetarny jest jak statek kosmiczny, zdolny do manewrowania, uciekania przed pogonią, atakowania. Ich metody przemieszczania się w przestrzenie są nieznane i przewyższają to, co jest dostępne Konklawe. Bez względu na to, z jak potworną siłą zaatakujemy Geometrów, oni zdołają się wymknąć, a potem wrócić. Ta rasa, podobnie jak ludzie, nie umie się wycofywać. Wyhodują regresorów do pracy na Ziemi i regresorów zdolnych wejść w skórę Liczników, a także regresorów przypominających Hiksoidów.
A wtedy Konklawe, pełne uraz i wzajemnej nienawiści, runie. Silni wycofają się i przejdą do defensywy. Słabi przyjmą ideę Przyjaźni.
Byłem o tym przekonany.
Może tam, skąd przyszli Geometrzy, istniała siła, której by się bali. Konklawe się do tej roli nie nadaje.
Zatrzymałem się i zacząłem nasłuchiwać. Wydawało mi się, że usłyszałem przed sobą dźwięk – klaśnięcie przypominające wystrzał.
Chyba mi się zdawało.
Ja też zarejestrowałem dźwięk.
– Daleko, Kualkua?
Nie więcej niż pięć kilometrów w kierunku linii brzegowej.
– Dziękuję.
Po chwili wahania zapytałem:
– Umiesz czytać moje myśli?
Tak.
– Co myślisz o rozkładzie sił? Czy Geometrzy mogą pokonać Konklawe?
Prawdopodobnie.
– Ciebie to nie przeraża?
Nie. My nigdy nie przegramy.
– Jeśli wam wszystko jedno, to po co uczestniczycie w spisku przeciwko silnym?
My? To ja uczestniczę. Mój poprzedni symbiont Alari polecił mi przejść do ciebie. Innym osobnikom mojej rasy moje poczynania są obojętne.
Dobrze im się żyje. Spokojnie. Ciała symbiontów giną, cywilizacje wyniszczają się nawzajem, a Kualkua tylko z ciekawością patrzą na to cudzymi oczami. Oczywiście, są śmiertelni; i jakiś plazmowy pocisk może mnie spalić razem z przenikającą ciało amebą.
Ale czym jest zadana przemocą śmierć dla rasy, która nie zna naturalnej śmierci, dzielącej się w nieskończoność, przechodzącej z ciała w ciało? Dla Kualkua śmierć może być straszną tragedią albo nic nie znaczącym drobiazgiem. Raczej to drugie. Nic dziwnego, że z całkowitym spokojem pracują w głowicach rakiet…
Dobrze im się żyje.
Ruszyłem dalej. Dźwięk mógł okazać się nic nieznaczącym trzaskiem kry. Ale może w pobliżu jest jakieś osiedle – kopalnia, osada rybacka przystań… albo jeszcze jeden obóz.
To nic. Zobaczymy. Pięć kilometrów… Do rana dojdę.

Dwie godziny później leżałem zaryty w śnieg po szyję i wpatrywałem się w półmrok świtu. Śnieg pomagał, podświetlał, sprawiał, że budynki przede mną były wyraźne jak wycinanki na białej kartce papieru.
Wieża. Pięćdziesiąt metrów wysokości, trzydzieści metrów średnicy. Już zaczynały jaśnieć szyby w oknach. W jednym czy dwóch paliło się słabe światło. Jak na kopalnię albo budynek techniczny, okien było zbyt dużo. Już prędzej budowla mieszkalna… w formachcałkiem zwyczajnych dla Ziemi. Falliczna betonowa konstrukcja stercząca ze zmarzliny.
Zresztą wieża nie była najciekawszym z postawionych nad brzegiem morza budynków. Nieopodal migotały dwie szklane kopuły – pod nimi widać było zieleń drzew. Przezroczyste rury przejść, łączące kopuły z wieżą. Grupka małych budynków nieco dalej.
Jakieś osiedle. Coś w rodzaju dyspozytorni górników albo nafciarzy. Chyba Geometrzy powinni mieć ropę? Kiedyś widziałem w telewizji osiedle kanadyjskich gazowników, zbudowane w tej części Syberii, którą Rosja oddała w arendę na dziewięćdziesiąt dziewięć lat. Było bardzo podobne, słowo daję. Dziadek ma mnóstwo albumów z fantastycznymi projektami, lubiłem je przeglądać jako dziecko. Gdy zaczęto budować komunizm, rysowano podobne pejzaże. Ogrody pod kopułami, przezroczyste przejścia… ciepłe wygódki… A tutaj nad tym wszystkim bezsilnie wyje zamieć.
Zaśmiałem się cicho. Szkoda, że nikomu nie przyszło do głowy, żeby dorysować na tych romantycznych szkicach nagiego człowieka, kryjącego się w zaspach. Człowieka, który uciekł z obozu koncentracyjnego.
Dość, wystarczy wystawiania na próbę sił Kualkua. Naprzód. Szturmujmy miejscowe złoża ropy naftowej. Moja koszula zlodowaciała i pokryła się śniegiem. Na włosach też był śnieg. Jeśli nie mają tu sygnalizacji zewnętrznej, to dla przypadkowego widza z okien jestem niemal niewidoczny. A jeśli taka sygnalizacja jest… mogę to sprawdzić tylko w jeden sposób.
Po drodze do wieży przeciąłem kilka wyraźnych dróżek. Trasy narciarskie? Ślady transportu kołowego? Miejsce spacerów Zwinnych Przyjaciół?
Co Geometrzy naprawdę umieli robić, to unikać zostawiania śmieci. Stoi sobie budynek pośrodku tundry i najmniejszych śladów, skąd się tu wziął, żadnych oznak, że ktoś w nim w ogóle jest. Nikomu nawet do głowy nie przyjdzie, żeby wyrzucić przez okno ogryzek albo zapomnieć podczas budowy kilku betonowych płyt. Porządniccy, ot co. Jeśli Geometrzy podporządkują sobie Ziemię, ich porządki najbardziej podpadną Rosjanom. Mimo całej tradycji utopijnych marzeń…
Lekkim truchtem obiegłem budynek dookoła. Zlokalizowałem troje drzwi, ale żadne nie zareagowały na mój dotyk. Niedobrze. Zostają kopuły i budynki z boku. Najpierw pobiegłem do kopuł – tak kusząco zieleniły się tam drzewa, bezpiecznie ukryte przed zimnem. W pobliżu kopuły odwróciłem się i rzuciłem szybkie spojrzenie na wieżę.
Cholera!
Też mi zwiadowca! Agent Ziemi! Wszechstronnie rozwinięty przedstawiciel ludzkości!
Łańcuszek moich śladów był bardzo wyraźnie widoczny. Ciągnął się od zasp, oplatał wieżę i prowadził do kopuły. Wystarczy, żeby wzeszło słońce, a moje zjawienie się tutaj przestanie być tajemnicą. Trudno się nie zainteresować, kto biegał nocą boso po śniegu. A jeśli już wiadomo o ucieczce pacjenta z pobliskiego sanatorium…
Jęknąłem cicho, rozumiejąc, co narobiłem.
Żebym przynajmniej nie biegał jak głupi dookoła wieży! Jakbym drwił sobie z jej mieszkańców, jakbym sam prosił się o pościg.
Za późno na wyrywanie włosów z głowy i bicie się w piersi. Wystawiłem dłoń, łapiąc drobne śnieżynki. Może przysypią ślady? Słaba nadzieja, ale trzeba się jakoś pocieszać…
Przede wszystkim obejrzałem odcinek kopuły, przylegający do tunelu prowadzącego do wieży. Ziemska logika podpowiadała, że na tym styku powinny być drzwi.
Ale, niestety, nie jestem na Ziemi.
Kopuła mogła mieć pół kilometra średnicy. Biegłem pod szklanymi ścianami, mimo woli wpatrując się w ciemne sylwetki drzew. Tam jest ciepło i można poczuć się jak człowiek, a nie jak manekin obciągnięty plastikiem. Drzewa, wzgórki, krzewy. Bardzo ładny lasek kryje się pod tym szkłem. I na pewno ktoś tam mieszka – przez zarośla widać błękitne światło. Czy tu w ogóle nie ma wejścia? Osiedle kompletnie odizolowane od świata zewnętrznego? Może wieża zbudowana jest nad odwiertem naftowym albo kopalnią i jej mieszkańcy nie czują potrzeby wychodzenia na zewnątrz?
Teraz starałem się zostawić jak najmniej śladów i krążyłem przy samej krawędzi kopuły. Tutaj, na styku naniesionych wiatrem zasp i śnieżnego ugoru, odciski moich stóp nie powinny być tak widoczne.
A niebo stawało się coraz jaśniejsze. Chmur już prawie nie było, zaraz wyjrzy Matka… ale się do mnie przyczepiło to słówko Geometrów. Pora uciekać. Łowić ryby w morzu, karmić Kualkua, iść albo płynąć wzdłuż brzegu.
Poszedłem dalej. Żadnych drzwi w kopule nie było. Za to dziesięć metrów od niej śnieżną równinę zakłócała zaspa o kształcie regularnego sześcianu. Wiatr nie mógł stworzyć czegoś takiego.
Długo musiałem oczyszczać bryłę ze śniegu. Nie zdziwiłem się, gdy pod spodem znalazłem gładki plastik. Budka, sięgająca człowiekowi do pasa. Czy pilni budowniczowie dopuścili jednak do jakiejś usterki?
Przesuwałem dłonią po plastiku, próbując wymacać i aktywować zamek. No! Już!
Klamka była kompletnym zaskoczeniem. Trafiłem na nią skostniałymi palcami i poczułem, jak plastikowa ścianka drgnęła. Aha! Ze zdwojoną energią zacząłem rozgrzebywać śnieg i wkrótce dostrzegłem małe drzwiczki. Otworzyły się łatwo, po kilku szarpnięciach. Śnieg nie zamroził zawiasów – od budki płynęło delikatne, wilgotne ciepło. Wyciągnąłem rękę – no właśnie. Nie ma podłogi i gdzieś w dole szumi woda.
Przy całej miłości Geometrów do skomplikowanych zamków, nie umieszczali ich chyba przy każdej studzience kanalizacyjnej.
Teraz miałem trzy możliwości. Co tam dziadek mówił o trójce? Najwygodniejsza liczba dla ludzkiej świadomości? A więc tak: mogę kontynuować poszukiwania normalnego wejścia. Mogę stąd odejść. I mogę skoczyć w wodę na złamanie karku.
Dwa pierwsze warianty wydały mi się rozsądniejsze, ale zdążyły mi już obrzydnąć.
Spuściłem nogi w pustkę i zamknąłem za sobą drzwi, balansując na wąziutkiej krawędzi. Do wody musi być niedaleko, plusk słychać wyraźnie.
Skoczyłem, oczami wyobraźni widząc swoje ciało nabite na ostry pręt, sterczący z wody…
Woda tylko wydawała się ciepła. Zwykła morska woda, do której zdążyłem już przywyknąć. Nurt pochwycił mnie i poniósł ciemną, wąską rurą. Wolna przestrzeń nad wodą była bardzo wąska, można tylko wysunąć głowę.
Rurociąg ciągnący się od morza!
Plując, nurkując i wynurzając się, chciwie łapałem powietrze. Ściągało mnie pod kopułę. Teraz miałem setki możliwości. Kraty, łopatki, układy chłodzenia reaktorów, zamknięte rezerwuary.
Nie, to niemożliwe. Geometrzy bardzo troszczą się o ludzkie życie. Jeśli drzwi nie są zablokowane, nie ma żadnych napisów ostrzegawczych czy kart – to znaczy, że człowiekowi, który wpadnie do tunelu, nie stanie się nic strasznego.
Oczywiście, były to całkiem swobodne założenia. Ale pomogły mi wytrzymać tę minutę, gdy wlokło mnie przez rurociąg. Potemz przodu zamajaczyło słabe światło, prąd osłabł i mogłem już wymacać nogami dno. Po raz ostatni zarzuciło mnie w rurze i wypluło na metalową kratę, zastępującą podłogę. Na suficie mdło paliły się lampy. Wstałem, poniewczasie czując strach.
Niewielka, okrągła sala. Podłoga podziurawiona jak sito, gdzieniegdzie na siatce wodorosty i śmiecie. Biegnąca przez rurę woda bulgotała, rozpływając się i spadając w dół.
Brawo, Geometrzy. Jestem na jakimś etapie waszej stacji filtrów. Odsiany razem z resztą śmieci.
Na chwiejnych nogach podszedłem do jedynych drzwi, wychodzących z sali. Jeśli się nie otworzą – jestem wyjątkowym cymbałem. Jeśli otworzą – fartownym cymbałem.
Okazałem się fartowny. Drzwi się otworzyły. Za nimi był wąski szyb z wbitymi w ścianę klamrami. Na podłodze grudki ziemi i próchno. Bez zastanowienia zacząłem się wspinać. Trzy metry nade mną był metalowy luk. No i co?
Luk poddał się naporowi i odchylił się. Obsypała mnie mieszanka, która pokrywała podłogę szybu. Na górze wyjście było niedbale zamaskowane ziemią.
Podciągnąłem się za krawędź luku i wyszedłem. Rozejrzałem się – nie wiadomo po co, bo i tak nie byłbym teraz zdolny do ucieczki ani walki. Padłem się na wznak. Nade mną były gałęzie drzew, nad nimi szklana kopuła, a jeszcze wyżej – blady świt.
Wydostałem się. Przeniknąłem do osiedla Geometrów.
Na szczęście czy na nieszczęście – tego jeszcze nie wiem.

Przez dwadzieścia minut po prostu leżałem, rozkoszując się spokojem. Kłuło mnie lekko w całym ciele – to stopniowo wracało czucie. Kualkua zdejmował ochronę.
Muszę coś zjeść. Przede wszystkim zregenerować siły symbionta, dopiero potem odpoczywać. Myśl była nieoczekiwana, a więc wyostrzyłem czujność. Może Kualkua jednak oddziałuje na moją psychikę?
Nie, chyba nie. Nie czułem żadnej przemocy, raczej troskę, z którą na Ziemi karmiłem psa. Zresztą Kualkua nie żądał niczego więcej.
To zabawne – rozmyślać o Obcym, próbując zrozumieć, czy nie ma w jego działaniach podstępu czy zdrady, i wiedząc, że on czyta każdą twoją myśl. Do tego nie można po prostu przywyknąć, trzeba przyjąć taki stan rzeczy i… zaufać.
Gdy nie masz żadnej kontroli nad sytuacją, pozostaje ci bezsilność. Wtedy nazywasz to zaufaniem i uspokajasz się.
Wstałem i rozejrzałem się wokół. Szyb ujęcia wody wyprowadził mnie na środek kopuły. Do przezroczystego sufitu było jakieś siedemdziesiąt metrów, a drzewa rosły zupełnie swobodnie. Były to drzewa iglaste, ale igły miały pół metra długości, a pień był gładki i biały jak pień brzozy.
Zamknąłem luk, przysypałem go ziemią i igliwiem i pochylony zacząłem biec przez las. Koszula, która już straciła sztywność, przywarła do ciała jak mokry kompres. Trzeba było ją zostawić na kracie filtra albo zakopać w śniegu – i tak nie miałem z niej pożytku.
Szklana kopuła nad głową pozwalała się nieźle orientować. Dość szybko znalazłem się pod ścianą; tutaj drzewa były inne, niższe. Gdybym tylko znał ich nazwy, pamięć Rimera podpowiedziałaby mi, czy można jeść ich owoce… Pod ścianami przebiegłem truchtem do tunelu. Sytuacja powtarzała się, tylko teraz biegłem w odwrotnym kierunku i wewnątrz kopuły. Gdzieś tu zauważyłem śnieg…
Już prawie całkiem się rozwidniło i to mi bardzo przeszkadzało. Ale mimo to zauważyłem błękitnawe migotanie. Rozsuwając krzaki, wszedłem na śnieg, już wiedząc, co zobaczę.
Kopuła transportowa. Zupełnie normalna, z terminalem przy drzwiach. Wchodź i skacz przez przestrzeń. Tylko że system mnie nie posłucha. Albo nie daj Boże podniesie alarm.
Poklepałem ciepły plastik, ruszyłem dalej przez tunel.
Moja znajomość Ojczyzny jest niewielka, ale w wielu miejscach zdążyłem być: na płycie kosmoportu, w miejscu pracy Taga, w restauracji, w akademiku, w łaźni, w sklepie, w Radzie Świata, w internacie i w sanatorium-obozie. Dziadek pewnie wygłosiłby kilka głębokich myśli na temat przekroju społeczeństwa Geometrów. Ja nie spieszyłem się z wyciąganiem wniosków. A jednak ten oszklony kompleks coś mi przypominał. I to bardzo wyraźnie. Weźmy chociażby tę transportową kabinę w lesie – nie widziałem żadnych logicznych powodów jej obecności tutaj. A to znaczyło, że trzeba odrzucić logikę.
Umieszczenie tak skomplikowanego mechanizmu w lesie mogło mieć na celu podkreślenie naturalności jego używania.
Przyuczanie do niego…
Wcale się nie zdziwiłem, gdy na końcu tunelu, nad szerokimi drzwiami prowadzącymi do wieży zobaczyłem napis:
BIAŁE MORZE.
Internat, do którego wysłano Opiekuna Pierre’a, by odkupił swoją winę.
Ha!
Przysiadłem na kamiennych płytach, którymi była wyłożona podłoga tunelu, i spróbowałem się zastanowić. Nie miałem czasu do stracenia, ale…
Pewnie dziadek miał rację: wszystko znowu sprowadzało się do trzech wariantów.
Może to przypadek.
Może Geometrzy mnie kontrolują i w jakiś sposób, dla jakichś swoich celów przyprowadzili mnie do internatu Białe Morze.
Może miejsca odbywania kary zostały wybrane nieprzypadkowo. Internat i sanatorium sąsiadują ze sobą. Ja mogłem tego nie wiedzieć, ale Pierre na pewno był świadom tego faktu. Dobroć Geometrów jest bardzo specyficzna. Opiekuna Pierre’a rzeczywiście martwił fakt mojego obłędu – teraz, gdy minęła złość, rozumiałem to. W tej sytuacji świadomość, że o pięćdziesiąt kilometrów… sto kilokroków… haruje z łopatą i kilofem jego były najlepszy podopieczny, stanowiłaby poważny cios dla jego psychiki.
No, jeszcze tego brakowało, żebym się wzruszał losem Opiekuna Pierre’a!
Wstałem, poprawiłem brudną i mokrą koszulę. Jak zareagują dzieci Geometrów na widok nieznajomego faceta w slipkach i koszuli, ze szczeciną na policzkach i złym spojrzeniem?
Pomyślałem, że najprawdopodobniej przyniosą mi krzesło, szklankę gorącej herbaty i pobiegną po lekarza.
Opiekunowie umieją wychowywać. Więc dlaczego aż mnie skręca od ich rezultatów.
Lekko pchnąłem drzwi, otworzyły się łagodnie. Żadnych zamków.
Hol był utrzymany w zupełnie innym stylu niż ten w Świetle Matki. Ogromny, zajmujący cały parter i całkowicie biały. Nierówne ściany i złamany płaszczyznami sufit. Miałem wrażenie, że znajduję się w lodowej pieczarze. Żadnych źródeł światła nie zauważyłem, lekko migotały same płaszczyzny sufitu. Pięknie. Ale po co komu takie wnętrze? Przecież Geometrzy nie robią niczego bez powodu. Pod ścianami miękkie, okrągłe fotele, obite białą tkaniną, na podłodze gruby dywan. Aż strach iść, jeszcze zostaną ślady… A sprzątać będą musiały dzieci, w ramach przygotowania do pracy.
Wszedłem i przymknąłem drzwi. Zacząłem nasłuchiwać. Cicho. Nikogo nie ma. Szkoda, że nie znam planu pięter, mógłbymsię dowiedzieć, gdzie mieszkają Opiekunowie, wpaść do Pierre’a i powiedzieć posępnie: „Ciągnie się za tobą dług, jeszcze z wolności…”
Ale Pierre nie zrozumie. Nie doceni więziennego humoru.
Z holu prowadziły schody – jedne w górę, drugie w dół. To znaczy, że są tu również podziemne poziomy? Kilkoro drzwi przywodziło myśl o windach, ale nie chciałem się tam pchać. Troje innych od razu rozpoznałem jako wyjścia z wieży, do których dobijałem się nie tak dawno…
Dobrze, że przynajmniej nie ma żadnej ochrony.
Stop. W Świetle Matki przed drzwiami stał dyżurny!
Odwróciłem się powoli, pocieszając się, że nocą nie zmuszają dzieci do dyżurowania…
Ale dyżurny był. W niszy obok drzwi, pod ogromnym błyszczącym harpunem, zawieszonym na hakach. Chłopiec sam był wzrostu tego harpuna. Teraz spokojnie spał, wyciągnięty na podłodze.
Pokręciłem głową. Na pewno był jakiś pedagogiczny sens podobnych wart przy niezamkniętych drzwiach. Wdrażanie odpowiedzialności, poczucia dumy za swój internat, za jego symbol. Zresztą pewnie nieczęsto tak dyżurują, w każdym internacie jest setka albo więcej wychowanków. Ale tak czy inaczej, ten chłopiec powinien w nocy spać.
Gdyby dzieciak był starszy, nie wytrzymałbym, zdjął z haków święty harpun i schował za jakimś fotelem, zgodnie z najlepszymi tradycjami epoki pańszczyźnianej. Czy może być coś bardziej godnego, niż pohańbienie starych symboli? Ale chłopiec miał najwyżej dziewięć lat. Stałem patrząc, jak uśmiecha się przez sen. Zapragnąłem pogłaskać go po głowie, ale pewnie by się obudził od tej niezaplanowanej czułości, więc po cichutku, na palcach, podszedłem do schodów i zacząłem wspinaczkę. Gdzie jesteś, Opiekunie Pierre?
Muszę cię zobaczyć. Spojrzeć ci w oczy. Zadać kilka pytań.
Nick Rimer i jego ukochany Opiekun muszą powiedzieć sobie prawdę!
Schody wybrałem dobrze, tu właśnie były pokoje mieszkalne. Bez wahania minąłem pierwsze i drugie piętro, tam drzwi były rozmieszczone zbyt gęsto. To pokoje podopiecznych.
Na trzecim piętrze się zatrzymałem.
Okrągły podest, nieco przestronniejszy niż ten na dole. Lampy świeciły tu jaśniej i drzwi było tylko sześcioro. Możliwe, że Opiekunowie mieszkają właśnie tutaj.
Zajrzałbym również na wyższe piętra – lepiej działać, znając całą sytuację. Ale moje spojrzenie padło na kawałek białego materiału, niedbale przypiętego do jednych drzwi.
Biała kokarda.
Ta, którą próbowała zawiązać mi na szyi Cathy.
Serce załomotało mi w piersi, dłonie zwilgotniały.
Transformacja bojowa?
– Nie – odpowiedziałem Kualkua.
Podszedłem do drzwi i dotknąłem kokardy. Ta sama albo bardzo podobna. Odczepiłem ją od szpilki, starannie zawiązałem sobie na szyi. Szkoda, że nie mam lustra. To musiał być ciekawy widok – gołe nogi, brudna koszula i biała kokarda.
A potem zastukałem.
– Wejdź, Nick – rzekł cicho Opiekun Pierre. – Są odblokowane.
Dotknąłem drzwi i wsunęły się w ścianę.
– Dzień dobry, Opiekunie Pierre – powiedziałem, wchodząc.

Tutaj, w Białym Morzu, pokój Pierre’a był znacznie większy. Miał kształt trapezu, a cała przestrzeń przed drzwiami była zastawiona jakimiś nieskomplikowanymi aparatami. Sprężyny, ciężarki, uchwyty. Nietrudno było się domyślić, że to przyrządy sportowe. Pozdejmowano je, podciągnięto do drzwi, ale jeszcze nie wyniesiono z sali. Chyba poprzedni mieszkaniec bardzo poważnie traktował ćwiczenia fizyczne.
– Wejdź, Nick. Siadaj.
Opiekun Pierre nawet na mnie nie patrzył. Siedział do mnie tyłem, patrząc na ekran, na którym spokojnie spał mały dyżurny.
Fotele były daleko, a nie chciałem siadać na rozłożonym łóżku. Przycupnąłem więc na siodełku przyrządu do ćwiczeń, podejrzanie przypominającego rower. Nawet nie będę mógł zasłynąć jako wielki wynalazca, skoro Geometrzy sami wymyślili rower.
– Po co są te warty pod drzwiami, Pierre? – zapytałem. – Dzieci powinny w nocy spać.
– Dzieci powinny przyzwyczajać się do odpowiedzialności. A zwłaszcza do odpowiedzialności za innych. Temu chłopcu, niestety, jeszcze daleko do ideału.
Opiekun Pierre odwrócił się w swoim fotelu i obrzucił mnie uważnym spojrzeniem. Przyjrzał mi się już na ekranie, więc ciekawości w jego wzroku nie było.
– Dostało ci się, Nick – powiedział. – Pozwolisz, że nadal
będę
cię nazywał Nickiem?
– Dlaczego by nie?
Opiekun westchnął.
– Dlatego, że wcale nie jesteś Nickiem Rimerem. Nie jesteś moim podopiecznym.
Nie da się uczciwie ograć szulera. Nie da się potajemnie przeniknąć do cywilizacji szpiegów.
– Skąd taki wniosek, Opiekunie?
– Z twoich reakcji. Zachowywałeś się prawie jak Nick… z uwzględnieniem amnezji, oczywiście. Nie od razu wpadłem na to, żeby przejrzeć archiwa operacji „Cień”. Dopiero potem, gdy doszedłem do siebie… Nick nigdy by mnie nie uderzył, chłopcze. Mógłby mi ubliżyć, rozpłakać się, wyjść, przestać rozmawiać… nic więcej. Ale jak na mieszkańca Cienia, twoja reakcja jest zupełnie normalna. Symboliczne uderzenie, znak pogardy.
– Nie tylko dla mieszkańców Cienia.
Czy to znaczy, że Geometrzy uciekli przed inną rasą humanoidów… przed ludźmi zdolnymi postępować tak, jak ja?
– Możliwe, chłopcze. Jądro jest wielkie…
A więc przybyli z centrum Galaktyki! No jasne! Niebo rozjarzone gwiazdami!
– Jak mam się do ciebie zwracać?
– Piotr.
– Pierre? – Opiekun stropił się.
– Piotr – wymawiałem głoski bardzo wyraźnie; w ich języku „t” było bardzo miękkie, niemal nieuchwytne. Tłumaczenie z rosyjskiego na język Ojczyzny okazało się trudne.
– Peter… – powiedział Pierre. Przypomniałem sobie Elzę z Lufthansy. Mój Boże! To było niecałe dwa tygodnie temu! Kosmoport Hiksi, kufel piwa w barze… – Peter, powiedz mi, czy Nick Rimer żyje?
– Nie.
– Ty go zabiłeś?
– Nie. Wydaje mi się, że był dobrym człowiekiem. Nie mógłbym go zabić.
– A złego możesz?
– Mogę – powiedziałem uczciwie. – Teraz już mogę.
Opiekun odwrócił wzrok. Wpatrywał się w podłogę, gdzie stałydwie nierozpakowane torby. Pewnie były w nich również zdjęcia, które wisiały na ścianie w tamtym pokoju.
– Rzeczywiście jesteś do niego podobny… – wyszeptał Pierre. – Ale nawet Nick nie poradziłby sobie ze Zwinnymi. I nie zdołałby dojść nagi do internatu.
Poczułem znużenie. To wszystko nie miało sensu. Można udawać bohatera, walczyć z Obcymi i dać w mordę draniowi rodzaju ludzkiego, ale nie można oszukać całego świata.
– Co mnie czeka, Pierre?
– Nie sanatorium oczywiście, sanatorium jest dla ludzi, niechby nawet tych najgorszych.
– Więc?
– Musimy zrozumieć, kim jesteś – poinformował mnie sucho Pierre. – Jak zdołałeś nas dogonić. Jak zamieniłeś Nicka.
Zaśmiałem się.
– Znacznie łatwiej jest zrozumieć cywilizację niż pojedynczego człowieka. A ja nie zdołałem nawet tego. Jesteście jak krzywe zwierciadło. Wszystko niby w porządku, a odbija się jakaś potworność.
– To twoje zdanie, Peter. – Opiekun niedbale położył rękę na aktywatorze terminalu. – Masz zamiar opierać się przy aresztowaniu?
– Nie wiem.
– Lepiej nie próbuj.
Nadal przykuwał mnie twardym spojrzeniem.
– Wiesz, co teraz zrobię?
– Wezwiesz oddział regresorów.
Opiekun zaśmiał się, ale zaraz spoważniał i specjalnie głośno powiedział:
– Kontrola środowiska. Dwugodzinne opady śniegu nad terenem internatu. Rozporządzenie wydał Opiekun Pierre. Cel: lekcja zachowania podczas złej pogody.
Milczałem.
– Wiesz, dlaczego chcę zasypać twoje ślady?
– Żeby nie niepokoić dzieci.
– Słusznie, Peter. Czasami zachowujesz się prawie jak człowiek. Oczywiście ślady bosych stóp na śniegu to cenna rzecz. Rozbudziłyby wyobraźnię starszych dzieci, stały się kanwą dla strasznych bajek wśród maluchów. Ale nie w przypadku, gdy nieopodal jest sanatorium dla ciężko chorych. Kiedyś sam się przebiegnę po śniegu… gdy już sanatorium przeniesie się daleko stąd i ślady nie wywołają niedobrych myśli. Niech dzieci przypomną sobie legendy o ludziach lodu, zaczną wertować książki o historii, spróbują się hartować…
– Opiekunie Pierre – powiedziałem. – Zadziwiasz mnie. Zachowujesz się niemal jak człowiek. Ale gdy dochodzimy od skutków do przyczyn, cuchnie mi to padliną.
– Kim jesteś, żeby nas uczyć?
– Człowiekiem.
– Jesteś Obcym. Jesteś regresorem Cienia.
Dopiero teraz minęło poczucie beznadziejności. Nawet Geometrzy mogą się mylić.
– Nie, Opiekunie Pierre. Tak boicie się wrogów, których zostawiliście za sobą, że nie patrzycie do przodu. Na obrzeżach Galaktyki jest planeta, która nazywa się Ziemia. Na niej żyją ludzie, tacy sami jak wy. Tylko na świat patrzą nieco inaczej.
Milczał, widać przetrawiał informację.
– Jeśli mówisz prawdę, to tym lepiej dla nas – powiedział w końcu. – Świat Cienia okazał się silniejszy od nas. Ale ten świat jest wyjątkowy. Możliwe są identyczne linie ewolucji, ale efekty rozwoju bywają inne. Powiedz, Peter, czy wasza rasa jest silniejsza od nas?
– Nie – przyznałem szczerze.
– A wasi Przyjaciele? Alari i kto tam jeszcze?
– To nie są przyjaciele – powiedziałem. – Może tylko towarzysze w nieszczęściu. Nie jesteśmy idealni.
– W takim razie…
– W odróżnieniu od was rozumiemy, że jesteśmy pełni wad.
Pierre podniósł ręce.
– Stop! Stop, Peter! Przejawiasz gotowość do współpracy, doceniam to. Ale zostawmy te wyznania dla Rady Świata.
– Nie będzie żadnych wyznań – powiedziałem ze zmęczeniem. – Opiekunie, nie mam zamiaru tłumaczyć się przed waszym światem.
– Czy to agresja? – zapytał bardzo spokojnie Pierre. Wstał z fotela, ciężko opierając się o poręcz.
– Jaka znowu agresja! – zawołałem ze złością. – Jak długo jeszcze będziecie się kurczowo trzymać swoich idei? Przyjaźń, nieprzyjaźń… Nikt we wszechświecie nie potrzebuje waszej miłości! Wy weszliście do naszego świata, a my zajrzeliśmy do waszego. Ja zajrzałem! Nie podoba mi się tu, ale nie mam zamiaru wysadzać waszych elektrowni ani wychowywać twoich podopiecznych. Żyjcie sobie! Szkoda mi tylko tego chłopca, który przez całą noc tkwił pod harpunem i dopiero nad ranem zasnął. Szkoda mi Cathy, która nie powie ani słowa w obronie ukochanego człowieka! Szkoda mi Taga i Hana, którzy prowadzą przyjaciela do sanatorium! Ale to wasz chłopiec, wasi mężczyźni, wasze kobiety. Żyjcie tak dalej. Ja stąd odejdę, Opiekunie. Porwę statek… uda mi się, możesz w to nie wątpić… i odejdę. Ale jeśli będziecie chcieli przynieść nam swoją Przyjaźń, powrócę.
– Czy naprawdę twój świat odrzuciłby Przyjaźń? – powiedział sucho Pierre. – Miłość do wszystkiego, co żyje, porządek i bezpieczeństwo?
– Nie odrzuciłby – przyznałem się. – Dlatego nie pozwolę wam dostać się na Ziemię. – Podejmujesz decyzje za całą rasę? – Masz do tego prawo? – Nie mniejsze niż Rig Cuchnący, który zatruł wasz świat. Musiałem się upewnić, że on wie. I upewniłem się – widząc nienawiść w oczach Opiekuna.
– Jesteś regresorem Cienia – warknął Pierre. – Kłamałeś. Nie uciekniesz. Ochrona, start!
Właśnie zacząłem wstawać z przyrządu do ćwiczeń. Nie miałem zamiaru bić Opiekuna, chciałem po prostu wyjść. Choćby poprzednią drogą, choćby przez rurociąg.
Ale powietrze wokół mnie zgęstniało i niewidocznymi dłońmi nacisnęło moje ciało. Zastygłem niczym mucha w bursztynie.
– Czy myślisz, że mógłbym uwierzyć nieprzyjacielowi? – zapytał ze znużeniem Pierre. – Wiedziałem, że tu przyjdziesz. Na przekór opowieściom Zwinnych, wbrew rozumowi. Nick by przyszedł… gdyby to było w ludzkiej mocy. A w tobie jest tak dużo z niego.
Nie mogłem odpowiedzieć. Przestrzeń wokół mnie stała się sprężysta i ciężka. Nie mogłem się nawet ruszyć.
– Przez całą noc łykałem stymulator i patrzyłem w okno – kontynuował Pierre. – Zwinni wstydzą się zadanego im ciosu i kłamią, że nie żyjesz, powtarzałem sobie. Rada nie chce uznać niebezpieczeństwa i uważa cię za szalonego regresora. Ale ja zrozumiałem, trochę za późno, ale zrozumiałem. Jesteś Obcym w ciele Nicka. Jesteś nieprzyjacielem. Gdy zobaczyłem cię, biegającego wokół budynku, nie zdziwiłem się. Gdy przedostałeś się do ogrodu, również się nie zdziwiłem.
Nie mogłem powiedzieć ani słowa.
– Zostanę tutaj, w Białym Morzu. W internacie nad brzegiem morza. To moja wina, że Nick Rimer wpadł w wasze ręce. A ty, nieprzyjacielu, opowiesz Radzie wszystko, co wiesz…
Włączyć się?
Tak, Kualkua! Tak!
Czy dla mojego symbionta pole siłowe nie stanowi przeszkody?
– Zbadają cię, Peter – powiedział Pierre. – Ty…
Coś się zaczęło dziać. Twarz Pierra drgnęła, miał teraz dziwną, głupkowatą minę. Nieprzyjemny widok – inteligentny staruszek, któremu z ust cieknie ślina.
– Ochrona, stop – powiedział. – Ochrona, wyłączyć się. Usunąć ochronę.
Głos miał monotonny i słaby. Nie poruszał ustami z własnej woli.
Gumowy kisiel wokół mnie znikł. W milczeniu podszedłem do Pierra. Twarz Opiekuna szarzała w oczach.
– Nie chcę ci zrobić krzywdy – powiedziałem. – Nie bój się. Po prostu odejdę.
Na czoło Opiekuna wystąpił pot. Wargi poruszyły się.
– Cień…
– Przyszedłem z Ziemi – zapewniłem. – Uspokój się.
– Cień… – W jego spojrzeniu była nienawiść i strach. – Ja… ja…
Powoli przewrócił się na plecy.
– Kualkua! – wrzasnąłem, rzucając się do Pierre’a.
Nie ja. Nie ja. Słabe naczynia. Wylew krwi do mózgu.
Podtrzymałem ciało Opiekuna. Patrzył na mnie z bezsilnym smutkiem.
– Nie umieraj! – krzyknąłem. – Nie umieraj! Żyjcie! Nie życzę wam niczego złego!
Oczy opiekuna Pierre’a zamknęły się.
To nie ja.
Opiekun Nicka Rimera umierał na moich rękach.
Patrzyłem na jego twarz. Pierre’a zabił strach. Strach przed nieznaną mu siłą, przed Cieniem, który zmusił Geometrów do ucieczki. Umierał, cierpiąc nie z powodu własnej śmierci, lecz od świadomości, że regresor Cienia w postaci Nicka Rimera będzie żył na Ojczyźnie. Więc w jakimś stopniu zabiłem go ja. Nie mniej pewnie, niż gdybym wbił mu nóż w serce.
– Nie chcę waszej krzywdy! – krzyczałem. – Nie chcę!
Jakie podobne są spojrzenia umarłych… Oczy Opiekuna Piere’a stały się tak samo puste i spokojne jak oczy Kleja, zabitego przez Zwinnego Przyjaciela.
– Nie chciałem – powtórzyłem, delikatnie kładąc ciało Opiekuna na podłodze. – Nie chciałem.
On już przestał myśleć.
Podszedłem do okna. Trudno było oderwać spojrzenie od martwego ciała, ale jednak popatrzyłem na zimną tundrę. Padał śnieg, zamówiony przez Opiekuna Pierre’a. Przykrywał moje ślady. Pewnie Matka już uniosła się nad horyzontem, ale tutaj trwała noc. Zbyt szczelne były ołowiane chmury, które pojawiły się nie wiadomo skąd. Lekcja złej pogody, Opiekunie Pierre?
Kiedyś, dawno temu, na planecie Ziemia, siedziałem ze swoją dziewczyną w kawiarni. A przy sąsiednim stoliku pijana kobieta powtarzała w kółko siedzącemu z nią mężczyźnie: „Kupisz żonie kwiaty, kupisz kwiaty… kwiaty wszystko przykryją. Nawet grób”.
Śnieg jest lepszy od kwiatów.
On naprawdę wszystko przykryje.
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Przysięgnij… przysięgnij, że nie będziesz jadł – powiedziałem.
Czym jest przysięga? Czym jest pokarm? Potrzebne mi wzorce jego komórek.
– Weźmiesz tylko wzorce.
Dobrze.
Cienka biała nić wysunęła się z mojej ręki, liznęła Opiekuna po twarzy i wciągnęła się z powrotem. To nietrudne.
– Zasuwaj, Kualkua.
W sanitarnym bloku Opiekuna lustro zajmowało całą ścianę. Stałem nad ciałem Pierre’a i patrzyłem na swoje odbicie. Młody, nagi mężczyzna o zimnych szarych oczach.
Nie zdołam całkowicie usunąć bólu.
– Zasuwaj.
Poczułem się, jakby zanurzono mnie we wrzątku. Skóra poczerwieniała, zjeżył się każdy włosek. Przez ciało przeszły drobne skurcze.
Znosiłem to jakoś.
Wyciągnęło mnie do góry, uniosło, wydłużyło. Co tam drobne psoty Kualkua ze szponami wysuwającymi się z palców! Padłem na kolana, ciało zmiękło, osunęło się na trupa Opiekuna.
Ból…
Twarz rozciągana od środka. Oczy wychodzą z orbit. Ramiona się kurczą, nogi wykrzywiają.
To nie na zawsze.
Oparłem się o sztywne kolana Opiekuna Pierre’a. Marnotrawny syn powrócił do dobrego ojca. Wyraziłem skruchę, ojcze. Zgadzam się do końca swoich dni paść stada. Tylko zlituj się nade mną, dotknij czułą ręką, zarżnij jak najszybciej odkarmionego cielca. Pobłogosław mnie martwą dłonią, Opiekunie…
Kręciło mi się w głowie. Ciało stało się obce – suche, niezgrabne, stare. Wstałem i popatrzyłem na siebie oczami Opiekuna Pierre’a.
Teraz jestem pełnoprawnym członkiem społeczeństwa Geometrów, który popełnił błąd.
Jestem Opiekunem Pierre’em.
Czy już zawsze będę zmieniał postać, przechodził z ciała w ciało? Stawał się wrogiem, żeby go poznać? Zabić – rozumieć – udawać?
Czy tego chciałem?
Szaleństwo startów na starodawnych protonach, słodycz skoku, dozwolona egzotyka obcych planet i radość powrotu – to był mój świat. Okropny, szalony, pozbawiony nadziei, ale mój.
Kim jestem, żeby decydować o losach świata? Nawet o swoim losie nigdy nie mogłem sam decydować!
Ale tak wyszło. Tak ułożyły się karty, rozdane tysiące lat temu przez Ziemian, silnych i Geometrów. U schyłku starej historii, u zarania nowej – zawsze stoi ktoś, czyje zadanie polega na wzięciu na siebie odpowiedzialności. Zdecydowaniu. Za wszystkich.
Bez prawa na usprawiedliwienie. Bez nadziei na pobłażliwość. Każdy czyn może być błędem, gdy na szalach wagi spoczną losy cywilizacji. Muszę wrócić do domu. Opowiedzieć, kim są Geometrzy. A w postaci Opiekuna Pierre’a będę mógł to zrobić. Przejśćprzez kabiny transportowe, wziąć statek, doprowadzić go do punktu kosmosu, w którym czeka na mnie flota Alari.
Wojna. Konklawe przeciwko Geometrom i ich Przyjaciołom.
A może pójść do Rady Świata, opowiedzieć o Konklawe, o planecie Ziemia jęczącej pod jarzmem Obcych?
Wojna. Konklawe przeciwko Ziemi i Geometrom…
Nie chcę podejmować decyzji. Dopóki jest jeszcze jakaś nadzieja.
Cień…
Trzecia siła.
To, co przeraziło Geometrów.
Może w tym świecie jest ratunek? Droga nie uznająca zimnej logiki silnych i fatalnego dobra Geometrów?
Wyszedłem z bloku sanitarnego. Z determinacją, jakbym znowu skakał w ciemną studnię, położyłem rękę na terminalu.
– Porządek dnia na dzisiaj!
Pobudka za siedemnaście minut.
Rozbawiło mnie tępe posłuszeństwo systemu sterowania. Ten tutaj nie kontrolował mojej świadomości. Rozpoznawał ludzi po liniach papilarnych albo po strukturze genetycznej. Ale do własnego mózgu Geometrzy nie dopuszczali maszyn.
Zapoznanie się z podopiecznymi. Zajęcia. Czterdzieści minut temu podjęto decyzję o przeprowadzeniu lekcji przy brzydkiej pogodzie. Brak dalszego planu dnia.
– Już ja wam dam – obiecałem. Nawet mój głos stał się obcy. Nudny, suchy, drżący głos Opiekuna Pierre’a.
System sterowania milczał.
– Jak mogę pozbyć się dużej ilości organicznych odchodów?
W bloku sanitarnym jest luk zsypu.
Wyjąłem rękę z terminalu. Nieprzyjemny koniec, co, Opiekunie?
To nic. Ja też nie wiem, na jakim wysypisku skończę swoją drogę.

Ale nie mogłem tego zrobić. Nie.
– Jak mogę opuścić budynek? – zapytałem, znowu aktywując system.
Awaryjne wyjście znajduje się na pierwszym piętrze.
Spojrzałem na ekran, nadal pokazujący hol na pierwszym piętrze. Dyżurny spał.
– Jeszcze dziesięć minut, mały – powiedziałem. – Dobrze? Niech przyśni ci się nowa planeta i nieprzyjaciele, których trzeba poddać szybkiej regresji.
Chłopiec nadal spał, a ja uznałem to za zgodę.

Do internatu wróciłem przemarznięty do szpiku kości. Kualkua nie zaproponował mi termoizolacji, a ja nie poprosiłem.
W końcu zakopanie w zaspie ciała Opiekuna Pierre’a nie trwało znowu tak długo.
Prochy – ziemi. Lód – śniegowi.
Przed drzwiami, tymi samymi, do których dobijałem się bez efektu dwie godziny temu, otrzepałem się i poprawiłem kusą marynarkę. Drzwi otworzyły się posłusznie. Wszedłem do holu i natknąłem się na przerażone spojrzenie chłopca, wyciągniętego jak struna pod niklowanym harpunem.
Jednak się obudził.
– Radosnego poranka, chłopcze – powiedziałem.
– Radosnego poranka, Opiekunie – odpowiedział cienkim głosikiem.
Chłopca wyraźnie drążyła jedna jedyna myśl – czy widziałem, jak on spał na warcie. A raczej – stopień własnej winy.
– Gdy ja byłem mały – wygłosiłem idiotyczne zdanie, które każdy dorosły ma na końcu języka, rozmawiając dziećmi – czasem zasypiałem na dyżurze. U nas przy wejściu stał…ee… starodawny pług. Taki przedmiot, którym orano ziemię w epoce pańszczyźnianej. Przy nim właśnie zasypiałem. Myślę, że to nie jest takie straszne nieszczęście, zdrzemnąć się nad ranem. Prawda?
– Prawda – odpowiedział chłopiec jak zahipnotyzowany.
Mrugnąłem do niego i poszedłem w stronę schodów. Niech małyzapamięta, że przebaczyłem mu winę, a nie, że wychodziłem pospacerować w zamieci.
– Naprawdę nie jestem winien, Opiekunie? – zapytał żałośnie.
Zatrzymałem się i popatrzyłem na chłopca. Nie, świat Geometrów wcale nie jest parodią społeczeństwa bezklasowego, jak mi się początkowo wydawało. Gdyby istniał tu obrót pieniężny, nic by to nie zmieniło.
To świat wychowania. Nauczania. Opieki.
Ucieleśnienie marzenia szalonego pedagoga.
Świat, w którym nauczyciel-Opiekun jest najwyższą miarą sprawiedliwości.
Można z nich ulepić, co się chce. Nauczyć jeść ludzkie mięso albo opalać się na śniegu. Są podatni jak plastelina. Idealny surowiec, idealne mięso armatnie.
Ponieśmy Przyjaźń przez całą Galaktykę!
Mogłem podejść do chłopca, objąć go i powiedzieć, że nikt na świecie nie jest winny. Ani ten, kto śpi na warcie, ani ten, kto skrada się nocą, uciekając z obozu koncentracyjnego pod nazwą Świeży Wiatr. I nawet człowiek, którego ciało sztywnieje teraz w zaspie, nie jest winny. Może tylko ten, który setki lat temu wziął na siebie odpowiedzialność za świat Geometrów – Rig Cuchnący. Albo jego Opiekun…
Ale to ślepa uliczka, bowiem każdy krok, każde słowo zmienia tych, co są w pobliżu. A drogi do piekła wybrukowane są dobrymi chęciami. A zasada mniejszego zła z arsenału regresorów jest taka kusząca.
Nie mogłem pozwolić sobie nawet na odrobinę miłości czy czułości. Stałyby się bronią. Bezwzględną i śmiercionośną.
– Ani trochę się na ciebie nie gniewam – powiedziałem.
To było właśnie to. Chłopiec uśmiechnął się i wyciągnął na baczność przed pradawnym harpunem, którym przodkowie Geometrów zabijali miejscowe wieloryby.
Poszedłem na górę.
Internat się budził. Słyszałem lekki szum za drzwiami, krzątaninę, okrzyki, ziewanie. Ktoś się budził, kogoś budzili. Normalny dziecięcy harmider. Czy ta przytulna planeta jest gorsza od Ziemi? Nie ma tu zagłodzonych dzieci, pijanych dorosłych, szkół, w których nie uczą niczego, zawodów, które nie dają radości.
Gorsza. Jeśli pozwolę sobie w to zwątpić, jestem skazany.
Tak jak marzył Andriej Chrumow, stałem się wyznacznikiem samego siebie. A wzorzec jest wolny od wątpliwości. Metr czy kilogram są niezależne od marzeń sprzedawców i pretensji klientów.
Nie podoba mi się świat Geometrów!
A więc muszę iść dalej. Po ich śladach, przez hiperprzestrzeń, niebo pozbawione gwiazd – dopóki nie zalśni milionem zimnych iskier. Dopóki świat Cienia, który zmusił Geometrów do ucieczki, nie da mi odpowiedzi.
Co jest miarą, gdy zdradziło serce i wyłączył się mózg?
– Radosnego poranka, Pierre!
Uśmiechnąłem się serdecznie do młodziutkiej dziewczyny, która wyszła ze swojego pokoju. Była Opiekunką, ale na mnie patrzyła z szacunkiem i niezręcznym współczuciem. A jakże. Przecież Pierre popełnił błąd. Ona nie ma zamiaru popełniać podobnych błędów. Jeszcze niedawno to jej robili pranie mózgu, teraz ona przejęła pałeczkę.
– Radosnego poranka… ee…
– Lori. Opiekunka Lori.
Króciutka spódniczka. Kawałek materiału na piersiach, oni to nazywają kobiecą taśmą. Czarny warkocz. Na Ziemi oglądaliby się za nią, i to raczej z powodu jej urody niż dziwaczności stroju. Jak na mój gust, trochę zbyt okrągła, ale o gustach się nie dyskutuje.
Czy Pierre poznał ją wczoraj, czy jeszcze nie zdążył?
– Chciałam zaprosić pana na śniadanie – powiedziała dziewczyna. – Jest pan głodny?
– Odrobinę.
Kualkua w moim ciele był pewnie innego zdania. A może nie? W końcu Nick Rimer był znacznie masywniejszy od Opiekuna Pierra. Co się stało z nadmiarem ciała?
– Pójdziemy do mnie?
W jej zachowaniu nie było ani źdźbła erotyki. Nie dlatego, że Opiekun Pierre jest zbyt stary. Po prostu, to nie jest przyjęte. I niepotrzebne.
Odciąga od Przyjaźni.
Pokój Lori okazał się bardziej przytulny od mojego. Były tu zdjęcia dzieci na ścianach, ale bardzo niewiele, najwyżej kilkanaście. I mnóstwo kolorowych, robionych ręcznie dywaników, serwetek, narzutek – leżały na podłodze, wisiały na ścianach, przykrywały łóżko.
– Bardzo ładne! – powiedziałem szczerze.
– Naprawdę, Pierre? Nie jestem zbyt zdolna, ale się staram – rozpromieniła się Lori.
Usiadłem przy stole i w milczeniu patrzyłem, jak dziewczyna przygotowuje śniadanie. Dwie filiżanki, napełnione z plastikowego dzbanuszka gorącą kawą. Garść małych placuszków, posypanych drobno posiekaną zieleniną. Kawałki mięsa w dwóch porcelanowych miseczkach.
Jak zdążyłem zrozumieć, mięso mają sztuczne. Albo wyhodowane w kadziach, albo syntetyczne. Geometrzy nie zabijają swoich zwierząt dla pożywienia.
– Bardzo panu współczujemy, Opiekunie Pierre – powiedziała Lori. – Wszyscy rozumiemy pańskie nieszczęście.
Skinąłem głową, rzucając się najedzenie. Nie wiem, jak Kualkua, ale ja rzeczywiście byłem głodny.
– Proszę mi powiedzieć… jeśli to nie jest dla pana zbyt trudne… czy podopieczny Nick Rimer jest nieuleczalnie chory?
– Absolutnie – powiedziałem, pochłaniając placki z mięsem. – Żadnej nadziei.
– Przepraszam, Pierre…
– Nic, nic – powiedziałem raźno. – Zdarza się.
Pewnie to niepotrzebny cynizm. Lori zerknęła z lekką obawą, ale mnie już poniosło.
– On zawsze był trudnym podopiecznym – powiedziałem z nagłą złością. – Pisał wierszyki, nie mając ku temu najmniejszych zdolności. Wychodził w nocy przez okno, zamiast szykować się do nowego szczęśliwego dnia. Wciąż się ze mną kłócił, a przecież mógł się rozpłakać albo przestać odzywać, nigdy nie chciał uznać swoich błędów. Trudny chłopiec! Kiedy stracił pamięć, a razem z nią wpojone przeze mnie nawyki, smutny koniec był już tylko kwestią czasu.
No i co?
Dziewczyno, przecież masz takie mądre oczy! Robisz dywaniki, chociaż to nie jest twoim powołaniem. Powiedz staremu Opiekunowi, że nie ma racji!
Albo przynajmniej się nie odzywaj!
– Niech pan się nie przejmuje, Pierre. – Dotknęła mojej ręki. – Nikt nie poradziłby sobie w podobnej sytuacji.
Nie sposób przebić się przez tę twardą skorupę.
– Weźmie pan nową grupę – mówiła łagodnie Lori – i wychowa pan nowych podopiecznych, którzy odkupią winę Rimera.
– Tak zrobię – powiedziałem, z wysiłkiem przełykając ostatnie kawałki mięsa.
Uciekać. Trzeba stąd uciekać. Dopóki nie stopniała zaspa pod oknem. Dopóki Zwinni nie przyznają się, że Nick Rimer uciekł żywy, przejawiając nadludzkie zdolności.
Jeśli jest choćby cień szansy, muszę przejść drogę Geometrów w odwrotną stronę. Wrócić do jądra Galaktyki, gdzie nie dochodzą nawet silni. Odszukać Cień.
Może będę miał szczęście i to stanie się ratunkiem?
– Może jeszcze placka? – zapytała Lori.
Drgnąłem na dźwięk jej głosu. Powinnaś być kucharką, dziewczyno. A najlepiej wyjść za mąż, urodzić dzieci i wychowywać je sama, rozpieszczając ciasteczkami i drożdżówkami.
– Nie, dziękuję.
Wstałem, popatrzyłem w okno. Sypało bezlitośnie. Śnieg walił w szyby. Nikłe światło słoneczne tliło się za chmurami, ale nie było z niego żadnego pożytku.
– Ktoś zamówił niepogodę… – powiedziała w zadumie Lori.
– To ja… jako lekcję. Pokaz złej pogody.
– Interesująca decyzja – przyznała Lori. – Wybrał pan już podopiecznych?
– Nie.
– Niech pan weźmie trzecią młodszą grupę, Opiekunie Pierre!
– Dobrze – zgodziłem się. Czy to nie wszystko jedno? I tak długo tu nie posiedzę.
– Najtrudniejsi chłopcy – mówiła z żarem Lori. – Praca od razu pana pochłonie! To bardzo interesująca grupa, ale nikt z nas nie może dać sobie z nią rady. Nie ma u nas nikogo z pańskim doświadczeniem.
Zaśmiałem się bezgłośnie, nie pokazując twarzy. Dzięki za zaufanie. Opiekun Pierre na pewno rozważyłby twoją radę.
 
To jasne, że nie będę mógł tu zostać zbyt długo. Kualkua może idealnie kopiować wygląd zewnętrzny, ale ja w żaden sposób nie zdołam zachowywać się jak Pierre.
Trzeba przetrzymać ze dwie godziny, gdy Opiekunowie rozejdą się do zajęć ze swoimi podopiecznymi. Potem skorzystam z kabiny i odejdę.
Kosmoporty Geometrów są praktycznie nie ochraniane. Wystarczy ogłuszyć jakiegoś pilota i pozwolić symbiontowi wziąć próbkę tkanek. Potem zmienię twarz i wejdę na statek.
A co będzie dalej – zobaczymy.
Wolałbym przesiedzieć te dwie godziny w pokoju Pierre’a. Miałem wrażenie, że nie zakłócę w ten sposób etykiety, a odosobnienie niedawno przybyłego Opiekuna powinno być zrozumiałe. Przecież tyle przeżył ze swoim szalonym podopiecznym…
Ale przyszła do mnie gościnna dziewczyna Lori i nieznajomy młody człowiek, z tym samym współczującym szacunkiem w oczach. Chyba w tym internacie cały personel jest młody.
– Zaprowadzić pana do trzeciej grupy, Opiekunie Pierre? – zaproponowała Lori. – Chłopcy już czekają.
Chłopiec nie pchał się z powitaniem, widocznie już się znaliśmy. Z gotowością kiwnąłem głową, unikając jakichkolwiek rozmów.
Grupa, z którą nie sądzone było pracować Opiekunowi Pierre’owi, mieszkała na jedenastym piętrze wieży. Posłusznie szedłem za Lori i nieznajomym.
– Jeśli pan chce, Opiekunie, zostaniemy…
– Nie, nie warto – zaprzeczyłem. – Macie swoje zajęcia.
Jeszcze mi tylko obserwatorów brakowało.
– Są tutaj – odezwał się po raz pierwszy chłopak. – To trudna grupa, Opiekunie Pierre. Bardzo wysoki poziom krytycyzmu. Trzeba ich przekonywać dosłownie do wszystkiego.
Pod ich uważnymi spojrzeniami wszedłem do pokoju trzeciej grupy. Młodzi koledzy Opiekuna Pierre’a czuli, że coś jest nie tak.
Nie ma sensu odkładać ucieczki.
W pomieszczeniach internatu Geometrzy pozwalali wychowankom przejawiać fantazję. Pewnie z czasem to dążenie i tak im mija. Nie dlatego, że nie lubią piękna ani nie czują indywidualizmu. Po prostu dom, jak zdążyłem się przekonać, to dla nich tylko sypialnia i schronienie przed niepogodą. Ich społeczeństwo jest wstrząsającym przykładem cywilizacji ekstrawertyków. Świat ukierunkowany na ekspansję. A jaki przy tym szczęśliwy.
A tym chłopcom jeszcze nie zdążono przekazać godnego celu spożytkowania swoich sił. Nie mieli laboratoriów czy warsztatów, tylko jeden pokój, który uważali za swój dom. Może nawet za twierdzę… w swej naiwności nie wiedząc, że Opiekun może zajrzeć tu o każdej porze dnia i nocy.
Ściany pokryte były szarą folią, dość udatnie imitującą kamienie. Na suficie drewniana okładzina. Podłogę pokrywał dziwny dywan, przypominający mocno związane snopki słomy. Lampy, na pewno elektryczne, kryły się w pociemniałych miedzianych czarach, zwisających z sufitu na łańcuchach. Świeciły niezbyt jasno, ale okno było zasłonięte kotarą nieokreślonego koloru. Łóżka były toporne, drewniane, stół, chociaż bardzo czysty, mocno podrapany, z wbitym pośrodku nożem.
Czwórka chłopców w porządnych, pozbawionych szwów ubraniach – szorty i koszulki w kolorze sałaty – nie pasowała do wnętrza. Według ziemskich kryteriów, mogli mieć po dziesięć, dwanaście lat.
Siedzieli na podłodze, twarzą do drzwi. Wyraźnie czekali na moje przybycie.
– Witajcie – powiedziałem. – Ubrania z epoki pańszczyźnianej nie udało się zrobić?
– Dzień dobry, Opiekunie – odpowiedział poważnie jeden z chłopców. Rudy, tak jak ten przyjaciel Nicka Rimera, który zginął w jądrze. Szczuplutki, o czujnym spojrzeniu.
Cała czwórka miała taki wzrok. Nie przestraszony – bo niby dlaczego dzieci Geometrów miałyby się bać Opiekunów? – po prostu oceniający, ostrożny, wątpiący.
– Mamy ubrania z tamtych czasów – wyjaśnił chłopiec. – Ale zaleca się zakładanie ich tylko w czasie wolnym. A teraz są zajęcia.
Jasne. Nie pchaj się do naszej zabawy, szanowny Opiekunie. Zostaw nam naszą wolność.
Siadłem obok chłopców na podłodze – do licha, ależ niezręczne było to ciało Pierre’a – i zapytałem:
– Jak się nazywacie, chłopcy?
– Nie wie pan, Opiekunie? – zdumiał się nieudawanie rudy chłopiec. Drugi, jasnowłosy, kędzierzawy, z buźką zaspanego amorka, melancholijnie i z przyjemnością dorzucił:
– Na naszą grupę jest tyle plików, że o rany!
Cholera, z przyjemnością zająłbym się tymi chłopcami. Spróbowałbym zrozumieć, skąd w świecie Geometrów biorą się takie dzieci – grzeczne, ale kolczaste, bawiące się w epokę pańszczyźnianą zamiast w regresorów… ostatnią epokę wolności tej planety. To było coś. Gdybym miał w zapasie dziesięć lat, wychowałbym ich tak jak należy… z mojego punktu widzenia. Potem oni też zostaliby Opiekunami. I zmieniliby ten świat.
Można by w ten sposób pokonać Geometrów ich własną bronią. Do pełni obrazu brakowałoby tylko bakterii dżumy, która wybiórczo zmogłaby samych Opiekunów…
– Nie przeglądałem waszych plików – wyjaśniłem. – To byłoby trochę nieuczciwe, prawda? Przecież wy nie macie o mnie żadnych danych.
Chłopcy milczeli. Pewnie widzieli już różnych Opiekunów i różne metody nawiązywania ciepłych, serdecznych stosunków.
Westchnąłem. Nie mam dziesięciu lat, żeby wam pomóc, dzieciaki. Niestety. Nie mam nawet dziesięciu dni, żeby się zaprzyjaźnić. Na szczęście.
– A dlaczego właśnie epoka pańszczyźniana, chłopcy? – obrzuciłem spojrzeniem pokój. – Dlaczego nie epoka kości czy morska? Czy są mniej interesujące?
– To przełomowy etap w rozwoju naszej cywilizacji, Opiekunie – oznajmił rudy chłopiec. – Rozstajne drogi.
– Punkt wyboru losu – potwierdził kędzierzawy. – Nasz świat stałby się zupełnie inny, gdyby nie wydarzenia tamtych czasów. Nie sądzi pan?
Jaka szkoda, że jednak nie mam kilku lat…
– Zgadzam się – przyznałem wstając; starcze ciało, niezadowolone, zachrzęściło stawami. – Nie macie nic przeciwko temu, że otworzę okno?
Nie mieli. Nie spieszyli się z proponowaniem pomocy ani z zawieraniem znajomości. Dwóch nawet nie zniżyło się do rozmowy… zdeterminowani mali buntownicy.
Odsunąłem zasłonę. Szkło, tak jak się spodziewałem, było przezroczyste. Do używania techniki czwórka się nie zniżała. Zauważyłem tylko kilka elektronicznych książek na łóżkach.
Za oknem trwała śnieżyca. Służba pogodowa wykonała ostatni rozkaz Opiekuna Pierre’a. Ledwo, ledwo prześwitywała plama słońca. Nie będę więcej nazywać Matką obcej gwiazdy.
– Czy teraz świat nie może się zmienić? – zapytałem. – Punkt wyboru losu, cóż to znaczy?
Wzięty w kółeczko dzień w kalendarzu? Absolutnie przypadkowa epidemia dżumy? Decyzja Rady Świata?
Chłopcy za moimi plecami milczeli. Potem rudy – poznałem jego głos – powiedział.
– Nie, Opiekunie. Punkt wyboru losu to dzień, w którym świat coś traci.
– Ale chyba jednocześnie coś zyskuje?
– Zyskuje tylko jedną drogę. A traci tysiące. Jak kula umieszczona na szczycie wzgórza. Kula długo tak nie postoi, stoczy się w dół. Wystarczy ją tylko odrobinę popchnąć. Ale gdy już zaczęła się toczyć, ciężko będzie ją zawrócić.
Ktoś parsknął i szeptem powiedział:
– A ty znowu z tymi swoimi porównaniami… oj!
Poczekałem, aż ucichną, i powiedziałem:
– Słusznie. Ale w życiu nie ma podejść i zejść jednakowych dla wszystkich. Ktoś stoi na dole, widzi, jak świat pędzi na niego, i nie może nic zrobić. Ktoś patrzy z góry i myśli, że kula toczy się po jedynej słusznej drodze. A ktoś inny…
Zrobiłem przerwę i oczywiście jeden z chłopców nie wytrzymał:
– Stoi tam, gdzie toczy się kula?
– Słusznie – odwróciłem się i spojrzałem na niego. Niepozorny chłopczyk, smagły, ciemnowłosy, z lekko skośnymi oczami. Na Ziemi uznano by go za Azjatę. – Tak jest. Ktoś stoi na drodze, po której toczy się kula, i widzi, że tak naprawdę świat jest nieruchomy. Że zastygł i gotów jest runąć. Wtedy ten człowiek może wyciągnąć rękę i pchnąć go w odpowiednią stronę. Jeśli się zdecyduje, oczywiście. Przecież nie ma jedynie słusznych kierunków.
– A jak znaleźć się w tym punkcie? – zapytał nieoczekiwanie kędzierzawy chłopiec.
Wzruszyłem ramionami.
– Nie trzeba się szczególnie wysilać. Świat sam ciebie… dosięgnie. Najważniejsza rzecz to zrozumieć, że teraz twoja kolej, by wyciągnąć rękę i pchnąć… Chłopcy, przecież teraz powinniście mieć lekcję!
– Myślę, że ona już trwa, Opiekunie Pierre – powiedział rudy chłopiec. – Nazywam się Til, Opiekunie.
Tak naprawdę jego imię brzmiało nieco inaczej, ale podobnie. Uśmiechnąłem się, z trudem zmuszając twarz Opiekuna do posłuszeństwa. On nie znał uśmiechów, do których ja przywykłem. Z ciałem Nicka nie było takich problemów.
– Ja się nazywam Grik – przemówił kędzierzawy.
– Ja Lucky – to Azjata.
– A ja Fal – powiedział milczący do tej pory chłopiec.
Nawet oczy im się zmieniły. Przestały być czujne. Teraz wyglądały jak oczy bezdomnych szczeniaków, łaszących się do obcych nóg na przystanku – pewnych, że kopniaka nie będzie, ale świadomych, że nie do każdej nogi pozwolą się przytulić.
Złamią was, dzieciaki. Was, z waszymi wątpliwościami, poszukiwaniami, z wysokim poziomem krytycyzmu. Nic nie poradzicie, gdy weźmie się za was Opiekun klasy Pierre’a. Może jednak wasz potencjał, skłonność do wysuwania się przed szereg, stawiania pytań i znajdowania odpowiedzi, nie przepadnie.
Zasiądziecie kiedyś przy wygodnych stolikach Rady Świata i w przytulnej, niemal domowej atmosferze będziecie decydować, dokąd ma się potoczyć wasz świat…
Od drzwi dobiegł stłumiony brzęk. Jakby ktoś uderzył w dzwon.
Chłopcy popatrzyli na siebie.
– Ktoś przyszedł, Opiekunie Pierre – oznajmił Grik. – Obcy u bram!
– To po mnie – powiedziałem bez cienia wątpliwości. – Otwórz, proszę, bramę.
Dziękuję, że wpuściliście mnie do swojej gry, dzieciaki, ale zabawa dobiegła końca.
Grik, który przebiegł po słomie na czworakach, zerwał się i klepnął w drzwi dłonią. Pewnie ich drzwi nie zamykały się jak należy i dowolny Opiekun mógł tu wejść bez pytania. Ale na razie nie niszczono chłopakom tej iluzji prywatności.
Za drzwiami stała Cathy.
Nawet się nie zdziwiłem. Właściwie byłem przygotowany, że zobaczę za jej plecami Taga i Hana z medycznym paralizatorem w ręku. Albo cały oddział. I usłyszę: „Zabawa skończona, regresorze Cienia!”
– Witajcie, chłopcy. Dzień dobry, Opiekunie Pierre – położyła rękę na ramieniu chłopca i popatrzyła na mnie. Na podłego szpiega, który wszedł w ciało jej ukochanego, a potem w skórę Opiekuna. Patrzyła ze smutkiem i oddaniem.
– Witaj, Cathy.
– Opiekunie, przepraszam, że przerwałam panu lekcję, ale ja muszę, naprawdę muszę z panem porozmawiać. Ja… poczekam.
– Porozmawiam z tobą teraz – powiedziałem. Spojrzałem na Grika, który znosił pieszczotę jej dłoni i robił miny do przyjaciół; potem zerknąłem na pozostałych chłopców. – Na razie, chłopcy. Bardzo mi się spodobaliście.
– Szybko pan wróci, Opiekunie Pierre? – zapytał cienkim głosem Til, gdy podszedłem do drzwi… do bram ich malutkiej, oblężonej i skazanej twierdzy.
– Nie wiem – odpowiedziałem tym kłamstwem, które było najbliższe prawdy.
Na korytarzu Cathy wzięła mnie za rękę. Nie rozmawiając, zaczęliśmy schodzić po schodach. Gdzieś na czwartym piętrz Cathy uśmiechnęła się słabo i powiedziała:
– Już pana kochają, Opiekunie. Jak na najtrudniejszą grupę, to zdumiewające.
– Oni są tu najnormalniejsi.
– I też są zachwyceni epoką pańszczyźnianą… jak grupa Nicky’ego.
Głos jej drgnął.
– Co się stało, dziewczyno?
Cathy nieoczekiwanie zaszlochała i wtuliła się we mnie ze wszystkich sił.
– Opiekunie Pierre… proszę… niech pan wybaczy Nickowi, Opiekunie!
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Szliśmy przez park, troskliwe wyhodowany pod szklanym niebem. Cathy, ciągle szlochając, mówiła:
– Ja rozumiem… rozumiem, Opiekunie… to wyglądało potwornie. Ale przecież on jest chory!
– Nicky uciekł z sanatorium – oznajmiłem. – Wiesz o tym?
W milczeniu skinęła głową.
– Nie gniewam się na niego… – Aż się wzdrygnąłem od fałszu, który krył się w moich słowach. Ale nie miałem sił na prawdę. – Nie gniewam się na Nicky’ego.
Zresztą Opiekun Pierre powiedziałby to samo.
– To przez pamięć – powiedziała Cathy z przekonaniem. – Gdy jesteśmy pozbawieni pamięci, zostaje tylko istota. Dusza. Przecież pan wie, że on był bardzo impulsywny. Nieopanowany. Reagował na wszystko sercem. Pomógł mu pan przezwyciężyć siebie, Opiekunie. Stać się normalnym człowiekiem. Ale to i tak się z niego wyrwało! Gdy znikły ślady wychowania, znikła szczepionka społeczeństwa. Nicky został z odsłoniętym sercem, wobec nas, mądrych i wszystko rozumiejących. Przyjechałam tutaj, bo wiedziałam, że nie mogę… że muszę z panem porozmawiać. Musi pan zrozumieć Nicky’ego, Opiekunie.
– Co ja mogę zrobić, Cathy? – rzekłem, kryjąc się pod postacią Pierre’a. – On opuścił sanatorium. Zaatakował Zwinnych. Teraz nikt nic nie wie o jego losach.
Zatrzymaliśmy się nieopodal kabiny transportowej. Cicho było w tym parku polarnego internatu. Chyba nikt się nie chował w krzakach, by obserwować trajkotka czy czekać na przypadkowych gości.
– Podejmując decyzję, należało wziąć pod uwagę stan Nicka – powiedziała twardo Cathy. – Powinien był pan to zrobić. Zaproponować inną karę albo… albo ukryć to, co się stało.
– Oskarżasz mnie? – zapytałem stropiony. A może to nie ja zapytałem? Może Opiekun Pierre, który żył we mnie? Opiekun Pierre, gotów pobić Geometrów ich bronią, wychować piątą kolumnę w śnieżnych pustyniach, kłamać i pouczać w imię wyższych celów?
– Tak – odparła spokojnie Cathy. – Oskarżam, Opiekunie. I mogę to powtórzyć przed Radą Świata.
Ten świat nie był taki beznadziejny. Nie był nawet statyczny. Pędzi w dół, a ja stoję na jego drodze. Wzlot i upadek tego świata jest dla mnie nieistotny. Wystarczy wyciągnąć rękę i pchnąć.
Jaka słodka pokusa – na chwilę uwierzyć w siebie!
– Nicky pisał wiersze – powiedziała cicho Cathy – Czytał mi je… dawno temu. Wie pan, on jakby przeczuwał nieszczęście…
Milczałem. Nie przerywałem jej. Ta dziewczyna nie przyszła tutaj oskarżać Opiekuna Pierre’a czy prosić o wstawiennictwo za zagubionym w śniegach i niemal na pewno nieżyjącym Nickiem. Ona potrzebowała kogoś, z kim mogłaby porozmawiać o Nicku.
A Tag i Han jej nie odpowiadali. Może dlatego, że nie zawahali się wykręcić mu rąk za plecy?
 
Wszystkie wspomnienia moje zlepione
W wielką złotą kulę.
Kula potoczyła się po korytarzu…

– powiedziała w zadumie Cathy.
Nawet ja, ukryty w ciele Opiekuna Pierre’a, drgnąłem, przypominając sobie wiersze Nicka.
Dziwne wiersze o człowieku, który chciał tylko wejść przez drzwi, nie wiedząc, że za nimi czeka obca pamięć.
 
Ale kula wbiła mu w głowę wspomnienia,
Które były moje.
I nazwał się moim imieniem zamiast swojego,
Wchodząc przez drzwi
I teraz
Choć na krótko mogę być spokojny.

Nick, Nicky… chłopiec z obcej, dalekiej Ziemi, takiej podobnej… Musieliśmy się spotkać, chociaż ty byłeś martwy podczas naszego pierwszego spotkania. A jednak we mnie nadal żyje cząstka ciebie. W odróżnieniu od Opiekuna Pierre’a, po którym nie zostanie nic.
Będziesz żył, dopóki będę żył ja. I może po raz pierwszy w życiu będziesz spokojny. Choć na krótko.
A Cathy dalej deklamowała wiersze – lekko, bez wysiłku, widać znała je na pamięć. Skuliłem się, bo wiedziałem, co będzie dalej:
 
Moje wspomnienia stały się jego
I nie pamiętam już niczego.
Pobiegł płakać na mogiłę
Dziadka mojego Przysięgłego
Pogromcy dzikich zwierząt
Który nie był najlepszym
Ale i nie najgorszym z ludzi…

– Nick był dobrym poetą – powiedziałem. – Prawdziwym poetą, Cathy.
– Mogę mówić dalej – powiedziała Cathy.
Ja też mogłem. Więc zacząłem deklamować:
 
Z czego jest nasza pamięć,
Jak ona wygląda
I jaką potem przyjmuje postać
Owa pamięć…

– Nie wiedziałam, że Nicky czytał panu te wiersze, Opiekunie – w zadumie i jakby nieswojo powiedziała Cathy. – On je przecież napisał trzy miesiące temu. Opiekunie, pan wiedział, że Nick dalej pisał wiersze? Opiekunie?
Milczałem. Nie miałem nic do powiedzenia.
– Opiekunie Pierre, pan je bardzo dobrze deklamował. – Cathy nie odrywała ode mnie spojrzenia, coraz bardziej zdumionego. – Prawie jak Nicky. Jak Nicky.
No i wpadłeś, Piotrze Chrumow.
Jest coś takiego, co nazywamy duszą, a podrobienie jej jest znacznie trudniejsze niż podrobienie kształtu twarzy i genotypu.
– Wody – poprosiłem, siadając na ziemi. – Cathy, przynieś mi wody… ja… źle się czuję. Wody!
Speszyła się na chwilę – niejasne podejrzenie walczyło w niej z gotowością przyjścia mi z pomocą. Potem rzuciła się do tunelu, prowadzącego do budynku internatu.
A ja zerwałem się z całą żwawością starczego ciała i skoczyłem do kabiny transportowej.
Odpoczynek skończony. Zaczyna się ucieczka.
Ale mimo wszystko, dzięki za twoje wiersze, Nicku Rimerze!
Uderzyłem pięścią w rtęciowy płyn terminalu.
Chwila, gdy system sterowania Geometrów – ten ograniczony elektroniczny mózg – wchodził kontakt z moim rozumem, była długa i męcząca. Wpadłem. Zdemaskowałem się.
I straciłem szansę na chwilę odpoczynku w przytulnym wnętrzu internatu…
Punkt docelowy?
– Opiekunie!
Odwróciłem się i napotkałem spojrzenie Cathy. Wróciła. Stanęła jak wryta na brzegu polanki, patrząc na Pierre’a, który dopiero co chwytał się za serce, a teraz chciał dać drapaka.
Zbyt mało było we mnie z Opiekuna Pierre’a. Tylko ciało.
Jego dusza była mi obca.
I Cathy poczuła, że coś tu nie gra.
Proszę sprecyzować punkt docelowy!
Dokąd uciekać? Gdzie nie będą mnie szukać w pierwszej kolejności? Gdzie można się ukryć, ratując swoje bezcenne życie, swoje dwukrotnie zmienione ciało…
Kabina?
Nawet nie zdążyłem się ucieszyć. System sterowania odczytał moje myśli i uznał za rozkaz. Świetnie.
– Pierwsza! – krzyknąłem.
Proszę wejść.
– Opiekunie! – krzyknęła Cathy, gdy wpadłem w otwierające się drzwi. – Opiekunie?
Podbiegła do kabiny; zobaczyłem jej twarz przez matową szybę, poczułem napięte i już rozumiejące spojrzenie. Potem z dołu napłynęło błękitne światło.

Ucieczka.
To wszystko, co mi zostało. Ukrywać się, chować, uciekać. Jeden człowiek to zbyt mało, żeby zmienić świat.
Miejsce pożegnania. Proszę zwolnić kabinę.
Postałem chwilę, nim wyszedłem. Przez szybę przebijało światło – nierówne, migoczące, purpurowe.
Do jakiego piekła doprowadziła mnie kabina transportowa?
Wyszedłem przez otwierające się drzwi i zamarłem. Ciemność. Tutaj była noc – i chyba trwała od zawsze. Gorąco. Ten żar jest tak samo wieczny jak ciemność. Powietrze ciężkie i duszne, wypełnione zapachem popiołu.
Słaby wietrzyk wiał w plecy, ale on też był gorący i jakby lepki.
Kabina stała na brzegu ogromnej kamiennej czaszy. Początkowo wydawało mi się, że to gardziel wulkanu – z dołu, z półkilometrowej głębi, biło ciemnoczerwone światło. Ale czarny kamień był wypolerowany do lustrzanego blasku, do czego nigdy nie zniża się przyroda, a co tak podoba się Geometrom.
Wąska półka, biegnąca po krawędzi czaszy, była dosłownie usiana kabinami transportowymi. Co sto kroków – co pięćdziesiąt metrów – cylinder ciemnego szkła, ledwie widoczny w purpurowych rozbłyskach. W dużych odstępach, oddaleni od siebie, stali na kamiennej krawędzi ludzie. Rozpływające się sylwetki – jak cienie czerwonego ognia, buszującego daleko w dole.
Jak zaczarowany podszedłem do krawędzi. Żadnego ogrodzenia. Żadnych świateł, żadnych wskaźników, pół siłowych czy burt, oddzielających kamienną półkę od przepaści. Wstrząsające, przecież Geometrzy tak kochają życie. Co zmusiło ich do stworzenia czegoś takiego?
Czasza z czarnego kamienia z rozpływającym się na dnie jeziorem ciemnoczerwonego ognia i bijący w ciemne, pozbawione gwiazd niebo słup gorącego powietrza.
Cisza – żywa, wsysająca dźwięki; nie zwykły brak hałasu, ale Cisza pisana dużą literą.
Uderzyłem w kamień nogą – ten dźwięk, żałosny i bezsilny, także utonął w ciszy.
Odwróciłem się. Prócz skrzącego się konturu kabiny za moimi plecami nie było nic.
Jakby ta czasza ciemnego ognia stała poza czasem i przestrzenią. Poza światem Geometrów. W wiecznej nocy.
Dlaczego stworzono ten ciemny ołtarz w racjonalnym, prawidłowym świecie Ojczyzny?
– Pożegnanie… – szepnęła noc. Głos znikąd, nie sygnał telepatyczny, ale właśnie głos.
Odwróciłem się w stronę czaszy – w samą porę – i zobaczyłem, jak na chwilę pojawia się nad kamiennym kraterem, nad czerwonym płomieniem, małe ciemne ziarenko. Zbyt dalekie, by można było dojrzeć zarysy ludzkiego ciała…
– Hars Enien, operator cybersystemów, pożegnanie…
Ziarenko upadło w dół, rozkwitając wianuszkiem białego dymu.Ognistego morza ciało nie zdążyło dotknąć – roztopiło się w połowie drogi, przemieniło się w dym i wzniosło w niebo Geometrów.
– Pożegnanie. Dange Krin, operator reaktorów kwarkowych, pożegnanie.
Stałem nad czaszą krematorium. Największego i najdziwniejszego, jakie tylko można sobie wyobrazić.
Pewnie takich pogrzebowych wulkanów jest wiele. Nawet w takim bezpiecznym i przytulnym świecie ludzie umierali z własnej woli.
Ale mnie wystarczy ta scena do końca moich dni. Ciemność podświetlona stworzoną przez człowieka gehenną na dnie krateru, błękitnawe iskry kabin, rzadkie sylwetki ludzi i tnący ciszę obojętny głos.
– Pożegnanie, Hati Lenę, dziecko…
Chcesz zrozumieć życie Obcych, popatrz na ich śmierć.
Może to dobrze, że ciało zamienia się w popiół i wznosi do nieba, by potem osiąść na ziemi, zrosnąć się z trawą i drzewami?
Ale mimo wszystko potrzebne jest coś więcej prócz sterylnych, ognistych pieców i balkonika dla pogrążonych w żalu przyjaciół.
Na przykład toporny cementowy obelisk nad lejem w głuchej syberyjskiej tajdze. Tymczasowy obelisk, nigdy nie zastąpiony granitowym blokiem. A przecież on tam stoi, w innym świecie, na mojej Ojczyźnie, i można do niego podejść, oprzeć się czołem o chropowaty, nadkruszony brzeg i wyszeptać: „przyszedłem”…
Nawet nie wiedząc, że rozmawiasz sam ze sobą.
– Pożegnanie…
– Pierre?
Drgnąłem, przyłapując się na tym, że coraz bardziej pochylam się nad krawędzią czaszy. Jeszcze chwila i stałbym się częścią świata Geometrów. Prosto, nieskomplikowanie i pewnie.
Głos Cathy powstrzymał mnie w samą porę.
– Kim jesteś?
Stała przed kabiną, jedną ręką opierając się o szklaną ścianę za sobą. Pewnie się bała.
Na przykład własnych domysłów.
– Cathy, chcę pobyć sam – powiedziałem głosem Opiekuna Pierre.
– Kim jesteś?
Milczałem.
Co mogłem powiedzieć? Jestem człowiekiem z planety Ziemia. Jestem pilotem kompanii Transaero. Jestem tym, który wszedł w ciało Nicka. Tym, który zabił Opiekuna Pierre’a.
– Nicky – wyszeptała ona. – Nicky, to ty? Przecież ja wiem! Nicky, co się stało z Opiekunem? Co z tobą, Nicky? Nicky!
Coś się we mnie złamało od spojrzenia tej udręczonej, ostrzyżonej na jeża dziewczyny, małego żywego trybiku świata Geometrów. Obcej dla mnie, ale tak bliskiej Nickowi Rimerowi dziewczyny.
Twarz zaczęła mi się zmieniać.
– Pożegnanie…
Nie umiecie żyć, Geometrzy. W swoim wspaniale urządzonym świecie, ze sprowadzonymi do minimum potrzebami i okaleczonymi emocjami, z dążeniem do uszczęśliwienia całego wszechświata, od dawna jesteście martwi. Chociaż Opiekunowie mogą jeszcze długo galwanizować trupa – nie ma w nim już życia.
– Nie jest dobrze, gdy śmierć przemienia się w spektakl.
– Jestem Piotr Chrumow – powiedziałem, robiąc krok w stronę Cathy. Moja twarz była teraz twarzą Nicky’ego Rimera. Na chwilę w oczach Cathy zapaliła się radość, przemieszana z przerażeniem. Ale ja zmieniałem się dalej, wykręcało mnie całego, mięśnie pęczniały, ciało rozszerzało się w ramionach, rozsuwały się kości policzkowe, oczy zmieniały kolor…
– Pożegnanie…
– Jestem Obcy – powiedziałem. – Nie jestem Nickym. Wybacz. Skąd mogłem wiedzieć, że ktoś go kocha? Nicky nie żyje.
Potrząsnęła głową i cofnęła się.
– Nicky nie żyje – powtórzyłem. – Prawie. Tylko we mnie zostało coś z niego… wybacz.
To było jak wkładanie starego, swojskiego ubrania. Moje własne ciało – ciało Piotra Chrumowa. Wróciło do mnie, bez potwornego bólu, który niosła ze sobą postać Nicky’ego czy Pierre’a. Pewnie gdzieś w środku pozostałem sobą. Do końca.
Oczy Cathy rozszerzyły się. Patrzyła na mnie – na Obcego, który zmienił w ciągu minuty w dwa tak znajome jej ciała. Ubranie Opiekuna Pierre’a trzeszczało w ramionach. Pewnie wydawałem się jej potworem.
A może byłem nim od dawna?
Kualkua, który zmieniał moje ciało, milczał. Może podporządkował się zupełnie. A może połączyliśmy się do tego stopnia, że nie musieliśmy już rozmawiać.
– Cień – wyszeptała Cathy.
Oni chyba nie znają większego strachu ani większego przekleństwa.
W głosie dziewczyny był wstręt i przerażenie.
– Odchodzę – powiedziałem. – Nie idź za mą.
Nie wiem, na co liczyłem. Na wbite w podświadomość posłuszeństwo? Na to, że jeszcze przed chwilą byłem w ciele Opiekuna Pierre’a?
Uderzyła mnie… a raczej spróbowała uderzyć. Odbiłem jej ruch z łatwością, podarowaną przez Kualkua. Chwyciłem rękę i odciągnąłem do góry, robiąc sobie przestrzeń do zadania ciosu. Tak łatwo byłoby zadać ten cios, który na długo pozbawiłby ją możliwości ścigania mnie.
Dotknąłem jej policzka lekką i ostrożną pieszczotą – przecież kochała innego. To, że on był martwy, a jego prochy nigdy nie wrócą na niebo Ojczyzny, nie miało znaczenia.
Dziewczyna zastygła.
– Nie chciałem. Wybacz.
Nie próbowała mnie już powstrzymywać. Dotknąłem terminalu, nie odrywając wzroku od Cathy.
Punkt docelowy?
– Najbliższy kosmoport Dalekiego Zwiadu.
Punkt docelowy?
Popełniłem jakiś błąd. Może kosmoport nie ma własnych kabin transportowych?
– Kabina znajdująca się najbliżej głównego kosmoportu Dalekiego Zwiadu…
Przerwa była zbyt długa. Ale mimo wszystko drzwi się otworzyły.
Wszedłem, patrząc na Cathy. Wlepiała we mnie wzrok jak zahipnotyzowana. Wybacz…
– Nicky! – krzyknęła głośno, z wściekłością. Drzwi zamknęły się, odcinając głos, ale nadal krzyczała, tłukąc pięścią w ciemne szkło.
Nie wybaczy mi.
Widocznie kabiny transportowe zachowują pamięć o punkcie ostatniego przemieszczenia, jak inaczej Cathy mogłaby mnie tu dogonić? Ale teraz nie rzuci się za mną. Jej szalone podejrzenie sprawdziło się. Nadeszła pora podniesienia alarmu. Wołania o pomoc.
Dlaczego jej nie powstrzymałem? To byłoby takie łatwe – pogrążyć dziewczynę we śnie, sparaliżować, ogłuszyć…
Błękitny rozbłysk pod nogami. Przelotnie pomyślałem, że w złudnym świetle hiperprzejścia wyglądam jak potwór. Strzępy ubrania zsuwające się z ciała, skóra pokryta czerwonymi plamami…
Potem w ciemne szkło uderzyło słońce.
Długo stałem, nie mogąc się zdecydować, by wyjść przez otwarte drzwi. Tak brudny włóczęga zamiera na progu obcego domu, powstrzymany czystością i wolnością. Nie należącą do niego czystością.
A jednak musiałem iść.
Opuściłem kabinę i zszedłem po kamiennych stopniach niewysokiego postumentu, na którym stał szklany cylinder. Kruchy pomnik na pustym brzegu.
Ostatni pomnik wolności…
Szumiał ocean, odwieczny i jednakowy, taki sam w świecie Geometrów jak na Ziemi. Zawsze i wszędzie ocean był wolny. Mogli wlewać do niego truciznę, mogli wyznaczać na nim granice. Na jego brzegu mogli budować kosmoporty, z których polecą w niebo statki niosące przyjaźń.
Ale ocen żył dalej.
Ocean nie pamiętał krzywd. Podobnie jak niebo, wierzył w wolność, podobnie jak niebo, nie znosił granic. Stałem na mokrym piasku, a fale lizały mi stopy, i tak łatwo było uwierzyć, że ta obca gwiazda na niebie to Słońce, a słona woda – pradawna kolebka ludzkości.
Ale linia brzegu była zbyt równa. Prosta jak horyzont i tak samo fałszywa. Gdybym poszedł wzdłuż brzegu, nic by się nie zmieniło – z prawej strony będą ciągnąć się niskie, jakby specjalnie przycięte zagajniki, z lewej będzie syczał przybój. Tylko piasek pod nogami zmieni kolor: z żółtego stanie się biały, z białego różowy, potem przejdzie w czarny i z powrotem. Pas plaży niedostrzegalnie wygnie się w prawo i kiedyś, nieprędko, wrócę do punktu, w którym fale tak samo będą pieścić brzeg…
Jeden człowiek to aż nadto, żeby zmienić świat.
Zrobiłem krok i woda z sykiem wypełniła dołki moich śladów.
Świat jest zbyt mały, żeby zostawić go w spokoju.
Chcę czy nie, na zawsze już pozostanie we mnie dusza Nicka. Część tego świata. On będzie żył. Albo ja będę żył. Za niego.
Tylko ocean i niebo znają spokój. Uniosłem prawą rękę i spojrzałem na nią. Palce zaczęły się wydłużać. Kształtowałem je spojrzeniem, przemieniając ludzkie ciało w ostre, zagięte szpony.
Zresztą, czy mam jeszcze prawo, by nazywać się człowiekiem? Gdzieś bardzo daleko Nick Rimer, którego nie było już wśród żywych szepnął:

Z czego jest nasza pamięć,
Jak ona wygląda
I jaką potem przyjmuje postać
Owa pamięć…
 
Skąd znam odpowiedź, Nick?
 
Jeden człowiek to aż nadto, dużo, żeby zmienić świat*[* W książce wykorzystano wiersze Jacques’a Preverta.]

Ale ja nie jestem sam.
I nigdy już nie będę sam.
A to znaczy, że coś jednak mogę.
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